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Fałsz upojnego nastroju, w jaki 
Czesi wprawiają Polaków, polega 
na tym, że kiedy w swoich filmach 
Czesi opowiadają dowcip o gę- 
siach, Polacy, klepiąc się po 
kolanach, wołają: „Kapitalny ten 
dowcip o słoniach” 

- twierdzi Tomasz Maćkowiak. 


STRONA 


50 


ROZKŁAD JAZDY 


8 MAREK RACZKOWSKI 
prezentuje 

WIEZY 
OEELWWESZ 

12FILM-AKCJA 

ONY 

17 PLUS CAMERIMAGE 

20 TRIBECA FILM FESTIVAL 

22 RUSSELL CROWE: 
Gladiator z krainy kangurów 

ZEW TECWYSCWZY 

EEWTETOTWJ 
W 2008 ROKU 

ETMYSWEJYCOWE 
SATRAPI, twórczynią 
animowanego „Persepolis” 





4:2 TUDOROWIE: 
dynastia stworzona 
przez kino 
48 WYWIAD Z JULIANEM 
COWIACYJNEA 
reżyserem głośnego 
WHEN 
50 CZESKI HUMOR, 
czyli z czego Polacy 
się śmieją 
54 MAIL Z NOWEGO JORKU 
CELEWTWYMYCJ 
FTESTWYNEA 
EWEWPETTYTENZE 
58 FELIETON JACKA 
ZY CYEAIECJ 


STRONA 


Elżbieta Ciapara: Naprawdę jest pani 
księżniczką? 

Marjane Satrapi: Tak, ale w Iranie to nic 
nadzwyczajnego. Mój prapradziadek, któ- 
1y był szachem, miał sto żon. Jego ojciec. 
z kolei miał ich chyba tysiąc. Proszę so- 
bie wyobrazić, ile dzieci spłodzii z tymi 
wszystkim żonami. W efekcie urodziło się 
tysiące księżniczek i książąt... 


60 FELIETON BARTOSZA 

ŻURAWIECKIEGO 
CZWARTEJ 

Ciaparze o „Ostrożnie, 

ZEW LEWA 
OEOWYZWIANI 

EKRANY - sonda „Filmu” 
CZEKANY 

PODSUMOWANIE 

2007 ROKU 
KZWENI 

- prasa z filmami na DVD 
LESTYWY 

wszystko o projektorach 
INES 

21 recenzji filmowych 










Oto uczta filmowa: aż 30 
najciekawszych filmów, które 
będzie można obejrzeć w 2008 
roku - od nowej Narnii przez 
nowego Rambo do nowego 
Kena Loacha. 


„Wszyscy jesteśmy 
więźniami. Więźniami 
naszych ciał. Wolność 
zdobywamy dopiero 

w ekstremalnych sytu- 
acjach” — mówi Elżkie- 
cie Ciaparze JULIAN 
SCHNABEL, wybitny 
malarz i świetny reży- 
ser. Jego przejmujący 
„Motyl i skafander” 
18 stycznia wchodzi 
do kin. 











103 ANDRZEJ DUDZIŃSKI 
prezentuje 

104POLECAMY 22 HITY 
W TELEWIZJI 

OZZL AY) 

EECIYWAJYJ 

118 RECENZJE 
CZYTELNIKÓW 

120 EDYTORIAL, STOPKA 
iinne ważne komunikaty 

POWYZSZY 
[GUI 
NAPRAWDĘ WARTO 

12212 GNIEWNYCH LUDZI 


NA OKŁADCE: RUSSELL CROWE . FOTO: TIM BAUER/MEADPRESSYFORUM, ANGELISTEPHANIEJGEBW, VISUM/FORUM, DR 
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5 z STRONA 
4 p ę BOHATEROWIE 
z A 9 B NA EKRANY 
8 | kz 22 znane, kompetent- 
) ś ne, wiarygodne osoby 

5 4 4 zapytaliśmy, o jakich 
- . postaciach z histori 

Polski warto by kręcić 

ANG LEE filmy. Odpowiedzi były 
„Byłem bardzo nieśmiałym i oczywiste, i zaskaku- 
chłopcem, kompletnie nierozumia- jące. Tere ni, tyłko 
nym przez despotycznego ojca” kręcić te filmy... 
— tłumaczy genezę swojego najnow- Scenarzyści — do piór. 
szego, niezwykłego filmu „Ostroż- Producend -- po kasę. 
nie, pożądanie” w rozmowie Reżyserzy — da dziełal 


z Elżbietą Ciaparą. 





20 polskich krytyków filmowych 
na naszą prośbę i za sprawą 
Bartosza Żurawieckiego 
wyłoniło 10 NAJLEPSZYCH 
FILMÓW NA EKRANACH 
POLSKICH KIN W 2007 roku. 
Ladies and gentelmen, 
zwycięzcą okazał się... 


STRONA 





rda polski 
aaa goki 
EN 


pó 
Ojciec Dudiego Korespondent 
i wielu innych „Gazety Wyborczej” 


stworów. Publikuje (Bratysława, Praga 
w „New Yorkerze”, Budapeszt] — kiedyś. 
„Vanity Fair", „Rolina Dziś w znakomitym 
Stone”, Forum” jest zastęp- 
Timesi ą naczelnego. 
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Julia Pańków Jar Elżbieta Ciapara 


Niebezpiecznie 
(natrz--fot.) zdolna 
i wszechstronna. 





Filozofuje Kiedyś: pisał Napisała kika 
(z wykształcenia), o mistyce Śłowackie- tysięcy recenzji ale 
pisuje (min. „Film”, _go i grał widziała dużo więcej 





„Machina”, „Wyso- _ metal. Dziś: redaktor _ filmów. Ale i tak 
kie Obcasy”), tworzy. („Przekrój”), tłumacz, co roku musi być 
(biżuterię). A do te- krytyk muzyczny w Cannes i ponownie 
go dwa psy i kot. [Czego słuchać!"). — przeczytać Tolkiena. 


Tak jak zapowiadaliśmy w grud- 
niu, przypominając niezwykły 
„filmowy” jego dorobek. 

Odl tego numeru co miesiąc. 
Andrzej Dudziński w „Filmie” 

z nowym plakatem do 
absolutnie najnowszego filmu. 
Tak nowego, że jeszcze 
nieistniejącego! 


STRONA 








Tym razem głośny 
thriller psychologiczny 
Romana Polańskiego 
CMAS 
zwielkimi kreacjami aktorskimi 
urney Weaver; Bena 
ingsleya i Stuarta Wilsona. 


W lutym — miesiącu szalonych, 
melodramatycznych uczuć, 
zaproponujemy ekranizację 
EMISSZLWEEJ 
„Aleksandra Dumasa ojca, 
„Hrabia Monte Christo 
Richardem Chamberlainem. 


szukaj włęc: 
wym.ilm.comn.pl 


FOTO: REUTERS'FORUM, KRZYSZTOF WOJCIECHOWSKI/FORUM, GRZEGORZ KOZAKIEWICZ/VISAVIS.PL, HBO, WOJCIECH DRUSZCZ/POLITYKA/REPORTER 
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Twój świat. Cały świat. 





Apocalypto © Touchstone Pictures 
Step up - © Touchstone Pictures / 

© Summit Entetaiment 

Dziewczyny 

40 Buena Vista Pictures Distribution / 

© Touchstone Pictures 

Gotowe na wszystko - 

402007 ABC Studios 

Piraci z Karaibów - 

© Disney/erty Bruckheimer Al rights reserved 
Zagubieni - ©'2097 ABC Studios 























Oferta multipakiet jest ograniczona terytorialnie, skierowana do Klient 
Szczegóły w regulaminach oferty multipakiet tp,wideostrada tp i usługi wi 
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Tej zimy bądź bliżej tych, na których Ci zależy. W Orange Go i Orange POP 
dajemy Ci nawet 4 godziny darmowych rozmów w Orange i z numerami 
stacjonamymi. 


Wyślij SMS-a o treści PROMOCJA pod numer 205 (koszt SMS-a to 1 zł 
+ koszt wysłania SMS-a w Twojej taryfie), a następnie doładuj konto 
za minimum 25 zł i rozmawiaj za darmo z bliskimi. 

Szczegóły oferty na www.orange.pl 


przyszłość jest jasna. przyszłość to Orange 





Samsung C450 
od 39 zł 
w ofercie zetatgjn 





Motorola W377 
z zestawem 
Bluetooth 
od 199 zł 
w ofercie zetafgjn 





orange” 





15 grudnia o godz. 18.00 

w Cinema City w Łodzi 

etiudy młodych reżyse- 

rów z łódzkiej Filmówki. 

Pokazy pt. „Filmowe 
odkrycia” są wspólnym projektem kina 
i Szkoły. Przedsięwzięciu patronuje też 


„Film”. W programie m.in. nagrodzony W nocy z 25 na 26 stycz- 
w konkursie etiud w Cannes nia ostatni tom (uffl) przy- 
Jana Komasy. gód słynnego czarodzieja. 
Polski tytuł 
-Ksią- 
żek o Potterze sprzedało 
się na świecie (od 1997 ro- 





ku) 325 mln egzemplarzy, 
w Polsce ponad cztery mln. 





ZKSDLEUU 
WZ (el 


zobacz, zapisz, 
zapamiętaj 


18 stycznia premiera 
kontrowersyjnego 
filmu Anga Lee 


Dzień wcze- 
śniej ten sam tytuł 
w wydaniu książko- 
wym. Opowiadanie 
chińskiej pisarki Eileen Chang wydaje W.A.B. 
(u nas rozmowa z Lee na s. 62, głosy krytyków: 





s. 67, recenzja filmu: s. 88). 
Ryszard - 
Kapuściński 








22 stycznia ukaże się książka 
. Jest to zapis ostatniego spotka- 

nia Ryszarda Kapuścińskiego z uczniami 

i studentami w Bolzano. Jak wspomina 

żona Alicja Kapuścińska - było to jedno 

z. najwspanialszych doświadczeń tego 

typu w jego życiu. W książce także wykład 

Kapuścińskiego na Uniwersytecie Trydenc- 

kimi biografia pióra dwóch włoskich dzien- 

nikarzy. Wydaje: Znak. 
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DON CHICHOT 


PERS. 


WUŻAZIAŁ 
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Damięcki, Małaszyński, 
Zakościelny, Rubik, Lis 
- to tylko niektórzy 





m 
rok. 

Wszyscy (nie tylko 

gwiazdy) pracowali 

nad nim bezinteresow- 

nie. A pieniądze ze lą Ja 


sprzedaży przeznaczo- 
ne zostaną na buty dla ubo- 
gich dzieci. Producentem ka- 
lendarza jest Olivier Ja- 
niak, druk dzięki Gem- 
text - firmie z holdingu 
PMPG SA, wydawcy mie- 
sięcznika „Film”. Kalen- 
darz do kupienia w droge- 
---h Rossmann. 





27 stycznia w Teatrze Sta- 
|| rymw Krakowie premiera 
w reżyserii 
Krystiana Lupy. Spek- 
takl jest inspirowany ży- 
ciem i twórczością Andy 
Warhola. Tytułowa fabry- 
ka to słynna pracownia Mi- 
strza, w której zbierali się 
jego przyjaciele i akolici. 
Lupę interesuje fenomen 
grupy i rodzące się w niej 
fascynacje, frustracje, kon- 
fiikty. Grają m.in. Iwona 
Bielska, Małgorzata Ha- 
jewska-Krzysztofik, Bog- 
dan Brzyski, Zbigniew 
W. Kaleta, Piotr Skiba. 


Do 31 stycznia można nadsyłać prace na 
Hartley- 
-Merril. Organizatorem jest szkoła filmowa 
Andrzeja Wajdy. Więcej informacji na 
wwmw.wajdaschocl.pl 





FOTO: GAMMAJBEŚW, MATERIAŁY PRASOWE, ARCHIWUM 


MIĘDZYNARODOWA 
NAGRODA 
EMMY” 


dla produkcji 






MAGICZNE DRZEwO 


reż. Andrzej Maleszka 


Wydarzenie bez precedensu, gigantyczny sukces. 19 listopada 2007 roku, pierwszy raz w historii, produkcja 
Telewizji Polskiej zdobyła międzynarodową nagrodę Emmy dla Polski. Emmy Award jest uznawana za najbardziej 
prestiżową nagrodę telewizyjną, telewizyjnego Oscara. Przyznawana jest dla najlepszych produkcji telewizyjnych 
przez Międzynarodową Akademię Sztuki Filmowej - największą organizację producentów telewizyjnych na świecie. 


»leyy/0]:7(e741)|OUA AA) 








OBYWATEL ZLICYTOWANY 


Nie znalazł się chętny na Oscara, którego 
Orson Welles dostał za scenariusz 

Nagroda została wystawiona 
na aukcję w nowojorskim Sotheby', ale za- 
brakło kupujących. Być może zniechęciła ich 
wysoka cena wywoławcza: Oscar został wy- 
ceniony na 800 tys. dolarów. Lepiej poszło 
z należącym do Wellesa tekstem scenariusza 
„Obywatela Kane'a”. Został kupiony na 
aukcji za 97 tys. dolarów. 


AMERYKANIE 
O POPIEŁUSZCE 


Powstanie jeszcze jeden film o księdzu 

„ Główną rolę zagra Paul Bettany 
(„Kod da Vinci”, „Wimbledon”). W obsadzie 
także Juliette Binoche jako Barbara Sadow- 
ska, matka Grzegorza Przemyka, oraz Stel- 
lan Skarsgśrd jako jeden z morderców 
Popiełuszki - Grzegorz Piotrowski. 
powstanie w koprodukcji amerykańsko-bry- 
tyjsko-norwesko-polskiej. Wyreżyseruje go 
„John Irvin „Psy wojny”, „Wdowy”. 








W USA spada sprzedaż płyt 

. Wpływy ze sprzedaży są 
o miliard dolarów niższe niż 
w ubiegłym roku. Hollywo- 
odzkie wytwórnie nie kryją 
rozczarowania, bo prognozy 
były optymistyczne. Kasowy 
sukces trzeciej części „Spider- 
-Mana” i „Shreka” w kinach 
miał się przełożyć na sukces 
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tych filmów także na rynku 
DVD. Tymczasem sprzedano 
zaledwie pięć milionów płytze 
„Spider-Manem 3" - znaczi 
poniżej oczekiwań. Nie zawie- 
dlityiko „Piraciz Karaibów. 
Na krańcu świata” i „Trans- 
formers". każdy z filmów 
rozszedł się w nakładzie ośmiu 
milionów egzemplarzy. Aby 





wacdomości przyjemne i pożyteczne )))» https/Awww .film.com.pl 





























DEMONY KONTRA STRAJK 


będzie partnerką 
w ekranizacji „Aniołów i demo- 
nów” Dana Browna, prequelu „Kodu da 
Vinci”. Nie wiadomo jednak, kiedy roz- 
poczną się zdjęcia do filmu. Na razie mó- 
wisię o lutym. Opóźnienie spowodowane 
Jest strajkiem amerykańskich scenarzy- 
stów. Scenariusz „Aniołów | demonów" 
wymaga jeszcze wielu poprawek, ale je- 
go autor Akiva Goldsman bierze u 
w strajku. Szefowie Pinewood Shepper- 
ton Studlos, gdzie ma powstać większość 
filmu, oceniają, że z powodu przestojów 
stracą sześć milionów dolarów. Obawia- 
ją się także kolejnych strat, 
bo przesunięcia w grafiku 
grożą także innym holly- 
woodzkim superpro- 
dukcjom, m.in. kolej- 
nemu „Bondowi”. 








ALMODÓVAR I PRZEZNACZENIE 


zaczyna zdjęcia do „Los 
Abrazos Rotos”. Będzie to miłosna hist 
utrzymana w klimacie amerykańskiego film 
noir z lat 50. Almodówar nie chce zdradzać 
szczegółów scenariusza, ale zapowiada, że 
mowa będzie o „przeznaczeniu, tajemnicy 
































OD BATMANA tworzenia, poczuciu winy, bezwzględnej wła- 
DO TERMINATORA dzy oraz odwiecznym poszukiwaniu ojców 
przez synów i synów przez ojców”. W głównej 

będzie roli oczywiście Ą 


Johnem  Connorem 
w „Terminator Sa- 
Ivation: The Future 
Begins" McG. We 
wcześniejszych czę- 
ściach pogromcę ro- 
botów grali Edward 
Furlong i Nick Stahl. 
W obsadzie czwar- 
tego filmu zabraknie 
gubernatora Kalifor- 
nii. „Terminator” bez 
Amolda Schwarzeneg- 
gera? To już nie będzie to. 


KINO WOLI BLONDYNKI 


„est najlepiej opła- 
caną amerykańską aktorką. Za rolę 
dostaje 15-20 mln dolarów. Następne 
w kolejności są Angelina Jolie i Came- 
ron Diaz (które biorą ponad 15 mln 
dolarów za film), Nicole Kidman, 
Renće Zellweger, Sandra Bullock i Ju- 
lia Roberts (10-15 mln dolarów za ro- 
ię) oraz Drew Barrymore | Jodie 
Foster (10 -12 mln dolarów). Dziesiąt- 
kę zamyka Halle Berry z 10 mln dola- 
rów za rolę. 





4 
powstrzymać dalszy spadek 
zainteresowania Ameryka- 
nów płytami DVD, niektóre 

już zdecydowały 
się obniżyć ceny. Zdaniem 
specjalistów oznacza to, że na 


kę 


FOTO: WIREMACE(FPM, DR, ARCHIWUM 





każdym z ubiegłorocznych 
kinowych blockbusterów za- 
robią o 29 procent mniej, niż 
planowały. 








EED YOUR VISION 











Odtwarzaj płyty DVD/DivX, muzykę z 
audio CD lub MP3, oglądaj 
bezpośrednio z płyt GD lub naj 
lój telewizor 








1. Podłącz 2. Włóż płytę DVD 





me TWD10 


E-TORL 
HD 





z" E: L Ha 
ZE 
Projektor+DVD+głośniki (2x8W). Projektor+DVD+głośniki (2x10W)+Ekran 80 cali 


Cena 2490,00 zł brutto Cena 4490,00 zł brutto 








wiadomości przyjemne i pożyteczne » () httpuiwnwifilm.com.pl 
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DICAPRIO AJ= 








nna w SZPITALU | f$, 
Za występ w „The Warlords” ma dostać 100 min juanów (ponad trzy min dolarów). | 
To najwyższa gaża w historii chińskiego kina. Poprzedni rekord - 70 milionów juanów - tak- 
że należał do Jeta Li. Podejrzewamy, że następny także będzie jego. iMartin Scor- 
sese szykują kolejny, ya 





czwarty już, wspólny film. akt 
„Shutter Island” to ekranizacja 
powieści Dennisa Lehane'a 
(polski tytuł „Wyspa skazań- 
ców”). Akcja toczy się w 1954 
roku w szpitalu psychiatrycz- 
nym dla przestępców. Przeprowadzane są 
tam niedozwolone eksperymenty. DiCaprio 
zagra policjanta, który wpada na Ich trop. 
Może liczyć na wsparcie Marka Ruffalo, któ- 
rego Hollywood zaszufladkowało już jako 
speca od ról stróży prawa. Ich przeciwnikiem 
będzie Ben Kingsley jako dyrektor szpitala. 





TRZY WYMIARY BURTONA 


Tim Burton nakręci dla 
wytwórni Disneya dwa animo- 
wane filmy trójwymiarowe. 
Pierwszym będzie „Alicja 
w Krainie Czarów”, która ma 


CRUISE 
Z NIESPODZIANKĄ 


zdenerwował się, 
dy odkrył, że w Internecie 
pojawiły się zdjęcia, na których 
Jest gruby iłysy. Jednak tym ra- 





powstać w podobnej technice, 
co Roberta Ze- 
meckisa: zdjęcia z aktorami 
zostaną przerobione przez 
komputer na animację. Drugą produkcją będzie „Franken- 
weenie”, pelnometrażowa wersja krótkometrażówki, którą 
Burton nakręci w 1984 roku. 


HASTA LA VISTA, 
WOODY 


zrezygnował 

( z kręcenia flmuw Hisz- 

A panii. Poszło, oczywi- 

J, ście, o pieniądze. Film 

J Allena miał być doft- 

W, ?_nansowany przez Bar- 

celonę (milion euro) 

sź oraz władze lokalne Katalonii 

(pół miliona euro). Ale przeciwko 

temu zaprotestowali hiszpańscy 

L | | filmowcy. Uważali, że to oni po- 

winni dostać to dofinansowanie. 

W efekcie Allen się obraził l do 
Hiszpanii nie pojedzie. 










(Natalie Portman) 
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zem nie chodzilo o urażone 
ego gwiazdora, Zdjęcia zostały 
zrobione na planie komedii 


„Tropic Thunder” Bena Stillera. 
Cruise gra w niej hollywoodzkiego 
producenta, a jego charakteryzacja 






miała być niespodzianką dla widzów. 





Johnny Depp 





WRÓG 
PUBLICZNY 


do- 
stał propozycję za- 
grania słynnego 
gangstera Johna 
Dillingera. „Public 
Enemy” wyreży- 
seruje Michael 
Mann. Akcja filmu 
rozgrywać się bę- 
dzie na przełomie 193311934 roku, w czasie 
tzw. crime wave. Właśnie wtedy Dillinger 
oraz Baby Face Nelson i Pretty Boy Floyd 
terroryzowali Amerykę, a walczące z ni-- 
mi FBI rozszerzyło swoje kompetencje. 


NAGRODY W INTERNECIE 


rozpoczyna się ósma edycja Inter- 
netowych Nagród Filmowych przyznawa- 
nych przez czytelników portalu 
Wśród kategorii m.in. najlepszy i najgorszy 
film, ale też najciekawsza oficjalna polska 
strona filmu. Więcej informacji na 
www.stopklatka.pl 






FOTO: WIREIMAGEJFPM, AKPA, PREMIERE, MATERIAŁY PRASOWE, ARCHIWUM 
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PRZYJEMNOŚĆ DELEKTOWANIA SIĘ GŁĘBOKIM 
SMAKIEM ZAPEWNIA TYLKO JEDNA KAWA. 
TA KAWA NAZYWA SIĘ GOLD. NESCAFE GOLD. 


1 TAKA CHWiLA | NESCAFE. 





TELEWIZJA 











> W przyszłymroku głównej, Zobaczymy tak- 
czeka nasznowu wysyp _ żekolejne serie seriali 
seralikryminalno-sensa- _ w reżyseri Patryka Vegi 
cyjnych. Prace nadtrze-  „Twarząw twarz” 
ciąserią „Oficera” za- i „Pitbull”. TVNszyku- 
kończył Maciej Dejczer. je „Gotowych nami- 
Władysław Pasikowski _ łość” - serial, który ma 
przygotowuje kontynu- stać sięrównie popułar- 
ję f" z Jerzym ny, jak „Magda M.”, 
Radziwiłowiczemw roli _ aletym razem będzieto 
historia pary małżeń- 
skiej. TVP zaś przygoto- 
wuje kolejną serię 
„Jawam pokażę!” 
we dług prozy Katarzyny 
k 1 Grocholi. Tylkogdzie 
podziały się oryginalne 
pomysły? 
NAGRODY SCENARZYSTÓW 


Mimo trwającego strajku scenarzyści znaleźli 
chwilę, by ogłosić nominowanych do nagrody 
(WGA Awards) swojego stowarzyszenia Writers 
Guild of America dla najlepszych seriali telewi- 
zylnych. W kategorii serial dramatyczny nom|- 
nacje otrzymali: „Rodzina Soprano”, „Prawo 
ulicy” (The Wire) - oba wyprodukowane przez 
HBO, „Dexter” (Showtime), „Friday Nights 
Light” (NBO)1 „Mad Men' (AMO). Wśród seriali 
komediowych: „Curb Tour Enthu- 

siasm”, „Entourage”, „Flight 
of the Concords" (wszystkie 
HBO) oraz „Office” I „30 
Rock” (NBO). Wręczenie 
nagród WGA ma się odbyć 
9 lutego jednocześnie 
w Bonaventure Hotel w Los 
Angeles i Hudson Theatre 
w Nowym Jorku. 














DODA 
NA LODZIE 


Wiosną TVP2 ma pokazy- 
wać drugą edycję show 
„Gwiazdy tańczą nalo- 
dzie”. Wjuryznów ma 
zasiąść Doda. Telewi- 
zja publiczna dawno 
nie miała takiego 
sukcesu: finał pro- 
gramu oglądało 
ponad pięć min 
wldzów. Jedno- 
cześnie dawno ża- 
den program nie 
wzbudził tylu kontro- 
wersji. Show zarobiło 
nareklamach 20minzl. 





Gratulujemy. Tylko co to 
ma wspólnego z misją? 
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Zk miejscu. Na drugim i trzecim miejscu pod względem 


wiadomości przyjemne i pożyteczne 


b> http://www.film.com.pl 
akcia ? 





ZA DUŻO REKLAM W TV 


Komisja Europejska w najnowszym raporcie dotyczącym emisji czasu rekla- 
[meowego na godzinę programuw europejskich stacjach telewizyjnych yły=" 
mienia Hiszpanię, Włochy i Polskę jako te kraje, 
wktórych limit (12 minut na godzinę) jest prze- 
kraczany. Tymczasem polskie stacje telewizyjne 

nie wydłużyły bloków reklamowych, ale znalazły 
sposób na obejście przepisów. Już od jakiegoś czasu 
firmy mogą zostać sponsorem programu, a wtedy 
ośmiosekundowe informacje o sponsorze pojawiają się 
przed programem i po nim. Polskie telewizje tego czasu nie wiiczają do” „” 
limitów, a Komisja Europejska - tak. Zmiana przepisów, tak aby wilczać spen- ' 
soring do limitów, może polskie stacje sporo kosztować. Ale za towidzowie . 
odetchną z ulgą - mniej zmarnowanego czasu przez telewizorem. 









RYLIK: BOKS OD KUCHNI 


„Kuchnia boksu” to nowy program TVN Tur- 
bo (niedziela, godz. 22.00), w którym w tajniki 
pięściarstwa wprowadzać będzie widzów 
mistrzyni świata Agnieszka Rylik. W prezenta- 
lizasad i technik bokserskich asystować będzie 
Jej mistrz świata wagi ciężkiej Albert „Dragon” 
Sosnowski. Para bokserów będzie także 
komentować fragmenty słynnych walk bokser- 
skich. W finale 





programu A|- 
losy Sosnow- 
ski walczyć 
BIG BROTHER W INDIACH będzie z za- 
proszoną do 
Producent Big Brothera, holenderski Endemol, studia gwiaz- 
otwiera oddział w Indiach. Niewątpliwie dą. TVN Tur- 
powstanie Big Brother w stylu Bollywood. Za- _ bo nie zdradza 
interesowanie firm medialnych Indiami jest — listy, ciekawe 
coraz większe, m.in. wydawca „Daily Mail" kto pojawi się 
zapowiada otworzenie tam nowego pisma. _ jako pierwszy? 





CO OGLĄDAJĄ NA WYSPACH 


Jakie programy były najchętniej oglądane w 2007 roku w Wielkiej 
Brytani? Na pierwszym miejscu, co wydaje się zaskakujące, zna- 
lazł się finał Rugby World Cup 2007 (13 min widzów), gdy 
tymczasem Ilstopadowy mecz Anglia-Chorwacja (BBCI), 
który wyeliminował Brytyjczyków z Mistrzostw Europy, 






oglądało Il min widzówi ztym wynikiem znalazł się dopiero na 


oglądalności uplasowały się seriale „Coronation Street” (narodowa 
telenowea)i „The Vicarof Dibley” na czwartym -koncert dla Di 
ny (ponad 12 min). Wydaje się, że nie tylko u nas zapanowało szaleń- 











stwo na punkcie tańca. W Anglii na. 110. miejscu z 10minwidownią  Ną 
znalazły się programy „Strictły Come Dancing" i „Dancingon ice”. R 

Telewizja BBC przeprowa- RPA. Zwolennicy kontroli — zury miałoby zapewnić pokój 
dziła sondaż na temat wolnej. nad prasą pochodzą głównie — | porządek społeczny - zgo- 
prasy. Okazało się, że najwię- _ z Indi, Singapuru iRosji.Po- _ dziłoby się na nią 40 procent 
cej zwolenników wolności nad połowa respondentów _ ankietowanych. Sondaż zo- 
mediów jestw Stanach Zjed- _ (56 procent) stwierdziła, że — stał przeprowadzony aż 
noczonych, Europie Zachod- _ wolne media są ważne. Jeśli _ w 14 krajach, a udział w nim 
niej, Wenezueli, Kenii oraz _ jednak wprowadzenie cen- _ wzięło ponad II tys. osób. 


FGTO: FOTONOVA, AKPA, TOMASZ WAWER, ADAM CHEŁSTOWSKIFORLIM, TYN 
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Plus*CAMERIMAGE 





15, edycja festiwalu poświęconego sztuce operatorów 
„filmowych odbywała się w Łodzi od 24 listopada 
do I grudnia. Tytularnym sponsorem festiwalu 
został operator sieci. Plus, stąd też zmiana nazwy 
na Międzynarodowy Festiwal Sztuki Autorów 
żdjęć Filmowych „Plus Camerimage”. 































„Wielu widzów może pomyśleć, że zdecydo- 
wałem się na tanie sztuczki: rozmyty obraz, 
patrzenie pod różnym kątem. Musiałem od- 
zwierciedlić psychologiczne studium za- 
mknięcia bohatera. I opowiedzieć, jak wyglą- 
da świat oglądany tylko jednym okiem nieru- 
chorej głowy” — powiedział po projekcji fil- 
mu „Motyl | skafancier” operator JANUSZ 
KAMIŃSKI, laureat ŻABY XV Mię- 
'dzynarodowego Festiwalu Sztuki Autoró 
Zdjęć Filmowych „Plus Camerimage” 
w Łodzi. „Film »Motyl i skafanderu posunął 
do przodu sztukę filmową — uzasadniał 
werdykt przewodniczący jury Brett Rat- 
ner. — Zabrał nas w podróż, której się nie 
spodziewaliśmy. Obraz jest śmiały, stanowi 
organiczną część historii o człowieku uwię- 
zionym w bezwładnym ciele”. 
Film wyreżyserowany przez JULIANA 
SCHNABLA zachwyci! już wcześniej kryty- 
ków i publiczność na festiwalu filmowym 
'w Cannes. Obraz ten to autentyczna histo- 
ria oparta na książce sparaliżowanego po 
wypadku Jeana Dominique'a Bauby'ego, 
redaktora naczelnego francuskiego „Elle” 
(recenzję z filmu czytaj na s. 95; wy- 
wiad ze Schnablem — s. 48-49). 

BA powędrowała do 
BRUNO DELBONNELA za zdjęcia 
„do filmu „Across the Universe” 
w reż, JULIE TAYLOR. Ten 
obraz, łączący romans i mu- 
sical, jest hołdem złożonym 
„muzyce The Beatles. 




















Goldblatta 


Najważniejsze 
nagrody specialne: 
Za całokszałt twórczości dla Stephena 


Nagroda za całokształt twórczości dla 
reżysera za szczególną wrażliwość wizualną 
dla Romana Polańskiego 
Duet autor zdjęć-reżyser dla Michaeła 
Seresina i Alana Parkera 
Nagroda dla polskiego operatora 
za szczególny wkład w sztukę filmową. 





Odrębne jury pod przewodnictwem VILMOSA ZSIGMON- 
DA obejrzało 30 etiud studenckich. im. 
Laszó Kovacsa otrzymał TOMASZ WOŹNICZKA (Wydział 
Radia i Telewizji Uniwersytetu Śląskiego) za zdjęcia do 
etiudy „Za horyzont” w reżyserii JAKUBA CZEKAJA. Ta 
sensacyjna historia, w której wykorzystano telefon ko- 
mórkowy, w finale rozgrywa się w kosmicznych krajo- 
brazach, czyli za upragnionym 
przez bohaterów horyzontem. 

Ze statuetką 0 
wyjechał z Łodzi RAPHAEL BEIN- 
DER (Deutche Film und Fernseha- 
kademie Berlin) za zdjęcia do „My 
Father is Sleeping" w reżyserii 
GRZEGORZA MUSKALI 

KIJANKĘ odebrał 
MICHAŁ SOBOCIŃSKI (Państwo- 
wa Wyższa Szkoła Filmowa, Te- 
lewizyjna i Teatralna w Łodzi) za 
zdjęcia do filmu „Ojciec” — dedy- 
kowany wybitnemu, przedwcze- 
śnie zmarłemu operatorowi PIOTROWI 
SOBOCIŃSKIEMU. 

Międzynarodowe jury konkursu polskich 
filmów wyróżniło zdjęcia ADAMA BA- 
JERSKIEGO do najbardziej chyba w tej 
chwili utytułowanego rodzimego obra- 
zu, czyli do „Sztuczek” w reżyserii AN- 
DRZEJA JAKIMOWSKIEGO. Natomiast 
konkurs 








pod opieką artystyczną i prze- 
wodnictwem SŁAWOMIRA IDZIAKA wy- 
grała ANGELA SWIEC za film „Wesołe 
miasteczko” 

Niewątpliwą zasługą tego obchodzącego 
15-lecie istnienia festiwalu (od ośmiu lat 
w Łodzi, wcześniej w Toruniu) jest przy- 
wrócenie operatorowi filmowemu rangi 
współtwórcy i artysty kina. 

Rola autorów zdjęć filmowych jest zwy- 
kle niedoceniana. „A jednak tworzenie fil- 
mów przy użyciu kamery sięga źródeł kine- 
matografii oraz narracji filmoweji tak sama 





„Nowatorski, eksperymen- osaka jak fabuła kreuje znaczenie” — twierdzi 
talny film" — tak o filmie A a MAREK ŻYDOWICZ, dyrektor festiwalu. 

„lm Not There” w reży- reżyser-autor zdjęć dla Jfiego Merzła © prestiżu i uznaniu, jakich ta impreza 
serii TODDA HAYNESA WEEGSERE doczekała się na świecie, świadczy m.in 













i ze zdjęciami EDWAR- 
DA LACHMANA, laure- 
ata j 
napisali w. uzasadnie- 
niu werdyktu członko- 
wie jury. To kolejny na- 
grodzony film, który łączy 
kunszt operatorski i muzykę. 
W filmie obserwujemy aż 
sześć różnych wcieleń legen- 
darnego barda Boba Dylana. 


dla Miroslava Ondhika 


dla Lilly Kilvert 


Jerzego Stuhra 


dla Antona Corbijna 


Specjalna nagroda Plus Camerimage 
za wkład w rozwój sztuki zdjęć filmowych 


Nagroda za całokształt twórczości dla 
scenografa za szczególną wrażliwość wizualną 


Specjalna nagroda dla polskiego artysty 
za całokształt twórczości filmowej dla 


Nagroda specjalna dla reżysera za niezwykłe 
osiągnięcia w dziedzinie klipów muzycznych 


Żaba Żab dla Manuela Alberto Claro 
zazdjęcia do filmu „Rekonstrukcja” 


nagroda Brytyjskiego Stowarzyszenia 
Autorów Zdjęć Filmowych za stworzenie 
festiwalu, którą 7 grudnia w Londynie 
odebrali MAREK ŻYDOWICZ oraz KAZI- 
MIERZ SUWAŁA, dyrektor biura festiwa- 
lowego. XV edycja Camerimage zyskała 
także nowego sponsora. Organizatorzy 
festiwalu oraz firma Polkomtel S.A., ope- 
rator sieci Plus, zawarli porozumienie, 
w myśl którego Plus został tytularnym 
sponsorem Camerimage i zmienił nazwę 
festiwalu na Plus Camerimage. 

I4Mariola Wiktor 
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GUYA PY (eT 


Madchodzi karnawał. Czas na zabawę we dwoje, 
imprezy do białego rana. Nic tak nie sprzyja 
przyjęciom, jak taneczna muzyka i dobre wino. 

1 gdy przypomnimy sobie filmy, do których 


przebojów pr. 
będz 
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Szampańska zabawa 


zelańczyliśmy niejedną noc, 
emy się bawić podwójnie. 


w tanecznym 


rytmie megahitów 


karnawale nie 

może zabrak- 

nąć  szlachet- 

nych trunków. 

Warto staran- 
nie je dobrać, by zabawa była 
iście szampańska. Właśnie 
z myślą o tym szczególnym 
czasie, gdy możemy pozwolić 
sobie na odrobinę szaleństwa, 
spędzić czas z najbliższymi, 
Cin 6 Cin przygotował limito- 
waną serię wina musującego 
w karnawałowych złoto-aksa- 
mitnych butelkach. Ich za- 
wartość pełna bąbelków kryje 
jakiej nie 
powstydziłyby się osoby ob- 
darzone włoskim tempera- 
mentem. Zbliżenie z dobrym 
winem daje rozkosz zmysłom, 
subtelnie rozgrzewając i po- 
budzając uczucia. Nie trzeba 
więc wyjeżdżać do Wenecji, 
by poczuć wyjątkową atmos- 
ferę północnych Włoch i prze- 
żyć niezapomniane chwile. 












Zanim zaczniemy się bawić, 
czy to podczas uroczystej ko- 
lacji we dwoje, czy też na wy- 
stawnym przyjęciu, przypo- 
mnijmy sobie sposób podawa- 


nia wina musującego. Najle- 
piej smakuje schłodzone do 
temperatury ok. 7-8 *C. Kie- 
liszki powinny być wąskie 
i wysokie lub płaskie — choć 
z tych ostatnich bąbelki ulatu- 
ją zbyt szybko. Kieliszek trzy- 
mamy za nóżkę, żeby nie 
ogrzać trunku. 


Panowie, ostrożnie z otwiera- 
niem! Abyście nie zaskoczyli 
swoich partnerek opryska- 
niem starannie przygotowa- 
nych wieczorowych kreacji 
(chyba że tego właśnie chcą 
zdejmując folię i od- 
ęcając drucik, trzymajcie 
butelkę pod kątem około 45 
stopni. Jedną ręką ściskając 
korek, a drugą trzymając bu- 
telkę od spodu, powoli okrę- 
cajcie ją od dołu. Dzięki temu 
będzie łatwiej wyjąć korek. 
Dźwięk otwarcia trunku powi- 
nien przypominać westchnie- 
nie. Oczywiście, korkami moż- 
na też strzelać, zwłaszcza na 
większych imprezach — byle 
nie w stronę towarzyszy zaba- 
wy. Potem już tylko pozosta- 
je bawić się w najlepsze do 
białego rana! 









Z CINŚcCIN 


(AA GCZJECH 


;zampan oraz dobre wi- 
LTE ECCWJ 
uniwersalne. Można je po- 
dawać niemal do każdego 
posiłku. Pasują do wielu 
potraw, m.in. z indyka, 
szynki czy jagnięciny. Wino 
musujące dobrze współgra 
z kuchnią azjatycką, hindu- 
ską i chińską. Do świeżych 
owoców pasują wina pół- 
słodkie, do tortów i słod- 
kich deserów najlepsze 
będzie słodkie asti. 


Wino musujące, w odróż- 
nieniu od tradycyjnego, po- 
winno przechowywać się 
w pozycji pionowej. 


DALEJ 
musującego ani szampana 
w lodówce dłużej niż kilka 

i, zbyt niska temperatura 


poza tym drgania lodówki 
źle wpłyną na jego jakość. 


DOWACTMATAELNE 
sującego można przechować 
w lodówce zamkniętą spe- 
cjalnym korkiem lub domo- 
wym sposobem: z łyżeczką 
wsuniętą w szyjkę butelki. 


) „Spumante” po włosku 
oznacza musujący, ale 
tym terminem określa się 
wszystkie słodkie wina 
musujące z regionu Asti 
we Włoszech. 









Oto zestaw obowiązkowy 
dla początkujących 
i zaawansowanych. 


> 

(SATURDAY NIGHT FEVER), 

reż. John Badham (1977) 

Tony Manero (Jobn Travolta), na co dzień 
zwykły chłopak z Brooklynu, każdej sobot- 
niej nocy króluje na parkiecie lo- 
kalnej dyskoteki. Razem z piękną 
Stephanie (Karen Lynn Gorney) 
przygotowuje się do konkursu 
tańca. Gdy ginie przyjaciel To- 
ny'ego, chłopak musi go po- 
mścić. Jedna z najsłynniejszych 
scen tanecznych filmu, w której 
Travolta tańczy do piosenki „You 
Should Be Dancing”, o mały włos 
by nie powstała. Producenci pla- 
nowali jedynie zbiorowe sceny 
tańca, ale Travolta zagroził, że 
odejdzie. Muzyka disco na długo 
opanowała upodobania widzów. 
Większość przebojów „Gorączki...” wyko- 
nali Bee Gees, a do najpopularniejszych 
należą „Stayin Alive”, „Night Fever" (to 
z powodu tej piosenki zmieniono tytuł fi 
mu, który miał brzmieć „Saturday Night”) 


> Ę 

reż. Herbert Ross (1984) 

Kevin Bacon zagrał urzekającą rolę. 

Wcielił się w postać młodego chłopaka 

(Ren McCormack), który z Chicago przy- 

bywa do miasteczka, gdzie taniec i sł 

chanie muzyki są zakazane (co za kosz- 

mar!). Organizuje bunt, by przekonać 
$ wszystkich, że w życiu jest miejsce nie 
$ tylko na pracę, ale i na dobrą zabawę. 
Ś Sam film będzie można obejrzeć w nowej 
wersji — Paramount Pictures szykuje rx 
make. Rolę McCormacka tym razem za- 
gra Zac Efron („Hairspray”). 


> 

(„DIRTY DANCING”), 

reż. Emile Ardolino (1987) 

Z Wymagający instruktor tańca (Patrick 
£ Swayze) i oporna uczennica (Jennifer 
Grey), która stopniowo przez taniec 
uświadamia sobie swoją kobiecość. So- 
undtrack z tego filmu wciąż należy 
do grona najpopularniejszych, chociaż 
od premiery kinowej „Dirty Dancing” 
E minęło 20 lat. Piosenka „I've Had the 
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Wirujący seks 


Chicago 


MU 


Time of My Life”, wykonana przez Bil- 
la Medleya i Jennifer Warnes, rozgrzewa 
nawet najbardziej nieśmiałych tancerzy. 
A jak to się kończy, pamiętamy z filmu. 
Nic, tylko wznieść toast na cześć niezapo- 
mnianych przetańczonych nocy i wszyst- 
kich przyszłych. W końcu — nie ma cin cin 
bez 





p 

(MOULIN. ROUGE!), 

reż, Baz Luhrmann (2001) 

Historia miłości młodego poety (Ewan 
MeGregor) i pięknej tancerki z nocnego 
klubu (Nicole Kidman) rozgrywająca się 
w Paryżu przełomu XIX i XX wieku. Jed- 
nak to nie fabuła wysuwa się w filmie 
na pierwszy plan, lecz oszałamiające wi- 
dowisko kostiumowe i choreograficzne 
plus przeboje gwiazd muzyki 
pop. Właściwie każda piosenka 
wykonana w filmie to perełka. 
Dynamiczna „Lady Marmalade" 
w interpretacji Christiny Agu- 
ilery, Pink, Myi i Lil" Kim czy 
„Sparkling Diamonds” zaśpie- 
wana przez Nicole Kidman i Ji- 
ma Broadbenta, to idealne ka- 
wałki na karnawałowy bal 
przebierańców. Jeśli nie 
zabraknie na nim elektry- 
zującego wina ) 
niezapomniane wrażenia 
murowane. 


> 

reż. Rob Marshall (2002) 
Film powstal na podsrawie musicalu Boba 
Fosse'a i Fredda Ebba (książka) i Johna 
Kandera (muzyka) pod tym samym tytu- 
lem. To pelna namiętności opowieść o Ro- 
xie Hart (Renóe Zellweger). dziewczynie, 
która tak bardzo pragnie zostać wodewi- 
lową piosenkarką, że nie cofnie się 
przed niczym. „Chicago” nominowano 
do Oscara w 13 kategoriach, również dla 
najlepszej muzyki. Przy zmysłowych 
utworach z tego filmu (chociażby znako- 
mitym „All That Jazz”) doskonale bawią 
się milośnicy jazzu, dobrej zabawy, lubią- 
cy atmosferę szalonych lat 20. 

AAndzeika Kosma 
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Czy warto robić festiwal filmowy na 
Dolnym Manhattanie, dzielnicy tak 
zniszczonej po atakach 11 wrze- 
śnia? i 

postanowili zaryzykować. Obo- 
je chcieli ożywić te tereny i udo- 
wodnić, że ta część Nowego Jorku 
nadal może być atrakcją tury- 
styczną i kulturalnym centrum 
świata. Można uznać, że swój cel 
osiągnęli: w ostatnich edycjach 
Tribeca Film Festival wzięło 
udział średnio 150 tys. widzów. 
De Niro jest związany z Tribe- 
cą od lat: tutaj założył swo- 
ją restaurację Tribeca 
Grill, tu ma siedzibę fir- 
ma producencka Tribe- 
ca Poroductions, którą 
założył współnie z pro- 
ducentką Jane Rosen- 
thal  (wyprodukowali 
m.in. „Prawo Bronksu”, 
„Przylądek strachu”, 
„Pokój Marvina” czy 
„Fakty i akty”), oraz Tri- 
beca Film Center. 
W 1993 roku De Niro 
i Rosenthal wyproduko- 
wali także serial telewi- 
zyjny „Tribeca”, którego 
akcja rozgrywała się 
właśnie w tej części 
Manhattanu. 
Pierwsza edycja festi- 
walu odbyła się w 2002 
roku, osiem miesięcy po 
atakach na World Trade 
Center. Podczas pięciu 
dni, od pierwszego do 








Kocham cię - REŻ. PAWEŁ BOROWSKI 
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piątego maja, pokazano 40 fil- 
mów fabularnych i 20 doku- 
mentalnych. Podczas piątej 
edycji, która trwała już 12 dni, 
uczestnicy festiwalu mogli, je- 
Śli tylko czas im pozwolił, obej- 
rzeć 169 fabuł i 99 filmów krót- 
kometrażowych. 
W 2007 roku podczas szóstej 
edycji pokazano peł- 
nometrażowych (w tym 75 pre- 
mier). Wybrane zostały spo- 
śród rekordowej ilości zgło- 
szeń — bo aż Filmy 
pochodziły z ponad 50 
krajów. Ciekawostką fe- 
stiwalu jest m.in. jeden 
festiwalowy dzień po- 
święcony twórczości dla 
dzieci Tribeca Family 
Festival. W 2007 roku 
w tej sekcji pokazano 
kilkadziesiąt tytułów: 
pelno- i krótkometrażo- 
wych z całego świata 
Polskie filmy rzadko po- 
jawiają się na TFF i do- 
tychczas były to je- 
dynie studenckie krót- 
kometrażowki. Podczas 
pierwszej edycji reżyser 
Marcin Wrona za krótko- 
metrażowy film „Czło- 
wiek Magnes” otrzymał 
nagrodę dla najlepszego 
filmu studenckiego oraz 
wyróżnienie dla filmu 
krótkometrażowiego. 





DREZENTEKZĄ Polski akcent pojawił 


się podczas trzeciej edy- 





cji festiwalu: film „Kocham cię” Pawła Bo- 
rowskiego, historia jednego dnia z życia 
kobiety, którą zagrała dmuchana lalka 
z sex-shopu, został pokazany w sekcji fil- 
mów krótkometrażowych. W 2007 roku do 
sekcji konkursowej studenckich filmów 
krótkometrażowych zakwalifikowało się 
„Miasto ucieczki” Wojtka Kasperskiego 
(wtedy studenta czwartego roku Łódzkiej 
Szkoły Filmowej na Wydziale Reżyserii) 
z Erykiem Lubosem w roli głównej. Czy 
w tym roku zobaczymy na festiwalu jakąś 
polską produkcję? Przekonamy się wiosną. 
Oczywiście, jednym z elementów umożli- 
wiających organizację takiego festiwalu 
są sponsorzy. Wśród nich znajduje się 
producent najlepiej sprzedającej się na 
świecie Co oznacza 
m.in., że jeśli podczas festiwalu Robert De 
Niro pojawi się gdzieś ze szklaneczką 
whiskey, na pewno będzie to ten irlandzki 
specjał. IKA Jscsk Kocur 
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Sony Eńcsson K850i — nowy telefon z rodziny produktów Cyber-shot" 


Model Sony Ericsson K850i na pewno spełni oczekiwania tych użytkowników, którzy poszukują telefonu z aparatem fotograficz- 
nym gwarantującym wysoką jokość obrazu. Nowy telefon Cyber-shot" o rozdzielczości 5 megapikseli z funkcją autofocus 
| ksenonową lampą błyskową redukującą efekt czerwonych oczu oraz z aktywną przestoną obiektywu, to mistrzowskie połącze- 
nie doskonałych funkcji aparatu cyfrowego, wyjątkowego wzorniciwa i niewielkich rozmiarów telefonu komórkowego. Działa 
w technologiach Tri-Band HSDPA i Ti-Band GPRS umożliwiających szybkie umieszczanie zdjęć i kiipów wideo na blogu. 


Sony Ericsson 


www.sonyericsson.pl 


Ale Crowe zna już dobrze 
smak porażki. 

Jak wielu aktorów przed nim, stał się ofia- 
rą swojego wizerunku. Przekonał się na 
własnej skórze, że na artystyczne ekspery- 
menty mogą sobie pozwolić aktorzy. Nie 
gwiazdy. Bo gwiazda jest przypisana do 
swojego image'u. Widz nie lubi niespo- 
dzianek. Jeżeli idzie do kina na film z Jac- 
kiem Chanem, oczekuje kina akcji z do- 
mieszką humoru. Jeżeli kupuje bilet na 
film z Benem Stillerem, spodziewa się ko- 
medii. Russell Crowe także doczekał się 
swojej szufladki. Wpędził go do niej rzym- 
ski generał Maximus Decimus Meridius 
z „Gladiatora” (2000). 

Pozornie to jednowymiarowa postać. Ma- 
ximus jest szlachetny, odważny i bohater- 
ski. Wierzy, że nasze czyny za życia brzmią 
echem w wieczności. Najważniejsze war- 
tości to dla niego honor i rodzina. Można 
Maximusa zabić, ale nie można go złamać. 
Crowe jest świetnym aktorem. Potrafi zlać 
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OSTATNIE MIESIĄCE NALEŻĄ 

DO RUSSELLA CROWEA. 
NAJPIERW ODNIÓSŁ SUKCES 

W WESTERNIE „3:10 DO YUMY”. 
TERAZ ZBIERA POCHWAŁY 

ZA WYSTĘP W „AMERICAN 


GANGST| 


». JEST NAWET 


WYMIENIANY JAKO KANDYDAT 
DO OSCARA. ZNOWU WROCIŁ 


NA SZCZYT. 


się z postacią. Sprawić, że widz zaczyna 
utożsamiać go z jego bohaterami, tracąc 
poczucie, gdzie kończy się rola a zaczyna 
prawdziwy Russell Crowe. To talent, ale 
też obciążenie. Bo każdy fałszywy krok 
w życiu prywatnym odbija się na filmo- 
wym image'u. I odwrotnie, każde zacho- 
wanie na ekranie jest przenoszone na pry- 
watne życie aktora. A Crowe swoim sty- 
lem bycia jeszcze sprzyjał tej identyfikacji. 
Jawił się jako twardziel z Australii, który 
od hollywoodzkiego blichtru woli 

życie na farmie. Jest porywczy, bezkom- 
promisowy, trochę dziki. A do tego śpiewa 
folkowo-rockowe ballady. Taka mieszanka 
zawsze działa na wyobraźnię. 


Mężczyzna idealny? 

„Gladiator”, niestroniący od krwawych 
i brutalnych scen, podobał się facetom, ale 
jeszcze bardziej podobal się kobietom. 
Z ankiety przeprowadzonej w amerykań- 
skich kinach wynikało, że 60 procent wi- 


-Blebieta Ciapara 


downi „Gladiatora" to właśnie panie, które 
film ogłądały nawet kilka razy. Oczywiście, 
z powodu Russella Growe'a 

„Maximus to ideał mężczyzny. Silny, twar- 
dy, szlachetny, inteligentny, odważny, lo- 
jalny, oddany rodzinie i na tyle seksowny, 
żeby rozpalić każdą kobietę” — opinię nie- 
jakiej Sarah z Fssex podzielała większość 
czytelniczek magazynu „Empire”. Maxi- 
mus-Crowe został wybrany najbardziej 
seksownym bohaterem filmowym. 
Niełatwo żyć z taką etykietką 
ście, komplement dla aktora, że potrafił 
stworzyć tak wiarygodną i atrakcyjną po- 
stać. Ale jednocześnie niełatwo być męż- 
czyzną idealnym — nawet na ekranie. Bo 
niełatwo takiej charakterystyce dotrzymać 
kroku. Tym bardziej, że Crowe nie chce 
dać się przypisać do jednego typu ról 
Problem w tym, że tak naprawdę ma nie- 
wielką swobodę ruchów. Odkąd został 
gwiazdą, stał się zakładnikiem ekranowe- 
go wizerunku. Publiczność chce go oglą- 

















FOTO: STUART SPENCE/HEADPRESSIFORUM, ARCHIWUM 








= s 









INGDA 
SZLACHETNY, 
ERC 
OPYZYZNNA 
ODDANY 
KeDZNIAJA 
INIESEGOWN 
ŻEBY ROZPALIĆ 
KYNKCEJATA 
IOUSSENA 
CROWE JAKO 
WAS 

Z „GLADIATORA”. 


ONZE CEĄ 
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[dać w rolach, które będą kolejną muta- 
[cją Maximusa. Wystarczy prześledzić 
box-office'y. 

|Sukces odniósł „Pan i władca, Na krańcu 
świata” Petera Weira (2003). Crowe zagrał 
|w nim wilka morskiego z czasów wojen 
|napoleońskich, którego wiele łączy z Maxi- 
musem. Mają podobne poczucie obowiąz- 
ku i honoru. Cechuje ich raka sama szaleń- 
[cza odwaga i niezłomność. 

|Pozornym odstępstwem od tego image'u 
był John Nash z „Pięknego umysłu” Rona 
|Howarda (2001). Pozornym, bo Nash — in- 
telektualista i schizofrenik — toczy ze swoją 
[chorobą walkę równie zaciętą i emocjonu- 
ącą, jak Maximus na gładiatorskiej arenie. 

INic nie jest w stanie złamać jego determi- 
Inacji i odwagi. „Umyst” był przebojem. 
[Nie stał się nim natomiast „Człowiek rin- 
|gu” Howarda (2005), choć jest utrzymany 
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w podobnej, co „Piękny umysł”, konwen- 
cji. Podawano różne powody klapy. Ale tak 
naprawdę niepowodzenie filmu było efek- 
tem dezorientacji widza. Wizerunek Cro- 
we'a uległ rozmyciu: kim jest ten facet? 
Bo Crowe powinien zawsze i wszędzie być 
człowiekiem czynu, twardzielem z zasada- 
mi. Łatwiej było wybaczyć mu ekscesy 
w życiu prywatnym niż odejście od wize- 
runku, za który pokochała go publiczność. 
Owszem, w „Człowieku ringu” nie brak 
bokserskich pojedynków, ale w bohaterze 
Growe'a wyczuwa się miękkość i niezdecy- 
dowanie. Na dodatek przez pół filmu jest 
załamanym, życiowo przegranym face- 
tem. Triumf przychodzi — jak na oczekiwa- 
nia większości widzów — zbyt późno. Dla 
nich nie liczyło się, że Crowe stworzył ko- 
lejną w swoim dorobku mistrzowską kre- 
ację. Oni chcieli powtórki z Maximusa 
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Jestem tylko aktorem. 
Macie prawo wymagać 
ode mnie jedynie dobrej 

— gry. Od reszty mojego 
życia — wara!” 


To, że Crowe jest zakładnikiem swojego 
emploi, najlepiej udowodnił „Dobry rok” 
Ridleya Scotta (2005). Pozornie film ma 
wszystkie składniki potrzebne do odnie- 
sienia sukcesu: kasowego gwiazdora, do- 
brych aktorów w rolach drugoplanowych, 
dowcipny scenariusz, malownicze krajo- 
brazy i wątek miłosny. Jest do tego bez- 
pretensjonalną komedią nakręconą we- 
dług światowego bestselleru, A tymcza- 
sem zamiast sukcesu, totalna katastrofa. 
W USA wpływy z kin nie przekroczyły na- 
wet 10 mln dolarów. W Europie też prawie 
nikt go nie chciał oglądać. Na dodatek kry- 
tycy po obu stronach Atlantyku roznieśli 
film na strzępy. A najbardziej oberwało się 
Crowe'owi, choć absolutnie na to nie za- 
służył. Udowodnił przecież, że ma talent 
komediowy, wyraźnie śmiejąc się z same- 
go siebie. Jego bohater nie ma w sobie nic 
z bohatera kina akcji. To fajtlapowaty facet 
z nadwagą i w okularach, który wpada do 
pustych basenów i błądzi nawet z włączo- 
nym GPS-em, Ale czegoś takiego nie mógł 
znieść żaden wielbiciel Maximusa 





Wróg nr 1 

Jednak Crowe'a nie powinno było to dzi- 
wić. Pierwsze poważne ostrzeżenie, że 
z upodobaniami publiczności walczyć nie 
powinien, dostał już rok po „Gladiatorze”. 
W „Dowodzie życia” Taylora Hackforda za- 
grał speca od negocjacji z porywaczami, 
który romansuje z żoną klienta (Meg Ry- 
an). Film zrobił spektakularną klapę. 
Wpływy z kin w USA wyniosły niewiele 
ponad 20 mln dolarów. Nie lepiej poszło na 
świecie. Hackford winę za niepowodzenie 
zrzucał na pozafilmowy związek Ryan 
i Crowe'a. Uważał, że odwrócił on uwagę 
od filmu. Ale tak naprawdę „Dowód życia” 
stał się ofiarą wizerunku swoich gwiazd. 
Ryan była kojarzona z komediami roman- 
tycznymi i emploi nieskomplikowanej 
„dziewczyny z sąsiedztwa”. Publiczność 
nie chciała oglądać jej w roli moralnie 
dwuznacznej. Nie chciała też oglądać Ma- 
ximusa, przepraszam!, Crowe'a w roli fa- 
ceta, który jest rozdarty pomiędzy poczu- 
ciem obowiązku a uczuciem do żony klien- 
ta. Maximus nie miewa wątpliwości, 
Maximus nie romansuje z cudzymi żona- 
mi. Na próbnych pokazach filmu publicz 
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ność wygwizdała scenę miłosną Crowe'a 
i Ryan. Nie spodobał się pomysł, że za- 
miast ratować klienta, Crowe przyprawia 
mu rogi. Scenę więc wycięto, ale „Dowodu 
życia” to nie uratowało. 

Wtedy też zaczęły się problemy Crowe'a 
2 wizerunkiem. Wcześniej publiczność 
i media wiele mu wybaczały. Z pobłażliwą 
wyrozumiałością traktowały jego pysków- 
ki i bójki, nawet tę przed barem w Sydney, 
podczas której Russell przyłożył swojemu 
starszemu bratu. Bójka była żelaznym te- 
matem żartów we wszystkich amerykai 
skich i australijskich talk-show, ale na żar- 
tach się skończyło. Wydaje się, że nie- 
okrzesanie Crowe'a fascynowało zarówno 
widzów, jak i same media. Pisząc o akto- 
rze, często parafrazowano słowa Caroline 
Lamb na temat Byrona: „szalony, zły; to 
niebezpieczna znajomość”. Bo ten prywat- 
ny image nieźle komponował się z filmo- 
wym. Szlachetny Maximus też bywał nie- 
obliczalny i brutalny. 

I nagle, dosłownie z dnia na dzień, Crowe 
przestał być ulubieńcem świata, a stał się 
jego wrogiem publicznym numer jeden. 
Media przypuściły ostry, bezpardonowy 
atak. Nagle się okazało, że Crowe to pro- 
stak, pijak, agresywny psychopata, a do te- 
go kobieciarz. „Mam najbardziej niebez- 
pieczny oddech świata: zapładniam nim 
każdą kobietę, która pojawi się w promie- 
niu 10 mil” — próbował żartować Crowe. 
Ale na pewno nie było mu do śmiechu. „Po 
prostu świnia” — powiedziała o nim Joan 
Rivers, która dla amerykańskich gospodyń 
domowych jest wyrocznią w sprawach 
show-biznesu. W sondażu magazynu „Pe- 
ople* 70 procent respondentów uznało 
Crowe'a co prawda za wspaniałego aktora, 
ale ponad 10 procent nazwało go aroganc- 
kim dupkiem. Dwa lata później za dupka 
uważało go już trzy razy więcej głosują- 
cych. Producenci „Ulicy Sezamkowej” nie 
zgodzili się na występ Crowe'a w progra- 
mie, bo uznali, że może mieć zły wpływ na 
dziecięcą widownię. 

Do rozmycia filmowego wizerunku doszły 
inne problemy. Crowe naraził się mediom 
i środowisku. Mediom, bo przerywał wy- 
wiady, kiedy uważał, że pytania są niecie- 
kawe. Bo był agresywny. Nie podlizywał 
się. „Nie zamierzam być jedną z waszych 
pieprzonych gwiazd filmowych — wypalił 
w wywiadzie dla »Entertainment Weekly. 
- Jestem tylko aktorem. Macie prawo wy- 
magać ode mnie tylko dobrej gry. Od resz- 
ty mojego życia — wara”. Środowisku pod- 
padi, bo zaczął je krytykować, choćby za 
udział w reklamach. Kiedy więc jego karie- 
ra zaczęła wyhamowywać, został zaatako- 














wany 2 dwóch stron: przez media i środo- 
wisko. Rozdmuchiwano każdy incydent 
z jego udziałem. Zaczęło się od nagonki 
w związku z awanturą, do której doszło 
między Growe'em a Malcolmem Gerrie, 
producentem retransmisji gali BAFTA. 
Crowe był wściekły, bo Gerrie skrócił jego 
występ, wycinając recytowany przez akto- 
ra wiersz Patricka Kavanagha. Amerykań- 
ska Akademia Filmowa postanowiła uka- 
rać Crowe'a za tę awanturę (a przy okazj 
za słowa krytyki) i nie dała mu Oscara za 
„Piękny umysł”, choć na niego zasłużył. 
Szczytem upokorzenia był dla Crowe'a 
tzw. incydent z telefonem, do którego do- 
szło w 2006 roku. Jak wiadomo, Crowe 
rzucił telefonem w recepcjonistę w nowo- 
jorskim hotelu. Nabił mu siniaka i rozciął 
lekko policzek. Ale policja podeszła do 
sprawy bardzo poważnie, kwalifikując to 
jako napaść z użyciem broni. Russellowi 
groziła kilkuletnia odsiadka i dożywotni 
zakaz wjazdu do USA. Dodatkowo został 
upokorzony, kiedy na oczach kilkudziesię- 





ciu paparazzi wyprowadzono go pod poli- 
cyjną eskortą i z kajdankami na rękach. 

Media rozdmuchały sprawę do tak ab- 
surdalnych rozmiarów, że amerykański 
podatnik uwierzył, iż aktor naprawdę 
stanowi zagrożenie dla ładu i porządku 
w USA, o bezpieczeństwie narodowym nie 
wspominając. Łatwo zgadnąć, jaki miało 
to wpływ na karierę Crowe'a. Wydawało 
się, że właśnie się z hukiem skończyła. 

Do akcji wkroczyli spece od PR-u. W bły- 
skawicznym tempie Crowe z nieokrzesa- 
nego i porywczego zabijaki przekształcił 
się w zawsze uśmiechniętego i wyluzowa- 
nego ojca rodziny. Zaczął dbać o wygląd, 
zastępując ukochane flanelowe koszule 
w kratkę eleganckimi garniturami od Ar- 
maniego. Zamiast wyzywać reżyserów od 
imbecyli (na taki przydomek zasłużył sobie 
m.in. Taylor Hackford), zaczął opowiadać 
0 tym, jak lubi czytać bajki swoim synom 
i robić z żoną zakupy w drogich butikach 
na Rodeo Drive. Zdjęcia bójek Crowe'a zo- 
stały zastąpione fotkami aktora z dziecię- 








I Ty też możesz mieć dobre zdjęcie! 
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Model Sony Ericsson K850I na pewmo spełni 
którzy poszukują telefonu z aparatem iotogra 
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cym wózkiem i anielsko uśmiechniętą żo- 
|ną u boku. Niewiele to dało. Bo ulizany 
|skaut Crowe to nie jest to, co tygryski i pu- 
bliczność lubią najbardziej. 


Bez hamulców i cenzury 

[Crowe mówi, że jest szczęśliwy jako mąż 
liojciec. Piękna żona, dwóch synów, z któ- 
rych każdy wygląda jak jego minikopia, 
luksusowy apartament w drogiej dzielnicy 
ISydney, nawet wlasna drużyna rugby. Ale 
jako aktor Crowre był chyba szczęśliwszy 
|w okresie sprzed „Gladiatora”. Owszem, 
[dziś bierze 25 mln dolarów za rolę, jest na 
liście marzeń większości producentów fil- 
Imowych, specjalnie dla niego pisze się 
Iscenariusze. Ale jego kariera jest za bardzo 
|podporządkowana żądaniom rynku. Bo za 
|Crowe'em stoi dziś sztab ludzi: spece od 
|wizerunku, agenci etc. To oni podsuwają 
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NAIM IAMS 


mu scenariusze, oni dokonują wstępnej 
selekcji, oni dobierają role. rowe ma dziś 
mniej swobody artystycznej niż w latach, 
kiedy był przez widzów rozpoznawany, ale 
nie był jeszcze ich idolem. 

Mógł wtedy grać role, jakie chciał, nie 
przejmując się tym, jak to wpłynie na jego 
wizerunek i kasowy potencjał filmów. 
Mógł grać nawet neofaszystę i skinheada, 
jak w „Romper Stomper” Geoffreya Wri- 
ghta (1992), Albo geja, jak w „Tacy jak my” 
Kevina Dowlinga i Geoffa Burtona (1994). 
Siedem lat później w „Pięknym umyśle” 
wykreślono homoseksualne fascynacje 
głównego bohatera, choć wiadomo, że 
John Nash był biseksualny. A w „Panu 
i władcy. Na krańcu świata” dodano scenę, 
w której Crowe rzuca tęskne spojrzenie 
ładnej Mulatce — tylko dlatego, żeby nikt 
nie pomyślał, że jego bohater woli od ko- 







DO AKCJI 
WKROCZYLI 
SPECE OD 
WIZERUNKU. 
ZAMIAST 
PORYWCZEGO 
ZABIJAKI 
POJAWIŁ SIĘ 
ZAWSZE 
ŚMIECHNIĘTY, 
OCHAJĄCY 
OJCIEC 
RODZINY. 





Russellowi zdarzają się 
|sednak upadki. 
4 to zostaje przyłapany 
w barze ze striptizem. 
1 tobje się z własnym 
ochroniarzem. 


2 pierwszej strony 
RUSSELL 
CROWE 





biet towarzystwo młodych marynarzy. Bo 
jak to przyjmie publiczność?! 

Mógł liczyć na różnorodne role. Role będą- 
ce wyzwaniem, a więc takie, jakie lubi naj- 
bardziej. Bo Crowe niczego w życi 
bi po łebkach. Jego oddanie dla roli (a przy 
okazji dla całego filmu), jego zaangażowa- 
nie są już legendarne. Biada temu, kogo 
Crowe posądzi o odwalanie roboty! Kiedy 
uznał, że jego partner z „Człowieka ringu”, 
Graig Bierko, nie przykłada się do roli, 
przestał się do niego odzywać. 

Nawet ci, których Crowe ceni i uważa za 
profesjonalistów, nie mają z nim łatwego 
życia. Choć wszyscy jednogłośnie przyzna- 
ją, że warto się pomęczyć, bo cholernie do- 
bry z niego aktor. „Reżyserowanie Russel- 
la przypomina kręcenie filmu na tropikal- 
nej wyspie. Pogoda zmienia się kilkanaście 
razy dziennie, ale w końcu nie bez powodu 
wybierasz taką lokalizację” (Ron Howard) 
„To twardy skurwysyn, z którym ciężko się 
dogadać. Ale facet ma zawsze genialne po- 
mysły. Szkoda tylko, że brakuje mu taktu” 
(Sam Raimi; Crowe wystąpił w jego „Szyb- 
kich i martwych”). „Zachowuje się jak pro- 
stak i mięśniak. Ale to jeden z najbardziej 
inteligentnych i wrażliwych aktorów ” (Mi- 
chael Mann, u którego Crowe zagrał 
w „Informatorze”). „Emocje Russella biorą 
się prosto z jego bebechów, nieocenzuro- 
wane i bez żadnych hamulców” (Curtis 
Hanson, reżyser „Tajemnic Los Angeles") 
Growe lubi wchodzić w rolę, w pelni się 
z nią utożsamiać. Kiedy kręcił „Pana 
i władcę..." zażądał, żeby wszyscy na pla- 
nie tytułowali go kapitanem. A że jego bo- 
hater grał na skrzypcach, Crowe też posta- 
nowił się nauczyć. Ćwiczył po 20 godzin 
tygodniowo przez kilka miesięcy. 

Najlepiej Crowe dogaduje się z Ridleyem 
Scottem, choć mało z nich dobrana para 
Narwaniec i choleryk — Growe oraz spokoj- 
ny dżentelmen — sir Ridley. Zrobili razem 
już trzy filmy, kończą kręcić czwarty, „Body 
of Lies” o operacjach CIA w Iraku. Jednak 
Crowe i Scottowi dał się we znaki, zwłasz- 
cza przy „Gladiatorze”, Legendarna już 
jest ich scysja o scenę, w której Maximus 
opłakuje żonę i synka, którzy zostali ukrzy- 
żowani. Crowe zażądał do tej sceny mane- 
kinów. Scott odmówił. Nie było czasu ani 
pieniędzy na ich zrobienie. Ale Crowe się 





nie ro- 
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Kilmografia 
RUSSELLA 





uparł: „Powiedziałem Ridleyowi: „Facet 
gna kilkaset mil, żeby ratować rodzinę, 
a kiedy znajduje ciała, nawet się z nimi nie 
żegna?! To bez sensu! Chcę ucałować sto- 
py ukrzyżowanej żony”. Scott też jest 
uparty, ale w końcu się poddał. Jednak 
triumf Crowe'a był połowiczny: dostał do 
ucałowania tylko „nogi” żony. 


Przed Russellem Crowe'em stoi trudne za- 
danie. Facet wyraźnie nie zamierza rezy- 
gnować z pozycji gwiazdy (bo kto by chciał 
rezygnować z 25 mln dolarów gaży?). Ale 
jednocześnie marzy mu się kierowanie ka- 
rierą po swojemu. Niby słucha speców od 
PR-u, lecz ciągle zdarzają mu się wpadki. 
A to zostaje przyłapany w barze ze stripti- 
zem, a tobije się z własnym ochroniarzem. 
Filmy też dobiera według swojego gustu. 
Jego ostatnie wybory sugerują jednak, że 
w swoich kalkulacjach pamięta także 
o upodobaniach publiczności. 

W „3:10 do Yumy" Jamesa Mangolda za- 
grał co prawda bandytę, ale bandytę szla- 
chetnego, któremu nieobce jest pojęcie 
honoru. A w kowbojskim kapeluszu i z kol- 
tem w ręku wygląda na tyle seksy, żeby 
znowu „rozpalić każdą kobietę”. Z kolei 
w „American Gangster” Ridleya Scotta 
grany przez Crowe'a Richie jest jedynym 
uczciwym policjantem w Nowym Jorku. 
Nie boi się zadrzeć nie tylko z bezwzględ- 
nym handlarzem narkotyków, ale także 
własnym, skorumpowanym środowis- 
kiem, choć wie, że tym samym wystawia 
się na śmiertelne niebezpieczeństwo. Jest 
w nim tyle tłumionej furii i tyle zaciętości, 
że nawet przez chwilę nie wątpimy — tego 
faceta nie da się złamać. 

„3:10 do Yumy" nie wspięła się co prawda 
na szczyt box-office, ale wpływy nie za- 
wiodły oczekiwań producentów, a krytycy 
znowu zaczęli ciepło pisać o aktorskich 
umiejętnościach  Growe'a. Natomiast 
„American Gangster" to sukces kasowy 
pełną gębą. Oczywiście, można spekulo- 
wać, ile w tym zasługi Growe'a, a ile jego 
partnera, Denzela Washingtona, który 
w sondażach popularności wyprzedza na- 
wet Toma Hanksa, Ja jestem przekonana, 
że ich obu, po równo. Tym bardziej, że obaj 
są wymieniani jako kandydaci do Oscara. 
W najbliższych planach Crowe ma „Not- 
tingham”. Zagra w nim dobrą odmianę 
szeryfa. To Robin Hood będzie łajdakiem. 
Film ma wyreżyserować Ridley Scott. 
Można więc liczyć na powtórkę z „Gladia- 
tora”. Publiczność będzie zachwycona. Ale 


czy Russell również? K 4 £ „Gorączki. 
ElkietaCiapara 












Rzymski general, 
który stał się 
gladiatorem, rzucił 
wyzwanie cezarowi 
i zdobył Oscara. 


Powinien był dostać 
kolejnego Oscara. 
Ale Amerykańska 

Akademia Filnowa 
postanowiła dać 
mu nauczkę. 


Na planie wszyscy 
musieli nazywać 
Russella Crowe a 
kapitanem. To mu 
pomagało tu 
w rolę. 









Fajtłapowaty facet 
z nadwagą, któri 
wpada do basenów: 
Tego wielbiciele 
Maimusa znieść 
nie mogli. 








Aktorski pojedynek: 
Washingtona 

i Crowe 'a porówuje 
się do starcia 
Pacino i De Niro 
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co robi. 





kiedy nie gru 











„Po całym dniu muszę się jakoś wyciszyć. 


sobie wszystkiego w głowie”. 





WALCZY O POEZJĘ 
W 2002 roku na rozda- 
niu nagród BAFTA recy- 
tował wiersz jednego ze 
swoich ulubionych po- 
setów, Patricka Kavana- 
gha. Gdy okazałosię, że 
ten fragment został 
wycięty ztransmisj, 
oburzony brakiem sza- 
cunku dla sztuki zrobił 
karczemną awanturę. 





CH 
Kolekcjonuje gitary, ale też na nich gra 

w 30 Odd Foot of Grunts. „Mógłbym 

bez kompleksów stanąć obok legend ki- 
na, ale już geniusz muzyczny mnie onie-. 
śmiela". Od dziecka chciał być aktorem, 
bo podobały mu się filmy z... Elvisem, 


Joga okazała się idealnym oczyszczeniem. 
Pomaga w okielznaniu agresji i poukładaniu 


MA NIKOTYNOWE KAPRYSY 
Pali od dziesiątego roku życia. Na planie filmu „Cinderella 
Man” zatrudnił „trzymacza papierosów”, który, jak tylko 
reżyser wypowiadał słowo „akcja” wyjmował papierosa 
z ust Russella, a następnie na dźwięk słowa „cięcie” po- 
nownie go podawał albo przypalał nowego. 






Jednąz pierwszych rze- 
czy, które aktor zarządził » 


pokupieniu klubu rugby 
Rabbitohs, było. rd 


cie się seksownych che- 
erleaderek. Uznał, żeod- 
wracają uwagę od meri- 


u Armaniego garnitury 
dładrużyny. 





Aktor ma syndrom 
farmera. Ma nie tylko 
własnego konia, ale także 
krowy. Jak twierdzi, 

„nie ma nic lepszego, 

jak rozsiąść się wygodnie 









i 






























ZABIŁ KENNY'EGO 
Jest fanem „Miasteczka 
EMAWENJ 
zodcinków Russell pojawia 
się w roli Maximusa 
iuśmierca Kenny'ego, wi 
jejąc mu w głowę sztylet, 

a następnie ginie, ponieważ. 
niechce przystąpić do Koś- 
cioła scjentologicznego. 
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ZANICNIE WYPROWADZI SIĘ 

Z AUSTRALII 

„W Hollywood trzeba bywać, bo tu są naj- 
lepsi reżyserzy i kasa. Ale żebym się prze- 
prowadził do Los Angeles, Australię i No- 
wą Zelandię musiałaby zalać gigantyczna, 
pochłaniająca wszystko fala”. 





i pogadać do swojej 
jałówki”. 








„Znamy się prawie od O lat. W tym 
czasie zdążyłem się nieźle zbłaźnić, 
próbującjej zaimponować. Raz, 
najej urodziny, postanowiłem 
wynająć łódź, Jedyna wolna była. 
na 150 osób. Niestety, czuć było, 
że odbyło się tam wiele urodzino- 
wych przyjęć. Danielle miała niezły ubaw”. 








Dilmah to herbata doskonała — zebrana ręcznie, natychmiast 
przetworzona i zabezpieczona hermetycznym opakowaniem, 
awszystko to na Cejlonie pod czujnym okiem MerfillaJ. Fernando 
złowieka, który herbacie poświęcił całe życie. Taka herbata to 
prawdziwy skarb — pełnia smaku, aromatu, świeżości i zdrowia. 


spróbuje herbaty Dilmah, ten nigdy już nie wróci de 
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(KITE RUNNER) 
Reżyseria: Marc Forster 
Premiera filmu — ekranizacji 
powieści Khaleda Hosseinie- 
go — została opóźniona przez 
wytwórnię Paramount tylko 
po to, by wywieźć z Afgani- 
stanu odtwórców głównych 
ról. W jednej ze scen docho- 
dzi bowiem do gwałtu na na- 
stoletnim Pasztunie. Gwał- 
cicielem jest Hazar. Rzecz 
w tym, że Pasztuni i Hazaro- 
wie nie żyją w przyjaźni. Film 
może spowodować dodatko- 
we zadrażnienia, co nie bę- 
dzie bezpieczne dla aktorów. 
W ubiegłym roku po premie- 
rze „Kabul Express”, w któ- 
rym padają słowa obraźliwe 
dla Hazarów, część obsady 
| bała się o swoje życie. 














(ATONEM 
Reżyseria: Joe Wright 
Kostiumowy melodramat 


z Keirą Knightley i Jamesem 
McAvoyem. Ekranizacja best- 
selleru Iana McEwana. „The 
Observer” i „Time” umieścili 
tę książkę na swoich listach 
stu najlepszych powieści 
XX wieku. Nie zaszkodziło 
nawet oskarżenie o plagiat 
— dostrzeżono liczne podo- 
bieństwa łączące książkę 
z autobiografią pisarki Lucilii 
Andrews. Scenariusz napisał 


FOTO: © 2008 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC, DR PREMIERE. 























SWEENEY TODD. 


(SWEENEY TODD. THE DEMON BARBER OF FLEET STREET) 


Reżyseria: Tim Burton 


Sweeney Todd to seryjny 
morderca z wiktoriańskiego 
Londynu. Postać ponoć fik- 
cyjna, ale bardzo popularna 
w angielskiej popkulturze. Za- 
bijał brzytwą, a ciała jego ofiar 
trafiały do placków z mięsem, 
które miała wypiekać przyja- 
ciółka Todda, niejaka pani 


mistrz adaptacji — dramaturg 
Christopher Hampton (sce- 
narzysta „Niebezpiecznych 
związków” oraz „Spokojnego 
Amerykanina"). Anglia, la- 
ta 30. W scenerii wiejskiej 
posiadłości rozkwita romans 
bogatej snobki Cecilli i Rob- 
biego, syna gospodyni. Na 
drodze kochanków staje. 
młodsza siostra Gecilli. Jed- 
no kłamstwo zaważy na lo- 
sach całej trójki. 


gl 
LI 
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(LE VOYAGE DU BALLON 


ROUGEJ 





Reżyseria: Hou Hsiao-hien 
Francuskojęzyczny debiut taj- 
wańskiego reżysera pokazany 
na zeszłorocznym festiwalu 
w Cannes w ramach cyklu 





Lovett. Film jest adaptacją 
musicalu Stephena Sondhe- 
ima, który był przebojem na jg 
Broadwayu. Pierwotnie miał 
go nakręcić Sam Mendes 
z Russellem Crowe'em. Sta- 
nęło jednak na Timie Burtonie 
i Johnnym Deppie. To już ich 
szósty wspólny film. 









„Un certain regard”, to im- 
presja na temat klasycznego 
krótkometrażowego filmu Al- 
berta Lamorisse'a „Czerwony 
balonik", nagrodzonego Złotą 
Palmą w Cannes w 1956 roku. 
Dziejąca się w Paryżu opo- 
wieść o nieco zaniedbanym 
7-letnim chłopcu (Simon lte- | 
nau) i jego zapracowanej 
matce (Juliette Binoche), |g 
skupionej na swej pasji - ma- |- 
rionetkach, nie obfituje w fa- gf 
bularne fajerwerki. Jak we 
wszystkich filmach Hsiao- 
hiena dominujący jest po- 
etycki, kontemplacyjny na- 
strój. Film podobał się pu- 
bliczności _ zeszłorocznego 
wrocławskiego festiwalu No- 
we Horyzonty. 








Reżyseria: Wies Anderson 
Nowy film Wesa Andersona, 
reżysera, m.in. „Genialnego 
klanu” czy „Podwodnego ży- 
cia ze Stevem Zissou”, to tra- 
gikomiczne perypetie trzech 


ET 






braci (Owen Wilson, Adrien 
Brody, Jason Schwartzman 
- ten ostatni był zaangażo- 
wany także w tworzenie sce- 


















nariusza). Cała trójka po 
śmierci ojca wyrusza w podróż 
po Indiach. Nie trzeba doda- 
wać, że nie mają o Wschodzie 
najmniejszego pojęcia, z czego 
wynikają przeróżne kłopoty. 
Oczywiście, wielbiciele prze” 
wrotnego poczucia humoru 
Andersona na pewno się nie 
zawiodą. Reżyser w wywia- 
dach przyznaje, że zawsze 
chciał nakręcić film o braciach 
(Sam ma dwóch) i że w scena- 
riuszu wykorzystał wątki auto- 








Reżyseria: Tomasz Konecki 
Kolejny film pary producen- 
tów: scenarzysty Andrzeja Sa- 
ramonowicza i reżysera Toma- 
sza Koneckiego. Po męskim 
„Testosteronie”, niekwestio- 
nowanym hicie w naszych ki- 
nach, twórcy nadal drążą na 
swój prześmiewczy sposób 
istotę różnie między płciami. 





> 


Tym razem prawdopodobnie 
czeka nas równie bezwzględ- 
na analiza cech kobiecych. Sa- 
ramonowicz nie napisał sce- 
nariusza sam — zaprosił do 
współpracy kobiety. Współau- 
torkami są: Magorzata Sara- 
monowicz, Hanna Węsierska, 
Anna. Andrychowicz-Słowik 
i Ewa Sienkiewicz. W rolach 
głównych zobaczymy: Edytę 
Olszówkę, Magdalenę Różdź- 
kę, Annę Dereszowską i Izabe- 
le Kunę. 
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b» I'M NOT THERE 


IReżyseria: Todcl Haynes 
[Sześciu różnych aktorów jako 
|Bob Dylan w filmie, który ma 
być jego biografią? A do tego 
[żaden z nich nie jest tak na- 
|prawdę Dylanem? Zamiast le- 
|gendarnego artysty pojawiają 
się 11-letni Woody Gurtie gra- 
jący na gitarze (Marcus Carl 
Franklin), politycznie zaanga- 
żowany bard (Christian Bale), 
aktor, który wciela się 
w gwiazdę folku (Heath Led- 






ger), androgyniczny Quinn 
u szczytu sławy (Cate Blan- 
chett), podstarzały Billy (Ri 
chard Gere) i poeta Artur (Ben 
Wishaw). Czy wszystkie te hi- 
storie złożą się na obraz skom- 
plikowanej postaci, jaką nie- 
wątpliwie pozostaje Dylan? 
Zobaczymy. Na razie film zbie- 
ra bardzo dobre recenzje i na- 
grody, m.in. specjalną nagro- 
dę jury na festiwalu Wenecji 
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CHARLIE WILSON 
WAR 


Reżyseria: Mike Nichols 

Kiedy zastanawiano się, jak 
to jest możliwe, że oddziały 
mudżahedinów pokonały ar- 
mię sowiecką, pakistański 
prezydent Mohammad Zia 
ul-Hag odpowiadał: „Charlie 
to sprawił”. Ten Charlie cu- 
dotwórca to Charlie Wilson, 
kongresmen z Teksasu. Ra- 
zem z agentem CIA i bogatą 
antykomunistką w latach 80. 
organizował pomoc militarną 
dla Afganistanu. Film Mike'a 
Nicholsa nie jest jednak pro- 
amerykańską propagandą 
Przypomina, że uzbrajając 
mudżahedinów Amerykanie 
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uzbroili jednocześnie terrory- 
stów, z którymi dzisiaj wal- 
czą. Wilsona zagrał Tom 
Hanks, agenta CIA — Phillip 
Seymour Hoffman, a niena- 
widzącą komunistów milio- 
nerkę — Julia Roberts. 


AŻ POLEJE SIĘ KREW 
(THERE WILL BE BLOOD) 
Reżyseria: Paul Thomas Anderson 
Długo oczekiwany nowy film 
Paula Thomasa Andersona 
(„Boogie Nights”, „Magnolia”). 
Scenariusz, oparty na powieści 
Uptona Sinclaire'a „Oilt”, już 
zdobył uznanie amerykańskich 
krytyków z Los Angeles i No- 
wego Jorku. Jedni i drudzy na- 
grodzili go jako najlepszy film 
2007 roku i za reżyserię. Na- 
grody odebrali też Daniel Day 
Lewis (jako najlepszy aktor) 
oraz autorzy scenografii (Jack 
Fisk) i muzyki (Jonny Green- 
wood). „Aż poleje się krew” to 
epicki film w starym, dobrym 
styl: historia o rodzinie, chci- 
wości, religii i ropie naftowej 





CONTROL 

Reżyseria: Anton Corbijn, 

Matt Greenhalgh 

Film, którego nie można prze- 
gapić, nawet jeśli nigdy nie 
słuchało się Joy Division. To 


wzruszająca, opowiedziana 
skromnymi środkami (film jest 
czarno-biały), tragiczna histo- 
ria Iana Curtisa (w tej roli re- 
welacyjny Sam Riley), lidera 
legendarnego zespołu z Man- 
chesteru. Curtis popelnił sa- 
mobójstwo, mając 23 lata, 
krótko przed wydaniem „Clo- 








JOHN RAMBO 


Reżyseria: Sylvester Stallone 
Starzeją się nam bohaterowie 
kina akcji. Rambo-Stallone 
dobił już 60-tki, ale nie stracił 
bojowego ducha. W czwar- 
tym filmie cyklu w pojedynkę 
rozprawia się z birmańską 
juntą. Tym razem Rambo 
przechodzi także przemianę 
duchową. Zawdzięcza ją kon- 
taktom z grupką misjonarzy, 
których musi ratować z rąk 
sadystycznego wojskowego 
Nie wszystkim jednak pomysł 
2 geriatryczną wersją „Ram- 
bo” przypadł do gustu. W In- 
ternecie pojawiły się głosy: 
„Dlaczego Stallone nie może 
zostawić swoich bohaterów 
w spokoju?” 








ser” — płyty, która przyniosła 
jego grupie popularność, a co 
najważniejsze, uczyniła z Joy 
Division jeden z najbardziej 
inspirujących zespołów w hi- 
storii. Opowieść poruszy każ- 
dego. Dowodem mogą być 
choćby pokazy na wrocławskim 
festiwalu Nowe Horyzonty — po 
zakończeniu seansu szlochają- 
ca widownia siedziała bez ru- 
chu przez kilka minut. 















(IN THE VALLEY OF ELAH) 
Reżyseria: Paul Haggis 

Były wojskowy szuka syna, 
który zaginął tuż po powrocie 
z wojny w Iraku. W poszuki- 
waniach pomaga mu poli- 
cjantka, dla której śledztwo 
staje się sprawą osobistą. Sce- 
nariusz wykorzystuje praw- 
dziwą historię. Rola ojca zo- 
stała napisana specjalnie dla 
Clinta Eastwooda. Ale Brudny 





Harry nie dał się skusić, skoń- 
czył bowiem z aktorstwem 
na dobre. Eastwooda zastąpił 
Tommy Lee Jones i zrobił to 
w takim stylu, że może liczyć 
na nominację do Oscara. Tytu- 
łowa dolina to miejsce, w któ- 
rym biblijny Goliat zginął z rę- 
ki Dawida. 















SEN KASANDRY 
(CASSANDRA M) 
Reżyseria: Woody Allen 

Trzeci już film Allena naki 
cony w Anglii. I trzecia czar- 
na komedia skrzyżowana 
z kryminałem. Tym razem 
jednak bez Scarlett Johan- 
sson. Główne role — braci 
- zagrali Colin Farrell i Ewan 














McGregor. Jeden ma proble- 
my z hazardem, drugi nie ma 
szczęścia do inwestycji. Kiedy 
proszą o pomoc finansową 
swojego wuja (Tom Wilkin- 
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son), ten zleca im zamordo- 
wanie dawnego biznesowego 
partnera. Swoim zwyczajem 
Allen kręcił szybko. Po zakoń- 
czeniu zdjęć Farrell żartował, 
że w całym „Śnie Kasandry” 
miał tyle dubli, co przy kręce- 
niu jednej tylko sceny „Miami 
Vice” Michaela Manna. 





na komedia — historia byłego 
agenta CIA (John Malko- 
vich), który postanawia spi- 
sać pamiętniki. Ale wynurze- 
nia przynoszą mu tylko kupę 
nieszczęść: żona (Frances 
MacDormand) nieopatrznie 
zostawia dysk z notatkami 
na sali gimnastycznej, gdzie 
znajduje je jeden z trenerów 
(Brad Pitt) i zaczyna szanta- 
żować byłego agenta. W całej 
tej historii pojawia się jesz- 
cze zabójca wynajęty po to, 
by uporządkować sytuację 
(George Clooney). Jak wspo- 
mina Pitt, po przeczytaniu 
scenariusza powiedział Co- 
enom: „Nie wiem, jak to za- 
grać. Ten gość... to idiota”. 
W odpowiedzi usłyszał: „Bę- 
dziesz świetny”. 































Martin Scorsese 
Kolejny film dokumentalny 
Scorsese poświęcony muzyce 
i ikonom popkultury. Dwa lata 
temu nakręcił dobrze przyjęty 
dokument o Bobie Dylanie 
„No Direction Home: Bob Dy- 
lan”. Teraz towarzyszył The 
Rolling Stones w trakcie kon- 
certów w nowojorskim Be- 
acon Theatre będących czę- 
ścią trasy A Bigger Bang. 
W filmie oprócz nagrań kon- 
cartowych znalazły się mate- 
riały zza kulis i wywiady 
z członkami grupy, którzy są 
także producentami doku- 
mentu. Ale to nie koniec ich 
współpracy. Jagger ma być 
zaangażowany w nowy pro- 
jekt Scorsese „A Long Play”. 
To film fabularny, w którym 
tlem opowieści o dwóch przy- 
jaciołach — producentach mu- 
zycznych — ma być historia 














(INDIANA JONES AND THE KINGDOM OF THE 


rock'n'rolla, Reżyser zapowie- 
dział też nakręcenie dokumen- 
tu o życiu George'a Harrisona, 
zmarłego na raka w 2001 roku 
eks-beatlesa. 


Reżyseria: Ethan Coen, Joel Coen 
Kolejny film Coenów po „To 
nie jest: kraj dla starych ludzi”. 
Tym razem będzie to czai 
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Reżyseria: Steven Spielberg 

Prace nad _ scenariuszem 
czwartego filmu o przygo- 
dach archeologa awanturni- 
ka rozpoczęto jeszcze w 1992 
roku. Biedzili się nad nim 
m.in. M. Night Shyamalan 
oraz Frank Darabont. Jednak 
dopiero tekst Davida Koeppa 
(napisal także „Jurassic 
Park" i „Spider-Mana”) zy- 
skał aprobatę. Harrison Ford 





Druga część udanej super- 
produkcji opartej na książce 
S.C. Lewisa pod tym samym 
tytułem. W „Księciu Kaspia- 
nie” czworo rodzeństwa Pe- 
vensie wraca po roku do 
Narnii. Jednak w czasie ich 
nieobecności w magicznym 
świecie minęło ponad 1000 
lat i wiele się zmieniło. Ma- 
giczne stworzenia i mówiące 
zwierzęta stały się jedynie le- 
gendą, rządy sprawuje zaś 
okrutny uzurpator król Miraz. 
Prawdziwy król, tytułowy 
książę Kaspian, zostaje zmu- 
szony do ucieczki. Rodzeń- 
stwo musi pomóc mu w poko- 





YSTAL SKULL) 
ma już 65 lat, więc w kaska- 
derskich wyczynach Indianę 
Jonesa zastąpi jego znacznie 
młodszy syn, którego zagrał 
Shia LaBeouf_ („Transfo 
mers”). W obsadzie także Ka- 
ren Allen, czyli Marion z „Po- 
szukiwaczy zaginionej arki” 
Szkoda, że Sean Connery nie 
dał się skusić na powrót do 
roli Jonesa seniora. 









naniu tyrana i zdobyciu tro- 
nu. Dla nas ta premiera bę- 
dzie miała szczególne zna- 
czenie, bowiem część zdjęć 
kręcono na terenie Polski 





Reżyseria: Louis Leterrier 
Powrót zielonego monstrum, 
które potrafi kręcić czołgiem 
młynki. Hollywood nie zraził 
się niepowodzeniem „Hulka” 
Anga Lee i drąży temat. Tym 
razem Hulk (prywatnie Bruce 
Banner) musi zmierzyć się 
z Emilem Blonskym, agentem 
KGB. Blonsky powtórzył eks- 
peryment, który dał Bannero- 
wi supermoc, ale coś pochrza- 
nił i nie może teraz odzyskać 
ludzkiej postaci. Winą za to ob- 
ciąża Bannera. Film Louisa Le- 
terriera („Człowiek pies”) ma 
być bliższy komiksom Stana 
Lee. A więc zero rozterek mo- 
ralnych i problemów emocjo- 
nalnych, które przypisał Hulko- 
wi Ang Lee. Współscenarzystą 
jest Edward Norton. On też za- 
grał główną rolę. 


(RUDI Y CURSI) 
Reżyseria: Carlos Cuarón 

To pierwszy projekt wytwórni 
Cha Cha Cha należącej do 
Alfonsa Cuaróna, Alejandra 
Gonzaleza Ińarritu i Guillerma 
del Tora. W filmie wyreżyse- 
rowanym przez Carlosa Cu- 
aróna („I twoją matkę też”) 
w głównych rolach braci: Tato 
i Beto zobaczyny Garcię Ber- 
nala i Diega Lunę. Obaj marzą 
o zdobyciu pieniędzy, które 
pozwolą im wybudować matce 
upragniony dom. Tymczasem 
podczas przyjacielskiego me- 
czu piłki nożnej obaj zostają za- 
uważeni przez poszukiwacza 
piłkarskich talentów. Nagle 
stają się gwiazdami sportu 
zdobywają sławę, bogactwo, 
szybkie samochody i piękne 
kobiety. Ale ten spełniony sen 
ma też swą ciemną stronę. 








2008 styczeń FILM 35 







» 


144 


Reżyseria: Timur Bekmambetow 

[Ekranizacja komiksowej serii 
Marka Millara o maminsyn- 
ku, imieniem Wesley, który 
dowiaduje się, że jego ojciec 
należał do międzynarodówki 
[zawodowych zabójców. Po ro- 
|dzicielu odziedziczył celne 
loko i łatwość posługiwania 
|się każdą bronią. Ma więc po- 
|móc złoczyńcom w wyeli- 
|Iminowaniu superbohaterów 
i przejęciu władzy nad świa- 
tem. Wesleya gra Szkot Ja- 


mes McAvoy. Jego mentorkę, 
zabójczą i seksowną Fox 
— Angelina Jolie. W obsadzie 
także nestorzy kina Morgan 
Freeman i Terence Stamp. 
Film jest hollywoodzkim de- 
biutem Timura Bekmambe- 
towa, reżysera „Straży noc- 
nej” oraz „Straży dziennej”. 
Amerykanie twierdzą, że do 
ekranizacji „Wanted” dodał 
szczyptę wschodnioeuropej- 
skiego szaleństwa. 





życia: najpierw niemiecki 
rząd nie zgodził się na kręce- 
nie w wojskowych budyn- 
kach ze względu na przyna- 
leżność Cruise'a do scjento- 
logów, a kiedy już się zgodził, 
podczas wypadku na planie 
ucierpiało 11 osób. Jakby tego 
było mało, część zdjęć zrealizo- 
wanych właśnie w Niemczech 
uległa zniszczeniu podczas 
postprodukcji. Premiera po- 
dobno ma się jednak odbyć 
w terminie. 






















(VALKYRIE) 

Reżyseria: Bryan Singer 
Najbardziej pechowa zeszło- 
roczna produkcja filmowa 
opowiada historię zamachu 
na Hitlera zorganizowanego 
przez niemieckich wojsko- 
wych pod wodzą pułkownika 
Clausa von Stauffenberga 
(w tej roli Tom Cruise). To bę- 
dzie drugi film wyproduko- 
wany przez wytwórnię Uni- 
ted Artists, którą powołał 
do życia Cruise (działa na ta- 
kich samych zasadach, jak 
wytwórnia założona kiedyś 
przez Chaplina: aktorzy mają 
udział w zyskach). Twórcy fil- 
mu nie mają jednak łatwego 





Reżyseria: Christopher Nolan 
Christian Bale jako Batman 
ma nowy, wygodniejszy ko- 
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stium, ale ma też nowego 
wroga. Tym razem zmierzy 
się z psychopatycznym klau- 
nem, czyli Jokerem. O rolę 
Jokera ubiegała się hollywoo- 
dzka czołówka, z Adrienem 
Brodym, Paulem Bettanym 
oraz Robinem Williamsem 
na czele. Wygrał Heath Led- 
ger. Po stronie sojuszników 
Batmana pojawi się prokura- 
tor Harvey Dent (Aaron 
Eckhart). Pierwsze sześć mi- 
nut filmu ma być pokazywane 
w sieci IMAX przed seansami 
„Jestem legendą”. 


Reżyseria: Marc Forster 
Akcja filmu rozpoczyna się 
w miejscu, w którym skoń- 
czyło się „Casino Royale”. I to 
wszystko, co wiadomo na te- 
mat treści. Scenariusz Paula 
Haggisa jest jednym z najpil- 
niej strzeżonych dokumen- 
tów. Zdjęcia z udziałem akto- 
rów rozpoczną się dopiera 
w tym miesiącu. Pojawiły się 
więc wątpliwości, czy Forster 
i jego ekipa uporają się z fil- 
mem do zaplanowanej na li- 
stopad premiery. Część scen 
została już jednak nakręco- 
na. 14 kamer filmowało np. 
wyścigi konne w Sienie. Bon- 
da ponownie zagra Daniel 
Craig. Tym razem nikt już nie 
protestuje, że 007 został nie- 
wysoki blondyn. Niestety 
i w tej części zabraknie miss 
Moneypenny. 








Reżyseria: Baz Luhrmann 

Najnowszy film Baza Luhr- 
manna, twórcy „Moulin Ro- 
uge” i „Romea i Julii”, z Ni- 
cole Kidman i Hugh Jackma- 
nem w roli głównej, ma być 
zrealizowaną z wielkim roz- 



















machem (130 min dol.) opo- 
wieścią o miłości w klimacie 
„Przeminęło z wiatrem” czy 
„Lawrence'a z Arabii”. Tłem 
romansu jest Australia u pro- 
gu II wojny światowej. An- 
gielska arystokratka (Kid- 
man) dziedziczy wspaniałą 
farmę i przy pomocy do- 
świadczonego hodowcy by- 
dła (Jackman) walczy o jej 
utrzymanie. Produkcji Luhr- 
manna również nie ominął 
pech: trzeba było przerwać 
zdjęcia z powodu powodzi, 
która nawiedziła miejsce re- 
alizacji pierwszy raz od po- 
nad 100 lat! 





(HARRY POTTER AND THE 
/ALF-BLOOD PRINCEJ 

Reżyseria: David Yates 

To już szósty rok nauki Potte- 
ra w szkole magii i szósta 
część cyklu. Atmosfera się za- 
gęszcza. Śmierciożercy zabi- 
jają rodziny czarodziejów, 











którzy nie chcą przejść na 

iemną Stronę. Powróciła 
cała obsada „Zakonu Fenik- 
sa”. Nowe twarze to Jessie 
Cave, która w wyścigu po ro- 
lę Lawender, sympatii Rona, 
pokonała siedem tysięcy ry- 
walek, oraz Hero Fiennes Tif- 
fin, siostrzeniec Ralpha. Obaj 
Fiennesowie grają zresztą tę 
samą rolę. Hero jest mło- 
dziutkim Tomem Riddle'em, 
Ralph zaś gra Riddle'a doj- 
rzałego, a właściwie jego de- 
moniczne wcielenie, czyli 
lorda Voldemorta. 
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MIASTO SLEPCOÓW 
(BLINDNESS) 

Reżyseria: Fernando Meirelles 
Adaptacja powieści Josć Sa- 
ramago. W obliczu tajemni- 
czej epidemii ślepoty władze 
decydują się poddać chorych 
kwarantannie w opuszczo- 
nym szpitalu psychiatrycz- 
nym. Ale z powodu lawino- 
wo rosnącej liczby chorych 
system szpitalny przestaje 
działać. Zaczyna brakować 
jedzenia, warunki stają się 
coraz gorsze, nie ma kto 
grzebać zmarłych. Tymcza- 
sem jeden z pacjentów (Gael 
Garcia Bernal) usiłuje brutal- 
nie przejąć kontrolę nad szpi- 
talem i resztkami żywności 
Kwarantannie zostaje też 
poddany jeden z lekarzy 


(Mark Buffalo), w ślad za któ- 
rym do szpitala przedostaje 
się jego żona (Julianne Mo- 
ore). Razem prowadzą pozo- 
stałych do walki, dzięki cze- 
mu mają się uwolnić z pie- 
kielnego więzienia 


IZOLATOR 

Reżyseria: Christopher Doyle 
Scenariusz został zainspiro- 
wany wydarzeniami towarzy- 
szącymi śmierci Jacka Dęb- 
skiego. Ma to być thriller 
o związkach biznesu i polityki 
Nie zabraknie wątku miłosne- 
go. W obsadzie polscy aktorzy 
(lan Frycz, Anna Przybylska 
i Adam Ferency), ale ekipa jest 
międzynarodowa. Za zdjęcia 
odpowiada Rain Li, z którą 
Doyle dzielił obowiązki opera- 
tora przy „Paranoid Park" Gu- 
sa Van Santa. 


POLAK POTRZEBNY 
OD ZARAZ 

(IT'S A FREE WORLD) 

Reżyseria: Ken Loach 

Jedna z bardziej prestiżowych 
polskich koprodukcji: film Kena 
Loacha już zdobył nagrodę za 
scenariusz na festiwalu w We- 
necji i nagrodę główną na festi- 
walu w Sewilli. Film nie tylko 
jest współfinansowany przez 














DZIEŃ, W KTÓRYM 
ZATRZYMAŁA SIĘ 
ZIEMIA 


(THE DAY THE EARTH 
0D 5 
Reżyseria: Scott Derrickson 
Remake filmu Roberta Wi- 
se'a z 1951 roku — uznanego 
za jeden z najsłynniejszych fil- 
mów science fiction w historii 
kina. Nową wersję wyreżysero- 
wał Scott Derrickson („Egzor- 
cyzmy Emily Rose”). Fabuła 
jest dość ograna: gdy na Ziemi 
ląduje statek kosmiczny, ludz- 
kość staje w obliczu pierwszet 
kontaktu z wysłannikami poza- 
ziemskiej cywilizacji. Biorąc 
pod uwagę niewielkie do- 
świadczenie reżysera, moż- 
na by nie wspominać o tym fil- 
mie, gdyby nie fakt, że w rolach 
głównych obok Jennifer Con- 
nelly (Oscar za rolę w „Pięknym 
umyśle”) pojawi się nasz ulu- 
bieniec Keanu Reeves. 











PISĘ zagrał też w nim Polak, 
Lesław Żurek, ale przede 
wszystkim dotyka gorącego te- 
matu: doświadczeń Polaków 
masowo emigrujących do Wiel- 
kiej Brytanii. Angie (Kierston 
Wareing, nominowana do Bri- 
tish Independent) zakłada 
z przyjaciółką w Londynie fir- 
mę pośrednictwa pracy. Dziew- 
czyny szybko się orientują, że 
znacznie większe pieniądze 
mogą zarobić, łamiąc prawo. 


THE RED BARON 
Reżyseria: Nikolai Miilerschón 
Czerwony Baron, czyli Man- 
fred von Richthofen był naj- 
słynniejszym pilotem I wojny 
światowej. Francuzi nazywali 
go Czerwonym Diablem. Pod- 
niebna superprodukcja pow- 
stała w Pradze za 18 mln euro. 
Główne role zagrali Matthias 
Schweighófer i Joseph Fien- 
nes jako Roy Brown, które- 
mu przypisuje się zabi 44 
Barona. 

Opracował Elżbieta Cispara I Ania Zuchora 








KONKURS 


ROZSTRZYGNIĘTY 


Nagrodę Główną wycieczkę z EXIM Tours 
wylosowała: 
Urszula Orlowska WROCŁAW 


Nagrody Miesiąca skuter Zipp wylosowali: 
Tomasz Bulat STAROGARD GDAŃSKI 
Katarzyna Sasal WARSZAWA, 


Nagrody Miesiąca zmywarkę BEKO wylosowali: 
Beata Dziduch LUBLIN 
Eugeniusz Gregula LUBARTOW 








Nagrody Tygodnia MP3 Apollo wylosowali 
Dorota Alaszkiewicz LIPNO / 
Beata Dziduch LUBLIN ł 
Renata Fima KRAKÓW 
Boguslaw Jachimowski KATOWICE + 
Roman Jozefowicz IŁAWA ; 
Julita Kostrzewska BYDGOSZCZ 
Kasia MysiorekŁÓDŹ | 4 
Ewa Neuman IŁAWA 

Janusz Neuman ILAWA 

Elżbieta Nowik DYWITY | 

Elżbieta Nowik DYWITY 

Lidia Picheta ZAWIERCIE 


Lidia Picheta, ZAWIERCIE 
Lidia Picheta ZAWIERCIE 
Danie! Prusak LU! 








Małgorzata Truszkowska WARSZAWA 
Wrona JAWOF 
Krzysztoj 


Beata 





N. 
Jolanta Anto: 
Beata Chwałek KIELCE. 






Małgorzata Olszak LUI 
et Olszak LUBLIN 
ak LUBLIN 
tr Wietecha 


Krzysztof Zarębi 
€TbAPOLLO SSAGEM —ipp 
BEKO 

= FSE 


'OCHOWA 
w 


AM 










UWIERZCIE, ŻE 


IRANCZYCY 


TO TEZ LUDZIE 


FILM: Naprawdę jest pani księżniczką? 
MARJANE SATRAPI: Tak, ale w Iranie to 
nic nadzwyczajnego. Mój pra-, pradzia- 
dek, który był szachem, miał 100 żon. 
Jego ojciec z kolei miał ich chyba 1000. 
Proszę sobie wyobrazić, ile dzieci spło- 
dzili z. tymi wszystkim żonami. Z poko- 
lenia na pokolenie ta liczba ulegała 
zwielokrotnieniu. W efekcie urodziły się 
tysiące księżniczek i książąt. 





FILM: Jaktosię stało, że pra-, prawnuczka 
szacha zaczęła rysować komiksy? A może 
woli pani określenie „graphie novels"? 

MS: Nie, nie! Ja rysuję komiksy. Okre- 
ślenie graphic novels kojarzy mi się 
z „Kochankiem lady Chatterley”. Trąci 
mi czymś mieszczańskim. Tak jakby wy- 
dawca wstydził się, że wydaje komiksy. 


FILM: Dlaczego więc zaczęła pani rysować 
komiksy? 

MS: Już jako dziecko uwielbiałam ryso- 
wać. Chodziłam na różne kursy rysun- 
ku. Nie pomogły mi jednak, kiedy zaczę- 
lam rysować komiksy. Nie potrafiłam 
bowiem narysować ruchu. Żeby móc to 
zrobić, trzeba dobrze znać anatomię 
człowieka. A w Iranie na lekcjach ry- 
sunku nie do pomyślenia było, żebyśmy 
oglądali nagie osoby. Moi modele byli 
zakryci po czubek nosa. Na początku 
więc moje rysunki w komiksach były 
bardzo statyczne. 
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NIE, BŁĄGAM 
NIE ROZMAWIAJMY 

O POLITYCE! 

— APELUJE 
MARJANE SATRAPI 
DO Ztebiety Ciapary 


Proszę nie popełniać 
błędu wszystkich 
ży i pros. 
nie sprowadz zać 
„PŁRSEPOLIS” 
tylk o do kwestii 
policy znych. Cała 
ekipa, kilkadziesiąt osób, 
poświęciła trzy lata £ 
żeby zrobić dobre, 
artystyczne kino, 
a wszyscy pytają mnie 
tylko o politykę! 




















Marjane Sztrapi i Vincent 
 Paropmaucl odbierają nagrodę 
Jury za „Persepals” 

Ira festiwalu Cannes 2007. 


FILM: Dlaczego postanowiła pani opowie- 
jeć o swoim dzieciństwie? 

; Bo odkąd mieszkam w Europie 
na stałe, czyli od 1984 roku, ciągle je- 
stem pytana o swoje życie w Iranie. Stale 
odpowiadam na te same pytania. I stale 
walczę z tymi samymi uprzedzeniami 
Trudno sobie wyobrazić, ile razy pytano 
mnie: „Ile wielbłądów ma twój oj- 
ciec?". I podobne bzdury. Nie chciało mi 
się tłumaczyć każdemu z osobna, że 
w Teheranie nie ma wielbłądów, bo zimą 
jest dla nich za chłodno. Kilka lat temu 
byłam na konferencji prasowej w Niem- 
czech, Pewna starsza dama zapytała 
mnie: „W pani komiksie widzimy tylko 
panią i pani rodziców, a gdzie jest reszta 
rodziny?”. Odpowiedziałam, że nie rozu- 
miem. „No jak to?" — zdziwiła się ta pa- 
Całe mieszkanie tylko dla waszej 
trójki?!”. Jej zdaniem w Iranie ludzie 
gnieździli się — i pewnie nadal się gnież- 
dżą — po 50 osób w jednym pokoju. Zda- 
niem tej damy mieszkanie tylko dla 
trzech osób w irańskich realiach to czy- 
sta fikcja. I wiem, że mi nie uwierzyła, 
kiedy powiedziałam jej, że tak właśnie 
mieszkałam i że to wcale nie jest coś nie- 
zwykłego. Wiedziała swoje. 




















FILM: Film „Persepolis” wywołał skandal 
polityczny. 

MS: Nie, błagam, nie rozmawiajmy 
o polityce! Proszę nie popełniać błędu 
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Rozmowa „Filmu 
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Jestem wielką fanką tradycyjnej animacji. ltysunek wyk 


wszystkich dziennikarzy i pro- 
szę nie sprowadzać tego filmu 
tylko do kwestii politycznych. 
Cała ekipa, kilkadziesiąt osób, 
poświęciła trzy lata życia, żeby 
zrobić dobre artystyczne kino, 
a wszyscy pytają mnie tylko 
o politykę! 


FILM: Ale przeciwko projekcji 
„Persepolis" na festiwalu 

w Cannes protestował rząd 
irański. 

MS: Nie rząd, tylko jeden 
człowiek. Całą aferę rozpęta- 
ły media. Tak naprawdę nie 
było żadnego skandalu, tylko 
list jednego człowieka. Irań- 
ski minister kultury napisal 
list do Ambasady Francuskiej 
w Iranie. Przedstawił w nim 
swój punkt widzenia. Nie po- 
dobało mu się, że film zostanie pokaza- 
ny na festiwalu. Miał do tego prawo. 
Każdy ma prawo pisać, co chce. Każdy 
ma prawo protestować. Każdy ma pra- 
wo krytykować. 

Natomiast uważam, że to niesprawied- 
liwe, iż media rozdmuchały problem 
i teraz zamiast o filmie, wszyscy mówią 
0 tym proteście. A mój film nie jest ani 
polityczny, ani tym bardziej antyirański 
Wydaje mi się nawet. że „Persepolis” 
może służyć pojednaniu pomiędzy Za- 
chodem a Iranem. Pokazuje przecież, 
Irańczycy nie są jakimiś bezosobowymi 
skurwysynami, których należy się bać. 
Że są zwyczajnymi ludźmi, takimi jak 
pani, ja. Że słuchają tej samej muzyki, 
co ludzie na Zachodzie. Że też mają rodzi- 
ców. Też się zakochują, jedzą, tańczą. 
Mam nadzieję, że „Persepolis” zmieni 
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peja 


percepcję, jaką narzuciły światu zachod- 
niemu telewizja i inne media. 


FILM: Czy spotkała się pani kiedyś 

z wrogością tylko dlatego, że pochodzi 
pani z Iranu? 

MS: Niestety, tak. W 1980 roku byłam 
z rodzicami w Europie. Traktowano nas 
jak ludzi gorszej kategorii, prymityw- 
nych fanatyków i prostaków. Kelnerzy 
w hotelu albo nas ignorowali, albo rzu- 
cali nam talerze na stół. Byłam w szoku. 
Bo dwa lata wcześniej traktowano nas 
zupełnie inaczej, Jak VIP-ów, i to tylko 
dlatego, że byliśmy z Iranu. Wtedy 
świat uważał, że Irańczycy są bogaci, 
wykształceni i świacli 

Skąd ta zmiana? Skąd ta wrogość? Ja 
i moi rodzice się nie zmieniliśmy, ale 
zmienił się mój kraj. Doszło do rewolu- 








ja na życ 


Gel © 6 


Ó Lużtub) 


?nany ręką człowieka 


cji. zmienił się rząd, a wraz z nim zmie- 
nił się sposób, w jaki odbierał nas świat. 
Z uprzedzeniami, które wtedy się zro- 
dziły, walczymy do dziś. To samo prze- 
żywają teraz Amerykanie. Świat ich 
nienawidzi tylko dlatego, że mają gów- 
niany rząd. 


FILM: Dlaczego tak się pani broni 

przed polityczną łatką dla „Persepolis”? 
MS: Bo nie chciałabym, żeby było po- 
strzegane tylko jako film o Iranie. Tema- 
ty, które porusza, są uniwersalne. Poka- 
zuje, jak przemiany polityczne wpływa- 
zwyczajnych ludzi, jak 
całkowicie je zmieniają. To film o dora- 
staniu w tzw. zwrotnym momencie hi- 
storii. O tym, jak próbujesz żyć normal- 
nie, mimo że świat wokól ciebie się 
zmienia. To film o życiu poza ojczyzną, 
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a to przecież problem nie tylko Iranu 
i Irańczyków. 

„Persepolis" nie jest też filmem histo- 
rycznym, Tło polityczne zostało nakre- 
ślone z perspektywy zwyczajnego czło- 
wieka. Między innymi właśnie dlatego 
to film animowany. Bo animacja do- 
puszcza umowność, pozwala na niedo- 
mówienia. Gdybym robiła fabułę, tlo 
polityczne automatycznie byłoby moc- 
niej zaakcentowane. 


FILM: A propos fabuły. Jest pani na bieżą- 
co z kinem irańskim? 

MS: Staram się. Podziwiam moich rod; 
ków, filmowców takich jak Abbas Kiaro- 
stami. To oni pierwsi zmienili sposób 
myślenia zachodniego świata o Irańczy- 
kach i Iranie. Dzięki jego filmom ludzie 
na Zachodzie nagle dokonali kilku „sen- 





sacyjnych” odkryć na temat mojej oj- 
czyzny. „O! Tam też są dzieci!”, „O! Te 
dzieci mają przyjaciół!”, „O! I nawet ro- 
sną tam drzewa!” 


FILM: „Persepolis” to tradycyjne kino 
animowane. 

MS: Bo ja jestem wielką fanką tradycyj- 
nej animacji. Wierzę, że wróci ona jesz- 
cze do łask, ponieważ ludzie poczują się 
zmęczeni animacją komputerową. Ry- 
sunek wykonany ręką człowieka daje 
możliwości, jakich komputer nigdy mieć 
nie będzie. Bo komputer jest doskonały. 
A człowiek nie. Komputerowa animacja 
jest tak perfekcyjna, że w tej swojej do- 
skonałości aż nienaturalna. A przecież 
w prawdziwym świecie, nie tym wirtu- 
alnym, nic nie jest doskonałe. 


FILM: Czyli nigdy nie zrobi pani 
komputerowej animacj 
MS: Wątpię, bym dała się skusić. Dla 
nas, rysowników, kontakt z ołówkiem, 
piórem, możliwość dotknięcia papieru 
to niesamowite, niemal mistyczne do- 
znanie. Zgadzam się z pewnym amery- 
kańskim grafikiem, który powiedział, że 
różnica między odręcznym rysowaniem 
a grafiką komputerową jest jak różnica 
między uprawianiem seksu z kobietą 
a onanizowaniem się nad pisemkiem 
pornograficznym. Efekt niby taki sam, 
ale różnica jednak spora. 





FILM: W „Persepolis” słyszymy głosy 
legend francuskiego kina. Od początku 
myślała pani o Catherine Deneuve 

i Danielle Darrieux? 

MS: Każdy reżyser marzy o najlepszej 
obsadzie. Nasze marzenia nie zawsze, 





oczywiście, pokrywają się z marzenia- 
mi producentów, ponieważ oni chcą ak- 
torów najbardziej znanych. Ale nie daj- 
my się zwariować. Gdybym słuchała 
jedynie producentów, musiałabym za- 
angażować Paris Hilton i Victorię Bec- 
kham. Ja potrzebowałam naprawdę do- 
brych aktorek. Moja lista była krótka. 
Wysłałam scenariusz do Catherine De- 
neuve oraz Danielle Darrieux. O dziwo, 
obie się zgodziły. 


FILM: A jak było z córką Catherine 
Deneuve — Chiarą Mastroianni? 

MS: Z nią sytuacja była inna. Sama się 
do mnie zgłosiła. Kiedy dowiedziała się, 
że jej matka weźmie udział w dubbingu, 
zadzwoniła z pytaniem, czy nie znajdę 
roli także dla niej? Byłam zachwycona. 
Zanim zdążyła się opamiętać i rozmy- 
ślić, powiedziałam, że mam dla niej 
główną rolę! 


FILM: Słyszałam, że w anglojęzycznej 
wersji „Persepolis” udział weżmie 
Jennifer Lopez. 

MS: To kolejny przykład, jak media pot- 
rafią wszystko przekręcić. Zażartowa- 
łam sobie, że o ile znam Hollywood, to 
w amerykańskiej wersji „Persepolis” 
mojego ojca zagra Jennifer Lopez, a mo- 
ją matkę Brad Pitt, To był żart, ale nie- 
którzy wzięli go na poważnie. Później 
bowiem zaskoczona przeczytałam, że 
powstanie amerykańska wersja „Perse- 
polis” z Jennifer Lopez w roli głównej 


Rozmawiała: Elżbieta Ciapara 
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TATATYM HENRYK VIII ELŻBIETA | 


145/-1509 1491-1547 1533-1603 


Ojclec-założyciel kró-  Najbarwniejsza postać Ostatnie, lecz najmoc- 
lewskiego domu Tudo- całej dynastii. Mal niejsze ogniwo 

rów. Miałwalijskie sześć żon,ustanowii — Tudorów. Rządziła 
korzenie lbiękitną _ Kościółangiikański 45 lat (1558-1603). 
krew Yorków i Lanca-  Hedonista i intelektua- Świetny polityk, 
sterów. Panowal w la- _ lista. Na tronie od 1509 mecenas kultury. 

tach 1485-1509. do 1547. Wielka królowa. 
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Barwne i fascynujące rozdziały historii 
Tudorów to właściwie gotowy scenariusz 
na film: historyczne przełomy, reformy 
i podboje, także romanse, skandale oraz 
intrygi. Czego chcieć więcej? Gdyby Tu- 
dorowie żyli dzisiaj, z pewnością staliby 
się ukochanymi bohaterami bulwarówek 
(dziś pojawiają się w nich Windsorowie, 
potomkowie Tudorów). W końcu król 
Henryk VIII jest równie słynny z powodu 
swojego rozwodu z katolicyzmem, jak ze 
swoich sześciu małżeństw. 

Czy można sobie wyobrazić bardziej tra- 
giczną (i romantyczną) bohaterkę niż la- 
dy Jane Grey, nastolatkę idealistkę, któ- 
ra rządziła Anglią przez dziewięć dni, a 
potem została stracona na polecenie 
swojej kuzynki Marii Tudor? A smutna 
szkocka królowa Maria, przez wiele lat 
więziona w wieży i ścięta na rozkaz Elż- 
biety 1? Zresztą również wśród królew- 
skich poddanych znajdziemy tak wyrazi- 
ste postacie, jak filozof utopista Tomasz 
Moore, czyli Morus, William Szekspir czy 
inny wybitny dramaturg — Christopher 
Marlowe. 

A i same czasy były ciekawe: z jednej 
strony rozkwitał właśnie angielski rene- 
sans, z drugiej — był to okres wojen, po- 
wstań, gwałtownych śmierci, a tortury 
były chlebem powszednim, podobnie jak 
dzisiejsze doniesienia o katastrofach czy 
wypadkach w serwisach informacyjnych. 

Tudorowie to po prostu filmowy samo- 
graj. Nic więc dziwnego, że filmowcy fa- 
woryzują akurat tę rodzinę królewską. 

Kino zresztą ledwie raczkowało, gdy na 
ekranach pojawił się pierwszy film zwią- 
zany z rządami angielskich monarchów. 
Byla to trwająca minutę „Egzekucja Ma- 
rii Stuart” z 1895 roku, a tytuł jest tu za- 
razem streszczeniem fabuły. Widzowie 
byli przekonani, że oglądają prawdziwą 
śmierć (pamiętajmy, że w tamtych cza- 
sach filmy przede wszystkim rejestro- 
wały rzeczywistość). 


W styczniu o widza najpierw będzie 
walczyć „Elizabeth: Złoty Wiek” w reży- 
serii Shekhara Kapura. Jest to sequel fil- 
mu „Elizabeth” z 1998, w którym królo- 
wa Elżbieta I stawiała pierwsze kroki 








w świecie wielkiej polityki, a grająca ją 
Cate Blanchett podbiła serca międzyna- 
rodowej publiczności i krytyków. 

W drugiej (z planowanych trzech) części 
opowieści o czasach elżbietańskich Ka- 
pur pokazuje, jak królowa dziewica 
odpiera awanse i ataki hiszpańskiego 
władcy Filipa II. Jej flota stawia czoła 
największej ówczesnej morskiej potę- 
dze, słynnej Armadzie, co jest tylko 
wstępem do marynistycznych triumfów 
Anglii. Sukces samego filmu nie jest już 
tak oczywisty, bo miał on więcej złych niż 
dobrych recenzji. 

Główne zarzuty? Zbyt lekkie traktowanie 
faktów i przytłaczający splendor filmu. 
„W niektórych scenach kostiumy są tak 
wystawne, plenery tak szerokie, a muzyka 
tak natarczywa, że tracimy z oczu bohate- 
rów” — pisze w swojej recenzji guru ame- 
rykańskiej krytyki Roger Ebert. Wyzłośli- 
wia się też na temat planowanego przez 
Kapura ostatniego filmu o Elżbiecie: „Jeśli 
tak samo swobodnie potraktuje się w nim 
historię, to możemy się spodziewać »Za- 
kochanego Szekspira i Elżbietya”. Tu 
Ebert, oczywiście, nawiązuje do innej pro- 
dukcji pokazującej czasy Tudorów, czyli 
oscarowej komedii „Zakochany Szekspir”. 
Gdy Elżbieta I opanowuje zarówno hisz- 
pańskie zakusy, jak i ekrany filmowe, 
w stacji HBO rusza do boju o chwałę 
(i oglądalność) jej ojciec Henryk VIII 
z serialem „Dynastia Tudorów”. 

Fenomen popularności królewskiego ro- 
du tłumaczy historyk i dziennikarz Hy- 
wel Williams: „W brytyjskiej telewizji do- 
minują dwa historyczne tematy, które 
budują współczesną angielską tożsa- 
mość: nazizm i Tudorowie. Dynastia, 
którą poczęli walijscy najemnicy, dzięki 
zerwaniu z Rzymem zostala rodem bo- 
haterów protestantyzmu”. 


Filmy o Tudorach to częściej interpreta- 
cja, a nie relacja historii i opowieść 
o dzisiejszych czasach, ukryta pod parad- 
nymi kostiumami. Philip French z brytyj- 
skiego „Observera” najpierw nietypowo 
porównuje film Kapura do „Ojca chrzest- 
nego" Coppoli (Elżbieta tak jak Michael 
Corleone musi posprzątać w imperium 
odziedziczonym po ojcu), a potem wynaj- 
duje w nim współczesne konteksty. 
Twierdzi, że najazd zagorzałych katoli- 
ków z Hiszpanii, którzy wyłuskują z An- 
glii sojuszników i zarazem braci w wie- 
rze, odzwierciedla zagrożenie islamskim 
fundamentalizmem. „Także praktyka tor- 








turowania więźniów dla dobra kraju to 
nie tylko odległa historia" — dodaje 
French. 

Bardzo współczesne, choć nie zawsze 
zgodne z faktami, jest też życie „Dynastii 
Tudorów”. Pierwsza seria liczy 10 odcin- 
ków, z których każdy streszcza rok rzą- 
dów Henryka VIII, począwszy od 1520. 

Monarcha grany przez przystojnego Jo- 

nathana-Rhysa Meyersa w ogóle 
przypomina brodatego brzuchacza zna- 
nego z obrazu Holbeina. Młody władca 
otacza się równolatkami o podobnym za- 
miłowaniu do sportu, wina, tańców i ro- 
mansów. Jego największą ambicją jest 
uczynienie z Anglii potęgi (najchętniej 
dzięki wygranej wojnie), spłodzenie syna 
i korzystanie z życia, ile wlezie. Jego 
dwór to siedlisko intryg, cudzołóstwa, 
a łaska króla znaczy tam więcej niż po- 
chodzenie i bogactwo. 

Gdybyśmy odjęli historyczne kostiumy, 
a przemoc fizyczną zamienili na symbo- 
liczną, to bohaterowie serialu mogliby 
zasiedlać na przykład liceum, korporację, 
świat polityki lub... Hollywood. Henry- 
kiem VIII byłby zapewne szef wielkiego 
studia filmowego, jego dworzanie akto- 
rami, scenarzystami i reżyserami, a za- 
miast głów, leciałyby stołki. 

Brytyjczyk Michael Hirst, autor scenariu- 
sza do serialu (oraz obu filmów Kapura 
o Elżbiecie I), przekonuje, że nie chciał 
stworzyć nudnego historycznego wido- 
wiska, tylko wyprodukować świetną roz- 
rywkę. Zapewnia jednak, że choć wiele 
wydarzeń przekręca lub podkręca fakty, 
to serial oddaje ducha tamtych czasów. 
Potwierdza to historyczka Anna White- 
lock, która specjalizuje się w czasach Tu- 
dorów: „Dialogi są czasem śmieszne, po- 
stacie absurdalnie piękne, chronologia 
pomylona, pojawiają się błędy rzeczowe, 
ale spod tej zmysłowej, błyszczącej opery 
mydlanej wyłania się celny obraz dwor 
skiej polityki — wyjaśnia. — Serial dobrze 
portretuje zepsuty, liberalny, męski dwór. 
Sprawy polityczne rozgrywały się w sy- 
pialni, na korcie tenisowym lub w ogro- 
dzie oraz podczas tajnych rozmów toczo- 
nych na korytarzach” 


Za kilka miesięcy wejdzie do kin jeszcze 
jeden film o czasach Tudorów. Będzie to 
hollywoodzka ekranizacja sensacyjnej 
powieści Philippy Gregory „The Other 
Boleyn Girl” (polski tytuł książki to „Sio- 
stra królowej”) o siostrach Marii i Annie 
Boleyn. Pierwsza z nich (gra ją Scarlett 
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JANE GRAY MARIA STUART MARIA STUART 
„Lady Jane" 21986 r Królowa Szkotów ma Vanessy Redgrave 
o słodkiej buzi Hele- twarz Fay Compton w 1972 r. („Maria, 










ny Bohnam Carter. w1923r. (The Loves królowa Szkotów”) 
Jane słono zapłaciła of Mary, Queen of i Samanty Morton 
za noszenie korony Scots"] i Katherine w 2007 r. („Eliza- 
zz ód CIOdA: Hepburn w1956 r. beth: Złoty 







(„Mary Stuart”). Od lewej. 














*, MARIA TUDOR 
Królowa Maria 
„Krwawa” (Kathy 

= Burke) w „Elizabeth" 

(1998). Obok Marion 

Davies w „When 

Knighthood Was in 

Flower" z 1922 roku. 





= EDWARD VI 


BR Zanim został królem 

A= RY Angli, był bokate- 

R rem „Księcia i żebra- 
5, ka" (2000). Tu gra 

© go Jonathan Tim- 


7 mins, obok z tatą 
5 Alanem Batesem. 




















KATARZYNA HENRYK VIII HENRYK VIII „HENRYK VIII 
ARAGONSKA „Prywatne życie Richard Burton Robert Shaw włada 
Porzucone Irene Pa- Henryka VIII" czarował, wściekał Anglią i przekonuje: 
pas w „Annie tysiąca upublicznił w1933 się i wpadał „Otojest głowa 
dni" (1969) oraz Ma- roku Charles w rozpacz w „Annie zdrajcy” (1966). 

ria Doyle Kennedy Laughton. Anną tysiąca dni”. Efekt? Pod topór idzie więc 
w „Dynastii Tudorów" Boleyn była mu Nominacja do Tomasz Moore 
(2007). Merle Oberon. Oscara. (Paul Scofield). 





HENRYK VII 
Objął tron po zwycię- 
stwie nad Ryszardem 
III w bitwie pod 
Bosworth. Niecieka- 
wa postać, więc nie 
był głównym bohate- 
£ rem filmu. 









Krótka historia czasów Tudorów Anglia utrzymała korzystny alians z Hiszpanią, wdowę po bracie poślubił Hen- 
ryk, który po śmierci ojca wstąpił na tron. 
Nawy król pragnął scementować dynastię Tudorów, czyli postarać się o mę- 


skiego potomka. Spośród wielu dzieci urodzonych przez Katarzynę przeżyła 
tylko córka Maria. Zdesperowany władca przekonany, że Bóg go karze za 
związek z bratową, zaczął szukać nowej żony. W oko wpadła mu dwórka 
Katarzyny, Anna Boleyn. Ale rozwód nie był prostą sprawą, bo zgodę nań 
musiał wydać papież, a za królową murem stanął jej bratanek, cesarz 


Abyło tak: objęcie tronu przez pierwszego tudorskiego króla Henryka VII Karol V Habsburg. 
'w 1485 roku położyło kres angiielskiej wojnie domowej (tzw. Wojnie Dwóch Finał znamy z podręczników: Henryk VIII zerwał ze zwierzchnictwem Rzy- 
Róż, konflikcie rodzin Yorków i Lancasterów). Król miał kilkoro dzieci, zktórych mu, ogłosił się głową Kościoła, a biskup Canterbury unieważnił jego małżeń- 
przeżyło czworo: Artur, Henryk, Maria i Małgorzata (jej wnuczka to słynna Ma- stwo z Katarzyną. Król się srodze zawiódł, bo Anna urodziła mu tylko córkę 
fia Stuart). Król ożenił księcia Artura z Katarzyną Aragońską, córką hiszpań- "Elżbietę. Ponawnie więc chciał unieważnienia nieczystego związku (kochanką 
skiej pary królewskiej. Słabowity książę zmarł pół roku po zaślubinach. Aby - władcy była też siostra Anny, Maria Boleyn), by znów poślubić dwórkę swo- 
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© ELŻBIETA | 

U góry Flora Robson 
w „Sokole morskim” 
(1940), na dole 
koska Glenda 
Jackson, która 

w 1971 roku była 
„Królową Elżbietą”. 


ELŻBIETA | 

Bette Davis grała 
Elżbietę I w „Prywat- 
nym życiu Elżbiety 
iEssexa” (1939) 
oraz w „Królowej 
dziewicy” (1955). 


Dench („Zakochany 

Szekspir”) i Cate 

Blanchett „Eliza- 
, beth”). Oscara 


"HENRYK VIII 
Szczupły, piękny 
i młody, czyli Henryk 
VIII CJonathan Rhys- 
-Meyers] w wersji 
glamour w „Dynastii 
Tudorów” (2007). 


"HENRYK VIII 
Wulgarny i nieco 
rubaszny - oto 
„Krwawy tyran 
— Henryk VIII" 
(2003). Gra go 
postawny Ray 
Winstone. 


jej żony, Jane Seymur. Skończyła się jednak mniej ugodowa: królową oskar- 
żono o czary, cudzołóstwoi ścięto. 

Do trzech razy sztuka: Jane urodziła królowi ostatnie dziecko, upragnionego 
syna Edwarda, i wkrótce zmarła. Henryk VIII przysięgał dozgonną miłość 
jeszcze trzy razy. Annie Kliwijskiej, która okazała się nie taka piękna, jak ją 
namalowano na portrecie, więc monarcha wkrótce się z nią rozwiódł. Kata- 
rzyna Howard była piękna, ale niewierna. Zdracię małżeńską uznawano za 
zdradę stanu, więc kobietę ścięto. Ostatnia żona Katarzyna Parr opiekowała 
się królem do jego śmierci, a potem ponownie wyszła za mąż. 

Henryk VIll w testamencie ustalił, że tron dziedziczy syn Edward. Gdyby 
umarł on bezpotomnie, korona ma przejść w ręce Mari, a następnie Elżbiety. 
Itak się stało. Prawie, bo po śmierci nastoletniego Edwarda VI nową królową 
została protestantka Jane Grey, wnuczka siostry Henryka VIII, Mari. Pano- 
wała tylko dziewięć dni, bo koronę oclebrała jej Maria I Tudor, katoliczka, któ- 


"ANNA BOLEYN 
Piękna i krucha oraz 
kapryśna: Genevieve 
Bujold w „Annie tysią- 
cadni”. Jej wzruszają- 
cąrolę nominowano 
do Oscara. 


ELŻBIETA | 
Alternatywna twarz 
władczyni: Quentin 
Crisp w „Orlando” 
(982) niema: Sarah 
Bernhardt w „Królo- 
wej Elżbiecie” (1912). 


ELŻBIETA | 
Zakręcona Miranda 
Richardson w serialu 
„Czarna Żmija” 
(1986, 1988) i zwy- 
cięska Blanchett 

w „Elizabeth: Złoty 
wiek” (2007). 


(Królowa 
dziewica”) oraz 
Helen Mirren 


ANNA BOLEYN 
Intrygantka 
na miarę nowego 


"ANNA BOLEYN 
Tawłaśnie ta dziew- 
czyna (Natalie Dor- 
mer) ma zagwaran- 
tować ciągłość „Dy- 
nastii Tudorów". 


Other Boleyn Giri” 
(2008) Annę gra 





ra przez krótki okres swoich rządów starała się wyplenić nową religię, przez 
co nadano jej przydomek „Krwawa”. Maria była nie tylko bezlitosna, ale też 
chorowita, i po pięciu latach rządów zmarła bezpotomnie. 

Tron objęła Elżbieta |, a 45-letni okres jej panowania przeszedł do historii 
jako Złoty Wiek. Królowa, choć miała wiele ofert matrymonialnych, ale 
wszystkie odrzuciła, bo każdie małżeństwo zmniejszyłoby jej realną władzę. 
Wybór kandydata z zagranicy oznaczałby dla Anglii trwały i niekoniecznie 
korzystny alians. Za to małżeństwo z angielskim szlachcicem dawałoby za 
dużo wpływów jednej z wielu walczących ze sobą frakcji. W królestwie i tak 
wrzało, a katoliccy przeciwnicy Elżbiety I chcieli usunąć ją z tronu i osadzić na 
nim Marię Stuart, królową Szkocji i Francji. Elżbieta I więziła kuzynkę przez 
wiele lat, a w końcu skazała ją na śmierć. Sama na swojego następcę wyzna- 
czyła syna Marii, Jakuba, pierwszego króla z nowej dynastii Stuartów. 


(SOLI 
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Johansson) była kochanką Henryka VIII, 
statnia — jego drugą żoną (w tej roli Na- 
lie Portman). Być może to ten film wy- 
jaśni nam okoliczności najbardziej frapu- 
|jącej i romantycznej historii XVI-wiec: 
nej Anglii: dlaczego król Henryk VIII 
zerwał z Kościołem katolickim, a w kon- 
sekwencji zmienił losy swojego kraju 
i świata — dla dwórki swojej żony, w któ- 
|rej żyłach nie płynęła nawet błękitna 
krew? Co więcej, według historycznych 
źródeł Anna Boleyn wcale nie należała 
do piękności. Miała szpecące znamię na 
szyi, narośl na dłoni, która wyglądała 
|jak szósty palec. Byla wybuchowa, upar- 
ta i kłótliwa. Być może króla uwiodło 
spojrzenie ciemnych oczu i sztuka uwo- 
dzenia, którą mademoiselle Boleyn na- 
była podczas pobytu na francuskim 
dworze? Zobaczymy. 

Do tej pory kino, które kocha wielkie na- 
miętności, tłumaczyło sukces Anny uro- 
dą i charyzmą, które dawały jej aktorki 
jak choćby Genevieve Bujold w „Annie 
Jrysiąca dni” (wladcę zagrał tu magne- 
tyczny Richard Burton), Helena Bonham 
|Garter w telewizyjnym „Krwawym tyra- 
nie — Henryku VIII”, Vanessa Redgrave 
Jw „Oto głowa zdrajcy” oraz Charlotte 
Rampling w „Sześciu żonach Henryka 
VIII". Cóż, dla takich kobiet nietrudno 
[jest oszaleć z miłości. 


Filmowa motywacja króla jest roman- 
tyczna, ale nieco uboga: serce wygrało 
2 rozumem. Inaczej ma się sprawa z fi 
mową Elżbietą I, bo ona z rozsądku i dla 
dobra kraju rezygnuje z osobistego 
szczęścia 

„Silna kobieta, jaką była Elżbieta I, nie 
budziła powszechnego podziwu — twiei 
dzi Susan Doran, wykładowca historii 
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w oksfordzkim Christ College. — Nie za- 
wsze przedstawiano ją korzystnie. Wciąż 
istnieje pewna obawa przed silnymi ko- 
bietami”. Ale to właśnie ta silna kobieta 
pozostaje największą inspiracją dla fil- 
mowców zafascynowanych Tudorami. 
Chyba najsmutniejszy (i pewnie też naj- 
dalszy od prawdy) obraz angielskiej 
władczyni wyłania się z hollywoodzkiego 
melodramatu z 1939 roku „Prywatne ż 
cie Elżbiety i Essexa" z Bette Davis i Er- 
rolem Flynnem w rolach głównych. Kró- 
lowa jest tu zgorzkniałą i sfrustrowaną 
starszą panią, która zakochana w o wiele 
młodszym, ambitnym Robercie Deve- 
reux, hrabim Essex, boleśnie odczuwa 
upływ czasu. Świetnie widać to choćby 
w scenie, w której Elżbieta z furią rozbija 
wszystkie lustra w pałacu. Z kolei tzawe 
zakończenie filmu bardziej przypomina 
final „Przeminęło z wiatrem”, bo w koń- 
cu wtedy Hollywood uwielbiało dramaty 
o wielkich namiętnościach. Nie zapomi- 
najmy zresztą, że reżyser „Prywatnego 
życia...” Michael Curtiz trzy lata później 
nakręcił melodramat wszech czasów, 
Czyli „Casablankę”. 

Z kolei w „Elizabeth” królowa wykreowa- 
na przez Cate Blanchett jest postacią nie- 
mal metafizyczną. Poświęca swoją ciele- 
sność i kobiecość (co widać w symbolicz- 
nej scenie ścinania włosów), stając się 
kimś w rodzaju żywego posągu Matki Bo- 
skiej, którą angielskiemu ludowi odebrał 
protestantyzm. Reżyser stara się wydo- 
być boskość Elżbiety, choćby przez częste 
stosowanie ujęć z lotu ptaka, czy intel 
sywne oświetlanie od tyłu sylwetki królo- 
wej, która przypomina postać z religij- 
nych wizji 


Mówiąc o filmowych portretach ostatniej 
władczyni z rodu Tudorów, nie można po- 
minąć serialu „Królowa Elżbieta” z 1971 
roku i genialnej roli Glendy Jackson 
(i kongenialnej Aleksandry Śląskiej, któ- 
ra zagrała w polskim dubbingu). Ogląda- 
jąc kolejne odcinki, łatwo pojąć wielkość 
i charyzmę Elżbiety I, która imponowała 
chłodną inteligencją, refleksem oraz 
zmysłem politycznym. I w pewnym sen- 
sie zwiastowała nadejście innej angiel- 
skiej żelaznej damy — Margaret Thatcher. 
Fantastyczna jest też królowa w wykona- 
niu Helen Mirren w miniserialu telewi- 
zyjnym „Elizabeth” z 2005 roku. Aktorka 














stworzyła doskonałą i pełną niuansów ro- 
lę kobiety, która ma władzę nad całą An- 
glią z wyjątkiem małej powierzchni swo- 
jego serca. Jest twardym politykiem, zu- 


pełnie jak dzisiejsza menadżerka czy 
dyrektorka banku, ale potrafi być miękka, 
delikatna i uwodzici ka, zwłaszcza 
w obecności szelmowskiego Fsseksa 
(który w ostatnich scenach filmu do złu- 
dzenia przypomina Flynna) 

Jej kobieca siła nie jest destrukcyjna, 
w przeciwieństwie do męskiej agresji 
i miłości do wojny, przez co ekranowa 
Elżbieta I jest tak skutecznym i uwielbia- 
nym przez poddanych władcą. Postać 
królowej dziewicy może być inspiracją 
dla współczesnych feministek: choć ko- 
cha, nie daje się zdominować żadnemu 
mężczyźnie. Ba, jest w stanie mimo swo- 
jego uczucia, skazać na śmierć zdradziec- 
kiego amanta Fsseksa. 

Swoją drogą. filmowa Elżbieta ma pecha: 
jej ukochani mężczyźni: Robert Dudley, 
hrabia Leicester i Essex (notabene oj- 
czym i pasierb!) są niestali i niewierni. 
Wyznają miłość swej pani, nazywają ją 
swoją Bess, a po opuszczeniu jej komnat 
udają się w ramiona żony lub kochanki 
Kontrastu dla samotnej władczyni dos- 
tarcza jej kuzynka Maria, królowa Szko- 
cji, dwukrotnie zamężna. W filmie Johna 
Forda „Mary Stuart" porównanie wypada 
na korzyść Szkotki, przedstawionej jako 
spełniona żona i matka. Z kolei w „Marii, 
królowej Szkotów” z Vanessą Redgrave 
w roli tytułowej i Glendą Jackson w roli 
Elżbiety I pożycie małżeńskie Szkotki jest 
słodko-gorzkie, a jej drugi mąż, Henryk 














Stuart, to kapryśny i chwilami brutalny 
syfiliryk: 
Elżbieta I to trochę ideał kobiety w stylu 





średniowiecznym: niedostępny obiekt 
uwielbienia. Filmowcy, podobnie jak Le- 
icester i Essex, pokochali ją mocno, ale 


FOTO: DR, ARCHIWUM, PREMIERE, HBO 















Scarlett Johansson 
czy Natalie Portman? 
NAEENENALA 
Other Boleyn Girt". 


Cate Blanchett 
Jako Elżbieta | wielka 
Ą królowa, pechowa 
kochanka. 





Kor 
z pewnością nie stawiają jej ników w „The Ne 

z celuloidu. Ostatnia o „Elizabeth: Złoty wiek”, reż. Shekhar Kapur, 
Tudorów: to po proś 
serc. Brzmi znajomo? 














Ola saka |[Q premiera 9 maja 2008. 
„Dynastia Tudorów”, w HBO od B stycznia. 


„Dynastia 
Tudorów": u boku| 
LOŻCMUJ 
[OSIUC 
Rhys-Meyers, | 
w środku) 
jego kobiety: 
= wą 4 h *| znłęc"" Rz piękna Anna 
Boleyn oraz żona 

Katarzyna 
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ILM: Jako reżyser jest pan chyba bardzo 
bredny. Rzadko kręci pan filmy. Dlaczego 
ięc wybrał pan historię Jeana Domini- 






|: Może dlatego, że nie 
dało mi się nakręcić „Pachnidła”, a bar- 
lzo chciałem. Napisałem nawet scena- 
iusz. Nie spodobał się jednak facetowi, 





juskinda. W mojej wersji widz wiedział- 
y, co się dzieje w głowie Grenouille'a. 
'dobną możliwość narracji odnalazłem 
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właśnie w historii Bauby'ego. Widz wie, 
co facet myśli. Jego myśli nie znają jed- 
nak inni bohaterowie filmu. 


FILM: Jak pan trafił na książkę Bauby'ego? 

JS: Dostałem ją od pielęgniarza, który 
opiekował się moim przyjacielem Fredem 
Hughesem. Fred kiedyś współpracował 
z. Andy Warholem. Był ciężko chory, cier- 
piał na stwardnienie rozsiane. Pod koniec 
życia nie mógł się ruszać ani mówić. 
Przychodziłem do niego, żeby mu czytać. 


'W Gannes (2007) dostał 
nagrodę za reżyserię. 


Julian Schnabel 


rozmawia z FILMEM 


NAWA 
PRZYCHODZI 
wyjejaNe) 
ZNOSZONEJ 
| POGNIECIONEJ 
PIZAMIE. 
(EDZ[ATEEZEIDAA 
PLAMY ZASCHNIĘTEJ 
EdEKOWNIE 
ESZWIRZINCZNA 
NIEZADAJESJĘ 
MISRAWEMI , 
zAOPNIVAAWYZE 
JEGO FRYZURY. 
ALE JULIAN SCHNABEL 
EJ WIJESSJE 
KONWIENAWEAWIE 
JEST GWIAZDĄ. 
WAEDANZWNSYA 
| EAWASOZNECA 
OE 
NAKRĘCIŁ SWÓJ 
TRZECI FILM. 

MORE ZIANPIEG 
PWAWZTNSZJU 
W POLSKICH KINACH. 
Rozmawia Blsbiela 
Ciapara. 


Pewnego dnia pielęgniarz Freda dał mi 
właśnie książkę Bauby'ego. Może miał 
nadzieję, że przeczytam ją Fredowi. Ale 
ja nigdy mu tej książki nie przeczytałem. 
Zabrałem ją do domu. 


FILM: Jakie były pana pierwsze odczucia 
podczas lektury? 

JS: Uderzyło mnie pewne podobieństwo 
sytuacji. Kiedy chodziłem do Freda, wi- 
działem w jego oczach nieme pytanie: 
„Dlaczego Julian przesiaduje przy moim 


FOTO: EPA/FORUM, DR 








łóżku? Dlaczego przychodzi mi czytać? 
Przecież to wiecznie zajęty, cholerny 
egocentryk. Co on tutaj robi?!” W swojej 
książce Bauby mówi nam więcej o swo- 
im otoczeniu, przyjaciołach, opiekunach 
niż o sobie. Uderzyło mnie też poczucie 
humoru Bauby'ego. Choćby sposób, 
w jaki opisuje samego siebie. W książce 
jest na przykład zdanie: „Wolę wspomi- 
nać siebie z okresu mojej chwały, kiedy 
bylem diablo przystojny”. Pomyślałem 
sobie, że przecież Bauby nigdy nie był 
diablo przystojny! 


FILM: A kogo nazwałby pan diablo 
przystojnym? 

JS: Marlon Brando był jedynym facetem, 
który bez żadnych zastrzeżeń zasługiwał 
na to określenie. Jestem pewien, że się 
pani ze mną zgodzi. 


FILM: Bauby'ego miał zagrać Johnny 
Depp. 
JS: Uwielbiam Johnny'ego. Uwielbiam 
go jako aktora i jako scenarzystę. Jest też 
niezłym malarzem. Wiem, co mówię, bo 
sam go uczyłem. Johnny namalował mój 
portret, Obraz wisi w jego domu we 
Francji. Z kolei w domu w Kalifornii 
Johnny powiesił mój autoportret. Chło- 
pak ma świetny gust. 





FILM: Dlaczego więc nie zrobił pan tego 
filmu z Deppem? 

JS: Bo tak się ułożyło życie. Najpierw ra- 
zem z Johnnym walczyliśmy o to, żeby 
Anthony Minghella i Tom Hanks nie 
sprzątnęli nam sprzed nosa projektu. 
A potem okazało się, że Johnny w żaden 
sposób nie da rady zagrać Bauby'ego, bo 
podpisał kontrakt na drugą i trzecią część 
„Piratów z Karaibów”. 


FILM: Żałuje pan, że Depp nie zagrał 

w „Motylu i skafandrze”? 

JS: Chris Walken powiedział kiedyś: „Je- 
żeli nie potrafisz zaskakiwać samego sie- 
bie, to jak chcesz zaskoczyć innych?”. 
Johnny potrafi zaskakiwać. Jest otwarty 
na eksperymenty. Na pewno byłby świet- 
ny... Ale porozmawiajmy lepiej o Ma- 
thieu Amalricu! Jest wspaniały. Nie są- 
dzę, żeby ktokolwiek inny potrafił lepiej 
zagrać tę rolę. 


FILM: Dlaczego wybrał pan właśnie jego? 
JS: Szukałem francuskiego aktora, bo od 
początku planowałem, że zrobię ten film 
w języku francuskim. Bauby był Francu- 
zem, opisywał francuskie realia. Nie 


chciałem żadnej amerykańskiej przerób- 
ki. Wiedziałem, że Johnny Depp poradzi 
sobie, bo świetnie mówi po francusku. 
Mathieu pamiętałem z kolei z filmu 
„Fin aońt, dóbut septembre”, który wi- 
działem jakiś czas temu na festiwalu 
w San Sebastian. Zagrał wtedy genialnie. 
Kiedy więc okazało się, że Johnny rezy- 
gnuje z „Motyla i skafandra”, od razu po- 
myślałem o Mathieu... 

Opowiem pani zabawną historię z nim 
związaną. Producentką „Motyla i skafan- 
dra” jest Kathleen Kennedy, stała współ- 
pracowniczka Stevena Spielberga. Tuż 
po tym, jak Johnny zrezygnował z roli 
Bauby'ego, Kathy zaczęła ze Spielber- 
giem prace nad „Monachium”. Pewnego 
dnia zadzwoniła do mnie: „Poznałam 
właśnie świetnego francuskiego aktora. 
Myślę, że będzie znakomity jako Bauby”. 
„Jak się ten facet nazy- 
wa?" — zapytałem. „Ma- 
thieu Amalric”. 





FILM: „Motyli skafan- 
der” ma znakomite 
zdjęcia. Ich autorem 
jest Janusz Kamiński. 
JS: Zanim nawiązali 
śmy współpracę, szu- 
kałem operatora w Eu- 
ropie. Rozmawiałem 
między innymi z kilko- 
ma francuskimi fachow- 
cami. Chciałem, żeby 
zdjęcia wyglądały tak, 
jakbym na obiektyw ka- 
mery nałożył moje oku- 
lary. Kiedy im o tym mó- 
wiłem, większość opera- 
torów patrzyła na mnie 
jak na wariata. Nato- 
miast Janusz Kamiński 
od razu zrozumiał, o co mi chodzi. Potrze- 
bował tylko trochę czasu, żeby nabrać do 
mnie zaufania. 





FILM: Jest pan malarzem czy reżyserem? 
JS: Niektórzy mówią, że próbuję być ar- 
tystą. Ja nie próbuję. Ja jestem artystą, 
Jestem też malarzem, który nakręci! kil- 
ka filmów. Nigdy nie myślę o publiczno- 
ści, kiedy maluję. Natomiast myślę o niej 
cały czas, kiedy kręcę filmy. Kino jest dla 
mnie biznesem. Ale jako malarz zara- 
biam w jeden dzień więcej niż w ciągu 
roku jako reżyser. 





FILM: „Motyli skafander” to dopiero pana 
trzeci film. Dlaczego tak rzadko je pan kręci? 





JS: 14-latek siedzi przy stole i mówi: „To 
jedzenie jest za słone”. Jego matka nie 
kryje zaskoczenia: „Jimmy, ty potrafisz 
mówić!”. Chłopak potwierdza. „Ale nigdy 
wcześniej się nie odzywałeś. Kiedy na- 
uczyłeś się mówić?”. „Kiedy miałem trzy 
lata” — pada odpowiedź. „Dlaczego wcze- 
śniej nic nie powiedziałeś?” — drąży temat 
matka. „Bo wcześniej nie było takiej po- 
trzeby, jedzenie nie było za słone”. Je- 
stem jak ten chłopak. Kręcę filmy tylko 
wtedy, kiedy pojawia się taka potrzeba. 


FILM: W ten sposób wróciliśmy do począt- 
ku naszej rozmowy. Dlaczego wybrał pan 
historię Bauby'ego? 

JS: Bo mnie odmieniła. Nie twierdzę, że 
teraz będę więcej czasu spędzać z moimi 
dziećmi albo bardziej korzystać z życia. 
Historia Bauby'ego była dla mnie wspa- 


W 1996 roku zadebiutował jako reżyser bio- 
grafią Jeana Michela Basquiata - „Basquiat. 
Taniec ze śmiercią”. Jego drugi film, „Zanim 
zapadnie noc” z. Javierem Bardemem w roli 
poety Reinalda Arenasa i Johnnym Deppem 
w epizodzie, pokazano na festiwalu w Wene- 
cji. „Motyl i skafander”, trzeci film Schnabla, 
oparty jest na wspomnieniach Jeana Domi- 

nique'a Bauby ego, który po wylewie został 





niemal całkowicie sparaliżowany. A mimo to do końca 
zachował hart ducha i poczucie humoru. 





niałą lekcją na temat wolności. Paradok- 
salne, ale zdrowy i fizycznie sprawny 
Bauby nie był w pelni wolnym człowie- 
kiem. W rzeczywistości był chodzącym 
trupem — znudzonym przedstawicielem 
mieszczaństwa, klasy średniej, burżuazji 
czy jak kto woli. Dopiero choroba pomo- 
gla mu odkryć jego prawdziwą naturę. 
Uwolnić prawdziwe P 

Nie mówię, oczywiście, że każdy powi- 
nien przejść przez doświadczenia Bau- 
by'ego. Ale uważam, że wszyscy jeste- 
śmy więźniami. Więźniami naszych cial. 
Wolność zdobywamy dopiero w ekstre- 
malnych sytuacjach. 
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Starsze 


małżeństwo przechodzi kryzys. 
Kłótnie, wyrzuty, próby skoku w bok 
— ale wszystko w atmosferze niedzielne- 
go popołudnia. Zero rozdarcia — ot, 
ludzkie ułomności kojone ciepłymi żar- 
tami. Że będzie happy end, wiadomo od 
pierwszej sceny. Kiedy więc pada fina- 
lowa kwestia: „Z tych 40 lat z tobą każ- 
dy dzień był wspaniały”, nawet osoba 
przygotowana na kicz czuje niesmak. 
Czy jest to bowiem streszczenie powie- 
ści w odcinkach drukowanej w „Naszym 
dzienniku”? A może wieczorny film 
z TV Trwam? No dobra: ekranizacja ko- 
lejnej Grocholi, tym razem już tak gru- 
bymi nićmi szyta, że kina będą świecić 
pustkami? E 
Nie — film będzie się w Polsce cieszyl 
sporym powodzeniem, będzie miał/do- 
bre recenzje, a na koniec stanie się/kul- 
towy. Będzie tak dlatego, że „Butelki 
zwrotne” Jana Svóróka to film czeski. 
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My, POLACY, LUBIMY 
CZESKIE KINO. BO TAKIE 
ZABAWNE JEST. 

OTYM, JAK BARDZO 
WESOŁE MOŻE BYĆ 
ŻYCIE STARUSZKA, 
PRZEKONUJĄ NAS 
SVERAKOWIE 

W „BUTELKACH 
ZWROTNYCH”. 

FILM NA NASZE EKRANY 
WCHODZI 18 STYCZNIA, 
ALE Tomasz Maćkowiak 
PRZESTRZEGA: ANI 
CZESKI JĘZYK, ANI 
CZESKIE KINO NIE SĄ 
TAK ŚMIESZNE, 

JAK SIĘJRSM WYDAJE 


Paa 











Polak — i wici 
dają milcząco, że czeski równa się sym- 
patyczny, a przede wszystkim — śmiesz- 
ny. Nie warto rozpatrywać, ile prawdy 
w twierdzeniu, że czeska kultura to na- 
prawdę tylko śmiech i żarty, nie warto 


niejeden krytyk — zakła- 





się zastanawiać, jak to się stało przez 
dziesięciolecia, że Polak w oczekiwaniu 
na czeski produkt podświadomie rozchy- 
la buzię w uśmiechu. Tak czy inaczej, ku- 
pa śmiechu jest tak wielka, że przesłoni 
każdą mieliznę: banał, wtórność, łopato- 
logię, nieudolność techniczną. 





IRZMI ZABAWNIE 








rich filmach Czesi opowiada- 
jpy o gęsiach, to Polacy klepiąc 
lanach wołają: „Kapitalny ten 
dowcip o słoniach!”. Polacy bowiem czę- 
sto śmieją się nie z czeskich dowcipów, 
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ź 





ILUSTROWAŁA: JADWIGA OKRASSA. FOTO: 


ale z przyzwyczajenia. Oraz — nie bójmy 
się tego powiedzieć na głos: także, 
a może głównie, z czeskiego języka. 
Czeski dla Polaka z jakichś powodów 
brzmi tak zabawnie, że spontanicznie 
powstały w Internecie całe strony po- 
święcone rzekomym śmiesznościom te- 
go języka. Ich rozbawieni autorzy sami 
konstruują językowe zwroty, które w ich 
przekonaniu brzmią „z czeska” — i śmie- 
ją się z nich potem do woli. Nic a nic im 
humoru nie psuje fakt, że ich wymysły 
nie mają z czeskim nic wspólnego. 
Na przykład: jak się po czesku nazywa 
wiewiórka? Drevni kocour!!! (ha, ha, 
ha!tl) Tak naprawdę wiewiórka to ve- 
verka! — tylko po co sobie psuć zabawę? 
Inteligentów otrzaskanych z Hrabalem 
i Kunderą powyższa językowa uwaga 
zwykle gorszy (aż tacy prymitywni nie 
jesteśmy!), ale warto poszperać w pa- 
mięci: na pewno nikt nam nie opowia- 





dał nigdy, jak brzmi „po czesku” mono- 
log Hamleta albo choćby jak się „po cze- 
sku” nazywa gołąb? Brzmienie czeskie- 
go, wsparte skojarzeniami z rzeczywistą 
tradycją czeskiej komedii, działa 
na podświadomość: nawet nie wiemy, 
że śmiejemy się z samych językowych 
pocieszności. Nieważne, że bohater fil- 
mu płacze albo się wścieka — taki jest 
zabawny z tym swoim miękkim „sz” al- 
bo „ż” i tymi zdrobnieniami 

Czeskie poczucie humoru jest z tych po- 
wodów straszliwie zmistyfikowane i za- 
fałszowane. A ponieważ w czeskiej kul- 
turze nie widzimy niemal nic poza ko- 
medią, powoduje to, że w krzywym 
zwierciadle widzimy całe czeskie życie: 
duchowe, kulturalne, nawet codzienne. 
Agnieszka Glińska, reżyserka teatralna, 
przygotowując przedstawienie „Bambi- 
ni di Praga” według Hrabala, w ramach 
przygotowań do spektaklu zabrała akto- 





rów na wycieczkę do Pragi — turystycz- 
nej metropolii, w której centrum trudno 
spotkać Czecha, w knajpach piwo poda- 
ją Ukraińcy, a na ulicach tandetne pa- 
miątki wciskają turystom Wietnamczy- 
cy. Potem Glińska dzieliła się wspo- 
mnieniem słonecznej strony życia, 
którą tam dostrzegła. Nie powinno to 
dziwić w przypadku grupy znajomych 
bawiących się na wycieczce, ale żeby 
z własnego nastroju wyciągać wnioski 
dotyczące nieznanego sobie kraju, który 
obserwowało się przez kilka dni z per- 
spektywy turysty? Pewne wyjaśnienie 
tego zjawiska przyniosło entuzjastyczne 
wyznanie jednego z aktorów Glińskiej, 
że Czesi „są inni niż my. Nawet jeśli się 
denerwują, ma to swój urok”. Trudno 
o lepszy dowód na to, jak bardzo bawi 
nas czeszczyzna i czego tak naprawdę 
oczekujemy od naszych południowych 
sąsiadów. 
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KINO CZESKI! 
SYMPATYCZNE I ŚMIESZNE 
Wybitny bohemista prof. Jacek Baluch 
w wywiadzie dla „Gazety Wyborczej” 
zastanawiał się kiedyś, dlaczego nikt 
w Polsce nie ma pojęcia np. o dramatycz- 
nej poezji baroku naszych południo- 
wych sąsiadów. Może to zbyt wielkie 
wymagania jak na współczesną kultu- 
rę. Ale opisany wyżej styl odbioru dep- 
cze także czeskie komedie. Choć w 
dej recenzji filmowej wypada się powo- 
łać na Nową Falę z lat 60., to i ten zestaw 
znakomitych filmów jest w powszech- 
nym odbiorze spłaszczany, a poszczegól- 
ne dzieła — kastrowane z dramatyzmu 
i doniosłości. Niemal nikt nie pamięta 
wybitnych dramatów z tego okresu, jak 
„Sklep przy głównej ulicy” (a już na pew- 
no nikt nie wie, że to film słowacki, a nie 
czeski) czy makabryczny „Palacz zwłok”. 
Z uśmiechem wspomina się głównie fil- 
my Formana czy Menzla z tego okresu 
— bo takie sympatyczne i śmieszne. Jak 
nasz odbiór te filmy spłaszcza, najlepiej 
ilustruje przykład słynnego filmu Jaro- 
slava Papouska. W 1969 roku nakręcil 
czarną komedię, której brak akcji, absur- 
dalne dialogi i groteskowe postaci są 
wstrząsającą zapowiedzią „poinwazyj- 
nej” społecznej depresji lat 70. Tytuł to 
blużniercza gra z motywem Jezusa i Pila- 
ta — „Ecce Homo Homolka" (Homolka to 
nazwisko bohatera filmu). W polskiej 
tytuł sprowadza film do poziomu 
tego, co dziś nazywamy sitcomem: 
„Straszne skutki awarii telewizora”. No, 
ale kto by tam oczekiwał od Czechów 
ewangelicznych paraboli... 











EUERMOAZNNA 
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Takie podejście ma jednak drugą stronę: 
tak bardzo się chcemy śmiać, że czeskie 
wyroby z napisem „komedia” bardzo ła- 
two przeceniamy. Najlepszym dowodem 
kariera kolejnych filmów wyreżyserowa- 
nych albo nakręconych według scena- 
riuszy popularnego w Polsce Petra Ze- 
lenki. Najwięcej hałasu było chyba wokół 
„Samotnych” z 2000 roku, a przecież to 
film wyraźnie wtórny w stosunku 
do wcześniejszych 0 trzy lata i lepszych 
o dwie klasy „Guzikowców”. Najlepszy 
i najgłębszy, muzyczny „Rok diabła” jest 
z kolei dla polskiego odbiorcy niemal 


STRASZNE SKUTKI AWARII TELEWIZORA 


| 
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niezrozumiały i przez to znany tylko nie- 
licznym wielbicielom. Za to na komplet- 
nie nieudanych „Opowieściach o zwy- 
czajnym szaleństwie” ryczały ze śmie- 
chu zastępy wiernych widzów. Widać 
prawdą jest powiedzenie, że ludzie lubią 
to, co znają, bo powtarzały się tu już 
i dowcipy, i sytuacje, i na dokładkę jesz- 
cze aktor był ten sam, sympatyczny Jan 
Machatek. W kawiarnianych rozmowach 
Polacy cytują do dziś całe fragmenty „Sa- 
motnych” — np. o facecie, który napaliw- 
szy się marihuany zapomniał, że już ma 
dziewczynę i związał się z inną. Zachwy- 


ADELA JESZCZE NIE JADŁA KOLACJI 
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ceni dowcipem widzowie z pogardą pry- 
chają nad polskimi filmami „pseudohol- 
lywoodzkimi” — a przecież w „Chłopaki 
nie płaczą” z tego samego roku reżyser 
zaserwował widzom niemal dokładnie 
taki sam dowcip. Dlaczego w filmie pol- 
skim jest on żałosny, a w czeskim — boki 
zrywać? 

Sam Zelenka jest zbyt inteligentny, żeby 
zjawisko przeoczyć. Zapytany o „czeski 
humor”, odpowiedział mi kiedyś: „Jakoś 
nie mogę uwierzyć w to, że w polskiej 
kulturze nie ma poczucia humoru. 
A Mrożek?”. 


PRAWDZIWY CZESKI HUMOR 
Najsmutniejsze w tych komediowych pe- 
rypetiach jest jednak to, co dzieje się 
przy okazji z prawdziwym czeskim hu- 
morem: sprowadzony do poziomu wy- 
tartych klisz i brzmienia języka, który 
śmieszy bez głębszego uzasadnienia, po- 
zostaje dla Polaków niemal nieznany. 
Chyba najłatwiej go dotknąć, oglądając 
filmy inne niż odrealnione, eskapistycz- 
ne idylle Zelenki i Sveraka, których bo- 
haterowie żyją w świecie wypranym 
z problemów typu „z czego ja zapłacę ra- 
chunki”, nie mówiąco prawdziwych dra 
matach. Warto też zapomnieć o „śmiesz- 
nym” języku — wtedy „Miłość blondynki" 
Formana zacznie nagle przypominać 
któryś z polskich dramatów o beznadzi 
blokowisk. Wcale nie przestanie być 
śmieszny — po prostu zyska na głębi. 
Czesi potrafią bowiem bardzo zjadli- 
wym, okrutnym szyderstwem mówić 
o sprawach serio. Nie sposób o tym za- 
pomnieć, obserwując „Butelki zwrotne”. 











OCZŁAM, 


ZDENEK SVERAK TO 
JEDEN Z NAJCIĘKAW= 
SZYCH TWÓRCÓW 
KULTURY POPULARNEJ: 
PIOSENEK, AUDYCJI 
TELEWIZYJNYCH, 
SKECZY, KABARETU. 


Scenarzysta i odtwórca głównej roli 
w tej niezbyt oryginalnej komedii Zde- 
nók Svórók to przecież jeden z najcie- 
kawszych i najważniejszych twórców 
kultury popularnej: piosenek, audycji te- 
lewizyjnych, skeczy, kabaretu. Jego (oraz 
kolegów) Teatr Jary Cimrmana to zupeł- 
nie osobny rozdział, ba! cały autono- 
liczny obszar duchowy Republiki Cze- 
kiej. Ta seria sztuk teatralnych w niepo- 
/tarzalnym wykonaniu to prawdziwy, 
hoć szyderczo wykrzywiony obraz kra- 
ihrman — stosując bardzo odległe 
róythanie — pełni wobec tradycyjnej 




































7 A w Polsce pełniły drwiny Gombrowicza 

==> rylogii” albo radiowy skecz „Trzej ry- 

cefze” wrocławskiego Studia 202. Po- 

Chystaje od 40 lat i pewnie dlatego jest 

( hierówny: bywa trywialny, bywa nudny. 

| I6 najlepsze fragmenty: „Akt”, „Za- 

słępstwo”, „Gospoda na Mytince" — po- 

izują, jak znakomicie Czesi potrafią się 

śmiać z wlasnej miłości do pieczątek 

z naukowymi tytułami i akademickiego 

sztywniactwa, a przede wszystkim 

— nieprawdopodobnej megalomanii na- 

rodowej i antygermańskich komplek- 

sów. Szkoda, że to wszystko takie nie- 
przekładalne. 





Tomasz Maćkowiak 


'Autor jest zastępcą redaktora 
naczelnego tygodnika „Forum”. 

W latach 1996-2001 był koregpon- 
dente „Gazety Wyborczej” 

w Pradze. 


CZNA PZZWCNZI POD JEDNYM DACHEM 
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„Into the Wild” Jona Krakauera 





W 1990 po ukończeniu college'u Christo- 
pher McCandless spalił za sobą wszys 
kie mosty, ruszył w Amerykę i ostatecz- 
nie zaszył się w alaskiej głuszy, aby żyć 
w zgodzie z naturą. Tam też po kilku 
miesiącach znaleziono jego rozkładające 
się ciało. 

Jon Krakauer opisał jego losy w repor- 
tażu „Into the Wild”, który wszedł do 
kanonu kontrkulturowych manifestów. 
Wrak autobusu, który posłużył mu za 
schronienie, stał się miejscem pielgrzy- 
mek dla anarchistów, antyglobalistów 
i wszelkiej maści nawiedzonych. Aktor 
i reżyser Sean Penn dołączy! do nich fil- 
mem według książki Krakauera. 

Penn to najbardziej radykalnie lewico- 
wa i kontrowersyjna postać Hollywood 
2 wyraźnym poczuciem misji. Pięć lat 
temu próbował zapobiec wojnie z Ira- 
kiem, apelując osobiście do prezydenta 
Busha, A gdy to nie pomogło — udając 
się z „misją pokojową” do Bagdadu. Kie- 
dy huragan Katrina uderzył na Luizjanę, 
zorganizował prywatną ekspedycję ra- 
tunkową. Parę miesięcy temu poleciał 
do Caracas wesprzeć swym autoryte- 
tem prezydenta Wenezueli Hugo Cha- 
veza, który Busha i Amerykę oskarża 
o imperializm. 

Penn nie goni za pieniędzmi, ale z po- 
wodzeniem godzi karierę filmową z po- 
gardą dla materializmu i kapitalistycz- 
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nej bezduszności. Ze stworzonego prze- 
zeń portretu MeCandlessa przebija 
wszakże nuta zazdrości i podziwu dla 
młodzika, który odrzucił kompromisy 
i „skorumpowane” społeczeństwo kapi- 
talistyczne. 

„Nie ma wątpliwości, że (Penn) nakręcił 
film o wlasnym poczuciu sprawiedliwo- 
ści... i własnej arogancji” — powiedział 
koproducent „Into the Wild” Art Linson. 
Film najwyraźniej trafił w czułe miejsce 
amerykańskiej samoświadomości, bo 
na ekranach kin studyjnych utrzymał się 
przez całą jesień. Okazał się jednak dużo 
mniej kontrowersyjny od jego autora. 
Może dlatego, że przedstawia panoramę 
kontrkultury, która jest barwna, ale 
marginalna. 


to kontrkulturowy manifest. 





NOWY JORK, 
panorama miasta. 


Natomiast „Redacted” Briana De Palmy 
kontrowersje wywołał, ale nie takie, ja- 
kich można się było spodziewać. Nakrę- 
cono go w formie paradokumentu; 
wszedł na ekrany minionej jesieni na fali 
filmów o wojnie w Iraku i kampanii anty- 
terrorystycznej. Najdrastyczniejszy spo- 
śród nich, jako jedyny ukazuje cierpienia 
ludności irackiej, Amerykańscy żołnie- 
rze gwałcą w nim iracką nastolatkę i za- 
bijają ją i jej całą rodzinę. 
Konserwatywni komentatorzy potępili 
„Redacted” jako „antywojenną porno- 
grafię”, która podsyca nienawiść muzuł- 
manów do Ameryki, Ale spór wybuchł 
nie o żadną z drastycznych scen, lecz 
o finałowe wizerunki autentycznych 
Irakijczyków, którzy ponieśli śmierć lub 
zostali okaleczeni. Dystrybutor filmu 
Magnolia Pictures umieścił elektronicz- 
nie czarne paski na oczach portretowa- 
nych, aby ich twarzy nie można było 
rozpoznać. Dystrybutor tlumaczył, że 
chciał w ten sposób zabezpieczyć się 
przed ewentualnymi powództwami cy- 
wilnymi ze strony rodzin ofiar. Reżyser 
twierdzi jednak, że jego film de facto 
ocenzurowano. 

Publiczność okazała brak zainteresowa- 
nia tak dla tego sporu, jak i wszystkich 
antywojennych filmów. W sondażach 
Amerykanie co prawda wymieniają oku- 
pację Iraku jako najpoważniejszy pro- 
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blem USA, ale być może w kinach wolą 
oderwać się od przygnębiającej rzeczy- 
wistości 

Urodzony w 1882 roku malarz Edward 
Hopper kontrowersyjny nigdy nie był. 
Ale przez modnych po II wojnie świato- 
wej abstrakcjonistów traktowany był ja- 
ko dinozaur. Pierwsza od ćwierć wieku 
retrospektywna wystawa jego prac po- 
za Nowym Jorkiem — w Bostonie i w Wa- 
szyngtonie — zaskakuje tym, że jego do- 
meną były wiktoriańskie domy i latarnie 
morskie. Dziś utożsamia się go bowiem 
głównie z mniej licznymi motywami 
z nowojorskich ulic, barów, kin i teatrów, 
spośród których najsłynniejszy to „Nigh- 
thawks” (1942), jakby żywcem wyjęty 
z czarnego kryminału lat 30. lub 40. 
Hopper był zapalonym kinomanem i fil- 
my z tamtego okresu wywarły wpływ 
nie tylko na to, co malował, ale i na to, 
jak malował. Ostre i jasne światło na je- 
go obrazach — nawet w nocnych scenach 
- przypomina oświetlenie planu, a pa- 
noramiczna, horyzontalna kompozycja 
— kamerowe ujęcia. Sytuacje nie są re- 
alistyczne: normalnie zatłoczone ulice 
są puste, w sklepach nie ma klientów, 
a we wnętrzach widać niemal wyłącznie 
samotne osoby. Postacie są najczęściej 
pogrążone w myślach, patrzą w dal lub 
pustkę. Bije z nich nastrój samotności 
1i melancholii oraz zawieszenia w cza- 
sie. Rozgrywają się na nich ciche we- 
wnętrzne dramaty: piękna bileterka ki- 
nowa w „New York Movie” nie ogląda 
filmu, lecz stoi w korytarzu, marząc 
na jawie. 

John Updike napisał, że dzieła Hoppera 
są tak sugestywne, jakby chciały opo- 
wiedzieć jakąś historię. Ale narracja się 
kończy, zanim zdąży się zacząć 
Obrazami tymi fascynowali się Alfred 
Hitchcock, Wim Wenders i Ridley Scott. 
Jednak najbliższy sposobowi widzenia 
świata przez Hoppera jest chyba Jim 
Jarmusch, W jego wczesnych filmach 
historie bohaterów są również nie 
do końca wyklute, a zamknięci w sobie 
bohaterowie wydają się zagubieni 
w czasie i przestrzeni 




















It4Anczej Zwaniecki 


TO NAJBARDZIEJ 
LEWICOWA 

I KONTROWER- 
SYJNA POSTAĆ 
HOLLYWOOD. 
OSTATNIO DOŁĄ- 
CZYŁ DO GRONA 
ANARCHISTÓW 

I ANTYGLOBALI- 
STÓW FILMEM 
„INTO THE 
WILD” - WEDŁUG 
KSIĄŻKI JONA 
KRAKAUERA. 





siak» 








(ÓW szy przebój twórców 
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Nie wiesz, 
jak wymówić znane 


RL CORZECJ 


Jaś i Nelly wkrótce 
na ekranach! 
Władysław Pasikowski roz- 
poczyna zdjęcia do nowego fil-. 
mu polityczno-przygodowego. 


Na prośbę czytelników uzupełniliśmy nasz 
październikowy słownik o kolejne nazwiska gwiazd 

i do niektórych dodaliśmy akcenty. Konsultowaliśmy 
się z tłumaczami i lektorami, ale pamiętajcie, 

że podajerny tu jednak uproszczoną wymowę. 


M emanuel senie 


ŚCIĄGA 


Woody Allen | łudialen 
Abishek 
Bachchan | abiszek baćcian 
Amitabh 
Bachchan | amitab baćcian 
Javier Bardem | havier bardem 
Kim Basinger | kim bejzinger 
Kenneth Branagh | kenet brana 
Louis Buńuel | lui buniuel 
Guillaume Canet | gijom kane 
Isabel Coixet | izabel kolszet 
Alfonso Cuarón | alfonso kłaron 
Jamel 
Debbouze | żarnel debuze 
Zooey Deschanel | zoli deszanel 
Romain Duris | romę duris 
Gad Elmaleh | gad elmale 
Ralph Fiennes | rejf fajns 
Louis de Funes | lui de fine 
Ryan Gosling | rajan gosiing 
loan Gruffudd | joan grin 
Maggie 
Gyllenhaal | megi dżylenhol 
Djimon 
Hounsou | dźirmon hansu 
Alejandro Gonzdlez Inarritu 
| alehandro gonzalez injaritu 
Scarlett 
Johansson | skarlet dżohansen 
Angelina Jolie | angelina żoli 
Chen Kaige | czen kajge 
Kajol | kadźol 
Shahrukh Khah | szaruk kan 
Keira Knightley | kira najti 
Lajos Koltai | lajosz koltaji 
Shia LaBoeuf | szaja labef 
Heath Ledger | hit ledżer 
Matthew 
McConaughey | metju 
mak-konahej 
Tobey Maguire | tobi magłajer 
Fernando 
Meirelles | fernando mireles 
Mórta 
Mćszóros | marta misarosz 
Johnathan Rhys 
Meyers | dżonatan ris mejers 
Rani Mukherjee | rani mukerdźi 
Cillian Murphy | klian marfi 


rejczel wajs 


alehandro g 





injaritu 
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Christian 

Mungiu | kristian mundził 
Gwyneth 

Paltrow | głynet paliroł 
Michelle Pfeiffer | riszel fajfer 
Joaquin Phoenix | łakin finiks 
Corneliu 

Porumboiu | korneliu porumboju 
Christi Puiu | kristi puju 
Aishwarya Ray | aśwarja rej 
Keanu Reeves | kijanu riws 
Martin 

Scorsese | martin skorsejzi 
Emmanuelle 

Seigner | emanuel snie 
Chloe Sevigny | kłoli sevini 
Tony Shalhoub | tony szalub 
M. Night 

Shyamalan | najt szamalan 
Istvan Szabó | isztwan saboo 
Audrey Tautou | odrej totu 
Guillermo 

del Toro | gijerrno del toro 
"Tom Tykwer | tom tikwer 
Vince Vaughn | wince won 
Sigourney 

Weaver | sigurni łiwer 

Peter Weir | piter lir 

Rachel Weisz | rejczel wais 
Reese 

Witherspoon | ris łiterspun 
Eliajah Wood | alajża łud 
Zhang Yimou | dżang imoł 
Chow.tun Fat | dżoł-jin fat 
Zhang Zhyi | dżang dżi 


GOL) | 








W rolach głównych wystąpią 
państwo Rokiłowie jako Jaś 
iNelly. Roboczy tytuł filmu to. 
„W POstyni i w PiSzczy”. Nie- 
oficjalnie dowiedzieliśmy się, że 
epizodyczną rolę odegra w tej. 
produkcji Saba — pies byłego 
marszałka Sejmu (przypomina- 
my, że od dwóch tygodni w ki- 
nach wyświetlany jest film, któ- 
rego tytułowym bohaterem jest 
sam pan były marszałek - czyli 
„Ultimatum Dorna”). 








44M 

Waldi, Robot 

Z nowości DVD warto wspo- 
mnieć o ukazaniu się reżyserskiej 
wersji „Ja, robot” z Waldema- 
rem Pawlakiem w roli tytułowej. 
oraz kolejnej propozycji z serii 
„Szklanka pułapka” o przygo- 
dach Aleksandra Kwaśniewskie- 
go na Ukrainie. 


I co po Tomku? 

Na koniec smutna informa 
cja: uwielbiany przez wielu tele- 
widzów serial komediowy „Ha-. 
nia i Tomek” znika z ekranów 
Polsatu. W jego miejsce plano- 
wane były kolejne odcinki „Na 
Ziobre ina złe” w reżyserii Mi 
stra Sprawiedliwości, ale teraz 
to cholera wie, co się stanie! 





FOTO: RADEK NAWROCKI, PAWEŁ SZWAPCZYŃSKUFORUM, AKPA, STUDIO 62, ARCHIWUM 





nadsyłajcie więcej: filmGfilm.com.pl 





Małysz optymistą 
przed 
mistrzostwami 


„Korma rośnie — rzekł z du- 
mą Adam Małysz tydzień przed 
kolejnymi zawodami 


- Wtejekwići jest wiel- 
kości małej pralki aula- 
matycznej, ale 
na początku sezonu gaba- 
rytami niewiele przekra- 
czała rozmiar ugniecionej 
kulki z wacika komety 
nego”. 











Faktycznie, nasz. reporter 


z podziwem spoglądał na formę. 1950,nr2 1967,nr7 
do ciasta, którą zaprezentował. 
mu skoczek. Zarząd sanatoriów przeciiegruź 





w Zakopanem zorganizował p 
tusje nad tenatami filmów 
Janych dla kuracjuszą 
tematyka i 
gó sta 











„Z taką formą moz- 

na skoczyć ponad 220 
metrów bądź upiec pięć 
babek - wtóruje trener 
Adama, Hannu Lepistoe. 

- Czasami lepię i 200 

- chwali się. — Zecz w ym 
roku wszyscy narzekają 
na brak śniegu, więc setka 1974,nr32 

mimo wszystko jest do- 

jem" - kończy Dlaczego nie istnieje polskie kino popularne 











W dyskusji 








reślano, i bór tych fil- 





ianych im 





chorych, Kroniki są często nieaktual- 





wyświetla (222) filmy nieodpowiednio 


dobrane: zbył przygnębiające i męczące 












brym wyni 
trener, pokazując na sto o tematyce wspólczenej. Prawda oczy, 
lepi eiESanów psd ktuje, ale powiedzny ją, P stkim 





de w 











Ban == za duo mamy zadowolonych partaczy 
Sb 1957,nr7 i beztalenci (...)nie ma kina popularnego 
Adam Małysz, zapytany bez dastonalego warsztatu, osobistej pasji 
o plany na nadchodzące mi- inwencji. Po drugie — nikomu nie zależy 
strzostwa, zapewnia, że będzie na widowni, albo prawie nikomu. Przy- 
szlifował formę drobnym pa- lad? Prosze bardzo. Gdyby nasza kinema- 
pierem ściernym. Wspomniał! tografia miała choć trochę instynktu samo- 





również o oddaniu dwóch rów- zach 
nych skoków, które cztery sezo- 
ny temu pożyczył od Svena 


ego, już by kręcono coś a sporcie 


arskim, Właśnie teraz! 















Hannawalda. Aleksander Ledóchowski, „Nie zaiżać kotów. 
ana Tatarkiewicz Dyskusja o polskim Fini popularnym” 
Wszystkie teksty 
autora „Czeskiego 
filmu” na stronie 
www.bezsensacje.blox.pl 


Angjelski „Święty” jest samozwańczym detektywem. Działa sprawnie, sam, 
bez ochrony i pomocy. Wygrywa. Kapitan Sowa to też detektyw, ale — dzięki 
konsultantowi czuwającemu nad prawdziwością realiów = przydano mu 
do ochrony ludzi, nie wolno mu się narażać. Jest mdły i nikogo nie fascynuje. 
Tojest prawda, ale nie do przyjęcia jako konwencja filmu przygodowego. 


Wiesław Gołae (filmowy 





(apitan Sowa na tropie”) w rozmowie zE, Smoleń-Wasilewską 






UD 


„Polityka” 


Cóż to był za rok! I jaki filmo- 
wy! Po przełomie 1989 roku 
z pewnością najbardziej festi- 
walowy albo wręcz serialowy 
w niepodległej Polsce. Z tym 
że w Hollywood, w Bollywo- 
od, ani nawet w Pinewood by 
takiej horroro-groteski nie 
potrafili wymyślić. Choćby się 
nawet sprzęgło wszystkie 
chwilowo nieużywane mózgi 
strajkujących amerykańskich 
scenarzystów, i tak by nie 
stworzyli niczego równie 
mocnego, jak dramat Anety K. 
- biednej, prowincjonalnej 
dziewczyny, która w najwyż- 
szych sferach rozpaczliwie 
szuka ojca swego dziecka. 
Choćby się wszyscy najlepsi 
scenarzyści świata nie wiem 
jak napili, itak by nie wymyśli- 
Ji czegoś równie groteskowe- 
go. jak polityczna kariera Nelly 
R. i ofiarny upadek jej męża. 
Choćby ćpali przez sześć tygo- 
dni i pół, nie stworzyliby po- 
$staci równie operetkowych, 
jak długi Roman z niedości- 
gnioną powagą wypowiadają- 
cy niezrównane absurdy i ba- 
nały, albo krótki Andrzej w or- 
szaku borowców mknący ku 
samozagładzie. 





Gdybym miał takie prawo, 
bez chwili wahania zgłosił- 
bym więc do Oscara za scena- 
riusz, rolę pierwszoplanową 
i współreżyserię Wielkiego 
Scenarzystę. Największego 
Stratega, Żoliborskiego Ge- 
niusza i Słońce Podlasia zara- 
zem. Każdy wie, o kogo mi 
chodzi, więc nawet nie muszę 
wymieniać słynnego Imienia 
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Jego. A on sam, ów Zapalczy- 
wy Jarek — czy to by nie był 
murowany Oscar za najlepszy 
casting do roli Shreka, który 
po hucznym ślubie z Fioną za- 
siada na książęcym tronie? 
Trzeba się koniecznie dowie- 
dzieć, kto go w tej roli obsa- 
dził, by geniuszowi castingu 
wręczyć przynajmniej Oscara. 
A ostrożny Lech, który bez 
sześciu ochroniarzy nie chodzi 
podobno nawet z łóżeczka 
do toalety — czy to nie jest mu- 
rowany kandydat do Oscara 
za rolę dziecięcą. A Ghwiejny 
Ludwiczek — rzucany, rzucają- 
cy i nieodmiennie wracający 
jak jojo — czy nie zastugiwalby 
na Oscara za najlepszy psy- 
chologiczny thriller? Albo 





Cóż to był za rok! I jaki filmowy! Horroro-groteskowy... 


WSZYSTKIEGO 
FILMOWEGO 


Sto Dwudziesty Trzeci. Go- 
dziennie jak nowy. Jak Tytus 
de ZOO co rano z nowym, 
dziecięcym zapałem przystę- 
pujący do ulubionej zabawy. 


To wszystko były naprawdę 
wielkie role i niemal dosko- 
nałe kreacje, które latami bę- 
dą nam się śniły po nocach. 
/A może też na jawie. Gdyby 
w Polsce mieszkał jakiś sce- 
narzysta, z pewnością już by 
to przerobił na intratną fabu- 
tę. A Wielki Narodowy Zakon 
Gzcicieli Świętych Teczek ze 
współpracownikiem  Mar- 
kiem, nomen omen Królem, 
oraz. Bronisławem (też no- 
men omen) Wildsteinem na 
czele — czyż to nie jest już 





chłopięcy Zbyszek Gwożdzik 
— czy to nie jest wyśniony bo- 
hater serialu Król Anty-Ma- 
ciuś Pierwszy? W dodatku, 
czy w tej tragikomicznej po- 
staci nie drzemie wulkanicz- 
ny potencjał  sequelowy, 
szansa na letnią ultraprzebo- 
jową serię: Król Anty-Maciuś 
Drugi, Trzeci... Szesnasty... 


niemal gotowy kandydat na 
następcę słynnego „, Z Arcl 
wum X"? Zielone ludki, pod- 
stępnie kryjące się w amery- 
kańskich człekopodobnych 
powłokach to przecież ponu- 
ry hollywoodzki banał, gdy 
się je zestawi z mafią czerwo- 
nych ludów kryjących się pod 
powłokami polakopodobnymi 








i prawicopodobnymi. Jeśli 
wciąż jeszcze nie podziwiacie 
Państwo naszego Żolibors- 
kiego Geniusza, świadczy to 
tylko o Was. Przykro jest mi 
to mówić, ale może Oni 
i w Was się jakimś cudem 
wdarli. Może i wy zostaliście 
zakażeni i jesteście już tylko 
polakopodobni, a nawet so- 
biepodobni? Radzę od razu 
udać się do lustra. 





Tak czy inaczej, mamy za sobą 
rok wielkiego narodowego ki- 
na, które jednak niestety się 
nie sfilmowało. Może zresztą 
nie było sensu filmować tego, 
co się działo, bo i tak zanim 
ktokolwiek by to zdążył zoba- 
czyć, zupelnie nowe, wspa- 
niałe fabuły skupiałyby już 
uwagę polskiej publiczności. 
Wielki Scenarzysta wymyślał, 
pisał, reżyserował i częściowo 
odgrywał swe fantazje szyb- 
ciej, niż je mogliśmy sfilmo- 
wać, a nawet obejrzeć. Aż 
tchu w piersiach z rosnącym 
trudem starczało, żeby za tym 
wszystkim nadążyć. 


Ale to już koniec. Ta wiado- 
mość jest pewna. Przynaj- 
mniej na razie. Jeśli czegoś 
szczególnie chcę Państwu w 
w Nowym Roku życzyć, to by Ś 
była ona prawdziwa jak naj- Ź 
dłużej. To znaczy, byśmy po Ś 
wielkim blisko dwuletnim fe- Ż 
stiwalu prawiefilmowych ar- 
cydzieł mieli długie i nudne 
niefilmowe lata. Żeby się Pań- 
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żadnego kina. Żebyście się Ę 
w świecie realnym nudzi jak £ 
mopsy, a szaleństwa i przygód Ź 
szukali w kinie. I żeby ta nuda 
normalnego życia trwała, 
urwała, trwała. 


FOTO: MAGDALET 
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Podobno od przybytku głowa nie boli, 
ale mnie ostatnio rozbolała, a nawet mi 
się w niej zakręciło. Taki filmowy za- 
wrót głowy. Bowiem od października do 
grudnia można de facto nie wychodzi 

z kina - wręcz należałoby się sklonować, 
by być w kilku kinach naraz, tyle się na- 
mnożyło różnego rodzaju festiwali, 
przeglądów, retrospektyw itp. Choćby 
w listopadzie mieliśmy w samej tylko 
Warszawie m.in. festiwale Filmy Świata 
Ale Kino! (z Azji i Ameryki Południ 
wej), Sputnik nad Warszawą (kino ros; 
skie) i przegląd twórczości Svefdków 
(ojca i syna, czyli Zdónka i Jana). 





Przyznam się jak na kozetce u psycho- 
analityka, że zareagowałem na 
tę klęskę urodzaju stuporem 
i katatonią. Czyli nie zaliczyłem 
prawie niczego. Bo jestem ni- 
czym osioł, któremu w żłoby 
dano, w jeden owies, w drugi 
siano, więc w końcu umarł 
z głodu, gdyż nie mógł się zde- 
cydować, co wybrać. Ale oficjal- 
nie, oczywiście, gorąco popie- 
ram i się cieszę, że mamy takie 
bogactwo, i taką różnorodność 
i w dodatku kasę na organizację 
tego wszystkiego. Gdy się ludz- 
ka aktywność sprzęgnie z kapi- 
tałem, to owoce są słodkie i 
czyste. 








Pytanie tylko, czy owe liczne 
imprezy (które zbierają nierzad- 
ko sporą publiczność) można 
traktować jako to pars pro toto. 
Inaczej mówiąc, czy świadczą 
one o tym, że staliśmy się społe- 
czeństwem światłym, otwartym 
na inne kultury, ciekawym od- 
mienności, niestandardowych 
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Najlepsze filmy roku 2007 według Żurawieckiego i innych krytyków — patrz str. 74-77. 


NIEDOROZWOJU 


narracji i niebanalnych propozycji arty- 
stycznych. Nie sądźcie po pozorach. Nie 
staliśmy się. 


Owszem, markowe festiwale, jak Nowe 
Horyzonty czy Doc Review, mają roz- 
głos, promocję i wysoką frekwencję, 
a renomowane kina — np. Muranów 
w Warszawie — swoją stałą publiczność. 
Ale już imprezom skromniejszym, nie- 
lansowanym w mediach, towarzyszy 
garstka widzów, nawet jeśli odbywają 
się w dużych miastach. 


Zresztą, wystarczy spojrzeć na tzw. box- 
-office, by przekonać się, że festiwalowa 
gorączka nie przekłada się na codzienną 
gorączkę złota, Oblegane na specjal- 
nych pokazach dzieła i arcydzieła gro- 
madzą później w kinach ledwie kilka ty- 
sięcy widzów. Nie ma szans, by u nas 
- tak jak we Francji — laureat Złotej Pal- 
my uplasował się w czołówce najchęt- 








oglądanych filmów miesiąca czy ro- 
ku. To miejsce zarezerwowane jest wy- 
łącznie dla sztampy i siermięgi. 


Nie ja pierwszy stwierdzam, że Polako- 
wi i Polce wystarczy papież, telenowela 
oraz „Taniec z gwiazdami”. Tandetne 
namiastki „lepszego życia” i „wielkiego 
świata”. Wszystko, co wykracza poza 
medialny format, rodaka nie interesuje. 
Mogłoby nie istnieć i nikt by tego braku 
nie zauważył. 


Kiedyś zdarzyło mi się być w Instytucie 
Polskim w Disseldorfie. W niedzielny 
poranek (!) zorganizowano tam dysku- 
sję o młodej polskiej literaturze. Tak, 
wydawać by się mogło, egzotyczny dla 
autochtonów temat przyciągnął sporą 
grupę, głównie nobliwych pań w śred- 
nim wieku. U nas panie takie wraz 
z przychówkiem siedzą w niedzielne po- 
ranki po kościołach. I gdy ksiądz z ambo- 
ny nakaże, to potem nawet róż- 
ne egzotyczne dzieła o tematyce 
religijnej — chociażby dokument 
„Wielka cisza” — stają się przebo- 
jami kasowymi. 





Można, oczywiście, machnąć 
ręką i uciec z kruchty na wyspy, 
by zaczerpnąć świeżego powie- 
trza. Ale można też zacisnąć 
zęby i z mozołem prowadzić 
pracę u podstaw w kruchej na- 
dziei, że coś się kiedyś zmieni. 
Albo _ przynajmniej drgnie 
odrobinę. Nader bowiem is- 
totne jest teraz tworzenie 
i wzmacnianie obiegów alter- 
natywnych wobec kultury do- 
minującej. Żeby nas całkiem 
nie pochłonęła i nie zglajszach- 
towała. Dlatego organizatorzy 
większości wspomnianych wy- 
żej festiwali i przeglądów za- 
wsze mogą liczyć na moje 
wsparcie. Ostrzegam: nawet 
jeśli nie będę obecny ciałem, to 
mój duch Was nie opuści. 






FOTO: TWO EL TANBOULEJABLOŃSKA, RYS: JADWIGA OKRASSA 
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FILM: „Ostrożnie, pożądanie” 
(Lust, Caution”) to pana drugi, 
po „Przyczajonym tygrysie, 
ukrytym smoku”, film chiński 
realizowany w Azji. Czym moż- 
na tłumaczyć ten kolejny już 
zwrot od uprawianego przez 
pana z wielkim sukcesem ki- 
na w Ameryce? 


[Ang Lee: Kręcenie filmu w Azji jest z jed- 
Inej strony dużo łatwiejsze niż w Amery- 
ce. W Azji wydajesz rozkazy i wszyscy 
[cię słuchają... No... prawie. Za to na Za- 
[chodzie trzeba dokładnie tłumaczyć eki- 
pie swoje intencje i pomysły, bo tutaj 
lobowiązują zasady demokracji. Z drugiej 
Istrony dla mnie realizacja filmu w Chi- 
nach jest dużo trudniejsza psychicznie, 
|ponieważ łączą mnie z tym krajem bar- 
[dzo silne emocjonalne więzi. Często do- 
tykam spraw, które bolą, ranią i ciągle, 
|mimo upływu lat, pozostają żywe w mo- 
jej pamięci. 

IW filmie „Ostrożnie, pożądanie” wróci- 
llem do wspomnień z mojego dzieciń- 
Istwa, rozmów o japońskiej okupacji, 
|do korzeni mojej kultury, do tej jej uro- 
|Imantycznionej wizji, która już nie istnie- 
je, ale jest kultywowana na Tajwanie, 
lgdzie się urodziłem i wychowałem. Moi 
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ziadkowie ze strony ojca zostali strace- 
ni podczas rewolucji komunistycznej 
i dlatego tata opuścił Chiny i osiedlił się 
w Tajpej. Rodzice cały czas opowiadali 
nam, jakie Chiny są i jakie być powinny. 
W moim pokoleniu tylko Chińczycy z Taj- 
wanu kultywują dziś dawne chińskie tra- 
dycje, o których młodzi ludzie coraz 
mniej wiedzą. Brakuje pomostu między 
przeszłością i teraźniejszością 


FILM: Jak wspomina pan swoje dzieciń- 
stwo, młodość, relacje z ojcem? Pytam 
onie, bo w wyraźny sposób odcisnęły się 
one na pana twórczości. 

AL: Moje dzieciństwo nie było sielanką. 
Bylem bardzo nieśmiałym chłopcem, 
kompletnie nierozumianym przez de- 
spotycznego ojca. Czułem się nieustan- 
nie kontrolowany przez niego. Ojciec był 
nie tylko dyrektorem szkoły na Tajwa- 

nie, ale także moim nauczycielem. Ulgę 

i ucieczkę znajdowałem w potajemnym 
oglądaniu filmów. Ojciec, który pozostał 
dla mnie przedstawicielem patriarchal- 
nej chińskiej kultury, uważał, że obo- 
wiązkiem syna jest stać na straży ro- 
dzinnej tradycji i honoru, by potem 
przejąć po rodzicu pałeczkę. Kiedy do- 
wiedział się, że chcę zostać aktorem i fil- 
mowcem, uznał to za rzecz haniebną, Ja 
się nie poddałem, ale musiałem czekać 
ponad 20 lat, by ojciec w końcu zaak- 
ceptował to, co robię. Przez cały ten czas 
czulem się obco we własnej rodzinie. 
Kiedy ktoś mnie pyta, jaki jest podstawo- 
wy temat mojej twórczości, odpowia- 
dam: opresja. W moim życiu zawsze 
ważny był konflikt, rozdarcie między 
osobistą wolnością i pragnieniami a ro- 
dzinnymi czy szerzej: społecznymi naka- 
zami i powinnościami. Podobnie jak 
Wang, bohaterka filmu „Ostrożnie, pożą- 
danie”, długo udawałem kogoś innego, 
niż byłem, aż w końcu prawie w to uwie- 
rzyłem. W tym sensie ten film jest bar- 
dziej osobisty niż pozostałe moje obrazy. 

















FILM: Chociaż w rodzinnym domu, a po- 
tem w dorosłym życiu czuł się pan outsicie- 
rem, nie ma w panu jakiejś strasznej gory- 
czy, chłodu, cynizmu czy rozczarowania. 
AL: Nie, bo ja tę sytuację zaakceptowa- 

tem, dostrzegłem w tym doświadczeniu 
wielką napędową siłę mojej twórczości. 
Oczywiście, ciągle mam wrażenie, że 
niezależnie od tego, czy jestem w Chi- 

nach, czy w USA albo w Europie Zachod- 

niej, to nie jestem na swoim miejscu. 

Na Tajwanie zawsze patrzono na mnie b» 
i moją rodzinę podejrzliwie, bo zbiegli- 
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śmy z Chin. Na emigracji w USA dla Amery- 
kanów byłem z kolei Tajwańczykiem. Kiedy 
zaś kręcę moje filmy w Chinach, to miejscowi 
uważają mnie za Amerykanina. Właściwie nie 
mam już własnej tożsamości. Zapożyczam 





różne. Zmieniam się jak kameleon! Czasem 

trudno mnie zaszufladkować; bywam prze- 

wrotny, ale nie po to, by szokować dla samej 
zasady. 





z dość przewrotnie potraktowanym szpiegow- 
skim thrillerem erotycznym. 
AL: Scenariusz tego filmu powstał na podź 
wie noweli Eileen Chang. Akcja rozgrywa się 
podczas II wojny światowej w Szanghaju. Pi- 
sarka koncentruje się na grupie studentów, 
którzy planują zabójstwo współpracującego 
z Japończykami szefa wywiadu w chińskim 
rządzie. W tym celu podejmują się bardzo ryzy- 
kownej intrygi. Jedna ze studentek, o imieniu 
Wang, uwodzi kolaboranta pana Yee, by ula- 
twić kolegom dokonanie na nim zbrodni. 
Kiedy przeczytałem tę książkę po raz pierwszy, 
od razu wydała mi się niezwykle piękna, pory- 
wająca i prawdziwa. Może dlatego, że dorasta- 
łem w społeczeństwie o silnych tradycjach pa- 
wiotycznych, wśród ludzi, którzy wciąż pamię- 
tają tamten bolesny czas japońskiej okupacji 
Poruszyło mnie do glębi, ile musiała przejść ta 
kobieta, jak trudny egzamin z życia — zdać, jak 
ogromnej przemiany w sobie dokonać, by pod- 
jać się tak karkołomnego wyzwania 

Tak jak nigdy nie uważałem, że „Tajemnica 
Brokeback Mountain” jest filmem gejowskim, 
tylko rodzajem romantycznej tragedii w rodza- 
ju „Romea i Julii”, tak w przypadku „Ostrożnie, 
pożądanie” — sam tytuł nie odnosi się tylko 
do sfery seksu, ale w ogóle do życia, które bywa 
niebezpieczne, ryzykowne — to coś więcej niż 
klasyczny film szpiegowski. Nieoczekiwanie 
dla siebie samych para głównych bohaterów 
ulega sile namiętności. I w tym momencie py- 
tania o zdradę, patriotyzm, poczucie obowiąz- 
ku, wolność osobistą nabierają zupełnie innego 
znaczenia. Niczego takiego nie znalazłem 
wcześniej w chińskiej literaturze. 























FILM: To wywracanie tradycyjnych gatunków 
filmowych do góry nogami krytycy wiążą wła- 
śnie z pana outsiderską postawą wobec roz- 
maitych tradycji, kultur, narodowości. Czy to 
jedyny sposób na kino, które w dobie globali- 
zacji przemawia do wszystkich i odnosi mię- 
dzynarodowe sukcesy? 

AL: Nie wiem! Staram się robić moje filmy, jak 
najlepiej potrafię. Realizowanie filmów jest dla 
mnie, jak już powiedziałem, odkrywaniem mo- 
ich korzeni. Nie robię kina po to, by zadowolić 


wszystkich, ale próbuję przez kino zrozumieć 
innych. Oczywiście, kiedy wyjechałem do USA, 
nie dość, że słabo znałem angielski, to jeszcze 
niewiele wiedziałem o amerykańskich mitach 
czy kodach kulturowych. Myślę jednak, że taka 
niewiedza pozwala na dystans, daje swobodę 
spojrzenia, pozwala kręcić filmy bardziej uni- 
wersalne. 








FILM: Czy to znaczy, że na przykład polskie ki- 
no uwikłane w swoją skomplikowaną historię, 
zanurzone w traumach przeszłości, chociaż 
usiłujące się także odnaleźć w nowej rzeczywi- 
stości, nie ma szans na zainteresowanie świa- 
towej publiczności? 

AL: Myślę, że polscy filmowcy — ale także 
w szerszym kontekście: reżyserzy z krajów 
postkomunistycznych — stają dziś przed po- 
dobnymi problemami, jakie dotyczą ludzi ro- 
biących kino w Azji czy w Ameryce. Sądzę, że 
żyjemy w czasach, gdy przeszłość, historia czy 
narodowość przestały już mieć takie znacze- 
nie jak kiedyś. To nie jest bariera, która utrud- 
nia identyfikację tego, kim jesteśmy. 

Świat się zmienia, coraz więcej ludzi migruje, 
szuka swojego miejsca w życiu, własnej tożsa- 
mości. Jesteśmy świadkami coraz gwałtow- 
niejszego zderzania się i mieszania kultur oraz 
mentalności. Ja sam nigdy nie wiem, gdzie je- 
stem, gdzie jest mój dom. Każde miejsce, 
w którym pracuję, jest nim i zarazem nie jest. 
Wszędzie za to człowiek musi się mierzyć 
z własną samotnością i wyobcowaniem. 
Bohaterowie moich filmów szukają, każdy 
na swój sposób, jakiegoś oparcia w tym cha- 
osie, jakiejś przystani, ale to jest iluzja. Tym- 
czasem ta potrzeba jest tak silna, że ludzie za ce- 
nę przynależności do określonej grupy społecz- 
nej czy konwencji tłamszą swoje największe 
pragnienia, walczą z nimi, nie mają odwagi być 
sobą, okopują się stereotypowymi wyobrażenia- 
mi. Io tym są moje filmy. Chcę powiedzieć, że 
boimy się taoistycznego przekonania, które mó- 
wi, że zmiany są esencją i napędem życia, że nie 
ma jednego i stałego systemu wartości, ale trze- 
ba go nieustannie, przez całe życie, szukać 
i na nowo modyfikować. W „Ostrożnie, pożąda- 
nie” zdrada i lojalność wobec ojczyzny to pojęcia 
niejednoznaczne. Niezbadane są także tajemni- 

















FILM: O kontrowersyjnym charakterze 
„Ostrożnie, pożądanie” decydują również 
śmiałe sceny erotyczne. Porozmawiajmy za- 
tem o seksie. 

AL: Seks to jest okno do odkrywania tajemnic 
tego, kim naprawdę jesteśmy. Roman Polański 
powiedział kiedyś, że intymna bliskość dru- 
giego człowieka to coś więcej niż rozrywki 
czy tylko przyjemny sposób spędzenia z kimś 








FOTO: REUTERS/FORLIM, GR, ARCHIWUM. 


wolnego czasu, Według niego seks to potężna, 
tajemnicza siła, która zmienia nasz sposób 
myślenia i postrzegania ży 

hankowie z mojego filmu pot 





- et w łóżku udają, obą oki 
= role. Ona jest przecież narzędziem w r 
ruchu oporu i 
uczuć i zachowań, jest bardzo podaj 
- 7 Praca pana Yee wymaga od niej 
Ź | 4 wściągliwości. Nie jest jednak tak, że obnaże- 
z gj ( pd je bohaterów i ich seks nie prow 


! y końcu do więzi emocjonalnej. Dziwnej, 
ersyjnej, niepokojącej, ale pra 

Paradoks tego związku polega na tym, że cała 

ta gra pozorów staje się dla uwięzionych 

w swoich rolach, samotnych i spragnionych 

uczuć ludzi rodzajem ucieczki. Ich schronie. 

niem jest niczym nieskrępowana namiętność. 


FILM: Dlaczego pierwsze zbliżenie Wang 

i pana Yee kończy się brutalnym gwałtem? 
AL: Pan Yee nikomu nie ufa i nienawidzi sie: 
Rolę Pana Yee zagrał bie, także za to, że potrzebuje miłości. Trzy la- 


w „Ostrożnie, pożą- 'cześniej, kiedy poznał Wang, miał jes: 
danie” chiński Clark ideały i złudzenia. Spo 


SA ĄZEICH w mu o tym przypomni 


ale objawieniem WARE SięzCzEŃ 
8 a. która wydaje mu się szczera, jest ból 


tantka Tang Wel czny zadawany partnerce. 
ZĘ Wn lEREECA ago ok s rze się częściowo także 
wana. z wściekłości na okupujących Chiny Japończy- 
ków i presję kolaboracji, jakiej uległ w chwili 
i. Brutalny można więc tutaj od- 
ać także jako metaforę relacji między 
okupantem i jego ofiarą. Choć tylko hipote- 
te, kto w tym 
ku manipuluje i kto ostatecznie przegry- 
rywa. Według mnie tym prze 
granym jest nie Wang, ale pan Yee 
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FILM: Rola Tang Wei w „Ostrożnie, pożąda- 
nie” porównywana jest do tej, którą stworzyła 
Maria Schneider w „Ostatnim tangu w Pary- 
żu”. Jak pan znalazł Tang Wei? 
AL: Wybrałem ją z setek aktorek, które pr 
chodziły na castingi. Uderzyło mnie, że miała 
twarz damy z południowych Chin. Dokładnie 
taką, o jaką mi chodziło. Kiedy poznałem ją 
bliżej, odkryłem, że ma temperament podob. 
ny do bohaterki powieści Eileen CI Aco 
najważniejsze, Tang Wei okazała się znakomi- 
tą aktorką, nadzwyczaj pojętną i gotową 
na eksperymenty. Wiedziałem już, i nie przeli- 
W, czyłem się, że ta dziewczyna ma ogromny po- 
3 encjał i jest w stanie unieść tę bardzo trudną, 
skomplikowaną psychicznie i wymagającą 
ięcenia rolę. Nigdy jej do ni- 
Nagrodzony czterema Oscarami a 
„Przyczajony tygrys, ukryty smok" go nie zmus tem. Powiedziałem tylko, że 
URE RARISCWA O ta rola jest naj yzwaniem dla ak. b» 
kina zregulami hollywoodzkiej torki. Uwiodłem tym jej ambicję! 
superprodukcji 
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Udział w filmie był rakże wielkim przeżyciem 
dla znacznie bardziej doświadczonego aktor- 
sko Tony Leunga. Mam nadzieję, że udało mu 
się wreszcie uwolnić od stereotypu chińskiego 
Clarka Gable albo nienagannego przystojnia- 
ka, który oczarowuje Maggie Cheung w „Spra- 
gnionych miłości”. 


FILM: Jak na ten film zareagowała chińska 
cenzura i jakie zauważył pan różnice w odbio- 
rze „Ostrożnie, pożądanie” na świecie? 
AL: Rzeczywiście bałem się reakcji na ten film 
w Chinach. Do tego stopnia, że jakieś 2-3 lata 
zwlekałem z rozpoczęciem produkcji. W Chi- 
nach nie ma cenzury wiekowej dla filmów. 
Dlatego w chińskiej wersji najbardziej dra- 
styczne sceny erotyczne zostały wycięte, ale 
na szczęście udało nam się ocalić główne idee 
tego filmu. Skróciliśmy go o 12 minut. Miałem 
świadomość, że to nie kino, które powinny 
oglądać dzieci lub nastolatki. 
Jednak to nie jest także film pornograficzny, 
co przeczytalem w jakiejś gazecie. Nie mógl- 
bym być reżyserem filmów porno, bo traktuje 
się tam seks w sposób mechaniczny. 

jąc jednak do odbioru filmu w Chinach, 
najpierw „Ostrożnie, pożądanie” pokazałem 
w Hongkongu, gdzie film został bardzo dobrze 
przyjęty. Zaczęto o nim dyskutować na forach 
internetowych, przez co pobudzano ciekawość 
mieszkańców Chin kontynentalnych. Docho- 
dziło nawet do tego, że niektórzy przyjeżdżali 
do Hongkongu, by tam wcześniej obejrzeć film. 
Kiedy w końcu trafił do Chin, odniósł wielki 
sukces. To jakiś fenomen. W Korei Południowej 
film zgromadził ponad dwa miliony widzów. Go 
ciekawe, w przeciwieństwie do „Przyczajonego 
tygrysa...”, także nakręconego w Azji i w języ- 
ku chińskim, mój nowy film o wiele lepiej przy- 
jął się na rynkach azjatyckich niż w USA. 


FILM: Dlaczego? 
AL: „Przyczajony tygrys, ukryty smok” to jest 
opowieść fantastyczna, zakorzeniona w ga- 
tunkach filmowych, podczas gdy psycholo- 
giczno-emocjonalne „Ostrożnie, pożądanie” 
silniej przemawia do chińskiej mentalności 
Kiedy film opiera się na akcji i fantastyce, to 
bariery kulturowe są mniejsze niż przy dziele 
o dużym ładunku dramatycznym i zarazem hi- 
storycznym. Widzom z USA trudno było zro- 
zumieć, co czuli bohaterowie „Ostrożnie, po- 
żądanie”, bo ich kraj nigdy nie był okupowany. 
O ile w USA nawet ci krytycy, którym film się 
podobał, uważali, że jest zbyt wolny, o tyle dla 
chińskiej publiczności akcja rozwija się w nim 
zbyt szybko. Najważniejsze jest jednak to, że 
mimo tych różnic w odbiorze, film przemawia 
do widzów na całym świecie. 

Rozmawiała: Mariola Wiktor 


W „Przejażdźce z di 
OWYNELSZJ 
WONESYWKCSZWI 
mieszkańców Południa, 
zktórymi — jaksam przy- 
znawał — utożsamiał się 
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w „Tajemnicy Brokeback Mountain” pod 
okiem Anga Lee wielkie role zagrali aktorzy na 
dorobku: Jake Gyllenhaal I Heath Ledger. 


ekranizacja 
klasycznego 
angielskiego 
romansu 

Jene Austin. 











Krytycy 


Rzeczpospolita: To jest perełka. Thril- 
lertu zamienia się w znakomite stu- 
dium pożądania, miłości, nienawiści, 
solidarności, a na pierwszy plan wysu- 
wają się delikatnie zarysowane pytania 
natury moralnej. Ważne jest też, że po- 
kazany tu przełom lat 30. 

140,, zwalką z japońskim okupantem 
w'tle, wpisuje ten film w nurt kina, 

w którym to twórcy inaczej, mniej stan- 
dardowo, patrzą na historię. Jest ona 
dla nich niejednoznaczna, nic w niej nie 
jest proste i oczywiste. Do tego nurtu 
należą m.in. „Czarna księga” Verho- 
evena czy „Dobry agent” De Niro. 


News- 
week: Widziałem lepsze filmy Anga 
Lee. „Ostrożnie, pożądanie” jest nie- 
złym utworem, ale nie rewelacyjnym. 
Oglądałem go bez znudzenia, ale i bez 
emocji. Dobrze zrobione kino, tylko nie 
wiem, po co. 


Kinomaniak: 
Zrobił na mnie duże wrażenie. Składa 
się z klimatów Wang Kar-waia zmie- 
szanych z odrobiną sensacji 


, FilmWeb 
Bardzo mi się podobał, szczególnie 
dzięki wykorzystaniu konwencji melo- 
dramatu. Mamy tu rozgrywkę między 
głównymi bohaterami, wojnę namięt- 
ności - przecież to są części składowe 
klasycznego melodramatu, a nic nie 
wpada w schemat. Niektóre sceny są 
budowane z wyjątkowym pietyzmem, 
naciskiem na detal. Do tego stopnia, 
że są wręcz egotyczne - ale to jest wła- 
nie prawo wielkiego twór: być nieco 
egotycznym, projektować każdą naj- 
mniejszą rzecz. Nie zgadzam się też, 
że utwór jest pornograficzny, przecież 
sceny erotyczne filmowane są bardzo 
pięknie i estetycznie, a nie wulgarnie. 





Polityka: To dzieło absolutnie wybitne; 
poruszający film o zdradzie, miłości, 
nienawiści, polityce i kulturze. Słowem, 
obraz totalny, mówiący prawie 

a wszystkim. 


Dziennik: To mój typ do Oscara. Cieszę 
się, że reżyser obsadził w głównej roli 
debiutantkę, dzięki czemu mógł popro- 
wadzić ją od początku do końca, wyko- 


rzytać jej wszystkie możliwości aktor- 
skie. W tym filmie jest mnóstwo odnie- 
sień - na przykład nawiązanie do chiń- 
skej tradycji teatru lalek. Jednocześnie 
to dzieło mówi o Świecie i historiozofii. 
Mam nadzieję,że film nauczy nas, że 
można opowiadać o traumatycznej hi- 
storii w sposób osobisty. Mieliśmy w. 
naszej kinematografii podobny nurt - 
polską szkołę filmową. 


krytyk 
niezależny: Bardzo mi się podoba! 

Na początku ogląda się go jak thriller 
erotyczny, ale jak zwykle reżyser 
wpuszcza widza w maliny. Bo nic nie 
jest jednoznaczne, ani pojęcie lojalno- 
ści, ani pojęcie patriotyzmu, ani pojęcie 
miłości. Film rozważa kapitalną kwe- 
stię: do czego możemy się posunąć 

i gdzie leży granica, której już nie mo- 
żemy przekroczyć 





, Zwierciadło: 
Nie rozumiem, dlaczego ten film tak 
długo trwa, nie widzę dla tego żadnego 
powodu. Jednak nie urywałabym żad- 
nego wątku, każdy móglby pozostać, 
tylko gdyby był dwa razy krótszy. Bad 
timing, po prostu. I myślę, że to popsu- 
ło wrażenie. 


, Twój Styl: 
Podobał mi się wątek emocjonalny 
między głównymi bohaterami: miesza- 
nina narniętności, nienawiści i miłości, 
czyli to, co między kobietą i mężczyzną 
zwykle się dzieje. Nie przypadł mi za to 
do gustu cały wątek ruchu oporu; te 
dialogi, rozmowy między spiskowcarni 
- wszystko to wydawało mi się trochę 
naiwne. Ostre sceny erotyczne dobrze 
oddają relacje między głównymi boha- 
terami, ów stosunek okrutno-miłasny 
i niejest to, w moim odczuciu, żadna 
pornografia 


Gazeta Wyborcza: Bardzo mi się ten 
film podoba. Łączy w sobie klasyczny 
melodramat z amerykańskim czarnym 
kinem: przecież za sprawą głównej bo- 
haterki, która chadza do kina, pojawia- 
jasię cytaty z dzieł hollywoodzkich po- 
wstałych na przełamie lat 30. i 40. 
A przy tym jest to taka chińska kama- 
sutra, wiwisekcja miłości, pokazana 
na zimno, w sposób zarazem azjatycki 
i zachodni. 

wysłuchała: Paulina Sieniuć 
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Krzysztof Piesiewicz 


Interesujące byłoby stworzenie filmu dla 
mlodego pokolenia o etosie maturzystów 
"39 i ich trochę młodszych kolegów. Głów- 
nym bohaterem mógłby być Krzysztof Ka- 
mil Baczyński, który uosabia etos między- 
wojennej inteligencji: empatycznej, 
otwartej na świat, idee i ludzi. Był to też 
młodzieniec geniusz, jego dłuższe formy 
o antyku były fenomenalne. A jednocze- 
śnie widać u niego dziecięcą bohaterskość. 
Łączył otwartość na świat, kulturę euro- 
pejską z miłością do swojego kraju. Zginął 
w młodym wieku śmiercią tragiczną i ba- 
nalną, bo trafila go przypadkowa kula 
snajpera. W jego losie, jak w kropli wody 
oddane jest to, co było najpiękniejs; 
w polskim społeczeństwie i co Polska od- 
dała w czasie wojny. Trzeba by znaleźć do- 
bry ton dla tego filmu: przystępny dla mlo- 
dych ludzi, bez koturnowości 





Janina Paradowska 


Chciałabym filmu o postaci niesłychanie 
zakłamanej w sensie negatywnym: ist- 


nieje w naszej świadomości kalka ostat- 
niego króla, który przystąpił do targowi- 
cy, zgubił Polskę. A Stanisław August 
Poniatowski był królem z ciekawą, wcale 
niegłupią myślą polityczną. Ma ogromne 
zasługi dla polskiej kultury. Funkcjono- 
wał w otoczeniu ludzi o skomplikowa- 
nych biografiach, twórców Konstytucji 

3 Maja, takich jak Hugo Kołłątaj. 

Koniec XVIII wieku to były w ogóle 
ciekawe czasy. 


Aleksander Hall 


Chciałbym, żeby powstał film o Adamie 
Chodyszu. Jest to oficer SB, który prze- 
szedł w 1978 roku na stronę opozycji de- 
mokratycznej. Zapłacił za to wysoką cenę, 
bo siedział cztery lata w więzieniu. To był 
cichy i tragiczny bohater tamtych czasów. 
Chętnie zobaczyłbym też film o Romanie 
Dmowskim, bo to jeden z twórców pol- 
skiej niepodległości i koncepcji państwa 
narodowego. Reprezentował i bronił pol- 
skich interesów na arenie międzynarodo- 
wej. W latach 30. jak wielu uległ tenden- 
cjom autorytarnym, ale nie zmienia to je- 





Roman Dmowski 


go zasług. Zresztą pokazanie tego też by 
było ciekawe. 


Karolina Wajda 


Lech Wałęsa — jest to wielki, pozytywny 
bohater naszych czasów, a między spra- 
wą, o którą walczył, a młodzieżą, która 
teraz chodzi do kina, jest przepaść poko- 
leniowa i warto o tym przypomnieć. Je- 
go historia spełnia podstawowy waru- 
nek, który powinien spełniać dobry sce- 
nariusz filmowy: jest to opowieść 

0 człowieku pokonującym własne słabo- 
ści i docierającym na sam szczyt, wal- 
cząc w słusznej sprawie. Nasz bohater 
spelnia marzenia swoje i milionów 

o wolnej Polsce. To wciąż ciekawa histo- 
ria o tym, że władza bywa gorzka. Wałę- 
sa miał najlepsze intencje. Był prezy- 
dentem najlepszym, jakim potrafił, 

a jednak władza okazała się dla niego 
gorzką pigułką. To postać dramatycznie 
piękna i czysta. Trochę jak z amerykaiń- 
skiego filmu. Myślę, że jego historię 
można porównać do „Rocky'ego”. Tam 
też bohater idzie z dolu na szczyt, a jak 
pamiętamy z kolejnych sequeli „Roc- 
ky'ego”, na tym szczycie nie było wcale 
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latwo. Według mnie jednak gwarancją 
sukcesu takiego filmu byłoby opowie- 
dzenie o człowieku przez pryzmat histo- 
ri, a nie odwrotnie. 


Piotr Najsztub 
dziennikarz, „Przekrój 
Chciałbym zobaczyć film o Leszku Bia- 
łym (żyjący na przełomie XILi XIII wieku 
książę krakowski, a następnie mazowiec- 
ki oraz kujawski — przyp. red). Miałby 
sensacyjne zakończenie, ponieważ jest to 
[jedyny polski władca, który zginął w za- 
machu. Przebito go włócznią, gdy ucie- 
kał, zresztą nagi, z łaźni. Taka jest histo- 
ryczna legenda. Jako władca nie był zły, 
a czasy, w których żył, były bardzo skom- 
plikowane i krwawe. Wielu wielmożów 
było mu przeciwnych. Mnie zapisał się 
w pamięci jako jasna postać, 








internetowego Salon 





Były w latach 80. w Gdańsku takie dwie 
spółdzielnie pracy: „Świetlik" — założo- 
na przez obecnego prezesa Grupy Atlas 
Romana Rojka i Macieja Płażyńskiego, 
świeżo upieczonych prawników z Uni- 
wersytetu Gdańskiego, i „Doradca” 

|-- stworzona przez Jana Krzysztofa Bie- 
leckiego. Pierwsi byli młodymi konser- 
watystami, drudzy — liberałami. Jako 

że obie grupy działały w opozycji, ich 
członkowie mieli problemy ze znalezi 
niem pracy, a przecież musieli z czegi 
żyć i wlaśnie dlatego powstały te spół- 
dzielnie, „Świetlik” zajmował się głów- 
nie pracami na wysokościach: czyszcze- 
niem oraz malowaniem kominów 

i okien. „Doradca”, jak sama nazwa 
wskazuje, doradzał głównie opozycji 

i był chyba pierwszą w Polsce firmą con- 
sultingową. Obie zajmowały się także 
przemytem materiałów drukarskich 

do Polski. Te chłopaki, co pracowały 

w obu spółdzielniach, z malarzy komi: 
nów stali się po latach premierami, mi- 
nistrami i prezesami. Byli wśród nich 
Donald Tusk, Marek Zdrojewski. 





|Andrzej Paczkowski 
onek Kolegium IPN 





historyk 


Mój pomysł jest nieco przewrotny. 
Chciałbym, aby powstał film o życiu Jó- 
zefa Piłsudskiego w latach 1903-1914. 
Pokazano by w nim, jak Piłsudski z re- 
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Cezary Harasimowicz „m 


wolucjonisty-bojowca, którego dziś by- 
śmy nazwali terrorystą, przekształca 
się w niepodległościowca i twórcę dok- 
tryny państwowej. Można by też poka- 
zać jego życie osobiste i ludzi, którzy go 
otaczali. Oni też mieli różne przygody, 
na przykład Walery Sławek stracił oko 
od robienia bomb. Wszyscy widzimy 
Piłsudskiego z perspektywy 11 listopa- 
da, wojny 1920 roku, zamachu majo- 
wego, a on przecież najpierw był rewo- 
lucjonistą. To mógłby być taki film sen- 
sacyjny z prawdziwego zdarzenia: 

z pogoniami i pościgami, wybuchami. 


Jerzy Kryszak 
ktor, satyryk 
Jan Nowak-Jeziorański, Był wybitnym 
Polakiem, patriotą, i to nie takim tanim 
Polska PRL-owska chciała go nam zohy- 
dzić. Przez wiele lat żył z wyrokiem 
śmierci na karku, ale był niezłomny. 
Miał bogate życie, pełne wirów i zakrę- 
tów, strasznie trudnych chwil oraz wiel- 
ki dokonań. Można by mu poświęcić 
film, ale nie chodzi o to, by budować 
mu pomnik z celuloidu, ale opowiedzieć 
fascynujące losy tego człowieka. 
Jaki widzę gatunek? Na pograniczu fil- 
mu szpiegowskiego, akcji i psycholo- 
gicznego. Dla młodszego widza byłaby 
akcja: wojna, schadzki, tajne szyfry, 
ucieczki, a dla dojrzałych ludzi poszuki- 
wanie przyczyn zachowania Nowaka-Je- 
ziorańskiego, jego szlachetności i wiel- 
kiej odwagi. Film mógłby poszperać 
w jego duszy, pokazać z czego składał 
się taki człowiek. 











Agnieszka Glińska /c-/sc7/0 
Chciałabym, żeby powstał film o Tadeuszu 
Boyu-Żeleńskim i jego partnerce Irenie 
Krzywickiej. To trochę zapomniane posta- 
cie, a mają niesłychanie burzliwe i barwne 
biografie. Ich związek zaczął się nagle, 
ona chyba przyszła zrobić z nim wywiad, 

a trafił ich grom z jasnego nieba. On miał 
żonę, ona męża, wszyscy wiedzieli o sobie 
i pozostali w tych związkach. Krzywicka 
była też atrakcją salonów przedwojen- 
nych, taką intelektualistką. Spotkała ją 
ogromna tragedia, bo w pierwszych 
dniach wojny straciła i męża, i Boya, 

a niedługo potem jednego z synów. 

Oboje mieli też kawał fantastycznego 
życiorysu jako protoplaści walki o prawa 
kobiet do decydowania o sobie, o wła- 
snym ciele, co jest niezwykle aktualnym 
tematem. Próbowali uświadamiać ko- 
biety, występowali w obronie ciemiężo- 
nych i poniżanych. Byli chyba jedynymi 
ludźmi w tamtych czasach, którzy 
otwarcie przyjęli taki rodzaj działania. 
Bardzo bym chciała, żeby ktoś napisał 

o nich scenariusz, to ja go wyreżyseruję. 


Sławomir Sierakowski 
naczelny „Krytyk 


redakte 





politycznej”, guru młodej lewiey 


Jacek Kuroń... ale obawiam się, czy to 
jeszcze nie za wcześnie na film o nim. 
Robienie filmów na temat historii naj- 
nowszej czasem wychodzi bardzo żle 
i naiwnie, jak choćby w serialu „Ekipa 
w którym okazuje się, że wystarczy zna- 
leźć sprawnego i dobrze wykształconego 
technokratę, o cechach Old Shatterhan- 
da z powieści „Winnetou” Karola Maya, 
żeby rozwiązać wszystkie problemy 
polskiej polityki. 

Opowieść o Kuroniu mogłaby wyjść 
spod pióra kogoś w stylu Wawrzyńca 
Smoczynskiego i opierać się na jakimś 
prymitywnym rozumieniu bardzo 
skomplikowanych spraw, które były 
tlem życia Jacka w obu epokach. Wspa- 
niałym scenariuszem mogłyby być 
„Wiara i wina”czy też „Gwiezdny czas” 
samego Kuronia. 

Inna postać to Jan Karski, którego misja 
wojenna przekazania na Zachód infor- 
macji o holokauście nadaje się na film 
chyba bardziej niż cokolwiek innego. 
Ciekawa młodość w wielokulturowej Ło- 
dzi w katolickiej rodzinie, ale z żydow- 
skimi sąsiadami. Podczas wojny bierze 
udział w państwie podziemnym. Aresz- 
towany przez gestapo, torturowany, z0- 
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staje odbity z więzienia, dostaje misję 
kuriera od kierownictwa Związku Walki 
Zbrojnej. Przebrany za niemieckiego 
żołnierza wchodzi do obozu zagłady, 
gdzie staje się świadkiem holokaustu. 
Dostaje misję powiadomienia o wszyst 
kim Zachodu. Podczas swojej misji spo- 
tyka się nawet z prezydentem Roosevel- 
tem i wieloma innymi decydentami, nikt 
mu jednak nie wierzy. 

Konwencja filmu o Karskim powinna 
być, oczywiście, hollywoodzka. To muro- 
wany sukces w Stanach. Tam Karskiego 
darzono ogromnym respektem; a od 
niedawna stoi jego pomnik. 














Małgorzata Sadowska 


Chciałabym zobaczyć film o poetce Marii 
Komon , która w 1907 roku uznała 
się za mężczyznę. Kazała wyrwać sobie 
zęby, by zmienić rysy twarzy, spaliła 
suknie, skróciła włosy i przyjęła imię 
Piotr Odmieniec Włast. 

To jedna z najbardziej tajemniczych po- 
staci w polskiej literaturze. Do dziś ba- 
dacze zastanawiają się, czy gest Komor- 
nickiej można interpretować w katego- 
riach transseksualizmu, czy może raczej 
jako balast, który nie pozwalał jej na by- 
cie pełnoprawnym członkiem społe- 
czeństwa, na niezależność od konwe- 
nansów i rodziny, na intelektualny roz- 
wój. Komornicka zapłaciła wysoką cenę 
za swoją decyzję. Uznano ją nie tylko 

za ekscentryczkę, ale także za obłąkaną. 
Zmuszono do leczenia w zakładach dla 
psychicznie chorych. Zmarła (zmarł?) 
w zapomnieniu w domu starców 

w 1949 roku. 

Film o Komarnickiej byłby filmem o in- 
ności, o obcości, filmem o transgresji. 
Dotykałby tematów, na które pols 
no dotąd nie potrafiło się zdobyć. 














ki- 


Kazimierz Kutz 


Jest taka bardzo ciekawa postać w pol- 
skiej historii. Ten człowiek był bardzo 
nowoczesnym politykiem, otaczał się 
młodą intelektualną elitą, wykształconą 
na europejskich uniwersytetach. Używał 
w polityce głowy, zawierał umowy mię- 
dzynarodowe i ich nie dotrzymywał. 
Miał też wielką słabość do kobiet, był 
ówczesnym playboyem. Jego wielkim 
dramatem było to, że nie mógł mieć 
dzieci. Choć sprzedał Śląsk Czechom 


za marne pieniądze, to i tak zwiemy go 
dziś Wielkim. Kazimierzem Wielkim. 


Jadwiga Staniszkis 


Na film zasłużył sobie margarbia Alek- 
sander Wielopolski. To była dwuznacz- 
na postać. Był pozytywistą jak Stanisław 
Wokulski, bohater „Lalki” Bolesława 
Prusa. Wierzył, że Polska będzie prowa- 
dziła lepsze interesy, roztapiając się 

w imperium. Nie popierał powstania 
listopadowego. 





Roman Gutek 


Jedyną postacią historyczną, o której 
warto zrobić film, jest mój wspaniały 


pradziadek, który zrobił mi fantastyczną 
kuszę, kiedy miałem siedem lat. Nie 
rozwaliła się i mam ją do dzisiaj. Tą ku- 
szą walczyłem z całą armią wyimagino- 
wanych trolli. Mój pradziadek zasłużył 
się również tym, że uratował mnie 
przed aresztowaniem w pierwszych 
dniach stanu wojennego. Musiałem 
opuścić akademik natychmiast 

po wprowadzeniu stanu wojennego. 
Przywiozłem na lubelską wieś kilka ki- 
logramów niezależnej literatury (zabro- 
nionej, oczywiście, w tym czasie). Rano 
w mieszkaniu moich rodziców pojawili 
się milicjanci. Ktoś życzliwy doniósł, że 
w domu pojawił się student Uniwersy- 
tetu Warszawskiego. Myślę, że to by 
się źle skończyło, gdyby nie zapobieg 
wość mojego wspaniałego pradziadka, 
który ukrył w nocy wszystkie książki 
i broszury w... ulach. Zima była wtedy 
bardzo ostra. 

No i jeszcze jedną postacią wartą zrobie- 
nia filmu jest Lech Wałęsa. Obalił komu- 
nizm bez jednej kropli krwi i odmienił 
bieg historii. Jestem bardzo dumny, że 
los dał nam takiego człowieka jak Lech 
Wałęsa i że mogłem być świadkiem tych 
dni. Myślę jednak, że żaden producent 
ani żaden ekspert PISF-u nie da złotów- 
ki ani na film o moim dzielnym pra- 
dziadku, ani o Wałęsie. 

Myślę też, że te postaci nie są także 
atrakcyjne dla czytelników „Filmu”. 





Cezary Harasimowicz 


Dobrze by było wybrać nazwisko nieob- 
ce uchu zagranicznego widza. Kimś ta- 
kim jest Lech Wałęsa. Z jednej strony to 
postać heroiczna, strzelista, dramatycz- 
na, a z drugiej — normalny człowiek. 
Zasługuje na to, by opowiedzieć o jego 
dramatycznym losie. O tym, jak z pro- 
stego robotnika stał się prezydentem. 
Jest to postać bardzo hollywoodzka, 
ujmująca, wdzięczna, taka, jaką film 
kocha. Ma też poczucie humoru, pewną 
rubaszność, odwagę. 

Myślę, że można by też zrobić film o Ta- 
deuszu Kościuszce, żeby opowiedzieć 

o rozdziale historii, który mamy wspól- 
ny z Amerykanami. 





Andrzej Saramonowicz 


Chciałbym, żeby powstał film o takim 
poecie z Wilna, Adamie Mickiewicz 
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Jego życie było fascynujące zarówno 
w sferze publicznej, jak i prywatnej. Był 
geniuszem, wybitnym poetą, zaangażo- 
wał się w działalność niepodległościową, 
choć jego udział nie jest do końca jasny. 
Interesował go mistycyzm, a jego śmierć 
w Turcji jest dość tajemnicza. Poza tym 
Mickiewicz był takim „normalsem” i zna- 
nym w swoich czasach playboyem. Pod- 
czas pobytu w Odessie uwiódł wiele ko- 
biet. Materiału jest tyle, że mógiby po- 
wstać 13-odcinkowy serial, który byłby 
ciekawy w warstwie edukacyjnej oraz 

w sferze historii 





Joanna Szczęsna puóliystka 


Myślę o Jacku Kuroniu. Jego życie to hi- 
storia ostatniego półwiecza. Ma typową 
biografię: początkowo był zaangażowany 
w komunizm, potem przeszedł do opozy- 
cji, jak wielu ludzi, Był liderem i wycho- 
wawicą, kształtował historię. Jest świetną 
postacią na film: wyrazistą, medialną, ito 
w sposób niebanalny. Zastanawiam się 
jednak, czy nie jest jeszcze trochę za 
[wcześnie na taki film. 


"Tomasz Wołek 


Wszystkie te propozycje opatruję wstęp- 
ną uwagą: będą bardzo trudne do zreali- 
zowania, by nie powstały czytanki, by nie 
przesadzały zbytnio z dydaktyką lub stały 
się kiczem. Potrzebny jest film o Lechu 
Wałęsie — to czysty samograj, fascynująca 
postać. I chyba jedyna taka polska kariera 
w XX wieku na skalę światową, Natural- 
nymi kandydatami są też Jan Nowak-Je- 
ziorański i Władysław Bartoszewski, choć 
temu drugiemu daj Panie Boże jak najdłu- 
żej życia. Na swojego scenarzystę i reżyse- 
ra czeka także historia zderzenia dwóch 
megaosobowości XX wieku Józefa Piłsud- 
skiego i Romana Dmowskiego — od ich 
spotkania w czasie wojny jąpońsko-rosyj- 
skiej w Japonii w 1905 roku, współpracę 
wobec zagrożenia radzieckiego, potem 
rozdźwięk oraz dwie zupelnie odmienne 
wizje niepodległości i przyszłości polski. 

















Karolina Korwin- 
-Piotrowska // 0 
Marzę o filmie o polskim Jamesie Bondzie, 
czyli Janie Nowaku-Jeziorańskim, kurie- 
rze z Warszawy. Jego życiorys to gotowy 
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Już w najbli 
ciado filmu na podstawie biograi zmarłego 
5 roku Jana Nowaka- Jeziorańskiego. 


nie wiadomi 


jm czasie mają się rozpocząć 


Kuriera z Warszawy, 
yseruje Juliusz Machulski. 

W przygotowaniu są filmy o ostatnich latach życia 
generała „Nia” czyli Emila Fieldorfa. Zakami 
rąstanie Ryszard Bugajski. 

Jan Kidawa-Błoński planuje fim„Różdżka” 

- oparty naistoi Pawła Jasienicy i jegożony, 
któraokazała się agentką SB. W listopadzie 
ogłoszono wyniki konkursu przygotowanego przez. 
Polski Instytut Sztuki Filmowej na scenariusz fiu 
oLeopoldzie Tyrmandzie. Wygrał Andrzej 
Golda ijego scenariusz „Tyrmand, 1954", 

bodnie oparty na „Dzienniku 1954" pisarza 


a to wiadomo, że obraz wyre- 


scenariusz filmu sensacyjnego, opowiada- 
jącego nie tylko o męstwie Polaków pod- 
czas Il wojny światowej, ale także o boha- 
terze młodym, przystojnym, kochającym 
życie, kobiety, wódkę i zabawę. Tutaj było- 
by dwa w jednym: historia pokolenia Ko- 
lumbów i rozrywka odczarowująca pate- 
tyczne utyskiwanie o męczeństwie pol- 
skiego żołnierza. Powinien też powstać 
film o korowodzie wolności czasów „Sol 
darności”, ale nie o jakimś jednym kon- 
kretnym przywódcy, tylko o takim solidar- 
nościowym everymanie — zwykłym czło- 
wieku, który wpadł w tryby historii. 
Świetnym punktem wyjściowym mogłyby 
być historie rodzin, dzieci, których ojcowie 
i marki byli internowani po 13 grud- 

nia 1981 roku. Na swój film czeka też Ja- 
cek Kuroń. Miał świetną historię: od czer- 
wonego harcerstwa, po KOR i działalność 
polityczną w MI RP, 





Ireneusz Krzemiński 


Swojej filmowej oceny i opisu nie docze- 
kały się jeszcze czasy opozycji antykomu- 
nistycznej lat 70. i 80. To były tysiące lu- 
dzi, którzy swoje życie stawiali na głowie 
w imię zmiany Polski. Moim marzeniem 
jest film pokazujący ich dzieje w sposób 


krytyczny, pokazujący ich wewnętrzne 
rozterki, problemy rodzinne, w pracy. 
Tutaj wcale nie muszą to być historie sa- 
mych przywódców, to mogłaby być opo- 
wieść o drukarzu bibuły czy adwokacie 
Jacku Taylorze z Gdańska, który był zna- 
nym obrońcą w procesach politycznych. 
Należał do grona współzałożycieli Komite- 
tu Obrony Więzionych za Przekonania 
Doceniam też „Katyń” Wajdy, ale mnie się 
marzy inne spojrzenie na tę historię, może 
z perspektywy nauczycieli, którzy opierali 
się naciskom władz i uczyli o Katyniu. 


Grzegorz Miecugow 


Czekam na film o Janie Zumbachu. To pol- 
ski lotnik, as myśliwski lotnictwa polskie- 
go okresu II wojny światowej. Walczył 

w dywizjonie 303 w bitwie o Anglię. Ze- 
strzelił chyba 13 samolotów. Za to po woj- 
nie został prawdziwym awanturnikiem. 
Zajmował się przemytem, a następnie 
walczył jako najemnik w Afryce. W la- 
tach 60. przyjął ofertę utworzenia lotnic- 
twa Katangi i dowodzenia nim. Zorganizo- 
wał zakup samolotów, werbował także pi- 
lotów i mechaników. Potem dostał 
propozycję dowodzenia lotnictwem Biafty. 
Oprócz faktycznego dowodzenia Zumbach 
brał osobiście udział w nalotach nielicz- 
nych bombowców biafrańskich na rządo- 
we pozycje nigeryjskie. Następnie zajmo- 
wał się handlem bronią, miał związki 
m.in. z braćmi Janoszami, znanymi z Afe- 
ry Żelazo. Zumbach miał po prostu taki 
życiorys, że wydaje się, jakby był specjal- 
nie stworzony na scenariusz filmowy. 


Paweł Dunin-Wąsowicz 


Ja, zamiast filmu historycznego, wolał- 

bym jakąś historię alternatywną. Polskie 

doświadczenia, szczególnie w XX wieku, 

aż się proszą o pofantazjowanie na temat 

naszej przeszłości, gdyby inaczej potoczy- 

ły się losy II wojny światowej czy zimnej 

wojny. Co by było, gdyby wojnę wygrali 

Niemcy, gdyby przegrali ją Rosjanie, gdy- 

by w Jałcie inaczej ustalono porządek 

świata lub gdyby nie było I wojny świato- 

wej i Polska nadal byłaby podzielona 

między trzech zaborców. I tutaj można 

by umieścić znane postaci z polskiej 

XX-wiecznej historii: Lecha Wałęsę, 

Jacka Kuronia czy Józefa Piłsudskiego. K 4 
IKWiystuchały: Sylwia Czubkowska i Ola Salwa 
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12 MIESIĘCY, 52 TYGODNIE, 365 


film roku 2007 wielokrotnie już na- 
gradzane „4 miesiące, 3 tygodnie 
i 2 dni” w reżyserii Cristiana Mungiu. 
Ta wstrząsająca opowieść o nielegal- 
nej aborcji, sile przyjaźni i komuni- 


stycznej opresji wygrała zdecydowa- 
nie, dystansując rywali o kilkadzie- 
siąt punktów. Ale także numer 2 
— „Labirynt Fauna” Guillerma del To- 
ro — pojawiał się w większości zesta- 
wień uczestników naszego rankingu. 
Różnice między kolejnymi miejscami 
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nie są już tak wyraźne, często dzieli je 
jeden lub dwa punkty. Głosy oddano 
na prawie 70 tytułów, co z jednej 
strony dobrze świadczy o poziomie 
i różnorodności współczesnego kina, 
z drugiej jednak — pokazuje, że 
- oprócz filmów Mungiu i del Toro 
—nie było w mijającym roku zdecydo- 
wanych faworytów. 

Warto podkreślić, że pierwszą szóst- 
kę naszego zestawienia stanowią 
produkcje, które powstały w Europie, 
w dodatku tak odmienne, jak błysko- 
tliwa „Królowa” Stephena Frearsa, 
rozgrywająca się na brytyjskim dwo- 
rze monarszym, i bolesna, kameral- 








na „Grbavica” Jasmily Źbanić — histo- 
iąż liżącego rany po wojnie 
Sarajewa. Na miejscu szóstym zna- 
lazł się jedyny polski film w pierwszej 
dziesiątce. „Parę osób, mały czas” 
Andrzeja Barańskiego — mimo nagro- 
dy dziennikarzy w Gdyni — ponad rok 
nie mógł znaleźć dystrybutora. 
Ale oliwa sprawiedliwa... Z polskich 
produkcji pojedyncze głosy padły 
także na „Katyń”, „Pora umierać”, 
„Wszystko będzie dobrze”, „Szklane 
usta” i „Sztuczki”. 
Z amerykańskich filmów najwyżej, 
na pozycji siódmej, uplasował się ko- 
lejny tour de force Quentina Taranti- 








IIE ROKU £007 


DNI W POLSKICH KINACH zarost: 


no „Grindhouse vol. 1. Death Proof”. 
Ciekawe, że ten przewrotny hołd dla 
niskobudżetowych, tandetnych wi- 
dowisk z lat 70., które mało kto wi- 
dział po tej stronie Oceanu Atlantyc- 
kiego, lepiej został przyjęty w Euro- 
pie niż w Ameryce. Podobnie zresztą 
jak dwa kolejne tytuły z pierwszej 
dziesiątki: „Małe dzieci” (pominięte 
przy dzieleniu Oscarów, a u nas oce- 
nione wyżej niż np. obsypana nagro- 
dami „Mała Miss”) i „Zodiak” (najlep- 
szy film w dorobku Davida Finchera, 
ale rozczarowujący dla fanów jego 
poprzednich psychodelicznych thril- 
lerów). Tę amerykańską trójcę rozbi- 





ja w naszym plebiscycie — i to też mi- 
ła niespodzianka — skromny, wyma- 
gający skupienia film turecki Nuri 
Bilge Ceylana „Klimaty”, który pew- 
nie utonąłby niezauważony w powo- 
dzi superprodukcji, gdyby nie uzna- 
nie krytyki. 

Tuż za pierwszą dziesiątką znalazły 
się: trzygodzinny kontemplacyjny do- 
kument z klasztoru kartuzów „Wielka 
cisza”, najlepszy z amerykańskich 
blockbusterów „Ultimatum Bour- 
ne'a”, perełka z peryferyjnego ki- 
PASA SZOCNY 
dokument — „Grizzły Man” Wernera 
Herzoga — oraz najnowszy film Alek- 


> 


sandra Sokurowa z wielką Galiną 
Wiszniewską „Aleksandra”. 
Zastanawiający jest natomiast nie- 
POCNONITTRJCONOCE 
niach tytułów z Dalekiego Wschodu. 
Fakt, że niewiele ich trafiło w ro- 
ku 2007 do dystrybucji w Polsce, ale 
też impet, zwłaszcza kina chińskie- 
go, nieco osłabł w ostatnich miesią- 
cach. Goraz bardziej zauważalne tak 
na światowych festiwalach, jak 
i na naszych ekranach, jest nato- 
miast kino z Ameryki Południowej, 
reprezentowane w rankingu cho- 
ciażby przez takie filmy jak „Whisky” 
CZA 
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GRBAVICA >+ 
Jasmila Źbanić 


AUSTRIA/BOŚNIA-HERCEGO 
WINAJNIEMCY/CHORWACJA| 
(premiera kinow: 


Prestiż 


4 miesiące, 
Stygodniel2dni 


Labirynt 
Faura 


Hotfuzz 
-Osrepsy 


Uttrmatum 
EM 


DET 
EWEY 


Paręosób, 
mały czs. 
Zodiak 
GONE 


YE] 


premiera DVD. 


tematum 
Bourne'a 
życiena 
podsuchu 
Grincnousevo.1 
Death Pro 


4miesace, 
Stygodniel 2dni 
[UIETJ 
Listyztwo my. 
Mledzieci 
Gsiugiwaiem 
angleśsśego. 
[EECC 


ET=J 


Amiesące, imaty 

Stygodniel 2dni 

Królowa Parę osób, 
mały czes 

LatiryntFauna  4miesące, 
Stygodniel ni 

[ES Docebie, 
CWE 

Ory Grbayca 

Male czieci Królowa 

Niewygodna — Grindrousevok1. 

prawda Desth Proof 


Michaelciayton — RedRoad 
etatu ETACJ 


Zabić prezydenta Male dzied 


2 


KRÓLOWA 
reż. Stephen 
Frears 


WLK. BRYTANIA/FRANCJA/ 


Grbayca 
Królowa 
miesiące, 
Stygodniel dni 
LatiryntFauna. 
Obsugwsłem 
angleśkiego. 
EY 
Meledzici 
tmatum 
EEE) 


Zodk 


GranatowyPra- 
wieCzarny. 


4 miesiące, 
Stygodnie | zdni 
Przypadek Harolda 
Grieka 


Katyń 
eksardra 
Kisztor. PanVig 
Izekonnica 
Grtaica 
Królówa 
Męskanistocia. 
LabiryntFauna 


Tużpowesiu 


4miesące,3 
APO 


Grindhousevo 1 
Death Proof. 


EJ 
Zodik 


Parę osób, 
LC 


Szczęście 
[EWTZJ 


Obsugwale 
angieśskiego. 
Wszystko będzie 
dobrze. 


WERDEN 


reż. Opillermo del Tora 
MEKSYK/HISZPANIA/USA 
(premiera kinowa: 30 marca, 
premiera DVD: TI października) 


ŻYCIE NA 
PODSŁUCHU 


reż. Florian Henckel 
von Donnersmarck 


NIEMCY 


(premiera kinow: 


26 stycznia, 
premiera DVD: 


[nan Emgire 
Meria Antonina 
Szef wszystkich 
szełów 

Katyń 
Grindnause vol 
Desi Proof 
Prestiż 

koólowe 
GeeoisiE 
ER 


ET) 





Male dzieci 
„Whisky 
Grboca 
LabiryntFaura 
OJ 
ry 

[SJ 

Docibie, 
czioweku 
Zodiak 


amiesące, 
Stygodniel2dni 


„RAAM FRENCH/MASTERFILEJEAST NEWS 


30 sierpnia) 


Szkłena pulapka 
40 
Simpsonowie 
Hotuzz - Ostre 
psy 

CJ 
TeFat 

- Potwór 
ESSE) 
Ghost Fider 
Przeczude 


EJ 


[ESEJ 
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PARĘ OSÓB, MAŁY CZAS 
reż. Andrzej Barański 

POLSKA 

(premiera kinowa: 27 kwietnia) 


MAŁE DZIECI 

reż. Todd Field 

USA 

(premiera kinowa: 16 lutego, 
premiera DVD: 13 września) 





miesiące, Amiesące, Amiesące, Amiesące, 
Stygodhie,2dni _ Stygodnielzdni —_ Stygodriel2dni _ atygodniel2 dni 
Źródło Wielka csza FOTE) 
podsiuchu 
Wika cisza Królowa Grizzły Man LetiryntFaura. 
Zodiak: kamety Wieka sza Grbayca 
Życena Groyca Osiatni król [ER] 
podsuchu Szkocji 
Przypadek Aeksandra Oy t20Bnawschód 
Harolda Cricka odBukaresztu 
Grbsyica żydena EJEFICIWOYJ 
podsluchu Desth Proc 
Losmuertes  Paręosób,mey — eń Erą 
CA 
TACEWNOCZJE [EJ Poraumierać 
zioweki 
Paręosób may  Cenaodwa — Źródo; ESEJ 
czas W stronę Słońca 





GRINDHOUSE VOL. 1. 
DEATH PROOF 

ZAST OLFTELELE 
USA 

(premiera kinowa: 20 lipca, 
premiera DVD: 29 października) 


A 


KLIMATY 

reż. Nuri Bilge Ceylan 
TURCJA/FRANCJA 

(premiera kinowa: 20 kwietnia) 


Cenaocegi 
Amiesące, 
Stygodniel dni 
EJ 
Labirynt Fauna. 


Holywoodiand 


TAKASETA Z 
Planet Terror 
Świętarodzna 


Królowa 


ZODIAK 

reż. David Fincher 

USA 

(premiera kinowa: 15 czerwca, 
premiera DVD: 18 października) 


żydena <miesące, miesiace, Życiana miesiące, 

podsuchu Styodnielzdni _Stygodhiel2dni _ podsluchu Stygodniel2dni 

Mela Mts Red Roaci królowa Ratatuj Zodiak 

Wika cisza LabiryntFauna  Groca Tużpoweseu  Lebiryntfaura 

Grbavca Królowa Notatkio NJ Paręosób, mały 
Skanklu Bourne'a EJ 

CEE PeniHenderson  Pargcsób mały  Labryntfamna  Grinchousevok 1 
ce Death Proof 

4 miesiące, Wstronęslońca — zabóktwo wpadka CJ 

tygodnie 2dni Jessiego. 

Królówa Male dzieci Miheeicayton  rggnawschód Królowa 

CEMS 

mognawschód — Notatkio Przypadek CZY Aleksandra 

odBukaresztu __ skandalu Harolda ricka 

Zotewrota Granatowyfra- Censodwagi  MalaMis [ET 

wieCzarny 
EJ Poraumiersć — Zodek Małe dzieci Grbzdcz Do dele, 


Giowieku 
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„Kilm” i filmowisko 








I 
BI 
NL 


CO NAJMNIEJ 500 TYTUŁÓW W 85 MILIONACH EGZEMPLARZY 

PO KILKA ZŁOTYCH SZTUKA PRZEKAZAŁA POLAKOM POLSKA PRASA 

W 2007 ROKU. ZALEWAJĄ NAS KIEPSKIMI FILMAMI CZY PEŁNIĄ ROLĘ 

WSPÓŁCZESNYCH DKF-ÓW? JEDNO JEST PEWNE: TO WŁAŚNIE ONE 
ZBUDOWAŁY | ZREWOLUCJONIZOWAŁY NASZE FILMOTEKI. 

NA JAKIM ETAPIE TEGO SZALEŃSTWA JESTEŚMY? Julia Pańłów 
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nakład „Gazety 
yczerpany. Pobożne 
Nie, to całkiem nie- 
prasy. Do piątkowego 
wydania w lutym 2006 r. dołączony był 
film „Imię róży”. Ponieważ kosztował 
praktycznie tyle, co wówczas gazeta 
(2,5 zł), w wielu kioskach ludzie kupo- 
wali po kilka egzemplarzy. Takie przypadki 
zdarzają się jednak coraz rzadziej. Dzisiaj 
problemem jest nadmiar. 
Gazety dodające do swych wydań płyty 
prześcigają się w ofercie. Jednego tylko 
piątkowego dnia kolekcjoner filmów 
staje przed wyzwaniem. Wybrać „Prawo 
Bronksu”, „Za królową i ojczyznę” czy 
„Zieloną milę"? A może coś z innego ga- 
tunku — „Wilbur chce się zabić” albo 
„Życie jest cudem”? To tytuły dołączone 
do prasy w jednym tylko dniu, w dodat- 
ku wyłącznie do dzienników. A przecież 
płytami kusi jeszcze co najmniej kilka- 
naście tygodników i miesięczników. 
Jak tu nie zwariować? Jak zachować 
zimną krew, jeśli pamiętamy jeszcze te 
prehistoryczne czasy (sprzed czterech 
lat), kiedy to płyta DVD była dobrem 
luksusowym? 
Wybór jest trudny. Niektórzy amatorzy 
filmów koncentrują się na kolekcjach 
wybranych tytułów prasowych. Inni 
podchodzą do sprawy bardziej meto- 
dycznie i zawczasu zbierają informacje 
o interesujących dla siebie tytułach. 
Uczestniczą w internetowych dysku- 





sjach na ten temat albo korzystają z ser- 
wisu Dodatkidogazet.pl. Jest on w całości 
poświęcony wszelkim gadżetom, które 
znajdziemy w kiosku — od torebki po filmy 
i muzykę. W połowie grudnia codziennie 
zaglądało na nią 5-6 tysięcy osób, ale po- 
dobno ich liczba rośnie lawinowo: co ty- 
dzień nawet o 25 procent. Jak szacuje 
właściciel strony Maksymiliam Imiałek, 
w ciągu miesiąca pojawiało się w na- 
szych kioskach w 2007 roku około 60 
płyt z filmami. Czyli ponad 700 w cią- 
gu 12 miesięcy. Nawet biorąc pod uwa- 
gę że część tytułów to powtórki i inne 
odgrzewane kotlety, można szacować, że 
polska prasa obdarowała Polaków w mi- 
nionym roku co najmniej 500 filmami! 


EWOLUCJA 

„Moda na dołączanie gadżetów do prasy 
przyszla do nas z Europy Południowej 
— głównie Hiszpanii i Włoch — mówi me- 
dioznawca prof. Wiesław Godzic. — Tam 
panuje pod tym względem prawdziwe 
Szaleństwo: w kioskach można kupić nie 
tylko płytę z muzyką czy filmem, ale 
i przedmioty niezwiązane z dobrami 
kultury, takie jak sweterek czy lalka. 
Kioski przypominają stragany. Jest to jed- 
na z form promocji, bo po kupieniu takiej 
rzeczy obnosimy się z logo”. 

Polska jest na dość wczesnym etapie tego 
trendu, który nazywany jest niekiedy 
„włoską chorobą” prasy. Jeszcze parę lat 
temu wystarczyło dodać do magazynu ko- 












biecego torbę, by ulice zapełniły się dar- 
mowymi nośnikami logo. Teraz, jak szacu- 
je Maksymilian Imiałek, około 70 procent 
dodatków do prasy to filmy. „Sprzedaż 
płyt z prasą zaczęła się od płyt CD mniej 
więcej w 2000 roku. W 2002 weszło DVD. 
Pierwsza była, jeśli dobrze pamiętam, 
„Amelia” dołączona do „Przyjaciółki” 
- mówi Łukasz Sadowski, kierownik 
sprzedaży w tłoczni GM Records. — Był to 
czas gigantycznych nakładów, milion 
sztuk był czymś normalnym. Teraz nakła- 
dy są 10 razy mniejsze, ale za to tytułów 
jest więcej. Jedynym wyjątkiem są dzien- 
niki, ale i w ich przypadku maksimum 
to 600-700 tys. egzemplarzy”. 

Włoska choroba w wydaniu polskim tro- 
chę się różni, ponieważ na Zachodzie pły- 
ty dodawane są prawie zawsze gratisowo. 
U nas ten gratis jest pozorny, a w dodatku 
ceny wydań z płytami rosną. Rzeczywiście 
w cenie gazety można kupić film tylko 
od wielkiego dzwonu — kiedy wydawnic- 
two wprowadza nowy tytuł prasowy albo 
gdy ma zamiar zrobić to konkurencja. 


REKORDOWY „KILL BILL” 

W dobie nadmiaru wydawcy walczą 
o czytelnika różnymi metodami: serią, 
w miarę świeżym kinowym hitem albo 
ilością: coraz częściej dołączają do wyda- 
nia aż dwie płyty. 

Jednym z większych przebojów w dziedzi- 
nie dodatków była płyta z „Kill Billem” 
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„£ilm” i filmowisko 





» 


wydaniem „Dziennika” w kwietniu 2006, 
tuż przed długim weekendem. „Dziennik” 
miał wtedy w 700 tys. egzemplarzy, z cze- 
go sprzedał ponad 623 tys. Konkurencja 
nie została w tyle. Kiedy „Gazeta Wybor- 
cza” rozpoczęła kolejny cykl filmowy, jej 
[nakład sięgnął miliona. 

Wielkim hitem był także oscaro- 

wy „Aviator”, dodany do „Vivy!” 

w sierpniu 2006 roku, który wywin- 
dował sprzedaż dwutygodnika do 

340 tys. 924 egzemplarzy, czyli aż 

0 84 procent wyższą w porównaniu 

z sierpniem 2005. 

Chyba najtańszą płytą dołączoną 

do prasy był boliywoodzki przebój 
„Czasem słońce, czasem deszcz”, który 
miał zapewnić spektakularny start 
dziennikowi „Nowy Dzień” z koncernu 
Agora. Choć pakiet gazeta plus DVD kosz- 
tował złotówkę, nie zapewnił ani rekordo- 
wej sprzedaży (sprzedano nieco ponad po- 
łowę z 812-tysięcznego nakładu) ani też 
istnienia gazecie. Może nie należało sta- 
wiać na Bollywood? 


TŁOK W TŁOCZNIACH 

Na tym szaleństwie korzysta wiele gałęzi 
rynku, ale niekoniecznie sama prasa. Tanie 
płyty zrewolucjonizowały przede wszyst- 
|kim nasze myślenie o sprzęcie DVD. Ma- 
sowo kupujemy odtwarzacze. Jeszcze 
w 2001 roku miało je tylko cztery procent 
gospodarstw domowych, a pięć lat później 
[już ponad 30 procent — prawie ośmiokrot- 
nie więcej! W dodatku statystyki nie obej- 
'mują odtwarzaczy w komputerach, które 
dzić są standardem. 

Zarabiają także dystrybutorzy, choć wielu 
specjalistów zwraca uwagę, że sprzeda- 
wanie licencji jest krótkowzroczne: film 
dołączony w wysokim nakładzie do prasy 
praktycznie nie ma już szans na „normal- 
ną” sprzedaż, spadają też jego akcje 
na rynku telewizyjnym. Trudno się jednak 
oprzeć, bo za licencję na znany powszech- 
nie tytuł dystrybutor inkasuje od 100 
do 300 tys. zł, przy największych hitach 
dużo więcej (rekord to podobno milion zło- 
tych) i tylko czasem dużo mniej: od 10 
do 60 tys. zł — w przypadku filmów sła- 
bych, nieznanych lub niszowych. 
Oczywiście, w takich realiach największe 
hity trafią jedynie do pism wysokonakła- 
dowych, bo tylko w tym wypadku wysoki 
koszt licencji — rozłożony na dużą liczbę 
egzemplarzy —nie będzie dla wydawcy za- 
bójczy. Mniejsi muszą kontentować się ty- 
tułami tańszymi, skierowanymi do mniej 
wymagającego lub przeciwnie — bardziej 
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Dołączenie płyty do tytułu prasowego 
kosztuje l-2zlod egzemplarza 
NZIEGECIENEK 
WZEWEZCZCW 





ambitnego czytelnika, kinomana, który 
Szuka czegoś ambitniejszego. 

Wielkimi wygranymi tego trendu są tłocz- 
nie. Szczególnie pod koniec roku przeży- 
wają prawdziwe oblężenie. Żeby wypro- 
dukować płytę w firmie GM Records (obok 
Taktu główny gracz na rynku), trzeba 
zgłosić się kilka miesięcy wcześniej, mimo 
że możliwości produkcyjne firmy są gi- 
gantyczne: 15,5 miliona DVD i 20,5 milio- 
na CD w ciągu miesiąca, z czego 80 pro- 
cent idzie na polski i zagraniczny rynek 
dodatków do prasy. 

„Wystarczy porównać: zamówienie na ja- 
kąś superpozycję muzyczną to 20 tys,, Ito 
się zdarza raz do roku, tymczasem typowe 
zamówienie z prasy to 50 tys. Nie ma co 
porównywać rynku prasowego z rynkiem 
sprzedaży detalicznej. To są nakłady wiel- 
kości pięciu, maksimum — jeśli jest to 
wielki hit 10 tys. Największy polski prze- 
bój, czyli „Nigdy w życiu!” trafił do skle- 
pów w nakładzie 20-30 tysięcy” — mówi 
Łukasz Sadowski z GM Rekords. 

Zysk dla wydawców jest sprawą dyskusyj- 
ną. Dołączenie płyty do nakładu kosztuje 
- oprócz licencji — od 1 do 2 zł od egzem- 
plarza, w zależności od jakości oraz wy- 
stawności opakowania (prosta tekturka to 
koszt ok. 10 groszy, a plastikowe pudełko 
—ok. złotówki). Ciekawsze tytuły filmów 
wspierane są zwykle kampanią reklamo- 
wą. Te koszty zwracają się dzięki podnie- 
sionej cenie pisma. Większość analityków 
rynku ocenia, że cały przemysł gadżetowy 
nie zwiększa sprzedaży prasy, tylko poma- 
ga powstrzymać jej spadek. 








ILE FILMÓW 

W KAŻDYM DOMU 
Trudno precyzyjnie obliczyć skalę 
tego zjawiska, bo część wydaw- 
ców nie ujawnia pełnych oraz we- 
ryfikowalnych danych. Jednak 
ostrożnie licząc, można przy- 
jąć, że tłocznie tłoczą dla pra- 
sy ok. 12 mln płyt z filmami 
miesięcznie. Jeśli z kolei 
znów bardzo zachowawczo 
ocenić, że spośród egzem- 
plarzy pism z dołączoną pły- 
tą sprzedawało się na mocno 
już w minionym roku nasyco- 
nym rynku około 60 procent 
egzemplarzy, to i tak miesięcz- 
nie uzyskamy liczbę przeszło sie- 
dem milionów płyt, które co mie- 
siąc trafiały do polskich domów. 
W ciągu całego 2007 roku było ich w ta- 

kim razie około 85 milionów! 
Oznacza to, że każdy statystyczny Polak 
— od oseska do starca — załapał się na po- 
nad dwie, tanie jak barszcz, płyty rocznie. 
Biorąc jednak pod uwagę jedynie starszą 
część populacji, która posiada samodziel- 
ną możliwość odtwarzania filmów w kom- 
puterze lub na odtwarzaczu DVD — każdy 
Kowalski potencjalnie stał się właścicie- 
lem co najmniej kilkunastu filmów w mi- 
nionym roku oraz kilkudziesięciu — od po- 

czątku gadżetomanii. 





RECYCLING 

Przyszłością tego rynku będą zdaniem 
Macieja Hoffmana, dyrektora Izby Wy- 
dawców Prasy, specjalistyczne kolekcje: 

„Wydawcy będą coraz bardziej profilować 
swoje dodatki pod zainteresowania czy- 
telnika. Pole manewru jest ogromne. To 
sama przyjemność skompletować sobie 
na przykład cykl komedii francuskich albo 
filmów czeskich” - mówi. 

Na razie ta specjalizacja wciąż wygląda 
nieprzekonująco. Tematyczne kolekcje 
wprawdzie się pojawiają, ale wiele filmów 
wydaje się dobranych do gazety na zasa- 
dzie przypadku: na przykład „Super Mario 
Bros" w „Gali albo filmy z Chuckiem Nor- 
risem w „Naj”. Obok filmów nagrodzo- 
nych Oscarami, takich jak „Aviator” czy 
„Wyznania gejszy”, pojawia się dużo pozy- 
cji drugiego gatunku, które nigdy nawet 
nie trafiły do kin. 

Innym zjawiskiem jest ciągły recycling ty- 
tułów. Powodzenie, jakim cieszył się 
„Dziennik” z bonusem w postaci „Kill Bil-- 
la”, skłoniło wydawnictwo do tego, by do- 
dać film jeszcze raz mniej więcej po roku, 








inicjując w ten sposób serię „Kino według 
Tarantino”. A w międzyczasie „Kill Billa” 
można było kupić z „Oliwią” — miesięczni- 
kiem kobiecym wydawanym wówczas 
przez ten sam koncern wydawniczy — Axel 
Springer Polska. 

Tytuły wędrują też często z wydawnictwa 
do wydawnictwa, a kolejne gazety zmie- 
niają jedynie szatę graficzną ich okładek: 
„Do najpopularniejszych należą komedie 
polskie, takie jak „Miś” czy „Seksmisja” 
— mówi Łukasz Sadowski — które były już 
dołączane tyle razy, że jeśli komuś się pły- 
ta zniszczy, to wiadomo, że niedługo bę- 
dzie można ją znowu kupić”. 

Poza polskimi pewniakami są też zagra- 
niczne hity, które zawsze się sprzedadzą 
— „Tańczący z wilkami” pojawił się naj- 
pierw w „Naj”, a potem w „Wyborczej”, 
wiele razy dodawano też „Notting Hill”. 
Zdaniem prof. Godzica, powinniśmy za- 
cząć być bardziej wymagający, ale 
na razie ciągle jeszcze przyciąga nas 
po prostu cena: „Jesteśmy młodziutki- 
mi konsumentami, więc wciąż lubimy te 
dodatki. Żyjemy w epoce nadmiaru, 
który nie idzie w parze z jakością, wy- 
rzucamy trzy czwarte gazety po jej ku- 
pieniu, dostajemy z nią dużo barachła” 
— przekonuje. 





WSPÓŁCZESNE DKF-Y 

Wielu ludzi krytykuje plagę gadżetów 
w prasie. Nawet zapaleni kolekcjonerzy 
spotykający się na licznych forach inter- 
netowych chętnie wytykają wydawnic- 
twom błędy, narzekają na nadmiar sła- 
bych pozycji. Scenariusz, wedle którego 
gazetę wyrzuca się zaraz po kupieniu, 
a zachowuje tylko płytę, z pewnością mo- 
że spędzać sen z oczu wydawcom. 

Jednak część medioznawców twierdzi, 
że w tym zjawisku są sami wygrani. „Je- 
śli już mam jakąś gazetę w domu, to ra- 
czej się nie zdarza, żebym jej nie przej- 
rzał. Jeśli nie ja, to dziecko, babcia, mał- 
żonka — ktoś na pewno zajrzy do tej 
gazety. Poza tym filmy dołączane do pra- 
sy budują świadomość, że taki tytuł ist- 
nieje, że coś za nim stoi. Przecież jakaś 
siła wyrwała go z kiosku” — mówi Maciej 
Hoffman. Dyrektor TWP dostrzega także 
rolę edukacyjną tego trendu: „Obok 
merkantylnego jest w tym cel zbożny, 
chodzi o to, żeby udostępnić filmy lu- 
dziom z małych miast, gdzie poza tele- 
wizją nie ma dostępu do filmu. Jeśli coś 
idzie w półmilionowym nakładzie,to 
mamy pewność, że trafi do każdego z 70 
tys. kiosków w Polsce" 








„Amella”, 
dołączona do 
„Przylaciólki” 

w 2002 roku 
rozpoczęła boom. 


„Imię róży” 
dołączone do 
„Gazety Wyborczej 
w 2006 roku 
sprawiło, że 
kupowano nawet 
poklika 


egzemplarzy tytulu. 


„Aviator” dodany 
do „Vivy!” 
wsierpniu 2006 
roku wywindował 
sprzedaż 
dwutygodnika do 
ponad 340 tys. egz. 
- 084% proc. 
więcej niż 

w sierpniu rok 
wcześniej. 


„Kl BII” cieszył się 
takim powodze- 

niem, że „Dziennik” 
dodał go dwukrot- 
nie: w 2006 12007 r. 





Wtóruje mu prof. Godzic: „To jest jakiś 
sposób na edukację — prasa przejęła rolę 
DKF-ów" — mówi. I rzeczywiście, w cza- 
sach, gdy małe kina padły, a dobre wypo- 
życzalnie można znaleźć głównie w du- 
żych miastach, prasa oferuje prawdziwe 
perełki. Obok jednorazowych przebojów 
w gazetach można było znaleźć filmy naj- 
większych twórców: Felliniego, Herzoga, 
Kieślowskiego, Almodóvara, Jarmuscha, 
Formana, Polańskiego, Antonioniego, 
Spielberga czy Hitchocka. Gdzie indziej 
moglibyśmy je obejrzeć? 





RYNEK SIĘ ZAWALI? 

Czy wyścig wydawców osiągnął już punkt 
kulminacyjny? „Prędzej czy później wy- 
dawcy się opamiętają albo rynek będzie 
tak zepsuty, że się zawali” — ocenia Rafał 
Leszczyński, analityk rynku prasowego 
z CR Media Consulting. W USA to rekla- 
modawcy jako pierwsi zbuntowali się 
i wymusili na prasie odejście od takich 
strategii promocyjnych. 

W Polsce na razie się na to nie zanosi, po- 
nieważ reklamodawców nie interesują 
sposoby przyciągania czytelników: „Re- 
klamodawcy lubią gadżety, bo interesują 
ich tylko słupki sprzedaży. Wydawcy chęt- 
nie by się dodatków pozbyli, ale nie mogą, 
bo stracą reklamy. To takie biędne koło. 
W zeszłym roku pojawił się projekt, żeby 
wydawcy się zebrali i zrezygnowali z wy- 
ścigu na gadżety. Chodziło o to, by grać 
czystymi metodami" — mówi Leszczyński. 
Ale projekt dogadania się wydawców jest 
raczej utopijny. Z. nielicznymi wyjątkami, 
jak „Polityka”, niezmiennie najlepiej 
sprzedający się tygodnik opinii, żaden 
z graczy samodzielnie nie wyda walki ga- 
dżetomanii, bo po prostu wypadnie z gry: 
„Wydawcy się nie dogadają, rynek nie lubi 
dogadywania się, musi być zmuszany. Za- 
radzić tej sytuacji mogłyby tylko dobre se- 
rie płytowe w normalnych sklepach 
za przystępną cenę — na przykład 10 zl” 
— uważa prof. Godzic. 

Profesor nie przewiduje, żeby ten trend szyb- 
ko zniknął i zgadza się z nim większość spe- 
cjalistów. Możemy więc dalej kolekcjonować 
filmy. A pofilmach bo ten trend teraz się za- 
czyna — różne paradokumentalne składanki 
iseriale telewizyjne. W końcu, skoro na rynek 
weszło za półdarmo już kilkaset tytułów, 
a Kowalski ma ich w domu dopiero kilkana- 
ście, to Kowalski ma przed sobą jeszcze dłu- 
gie iobfiteżniwa, Nawet jeśliczęści płyt DVD 
nigdy nie włoży do odtwarzacza i nigdy nie 
obejrzy. Ale ma. 
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rojektor? 


(Oglądanie biało-czerwo- 
nych na wielkim ekranie to prawdzi- 
|we przeżycie, szczególnie kiedy wygry- 
|wają! Jeśli dodamy do tego domową at- 
mosferę oraz grupę sprawdzonych 
przyjaciół, już nigdy nie będziemy chcie- 
li pozbyć się naszego projektora, Nawet 
eśli nie jesteście fanami piłki nożnej, 

|warto bliżej przyjrzeć się tym futury- 
Istycznie wyglądającym urządzeniom. 
Dzięki nim zwykłe mieszkanie może 
[zmienić się w doskonałą salę kinową lub 
klub z muzyką na żywo (karaoke). Jeśli 
[znudzi nas zabawa w czterech ścianach 
za sprawą magicznego projektora, mo- 
[żemy błyskawicznie przenieść imprezę 
lnp. do przydomowego ogródka, gdzie 
|pokaz zdjęć z egzotycznych wakacji 
umilimy grillem. Dodatkowo projektor 
[doskonale sprawdza się jako gigantycz- 
ny monitor komputerowy czy też kla- 
syczne okno na świat (telewizor). Tak 
|więc powodów, by zaopatrzyć się w do- 
|bry projektor nie brakuje, pozostaje je- 
dynie wybrać odpowiedni sprzęt. Po- 
iza projektorami do kina domowego jest 
jeszcze cała masa urządzeń z przezna- 
czeniem typowo biznesowym. Bez pani- 
ki! Tymi nudnymi maszynami nie bę- 
[dziemy się zajmować! 








|Jak to zwykle w elektronicznym świecie 
bywa, trzyliterowe skróty potrafią przy- 
|prawić niejednego kupującego o praw- 
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MULTIMEDIA 


OBRAZ 


NA SCIANIE 


dziwy zawrót głowy. Zagadkowo brzmią- 
ce nazwy określają oczywiście poszcze- 
gólne rozwiązania techniczne oferowane 
przez wiodących producentów. Dwie 
wsze pozycje (DLP i LGD) to godni 
siebie rywale, którzy nieustannie walczą 
o dominację na rynku. 

LED to bardzo ciekawy, choć zupełnie 
nowy pomysł, który choćby z powodu 
kiepskich osiągnięć parametru jasności 
ma przed sobą jeszcze długą drogę 
do doskonałości. Sony oferuje wysokiej 
klasy projektory LCOS, które serwują 
doskonały obraz. Są to jednak rozwiąza- 
nia drogie, a tym samym wciąż niszowe 
W technologii LCD (z ang. Liquid Crystal 
Display), zastosowanej do projektorów 
Epson, generowane przez lampę białe 
światło jest rozszczepiane na trzy wiązki 



























BenQ w5000 
Rozdzielczość Full HD (1920 x 1080) 


z projektora DLP, Jasność 1200 ANSI 
lumenów, kontrast 8500 : 1. 


Cena: 10 320 zł. 


(czerwoną, zieloną i niebieską), które 
za pośrednictwem specjalnego układu 
luster kierowane są na odpowiednie pa- 
nele ciekłokrystaliczne, a stamtąd mają 
już prostą drogę do obiektywu. Matką, 
a zarazem i ojcem technologii DLP (Digi- 
tal Light Processing) jest amerykański 
koncern Texas Instruments, który opra- 
cował rozwiązanie oparte na układzie 
składającym się z mikroskopijnych ru- 
chomych luster kierujących promień 
światła na wirujące koło barwne. W naj- 
nowszych projektorach opartych na 
trzech przetwornikach DLP nie stosuje 
się już koła wirującego, gdyż każdy 
z przetworników odpowiada za jeden ko- 














lor podstawowy. 
Maszyny operujące w technologii LGD 
lepiej od konkurencji radzą sobie z od- 


Panasonic PT-AX200 
Projektor LCD (HD Ready) ze 
specjalnym trybem dla graczy 
„Game Mode" i jasnością 

2000 ANSI lumenów; 

kontrast 6000 : I. 


Cena: 6100 zł. 








wzorowywaniem kolorów (większe na- 
sycenie barw), serwując przy tym lep- 
szą ostrość obrazu. DLP wykazuje się 
wyższym kontrastem, głębszą czernią 
oraz mniejszą podatnością na uszkodze- 
nia mechaniczne, na przykład podczas 
transportu 

Niestety, ta technologia obarczona jest 
pewną niedogodnością (tzw. efekt tęczy; 
zauważany przez niewielką część użyt- 
kowników). Dlatego przed zakupem pro- 
jektora DLP należy upewnić się, czy na- 
sze oczy nie wychwytują tego efektu, co 





Epson EMP 'TW-D10 
Projektor LCD ze zintegrowanym 


odtwarzaczem DVD| HD Ready, 
jasność 1200 ANSI Iimenów. 


Cena: 4490 zł. 

























| LY NIZEJ 
Technologia DLP opatrzona 
bardzo oryginalnym designem. 
Jasność 1200 ANSI lumenów, 
ZEWN 


Cena: 4967 zł. 


w dłuższym użytkowaniu mogło- 
by popsuć zabawę. Jeśli znajdzie. 
my się w grupie pechowców, 
a wciąż marzy nam się projektor 
DL, z pomocą przyjdą najnowsze 
rozwiązania oparte na trzech 
przetwornikach, które pozbawio- 
ne są tej przypadłość 
Minusem technologii LGD jest 
możliwość wystąpienia mar- 

twych pikseli, zdarza się to jed- 
nak bardzo rzadko, a w przypadkach 
ekstremalnych można liczyć na wymia- 
nę sprzętu na nowy. Lampy stosowane 
w obu technologiach mają średnią ży- 
wotność 3000 godzin, co w przypadku 
oglądania jednego filmu dziennie 0z- 
nacza cztery lata. Zakup nowej lampy 
wiąże się z wydatkiem około 1000 zł. 
Decyzja o wyborze technologii, z jaką 
przyjdzie nam dzielić obraz, z pewno- 
ścią nie będzie łatwa. Zdecydowanie 
najlepszym pomysłem jest bezpośred- 
nie po-równanie obu rozwiązań. 


Aby radość ze świeżo zakupionego pro- 
jektora nie skończyła się zaraz po rozpa- 
kowaniu urządzenia z kartonu, należy 
dobrze przygotować się do starcia z nie 
zawsze profesjonalnym sprzedawcą. 

Podstawowe parametry, na które szcze- 
gólnie warto zwrócić uwagę. to format, 
rozdzielczość, jasność, kontrast oraz 
optyka. Projektor przeznaczony do ki- 
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na domowego powinien wyświetlać ob- 
raz panoramiczny w formacie 16:9. Za- 
kładając, że maszyna ma służyć nam 
przez najbliższych kilka lat, powinna 
być przygotowana na spotkanie z sygna- 
lem wysokiej rozdzielczości (HD), który 
już w najbliższej przyszłości stanie 
się obowiązującym standardem 
Sygnał taki już dziś dostępny jest 
na cyfrowych platformach satelitar- 
nych czy też z odtwarzaczy Blu-ray 
lub HD DVD. Jeśli koszt projektora 
Full HD okaże się zbyt wysoki, roz- 
wiązaniem może stać się urządze- 
nie HD Ready. Przy ocenie parame- 
tru jasności możemy przyjąć, że 
maksymalna wartość (istotna pod- 
czas pracy w ciągu dnia) to 2000 
ANSI lumenów (przy czym 1000 ANSI 
lumenów to już bardzo dobry wynik), 
natomiast minimalna, co jest szczegól- 
nie ważne podczas nocnych seansów, 
to 350 ANSI lumenów. Należy pamię- 
tać, że przy zastosowaniu identycznej 
lampy projektor LCD będzie świecił ja- 
śniej niż DLP. 

Optyka stosowana przez uznanych pro- 
ducentów jest na bardzo wyrównanym, 
wysokim poziomie. Warto jednak spraw- 
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ke 


Epson EMP-TW2000 
Pełna rozdzielczość HD z technologią 
LCD. Rekordowy kontrast 50000 :1, 
jasność 1600 ANSI lumenów. 
Cena: 14 000 zł. 


Marantz VP-15S1 

DLP z pełną rozdzielczością HD (1920 
x 1080 pikseli), kontrast 10000: 1, 
jasność 1 000 ANSI lumenów. 


dzić, czy wybrany model dysponuje 
przesuwalnym obiektywem umożliwia- 
jacym poziome, pionowe, a czasami na- 
wet ukośne optyczne przesuwanie obra- 
zu. Technologia ta znacznie zwiększa 
możliwości ustawienia _ projektora 
względem ekranu. Przy kontraście mo- 
żemy posłużyć się starą dobrą zasadą: 
„lm więcej, tym lepiej”. Najważniejsze 
jednak, aby dokonać zakupu w sklepi 
umożliwiającym przetestowanie urzą- 





| Sharp XV-Z3100 
Japończyk z technologią DLP. 


Jasność 1000 ANSI lumenów, 
kontrast - 6500: 1 oraz HD Ready. 
[GCHJOCINsFIA 


dzenia zarówno w warunkach oświetle- 
nia dziennego, jak i ciemności 





Poza dobrym projektorem każdy szanują- 
cy się kinoman potrzebuje solidnego 
ekranu. Jeśli zamierzamy wyświe- 
tlać obraz na kolorowej ścianie, rów- 
nie dobrze możemy zdać się na ślepy 
los przy wyborze samego projektora. 
Ściana nawet jeśli pomalowana jest 
ogólnodostępną białą farbą, wciąż 
nie będzie prawidłowo odwzorowy- 
wała barw. Ba, jej prawdopodobne 
nierówności mogą spowodować 
spadek rozdzielczości. Wyjątek sta- 
nowią specjalne farby stworzone 
wyłącznie dla potrzeb projekcyjnych. Do- 
brze przygotowana ściana pokryta taką 
farbą może konkurować nawet z ekrana- 
mi średniej klasy. Oferta samych ekranów 
jest bardzo bogata, od ramowych (monto- 
wanych na state), przez ręcznie rozwija- 
ne, aż po ekrany wyposażone w napęd 
elektryczny. Rodzaj samego materiału 
najlepiej dobrać indywidualnie do na- 
szych potrzeb. Do dzieła! 








Michał Zaniewski 
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Wstyczniu zkopyta nie tylko. 
kulig rwie, ale także brać 
dystrybucyjna. Na horyzoncie 
majaczą już Oscary, powoli 
więc zaczynają wchodzić do 
polskich kin filmy, które będą 
się liczyć przy rozdawaniu 
nominacji. 
Wgronie faworytów jest 

m chociażby „American 
Gangster" - najnowszy(film 
Ridleya Scotta, który nigdy 





8 Leja 0 


statuetki za reżyserię nie 
otrzymał. Czytym razem mu 
się uda? Oscara ma za to na 
swoim koncie Ang Lee 
(„Tajemnica Brokeback 
Mountain"). Jego „Ostrożnie, 
pożądanie" zdobyło niedawno 
Złotego Lwa w Wenecji budzi 
sporo emocji, chociażby ze 
względu na niebanalne sceny 
erotyczne. 
2 Niewykluczone, że 

m trzeciego Oscara 
odbierze w tym roku Janusz 
Kamiński, którego zajęcia 
do filmu „Motyli skafander” 
Jury festiwalu Camerimage 
jednogłośnie nagrodziło Złotą 
Żabą. Ale nie mniejsze stowa 








uznania należą się także 
reżyserowi, Julianowi Schna- 
blowi, za to, że udało mu się 
wniknąć w świat przeżyć 
sparaliżowanego człowieka. 
Styczeń stworzynam 
m jeszcze kilka okazji do 
wspólnoty wrażliwości z tymi, 
którzy się od nas różnią 
- pochodzeniem (animowane 
„Persepolis”- opowieść 
o dojrzewaniu w Iranie) lub 
biologią (hermafrodytyzm 
wargentyńskim„XXY”). Bodaj 
porazpierwszy whistorii 
polskiej dystrybucji będzie też 
można obejrzeć film z Libanu, 
głośny już na świecie „Karmel. 
MdEartosz Żurawiecki 


© krski [CZYJ 
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USA/CHINY/TA.WANIHONGKONG 2007 





Ostrożnie, pożądanie 





© Reżyseria: Ang Lee. Scenariusz: 
© n= Schamus, Hui-Ling Wang (we 
© siuo kciążki Eleen Chana). Zajęci 
Rodrigo Prieto. Muzyka: Alexandre 
Desplt. Scenografia: Lai Pan. Obsa- 
da: Tony Leung Chiu W, Wel Tang, 
„Joan Chen, Lee-Hom Wang. Dystry- 
|bucjax Monelih Plus. Czas: 157" 





Stanowiąca kanwę filmu po- 
wieść Eileen Chang ponoć 
powstała na podstawie praw- 
dziwych wydarzeń. Ang Lee 
rozgrywa adaptację na styku 
kilku gatunków, takich jak 
thriller szpiegowski, epicki 
melodramat i film wojenny, 
scalając je wszystkie estetyką 
przypominającą film noir. 
Rok 1938. Chiny prowadzą 
wojnę z Japonią. Młoda Chinka 
Wang Jiazhi studiuje w Hong- 
kongu. Wolny czas spędza na 
deskach uczelnianego teatru, 
w którym wystawiane są pa- 
triotyczne sztuki. Młodzieńczy 
poryw i zwykła głupota spra- 
wiają, że jej koledzy dość szyb- 
ko zamieniają maszyny do pisa- 
nia na pistolety. W następstwie 
tragicznych wydarzeń i kompli- 


kacji po niedoszły zabójstwie 
podejrzanego o kolaborację 
pana Yee (Wang miała w tym 
celu zostać jego kochanką) 
drogi przyjaciół rozchodzą się. 
Cztery lata później widzimy 
Wang w okupowanym przez 
Japończyków Szanghaju. Na 
zlecenie tamtejszego ruchu 
oporu dziewczyna decyduje 
się ponownie nawiązać kon- 
takt z panem Yee i doprowa- 
dzić do jego likwidacji. 

Toksyczny związek między 
Wang a panem Yee z masko- 
wanej niechęci stopniowo 
przeradza się w fascynację, 
a następnie w rodzaj maso- 
chistycznego współuzależnie- 
nia. Kiedy bohaterowie zlek- 
ceważą tytułowe ostrzeżenie, 
film przestanie przypominać 





kolaż ogranych przez kino 
scen z lat minionych — mimo 
pojawiających się nawiązań 
do dzieł Hitchcocka, Wellesa 
i ogólnego podobieństwa do 
„Kochanka” Jeana Jaques'a 
Annauda. Niezaspokojona żą- 
dza próbuje rozsadzić kon- 
wencjonalną opowieść, ale ta 
broni się spokojnym tokiem 
wydarzeń oraz pełną podskór- 
nego napięcia szaradą boha- 
terki. Mocne sceny erotyczne 
kontrastują z psychologicz- 
nym pojedynkiem, wygranym 
na delikatnych gestach i ury- 
wanych spojrzeniach. Ściera- 


ją się ze sobą dwa żywioły, 


z których film czerpie narra- 
cyjną energię. 

W centrum uwagi znajduje się 
stały motyw twórczości Anga 


Mocne sceny erotyczne kontrastują w filmie z delikatnymi gestami, urywanymi 
spojrzeniami, spokojnym tokiem wydarzeń i psychologicznym napięciem. 
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Wang 
wysiada na 
przystanku 
„Pożądanie”. 


Lee, czyli bohater ograniczany 
przez konieczność przystoso- 
wania się do społecznych 
norm albo zmuszony do ha- 
mowania własnych popędów. 
Podobnie jak rodzina Hoodów 
z „Burzy lodowej”, kowboje 
Ennis i Jack z „Tajemnicy Bro- 
keback Mountain” czy zielony 
stwór Hulk, Wang przywdzie- 
wa maskę. Zrzuca ją rzadko, 
ale zawsze jest to proces 
oczyszczający. Tutaj dzieje się 
to podczas niezwykle dosad- 
nych, sensualnych i brutal- 
nych scen erotycznych, Gdy 
wydaje się, że nie można wy- 
bić się już wyżej, reżyser ze- 
stawia obrazy dojrzewania 
i seksualności bohaterki z sza- 
lejącą wojną. Gra, którą pro- 
wadzi dziewczyna-szpieg, jest 
grą o wysoką stawkę: o życie, 
odkupienie, ale też o wlasną 
kobiecość — traktowaną dotąd 
jak towar. Jak narkotyk, któ- 
rym można uśpić czujność 
mocarnego mężczyzny. Ten 
zresztą w końcu da się uśpić, 
choć konsekwencje, które 

z tego wynikną, wcale nie są 

oczywiste. 

1 jak to jest smakowicie poda- 
ne! Tajwańczyk potrafi robić 
kino dynamiczne, 
wnętrznie spójne, wolne 

od przeszarżowanych za- 
biegów wizualnych. Poza 
pietyzmem w odwzorowy- 
waniu epoki i jej lingwi- 
stycznego zróżnicowania, Lee 
buduje swoją opowieść ma- 
gnetycznymi zdjęciami Rodri- 
ga Prieto i nieco sentymental- 
nym nastrojem. Film każe 
również pochylić się nad logi- 
ką działań kobiecych, która 
rzadko kiedy jest jasna. Ale, 
jak mawiał Oscar Wilde 
(i wielu przed nim): „Kobiety 
istnieją po to, by je kochać, 

anie rozumieć”. 
IKWichał Walkiewicz 





we- 
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(REPRISE) 
NORWEGIA 2006. 





Reprise. Od początku, raz jeszcze. 








© Reżyseria: Joschim Tier. Scena- 

© riusze Joachim Tier, Eski Vogt 

Zdjęcia Jako lire. Muzyka: Ola 
Flottum, Knut Schreiner Sceno- 
grałia: Roger Rosenberg. Obsada: 
„des Dariesen Lie, Espen klo- 
umar-Hoie Vitoria Winge. 
Dystrybucja: Bes Film. Czas: 105: 


Nie, żebym był starym zgre- 
dem, ale „Reprise” to film do- 
zwolony — plus minus — do lat 
26. Tylko ze studencką zniżką 
można go uznać za mądry, prze- 
nikliwy i sympatyczny. 

Nie traktowałbym dzieła Triera 
z tak zgryźliwą uprzejmością, 
gdyby reżyser był młodzikiem 
Ale nie jest. Liczy sobie obecnie 
lat 33 i mam nadzieję, że „Re- 
prise” to ostatnia stacja na jego 
drodze krzyżowej wrażliwego 


Premiera: 4.0] 
(SUKKAR BANAT) 


FRANCJALIBAN 2007 





młodego artysty. Film zaczy- 
na się obiecująco. Przed 
skrzynką pocztową stoi dwóch 
przyjaciół, każdy z nich napisał 
powieść i teraz z biciem serca 
wysyłają rękopisy do wydawcy. 
Gdy tylko sięgną one dna 
skrzynki, następuje zabawna, 
czarno-biała fantazja na temat 
dalszych losów dzieł i ich auto- 
rów. Życie, oczywiście, zwery- 
fikuje wyobraźnię, szkoda tyl- 
ko, że w stylu telenoweli dla 
grafomanów. Philip osiągnie 
sukces, ale okupi go chorobą 
psychiczną. Erikowi książkę od- 
rzucą, nie podda się on jednak, 
tylko ambitnie podejmie kolej- 
ną próbę wejścia do literackiej 
elity. I wyda powieść pod 
pretensjonalnym tytułem „Pro- 
zopopeia”. Ponieważ obaj bo- 
haterowie pochodzą z zamoż- 
nych, burżuazyjnych norwe- 
skich rodzin, żadne problemy. 
ekonomiczne nie zaktócą ich 
skupienia na własnych obłę- 





Karmel 


dach i geniuszach. Nie zobaczy- 
my ni Philipa, ni Erika przy biur- 
ku w korporacji czy przy kasie 
w fast foodzie, gdzie — jak mnie- 
mam — jest mnóstwo wybitnie 
utalentowanych ludzi, którzy 
nie mają czasu, by talent swój 
światu objawić. 

Nie zabraknie w filmie za to Pa- 
ryża, pokazanego, zupełnie bez 
ironii, jako mekka artystów i ko- 
chanków. Wiadomo — w Paryżu, 
jak w Krakowie, gołębie srają 
wierszami, a miłość jest nie 
mniej upojna niż kwiaty zła. 








W scenie pełnego podtekstów 
dialogu zakochanych wyrażnie 
widać wyskrobany na paryskiej 
kolumnie napis: „Olsztyn”. Itu 
kryje się ów słynny „trzeci 
sens” opisany przez Rolanda 
Barthes'a, a przeoczony przez 
twórców „Reprise”. Gdy bę- 
dziecie oglądać ten film, nie 
myślcie o Paryżu, nie myślcie 
o Oslo, myślcie o Olsztynie. 
A zobaczycie, że dzieło Triera 
nabierze zupełnie nieoczekiwa- 
nych znaczeń. 

IdBartosz Żurawiecki 














© Reżyseria: Nadine Labaki. Scena- 
©) riusze Rodney FI Haddad, ia Hoje- 
Nadine Labaki Zdjęcia: Yes Sch 
© voi. Muzyka: Khaled Mouzannar. 
Scenografia: Cynthia Zahar. Obsa- 
a: Nadine Labaki, Yasmine Emasi, 
„Joanna Moukarze. Dystrybucja: Gu- 
tek Fim. Czas: 95: 














Kino nie zmienia się znowu aż 
tak bardzo: po 100 latach ist- 
nienia wciąż wielką atrakcją 
jest jego oferta etnograficzna. 
Widzowi szeroko pojętej kultu- 
ry Zachodu, film młodziutkiej 
Nadine Labaki oferuje właśnie 





taką obłaskawioną odmien- 
ność. Oferuje ją już sam Bejrut, 
któremu Labaki (zarazem od- 
twórczyni roli Layale) dedykuje 
swój debiut, czy generalnie 
— nazywany kiedyś „Szwajcarią 
Bliskiego Wschodu” — Liban. 
Populacja niemal dokładnie 
w połowie dzieli się tu między 
chrześcijan i muzułmanów. 
Żadne spowodowane tym nie- 
pokoje nie mają wstępu do ma- 


lego salonu piękności. Kobiety 
różnego wyznania i w różnym 
wieku pielęgnują w nim swoją 
urodę, której kanony nie są 
wcale dalekie od europejskich 
standardów. Równie bliska za- 
chodnim widzom powinna być 
także większość pojawiają- 
cych się tutaj problemów i na- 
miętności. Jamale desperacko 
ucieka przed starością, Rima 
zaś dyskretnie wsłuchuje się 
w swoją skrępowaną seksual- 
ność, a Layale i Nisrime dla 
miłości rezygnują z siebie 
po kawałku. Wszystkie zma- 
gają się z kobiecością spętaną 
przez kulturę mężczyzn. I nie- 
zależnie od różnic, wszystkie 
są wobec tej nierówności... 
równe, tak jak wszyscy równi 
są wobec bólu, który sprawia 
depilacja karmelem. 

Słodko-słony tytułowy smako- 
łyk wyraża przynajmniej kilka 


dwoistości. Piękno podszyte 
jest bólem, tak jak z piekłem 
obłudnej urzędowej moralno- 
ści łączy się spotkanie kochan- 
ków. Jak presja, którą wywiera 
na Libankach kultura Wscho- 
du, w schizofrenicznym uści- 
sku łączy się z presją kultury 
Zachodu. Sam „Karmel” jest 
natomiast przejawem demo- 
kratyzacji kultury, nie tylko 
dlatego, że łatwo doszukać się 
w nim wpływów „zachodnie- 
go” kina. Mężczyźni, od któ- 
rych życie bohaterek jest 
w dużym stopniu uzależnione, 
są tu tylko ttem: niemal nie- 
obecni nie tylko w salonie, ale 
i całym filmie. Największy 
2 drani, nie pojawia się ani ra- 
zu na ekranie. Zostają symbo- 
licznie ukarani niebytnością, 
albo też — jak wstydliwy poli- 
cjant — siłą kobiecości 

IADrek Arest 
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Premiera: 11.01 
ETC 


Rezerwat 





©) Reżyseria: Łukasz Palkowski. 
Scenariusz: Marcin Kwaśny, Łu- 


©) kasz Polkowski Zdjęcia: Pawel 


2) Sobczyk. Muzyka: Sebastian Ka- 


© iso Obsada: Marcin Kwaśny, 
enia Bohosiewicz, Grzegorz Pl. 
kowski. Dystrybucja: Fundacja 
Flm Psi Czna: 100" 





„Rezerwat” ogląda się z przy- 
jemnością. Są w nim błysko- 
tliwe dialogi, jest realizacyj- 
nie poprawny, bywa zabawny 
i popisowy aktorsko, ilekroć 
na ekranie pojawia się Sonia 


Bohosiewicz w roli fryzjerki 
Hanki. Posiada jednak olbrzy- 
mią wadę. Operuje estetyką 
zmuszającą widza do spoglą- 
dania na dramatyczne wyda- 
rzenia przez różowe okulary. 
Pokazuje patologiczne sytu- 
acje, by zaraz lekceważąco 
przejść obok nich, jak zarzu- 
cający biodrami i wdzięczący 
się metroseksualista, którego 





na warszawskiej Pradze bro- 
nią, „bo to ich ciota jest” 
Bohater, fotograf Marcin, który 
z pobytu w praskim „rezerwa- 
cie” wyciąga wnioski, jak uło- 
żyć sobie życie, jest narzędziem 
w niezbyt chwalebnym proce- 
sie idealizacji menelstwa. Apo- 
teoza wartości, które kwitną 
w atmosferze skrajnej nędzy, 
kończy się na prostej antynomii 
kariera-miłość i naiwnej obiet- 
nicy pracy u podstaw. 

Nawet jeśli kamienice współ- 
czesnej Pragi oferują magiczną 
atmosferę, to nie sądzę, żeby 
pozytywnych wzorców było 
tam więcej niż w Warszawie 
z reklamowych folderów. Ni 
stety, cały scenariusz zbudowa- 
ny jest na tak blahym kontra- 
ście. Skąpany w sentymental- 
nej aurze film jest opowieścią 








o wesołym skansenie, gdzie 
warto się zatrzymać w budynku 
przeznaczonym do rozbiórki, by 
nabrać sił do zapasów z losem. 
Za dużo tu kliszowych postaci 
(japiszon, któremu wypada tyl- 
ko napluć w twarz) i sytuacji 
(odkrycie w miejscowym dzie- 
ciaku fotograficznego talentu). 
Wiadomo, że w podobnych „re- 
zerwatach” można dostać bęcki 
szybciej, niż zdąży się powie- 
dzieć „miejski folklor”. Palkow- 
ski się tym folklorem upaja, jak- 
by nie niósł on ze sobą żadnych 
zagrożeń. To niedojrzałe, tym 
bardziej, że nie nakręcił kome- 
dii, w której siłą rzeczy wszyst- 
ko podporządkowane jest kon- 
wencji. Im mniej to komuś 
przeszkadza, tym cieplej mu 
będzie na sercu po seansie. 

IK4Michał Walkiewicz 











©) Reżyseria Steve Buscemi. Scena- 

ius: Stowe Buscemi, David Schecter 
pods. oryginalnego scenariusza 
© Tiwodora Holman). Zdjęcia: Thomas 

Kist. scenografia: Christina K. Tonkin. 
Obsada: Steve Buscemi, Sienna Miler, 
Mikael Buscemi, er Eders. Dystry- 
bucjas Solopan. Czas 84" 








Reżyserem oryginału byl Theo 
van Gogh, zamordowany przed 
trzema laty holenderski reżyser. 
Remake, zrealizowany przez 
Steve'a Buscemi, jest hołdem 
złożonym jego pamięci. I jest to 
hołd najwyższej próby: Busce- 
mi, nawiązując do pierwowzo- 
ru, stworzył własną, starannie 
przemyślaną i skonstruowaną 
wizję artystyczną. Prostą z pozo- 
ru historię ambitnego dzienni- 
karza politycznego, który — zde- 
gradowany przez szefa — musi 
zrobić wywiad z gwiazdką fil- 
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mów klasy B, opowiada swoim 
wyrafinowanym językiem. Re- 
zultat jest znakomity. 

Film cechuje teatralna niemal 
kameralność i powściągliwość. 
To spektakl z udziałem dwóch 
postaci, usytuowany cały czas 
w tej samej przestrzeni, niby 
na deskach pudełkowej sceny. 
Dramat. postaw dwojga bohate- 
rów rozgrywa się nie w ferii 
obrazów i cięć montażowych, 
ale w dialogach, mowie ciała, 
pełnej napięcia interakcji. Każ- 
dy szczegół znaczy, a najważ- 





niejsi są uczestnicy tej egzy- 
stencjalnej gry w przetrwa- 
nie. I widz rychło uświadamia 
sobie, że w dwie kreacje wpisa- 
nych jest znacznie więcej ról. 
Na powierzchni fabuły podsta- 
rzały i przegrany dziennikarz 
o wielkich ambicjach z obrzy- 
dzeniem usiłuje przeprowadzić 
narzuconą rozmowę z głupiut- 
ką blond maskotką niewybred- 
nej widowni. Ale te zarysowane 
tak grubo sylwetki nieustannie 
transformują: zmieniają się na- 
gle w ojca i córkę, prowadzą- 





cych odwieczną wojnę pokoleń, 
w następnej chwili są już po- 
tencjalnymi kochankami, by 
w kolejnej odsłonie wcielić się 
w dwa odrażające produkty 
modelu kultury, w którym tole- 
ruje się tylko zwycięzców. I dla- 
tego każdy musi zwyciężyć za 
wszelką cenę... 
Strategia reżysera opiera się 
na tekstach dialogów — a ta 
dźwigają owo brzemię bez tru- 
du, balansując na emocjonalnej 
linie między komizmem a roz- 
paczą — i na aktorstwie. W roli 
dziennikarza Buscemi obsadził 
siebie i był to doskonały wybór. 
Towarzyszy mu Sienna Miller, 
2 powodzeniem dotrzymująca 
kroku doświadczonemu arty- 
ście. Kontrast między nimi po- 
tęguje przytłaczającą wymowę 
tej zabawy w odgrywanie ról 
w pogoni za iluzoryczną auten- 
tycznością. Całości dodaje sma- 
ku nienatrętna, bardzo trafnie 
dobrana oprawa muzyczna. 
Film, który trzeba zobaczyć. 
KAMarcin Niemojewski 





(ELIZABETH: THE GOLDEN AGE) 
WLK. BRYTANIA/FRANCJA 2007 





Elizabeth: Złoty wiek 





© Reżyseria: Shoktar Kapu Scena- 

©) rusze Vfliam Nicholson, Miehael 

© Hist. Zdjęca: Remi Adefarsin. 

9 Muzyka: Craig Armstrong, AR. 

© Fahmr. Scenografia: Guy Das. 
Obsada: Czte Blanchet, Cie Owen, 
Geoffrey Rush, Samantha Marton. 
Dystrybucja: UIP. Czas: 
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Reżyser, Shekhar Kapur, próbuje widza oszołomić przepychem 
| kolorami w stylu Bollywood, w którym zaczynał karierę. 


Murowany kandydat do Oscara 
—za charakteryzację i kostiu- 
my — pada pod ciężarem ko- 
stiumowego balastu, zanim 
zdąży zaistnieć na ekranie. Nie 
ze względu na brak wydarzeń: 
w roku 1585, w którym rozpo- 
czyna się akcja, król katolickiej 
Hiszpanii Filip II szykuje się da 
ujarzmienia niepokornej, pro- 
testanckiej Anglii, będącej so- 
lą w oku Watykanu; Maria Stu- 
art, królowa Szkocji, wraz z ka- 
tolickimi klechami knuje 
zamach na główną bohaterkę 
(Blanchett); doradca (Rush) 
mota zamążpójście królowej 
-dziewicy, aby wypełnić pusty 
skarbiec oraz wzmocnić kró- 
lestwo; sir Walter Raleigh 
(Owen), który wrócił właśnie 
z Nowego Świata, zabiega 
o pieniądze na dalsze wypra- 
wy, itd., itp. W istocie dzieje 


się tu tak wiele, że rozbiegany 
reżyser najwyraźniej nie wie, 
na czym się skupić. 

„Elizabeth: Złoty wiek" piłą 
historyczną nie jest tylko dla- 
tego, że z historią ma niewiele 
wspólnego. Faktów historycz- 
nych nie nagina, lecz je po 
prostu ignoruje (np. wiek Elż- 
biery, która miała 52 lata 
w chwili, gdy rozpoczyna się 
Postaci historyczne 
ip II) karykaturalnie 
upraszcza i dzieli je zgodnie 
2 westernową formułą na szla- 
chetne (protestanci) i demo- 
niczne (katolicy). Nie służy to 
jednak wyostrzeniu dramatu, 
jak w pierwszej „Elizabeth” 
2 1998 tego samego Kapura, 
lecz jego upupieniu. Dialogi 
napisane przez Williama Ni- 
cholsona i Michaela Hirsta 
chwilami bardziej niż pióro 





Barda przypominają prozę Ja- 
nusza Głowackiego. Pompa- 
tyczna muzyka obciąża film 
nadmiarem bębnów i kotłów, 
co przydaje tak scenom batali- 
stycznym, jak i lirycznym oło- 
wianego wdzięku. 

Jeśli potraktujemy historię ja- 
ko umowne tło dla bohaterów 
miotanych  namiętnościami, 
film stanie się czymś pomiędzy 
operą mydlaną a komiksem. 

Walka o dominację w Europie 
i na morzach schodzi na dalszy 
plan, bo Elżbieta — zauroczona 
Walterem Raleigh — zabiega 
o jego serce (ten wszakże ko- 
rzysta z okazji nadarzającej się 
gdzie indziej). W miarę wiary- 
godna rekonstrukcja wydarzeń 
staje się sprawą drugorzędną, 
gdy w kluczowej scenie bitwy 
morskiej pewien śmiałek dyn- 
da z masztu i nurkuje w morzu 








jak, nie przymierzając, kapi- 
tan Jack Sparrow z „Piratów 
z Karaibów” w przypływie 
trzeźwości. 

Inny reżyser, mając świado- 
mość tandety scenariuszowej, 
machnątby może ręką na hi- 
storię i nakręcił bezwstydny 
melodramat, stawiając na do- 
bry tu duet aktorski Blan- 
chett-Owen. Albo pozbyłby 
się niedopieszczonych wąt- 
ków (np. Marii Stuart) i rozwi- 
nął lepiej inne. Ale Kapur 
upiera się przy zachowaniu 
minimum „historyczności” 
1 co gorsza bierze scenariusz 
z całym dobrodziejstwem in- 
wentarza. Chwilami reżyser 
usiłuje oszolomić przepychemii 
kolorami w stylu Bollywood, 
w którym zaczynał karierę. 
Lecz rezultat w najlepszym ra- 
zie przypomina „Aleksandra 
Newskiego”, który zabłądził na 
Broadway. 











kK4Andrzej Zwaniecki 
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Premiera: 11.01 
ARGENTYNA/ FRANCJI 


HISZPANIA 2007 








SMS| 





©) Scenariusz I reżyseria: Lucia Puen- 
© > podt. cpowiadania Sergia Biz- 
© 30. Zdjęcia: Natacha Braie; Muzy- 
ka: Andrós Goldstein, Daniel Tre. 
Scenografia: Roberto Samuel. 
Obsada: nes Ero, Ricardo Darin, 
Marin Proyansky. Dystrybucja: 
AP Mafana. Czas: 86 


Dziwny jest ten świat. Doko- 
nuje za nas wyboru, a jedno- 
cześnie nie daje nam prawa 
do niedokonywania wyboru. 
Ten skomplikowany na pierw- 
szy rzut oka paradoks stanie 
się jasny i oczywisty, gdy przy- 
łożymy go do tak, wydawać by 
się mogło, fundamentalnego 
kryterium, jakim jest płeć. Bo 
przecież każdy z nas musi być 
chłopcem albo dziewczyną. 
Rodzaj określa się tuż po uro- 
dzeniu na podstawie przydzie- 
lonych nam przez naturę ge- 
nitaliów. 

Cóż jednak, kiedy natura 
w swojej hojności postanowi 
obdarzyć nas cechami obu 
płci? Wtedy wkracza kultura: 
pod postacią narzędzi chirur- 
gicznych, które usuną nad- 
miar człowieczeństwa lub 
— jeśli dziecko ma szczęście 
i uniknie operacji — presji wy- 
chowawczej i kulturowej, 
ksztaltującej jednostkę na ob- 
raz i podobieństwo mężczy- 
zny lub kobiety. 

Alex (świetna Ines Efron) ma 
lat 15 i jest obojnakiem. Do tej 
pory była dziewczynką: nosiła 
długie włosy i tykała leki za- 
trzymujące rozwój męskich 
hormonów. Rodzice szczęśli- 
wie nie poddali jej/go operacji, 
ale na wszelki wypadek ucie- 
kli z Buenos Aires do małej 
nadmorskiej mieściny w Uru- 
gwaju, by uniknąć kłopotli- 
wych sytuacji. Alex jednak 
dojrzewa i w jego/jej ciele bu- 
dzą się niekoniecznie wyłącz- 
nie kobiece pragnienia i po- 
trzeby. Budzi się też świado- 
mość bycia innym niż reszta 
rówieśników. Świadomość bo- 
lesna, niechciana, ale również 
wzbogacająca, czy — jak byśmy 
dzisiaj powiedzieli — kreatyw- 
na. Queerowa, bo Alex odkry- 
wa chociażby, że jej/ jego moż- 
liwości erotyczne, seksualne 
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To film swobodny i wiarygodny. Udało się młodej reżyserce, Lucii Puenzo, 
uniknąć zarówno klimatu sensacyjności, jak i antropologicznego dystansu. 


są większe niż u przeciętnego 
śmiertelnika. 

Przypadek Alex zostaje skon- 
frontowany z niepokojami 
Alvara (Martin Piroyansky) 
Ten 16-latek jest synem chi- 
rurga, którego wezwano, by 
wypowiedział się na temat 


dzie już można wrócić do gry 
pozorów. Notabene, zgłaszam 
do tego świetnego skądinąd 
fragmentu jedno zastrzeżenie 
natury... powiedzmy, logi- 
stycznej: za szybko i za łatwo. 
którzy film obejrzą, będą 
wiedzieć, o co mi chodzi. 





UE” WSELNOCH 


| że nie chce 


jedngznacznie definować 


ewentualnego zabiegu ujed- 
nolicenia płci. Ojciec ledwo 
maskuje swoją niechęć czy 
wręcz pogardę do potomka, 
który okazuje zbyt wielką 
wrażliwość i miękkość, jak 
na męskie standardy obowią- 
zujące w krajach latynoskich. 
Spotkanie tych dwóch pogu- 
bionych istot — Alex i Alvara 
— szukających swego miejsca 
na ziemi, a zarazem żyjących 
pod coraz silniejszym naci- 
skiem tak norm kulturowych, 
jak i seksualnego popędu 
znajdzie swój punkt kulmina- 
cyjny w zaskakującej scenie 
erotycznej, po której nie bę- 





Podziwu godne jest to, że 
udało się młodej argentyń- 
skiej reżyserce, Lucii Puenzo 
(zresztą córce znanego reży- 
sera Luisa Puenzo), uniknąć 
i sensacyjności, i antropolo- 
gicznego dystansu. „XXY” to 
film niespieszny i swobodny. 
Błądzący wraz z Alex po wy- 
dmach i lesie, oddający stan 
emocjonalnego zamętu oraz 
egzystencjalnej trwogi, której 
nie da się skanalizować w ża- 
den bezpieczny schemat. 
W obiektywie reżyserki her- 
mafrodytyzm staje się grą ze 
sobą i ze światem — nosi pięt- 
no anomalii i dziwactwa, ale 


przynosi także radość z do- 
świadczania tego, co więk- 
szości z nas, niepełnych, da- 
ne jest najwyżej w połowie 
Puenzo nie stawia kropki 
nad „i”. Alex czeka zapewne 
w przyszłości wiele ciężkich 
chwil, ale widać już, że nie 





ulegnie. Wywalczy sobie pra- 
wo do niedokonywania jed- 
noznacznego wyboru. Z kolei 
dla Alvara kontakt z Alex 
będzie miał niebagatelny 
wpływ na jego przyszłe wy- 
bory. Pozwoli mu właśnie 
stać się sobą, cokolwiek to 
znaczy. 

W ostatnich ujęciach filmu 
powraca obraz oceanu — siły 
potężnej a zmiennej, nieokre- 
ślonej i nieodgadnionej, Na- 
brzeżem spaceruje Alex 
— istota o płynnej tożsamości. 
Krucha, delikatna, ale coraz 
mocniejsza. 





M4Bartosz Żurawiecki 


Premiera: 18.01 
(SAW IV) 


LISA 2007 


SMS| 








) Reżyserla: Darren L. Bousman. Sce- 

) mariusz: Marcus Dunstan, Thomas H. 

) Fenton, Patrick Melton, Mark Posial. 
”) Zdjęda: Dad Armstrong. Muzyka: 
Charlie Clouser. Scenografia: David 
|Hacki. Obsada: Tobin Bel Costas 
Mandlor Betsy Russel. Dystrybu- 
fa: Kino Świat. Czast 95' 





Czwarta odsłona sadystycznego 
pseudomoralitetu jest kolejnym 
przykładem dojenia na siłę kro- 
wy, która więcej mleka dać już 
nie może. Jedzie się tutaj 
na tych samych chwytach, co 
w trzech poprzednich czę- 
ściach, czyli na misternym cele- 
browaniu bezsensownej i nielo- 
gicznej krwawej łaźni 

Pan Łamigłówka — Jigsaw (To- 
bin Bell) nawet zza grobu, 
przy pomocy wiernych preto- 
rian, znów ustawia morderczo 
ekstremalną grę. Jej bohate- 
rem jest tym razem funkcjona- 
riusz SWAT — Rigg, który tak 
bardzo chce odkupić swe rze- 
czywiste i wyimaginowane wi- 
ny, że daje się wciągnąć w grę. 





: 18.01 
ETER ELENEJ 


Premie. 


USA 2007 





Stawką w niej, poza jego wła- 
sną duszą, jest życie dwóch po- 
rwanych przez Jigsawa kole- 
gów. Jeden z nich został zawie- 
szony na topniejącej lodowej 
bryle, drugi — uwięziony na 
krześle elektrycznym, a Rigg 
ma tylko 90 minut, by do nich 
dotrzeć. Jigsaw prowadzi go 
przez piekło ludzkich grze- 
chów, stawiając przed etyczny- 


mi wyborami, które w konse- 
kwencji miałyby doprowadzić 
do uczynienia zeń kolejnego 
ucznia. Taśmowo pojawiają się 
kolejne ofiary, a ich samozwaa 
czy sędzia snuje bełkotliwe 
teorie na temat ludzkiej natury 
iwr kółko powtarza swe pokręt- 
ne kaznodziejskie przesłanie, 
że ci, którzy nie doceniają war- 
tości życia, muszą je stracić. 








Ciemność rusza do boiu 


Do tego dochodzi retrospek- 
tywny wątek narodzin psycho- 
patycznej osobowości Jigsawa 
sprowadzony do banalnego bó- 
lu po stracie i jeszcze banal- 
niejszego motywu zemsty. 
Wszystko to jest sprawnie wy- 
reżyserowane w gorączkowym 
rytmie montażowych przebły- 
sków. Ale ci, o których życie to- 
czy się gra, są nam kompletnie 
obojętni, nie budzą nawet 
ści. A przez to w całej okrutnej 
zabawie pełnią rolę wyłącznie 
wiktymologicznych figur. Ma- 
kabra sprowadzona zostaje 
do bezsensownej celebracji 
O nic więcej w niej nie chodzi, 
a finałowa przewrotka służy 
tylko temu, by zapowiedzieć 
kolejną kontynuację. Tej krowy 
nie ma jednak sensu dalej doić. 
Bo już zdechła, pocięta zardze- 
wiałą piłą na żyłaste plasterki. 
Wojtek Kałużyński 








Reżyseria: David L. Cunningham. 
Scenariusz: lh Hodge (na podst 
powieści. Cooper]. Zdjęcia: Joel 

* Pansom Muzyka: Christoghe Beck. 
Scenografia: David Lee. Obsada: 

© anie Ludwia, Chistopher Ecc- 
leston, lan Meshane, Frances Conrcy. 
Dystrybucja: Imperial - Cinepix. 
Czas: 94 


Tajni agenci Hollywood, prze- 
kopując desperacko piwnice 
bibliotek w poszukiwaniu cze- 


goś, co nie zostało ostatnio 
zekranizowane, znaleźli spi- 
sane przez Susan Cooper 
przygody 14-letniego Willa 
Chłopiec dowiaduje się pew- 
nego dnia o posiadanej przez 
siebie mocy i niezwykłym 





przeznaczeniu: podróżując 
w czasie, musi odnaleźć sześć 
magicznych znaków, dzięki 
którym powstrzyma siły 
ciemności. 

To, że film adresowany jest 
do dziecięcej publiki, nie 
znaczy, że może się obejść bez 
konsekwencji, logiki i zwy- 
czajnie dobrze wykonanej 
mowej roboty. Zdarzenia 
w. „Ciemności..." wywołują 
wrażenie chaotycznej dowol- 
ności, pozbawionej jakiejkol- 
wiek dramaturgii. Czas na 
wypełnienie misji się kurczy, 
ale napięcie nie wzrasta. Po- 
stać Willa — nie licząc nagłego 
przyrostu pewności siebie 
w finale — niespecjalnie się 
rozwija, drugi plan zaś nie 
sprawdza się nawet w roli 
ozdobnika. Ciekawa jest kon- 
cepcja magii, która starannie 





skrywa się za szarawą co- 
dziennością. Ale tutaj zasady 
organizujące taki złożony 
świat są nie tylko niejasne, ale 
też nie całkiem logiczne. 
Rozpuszczonych widzów roż- 
czaruje także skromny ładu- 
nek ekranowej cudowności 
Podczas gdy u konkurencji 
każdy mały czarodziej dyspo- 
nuje dużym, gadającym po- 
tworem, tu uświadczymy je- 
dynie latający nóż stołowy, 
kilka kul ognistych oraz wy- 
kręcone jazdy kamery. Jeden 
smok pojawia się na chwilę, 
ale tylko w dialogu. Obiecu- 





jąc galaktyczny wymiar kon- 


fliktu, Cunningham może je- 
dynie blefować. Apokalipsy 
nie będzie, bo w budżecie nie 
starczyło środków na efekty 
specjalne. 

|K4Darek Arest 
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Premiera: 18.01 
EVEN 


Fundacia 


SMS| 








© Scenariusz I reżyseda: Flip Bajon. 
©) Zajęcia: Wojciech Todorow. Muzy- 
2) każ Michał Lorenc. Scenografia: 

ał rislis, Obsada: Jan No- 
wiki, Maciej Stuhr, Elżbieta Jro- 
ik, Agata Kulesza. Dystrybucja: 
Stajko Film. Czas: TO! 












Miał być skok na klasę i film 
o kasie. Nie wyszło. A prze- 
cież na kolejne filmy Filipa 
Bajona czekam zawsze z tą 
samą nadzieją, że znowu zo- 
baczę to, co do niedawna by- 
ło jego wizytówką — czyli 
przenikliwe zestawianie inte- 
lektualnej precyzji scenariu- 
sza z artystowską nonszalan- 
cją obserwatora. 


Premiera: 18.01 


CZECHY 2003 


©) Reżyseria: Jan Hrobcjk, 

9 Scenariusz: Petr larchorsk. 

© Zdjęcia: Jan alf. Muzyka: Oscar 
Petr Scenografia: Milan Bycek. 
Obsada: Bolek Polika, Eva 
Holubowd, Jaroslav Duśek, Vilma 

bulkovś, JI Pecha. Dystrykucja: 

Varta. Czas: 05" 


Rzecz dzieje się w latach 
80. w komunistycznych Cze- 
chach. Gdy więc w jednej ze 
scen dzieciaki głównych bo- 
haterów rozmawiają o pla- 
nach wakacyjnych swoich ro- 
dzin, rozrzewnienie wywołują 
nazwy krajów ż dostępem 
do morza, w tym Polski. 
W końcu w tamtych czasach 
na jakikolwiek wyjazd za gra- 
nicę trzeba było dostać przy- 
dział. Kto nie dostał, widoku 
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Odnoszę wrażenie, że w za- 
łożeniu to miał być zupełnie 
inny film. Pierwsze wypo- 
wiedzi reżysera, że „Funda- 
cja” będzie rodzajem odpo- 
wiedzi „po latach” na suk ces 
„Wahadełka” z 1981 roku, 
dają pod tym względem sporo 
do myślenia. Michał Szmańda 
2 „Wahadełka” zdjął wreszcie 
wstrętną piżamę, założył mar- 
kowy garnitur. Ma teraz suro- 
we oblicze Jana Nowickiego. 
1, jak to Nowicki, ironicznie 
i nonszalancko przygląda się 
nowym czasom i nowym lu- 
dziom. Ale ironia Michała Ma- 
łeckiego (Nowicki) nie jest jed- 
nak wyrozumiała. On chce się 
zemścić: za więzienie, za Ame- 
rykę, za zasikaną piżamę i sty- 
ropian. Dlatego Małecki, wy- 
trawny czytelnik Dostojew- 
skiego, wchadzi w skórę 
starego Karamazowa A rebo- 









Pupendo 


urs. Zakładając fikcyjną funda- 
cję, robiąc interesy na biednych 
i chromych dzieciach (znowu 
motyw jak z Dostojewskiego), 
szydzi z czasów, wykpiwa kapi- 
talizm, ogrywa zasady fair play. 
Tylko co z tych gierek filmowo 





wynika? Niewiele. 
„Fundacja”, opowieść o budzą- 
cym trudną sympatię hochszta- 


plerze rodzimego chowu, miała 








być zapewne perwersyjną ko- 
medią i kryminałem gęsto na- 
szpikowanym cytatami dla wy- 
kształciuchów. To zestawienie 
kompletnie nie wypaliło. Gro- 
teskowe salwy mieszają się 
z natrętnym realizmem. Dow- 
cipy budzą popłoch lub polito- 
wanie, aktorzy szarżują, a dra- 
mat nie robi żadnego wrażenia, 

Idtkosz Maciejewski 





morza nie uświadczył, Farci 
rze z nas, że mamy Bałtyk 
Z. Czechów za to farciarze, że 
mają filmowców, którzy 0 hi- 
storii i pogmatwanych dyle- 
matach, przed którymi stają 
jej bohaterowie, potrafią 
opowiadać bez zadęcia, na- 
dając w dodatku traktujące- 
mu o poważnych sprawach 
dziełu wymownie brzmiący 
tytuł „Pupendo”. Nie ma on 
wprawdzie związku z wia- 
domym słowem na cztery li- 
tery, lecz z pewnym rytu- 
ałem (jakim, sprawdźcie sa- 
mi), ale pupy także się 
w filmie Hiebejka pojawiają. 
W atelier wielkiego przed la- 
ty czeskiego rzeżbiarza Bedri- 
cha Mary, któremu — jako że 
stanął po niewłaściwej stro- 
nie — komuniści zamknęli 














drogę do uprawiania sztuki 
przez duże „S”. Mara zajął 
się więc masowym wyrobem 
skarbonek w kształcie pup, 
znajdując na ów wyszukany 
towar niemały popyt. Niewy- 
starczający jednak, aby wy- 
karmić rodzinę, a tym bar- 
dziej zafundować jej wyjazd 
nad morze. 

Kiedy więc przyjaciółka 
sprzed lat składa Marze in- 
tratną propozycję wykonania 
rzeżby na zlecenie Partii Ko- 
munistycznej, artysta staje 
przed iście Hamletowskim 
dylematem. Szybko jednak 
okazuje się, że komunista ko- 
muniście nierówny, że są rze- 
czy, które bolszewicy kochają 
bardziej od Lenina, a nawet, 
że jakich decyzji byśmy w ży- 
ciu nie podjęli, zawsze jest 


powód, by czuć się dobrze. 
Choćby taki, cytuję: „Wszyscy 
jesteśmy zwycięskimi plem- 
nikami” 
Infantylność i powtarzające 
się niczym telewizyjny pro- 
gram świąteczny absurdal- 
ne poczucie humoru bywały 
ostatnio u Czechów męczące. 
Ale jako że u nas o lojalności, 
wierności ideałom i temu po- 
dobnych mówi się zazwyczaj 
w grobowym, bogoojczyźnia- 
nym tonie, swobodniejsze po- 
dejście do tematu zawsze jest 
mile widziane. W końcu dziś 
granice są już otwarte i Czesi 
mają morze na wyciągnięcie 
ręki czy raczej portfela, a my 
jak tkwiliśmy w romantycz- 
nej martyrologii, tak w niej 
tkwimy. 

KAKarolina Pasternak 


OUECHENCJI 


(LE SCAPHANDRE ET LE PAPILLON) 


DYSNIE 





Motyl i skafander 


SMS| 





©) Reżyseria Jlan Schnabel Scena- 
2) raz omal Harwood (na podst. 
książki Jana D Bou). Zdjęcia: 
musz Kamiński. Muzyka: Paul 
© Canin. Scenografia M. Er, 

O. Obsada: Matkieu Amaki, 
Emmanuel Scigner Marie-Josee 
Croze, Ame Cosgny, Max von Sydow. 
Dystrybucja: Bot im. Czas: 2” 











Film Juliana Schnabla relacjo- 
nuje historię Jeana Domini- 
que'a Bauby (Mathieu Amal- 
ric), redaktora naczelnego 
„Elle”, prawdziwego króla 
życia. Dzień wylewu krwi 
do mózgu okazał się dla 
mężczyzny dniem Sądu Osta- 
tecznego. Bez ostatecznego 
wyroku: bo odtąd Bauby, leżąc 
sparaliżowany w szpitalu, raz 
jeszcze będzie musiał przeżyć 
wszystko od nowa. To, co by- 
ło, czego nie będzie. Niebo, 
piekło, czyściec, 

W książce Bauby'ego, która 
stała się podstawą scenariu- 
sza filmu (autorem znakomi- 
tej adaptacji jest Ronald Har- 
wood) Jean Dominique pisze, 
że „dla pozostania po stronie 
żywych (...) utrzymuje w so- 
bie pewną dozę złości i obrzy- 
dzenia, ani za dużą, ani za 
małą”. Na początku była jed- 
nak tylko nienawiść: „Mam 


mę 


Wielkim atutem filmu Juliana Schnabla są nagrodzone w Cannes oraz Złotą 
Żabą na festiwalu Camerimage zdjęcia Janusza Kamińskiego. 


ochotę ryczeć, pluć ludziom 
w twarz, włóczyć ich po zie- 
mi, deptać ich...” — słowa 
Emila Ciorana z „Wyznań 
i anatem" spokojnie mogłyby 
stać się programowym ha- 
słem Bauby'ego. Jedna mi- 
nuta przekreśliła wszystkie 
jego miłości, rozpacze, depre- 
sje i uzależnienia. 60 sekund 
skumulowało w sobie kilka- 
dziesiąt lat. Nic więcej się nie 
wydarzy. Gorączka nie minie, 
rehabilitacja nie zakończy się 
sukcesem, letarg nie okaże 
się tylko sennym koszmarem. 
Bauby obudził się z długiej 
śpiączki całkowicie sparaliżo- 
wany. Janusz Kamiński w mi- 
strzowskich zdjęciach, zasłu- 
żenie nagrodzonych Złotą Ża- 
bą na Camerimage, pokazał 
świat z punktu widzenia nie- 
ruchomego ciała bohatera. 
Obraz zaciera się, niknie, 
a po zakropieniu spojówek 


Claude (Anne Cosigny), ——————» 
pokazuje umierającemu Bauby'emu 
(Mathieu Amalric) książkę, którą 


pomogła mu napisać. 


od nowa nabiera wyrazisto- 
ści. Ruch wewnątrz kadru jest 
przede wszystkim horyzon- 
talny, a aktorzy ustawieni 
twarzami do kamery — bo tak 
przecież widzi ich, jednym 
zdrowym okiem, Bauby. Przez 
to zdrowe oko pacjent pod- 
gląda uczynne lekarki w sek- 
sownych dekoltach; opusz- 
czoną, dobrą żonę; pocieszne 
dzieci; dostrzega piękny kra- 
jobraz rozlewający się ze 
szpitalnego tarasu i zastana- 
wia się, dlaczego nigdy nie 
zwracał na takie rzeczy uwa- 
gi. Ta piękne motyle jego 
szpitalnego bezczasu. 

Skafandrem jest natomiast 
afazja. Erozja ciała, zamazy- 
wanie się kształtów, słowa 
uwięzione w mózgu; twarz 
ojca (Max von Sydow) osadzo- 
na w areszcie wspomnień; 
niewyszeptane _ pieszczoty, 
nieprzemyślane pocałunki. 


1E SCAPHANDĄ! 
git PAPiŁUJ 


Bauby wie, że ostatni taniec 
motyla nie zakończy się na- 
miętnym kotylionem w prze- 
stworzach. Dlatego za wszel- 
ką cenę próbuje wyłowić 
„ja” z magmy bezwładu, roz- 
czarowania, depresji. Dyktuje 
więc — w finezyjny, odmierza- 
ny. mrugnięciami powieki, 
sposób — książkę, która bę- 
dzie oczyszczeniem. Podyktu- 
je w niej prywatny alfabet 
wspomnień. Dziecinny pobyt 
z rodzicami nad morzem, huś- 
tawkę hormonów, jedno wy- 
znanie miłości, zabójczy de- 
kolt modelki „Elle”, czujny 
wzrok jego syna. Bauby wy- 
ostrza te szczegóły bez ładu 
i składu. A jednak ułożą się 
one w całość. Każde życie jest 
przecież kakofonią. Tryliony 
drobin pamięci osiadają na 
skrzydłach motyla. Może jed- 
nak pofruną. 

If ukosz Maciejowski 
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OUECHENCJI 


(ENCHANTED) 
NEJ 





SMS 








© Reżyser 

2 riusze BI Kely. Zdjęcia: Don Bu 

© sss Muzyka: Alan Menken, Ste- 
hen Schwartz. Scenografia: Stu- 

art Wurtzel, Obsada: Amy Adams, 

© „cs Marsden, Julie Andrews, Su- 
sen Sarandon. Dystrybucja: Forum 
Flm. Czas: 107" 








Rzadko się zdarza, żeby ba- 
śniowa historia była w stanie 
zauroczyć nie tylko dzieci, 
ale także widzów dorosłych. 
W przypadku filmu Kevina Li- 
my tak się właśnie dzieje. 
Kapitalnym pomysłem okazało 
się dosłowne skonfrontowa- 
nie tradycyjnego bajkowego 
świata z cynicznymi realiami 
współczesnej cywilizacji. Koń- 





magiczny, a elementy komedii 
romantycznej, musicalu i Di- 
sneyowskiej tradycji gładko łą- 
czą się w spójną całość. 
Początkowe sekwencje filmu 
przypominają typową produk- 
cję animowaną dla dzieci. 
Za siedmioma górami, za 
siedmioma lasami, w króle- 
stwie Andalazji mieszka sobie 
piękna księżniczka Giselle. 
Zakochana po uszy w dziel- 
nym królewiczu, marzy jedy- 
nie o małżeńskiej sielance. 
Jak to jednak w bajkach bywa, 
na drodze do jej wiecznego 
szczęścia staje zła, bez- 
względna macocha. Księ: 
niczka zostaje potajemnie 
skazana na banicję i wysła- 
na do najbardziej odległego 
zakątka wszechświata... czyli 
do Nowego Jorku. 

W tym momencie następuje 
nagła zmiana ekranowej kon- 
wencji i ziemskie przygody 
Giselle następują już z udzia- 
łem aktorów (rolę księżniczki 
przejmuje charyzmatyczna 
Amy Adams). Amerykańska 
metropolia jawi się oczywiście 
jako całkowite przeciwień 
stwo baśniowej krainy. Zgiełk, 
blichtr i szorstkość ludzkich 
zachowań tworzą nieprzy- 
chylną barierę dla każdego 
przybysza, a co dopiero dla 
bajkowej księżniczki. Giselle 
ze swoją rozbrajającą naiwno- 
ścią wyrażnie nie pasuje 
do otoczenia. Wydaje się, że 
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Zdolny reżyser kontroluje pozorny chaos 
wydarzeń. Wszystko jest tu na swoim miejscu. 


jei pierwsze doświadczenia 
wróżą rychłą tragedię. Kiedy 
już jest prawie u kresu sił, 
przypadkowo spotyka przyja- 
zną dziewczynkę i jej ojca, 
przystojnego prawnika. Od 
słowa do słowa, od dobrego 
uczynku po poranne porząd- 
ki, trochę ciepła oraz magii 
szczęśliwie odmienia całą sy- 
tuację. I wtedy dopiero zaczy- 
nają się schody. 

Na horyzoncie nieoczekiwa- 
nie pojawia się zazdrosna na- 
rzeczona prawnika. Jedno- 
cześnie z Andalazji przybywa 
wyczekiwany przez Giselle 
królewicz, który jednak po 
bliższym poznaniu okazuje 
się mało interesującym face- 
tem. A zaraz po nim zjawia 
się przebiegły wysłannik ma- 
cochy, którego jedynym zada- 
niem jest zgładzenie księż- 
niczki. Jeżeli dodamy do tego 
postać bajkowej wiewiórki 








ten przystojniak 


będzie odpowiednią 
partią dla księżniczki 
BEZ 


ziemnej, a także poja- 
wienie się w kluczowym 
momencie samej macochy, 
to można przypuszczać, że 
film niebezpiecznie dryfuje 
w stronę nieokielznanego 
chaosu wydarzeń. Tak jed- 
nak nie jest. Przez cały czas 
sprawna ręka reżysera do- 
skonale kontroluje rytm opo- 
wiadanej historii. Nawet bo- 
wiem pozornie szalone sceny 
muzyczno-taneczne odpo- 
wiednio wkomponowują s 
w umowny realizm filmu 
I w ten sposób dodają mu 
skrzydeł na drodze do obo- 
wiązkowego happy endu 
Formuła naiwnej przypowie- 
ści doskonale sprawdza się 
w odniesieniu do dzisiejsze- 
go świata, którego słabości 
stają się jaskrawie widoczne 
w kontekście bajkowych ide- 
ałów. Po obejrzeniu „Zacza- 
rowanej” można naprawdę 













uwierzyć, że siła dobra, którą 
reprezentuje w czystej po- 
staci Giselle, jest w stanie 
odmienić losy ludzkiego ży- 
cia. Ale krzywe zwierciadło 
działa i w drugą stronę. Prze- 
cież zarówno macocha, jak 
i jej giermek muszą otrzymać 
należną im lekcję pokory. 
W dodatku się okazuje, że 
pod wpływem ziemskich do- 
świadczeń (zwłaszcza natury 
sercowej), również Giselle 
dokonuje zmian w swojej 
hierarchii wartości. Tylko czy 
aby na pewno mamy przyjąć, 
że są to zmiany na lepsze? 

IKZbiąniew Bonaś 





| ŻEM American Gangster 








© Reżyseria: Ridley Scot. Scenariusz: 
Steven Zailia (w artykułu Marka 
„Jacobsona „The Retum of Superfy"). 
) Zdjęcia: Haris Savides, Muzyka: 
©) Var Streitenfcki Scenografia: 


Arthur Ms. Obsada: Denzel Wa- 
shington, Russell Crowe, Chiwetel 


Ejafor Josh Bralin. Dystrykucja: 
UP. Czas: 157 





Frank Lucas (Washington), 
który nosi dobrze skrojone 
garnitury i klasyczne tweedy, 
zachowuje się jak dżentelmen 
i ostoja tradycji. Kiedy pod- 
czas stypy po kryminalnym 
bossie Bumpym nieokrzesany 
bandzior Tango stawia mokrą 
szklankę whisky na forniro- 
wanym blacie stołu Bum- 
PY'ego. Lucas odstawia ją, 
wyciera mokry ślad chustecz- 
ką, kładzie podstawkę i stawia 
na niej szklankę. Jakiś czas 
później Lucas strzela w leb 
Tanga na pełnej ludzi ulicy 
w Harlemie, gdy ten odmawia 
płacenia mu haraczu. 

w „American Gangster”, 
opartym na autentycznej hi- 
storii wzlotów i upadków 
czarnoskórego gangstera oraz 
agenta federalnego, który go 
wpakował za kratki, Scott 
i scenarzysta Steven Zaillian 
przedstawiają Lucasa jako 
śmiałego przedsiębiorcę, któ- 
ry na przełomie lat 60. i 70. 
zrewolucjonizował handel 
narkotykami. Po ryzykownej 
wyprawie do źródła heroiny 
w ogarniętej przez wojnę po- 
ludniowo-wschodniej Azji 
wyeliminował pośredników 
i konkurencyjną włoską mafię, 
wprowadzając na ulice narko- 
tyk o podwójnej mocy i niższej 
cenie. W filmie Lucas dosko- 
nale godzi — jak kiedyś Don 
Corleone — kryminalną przed- 
siębiorczość z uwielbieniem 
dla rodziny. Drugi bohater, 
detektyw policyjny Richie Ro- 
berts (Russell Crowe), ubrany 
byle jak, jedzący byle co, 
piający z przypadkowymi ko- 
bietami i handryczący się 
2 bylą żoną o opiekę nad sy- 
nem, wydaje się jego przeci- 
wieństwem. 

Niemniej film pokazuje ich ja- 
ko postacie pokrewne: obaj 

















Ten film nie jest ani epicką sagą, ani gorzkim dramatem, lecz hybrydą, która 
mieni się kolorami, ale nie ma własnej osobowości. 


żyją tym, co robią, wyznają 
podobną etykę i kiedy się 
ostatecznie spotykają, okazu- 
ją sobie swoisty szacunek. 
Uczciwy policjant zwraca 
przechwycony milion dola- 
rów z handlu narkotykami, 
czym naraża się skorumpo- 
wanym kolegom; gangster 
czerpie dumę i satysfakcję 
z tego, że jego przedsięwzię- 
cie działa zgodnie z zasadami 
dobrego biznesu oraz bizne- 
sowej eryki. 

Reżyser snuje wątki dwóch 
bohaterów, chwilami wyła- 
wiając z nich ironię i paradok- 
sy. Tasując błyskawicznie 
sceny z dezynwolturą i wpra- 
wą szulera, nadaje filmowi 
funkowy rytm i narracyjny 
impet, który wynosi fabułę 
ponad przeciętność, Ale mi- 





mo tego sztafażu nie jest 
w stanie wydobyć wielkości 
z wtórnego materiału. Histo- 
ria Lucasa zbyt przypomi- 
na pospieszną replikę „Ojca 
chrzestnego”, a losy Robertsa 
za bardzo kojarzą się z „Serpi- 
co”. Spotkanie głównych bo- 
haterów następuje zbyt póź 
no, aby mogła zaistnieć 
na dobre jakaś nowa artys- 
tyczna jakość. „American 
Gangster" nie jest więc ani 
epicką sagą, ani gorzkim dra- 
matem, lecz hybrydą, która 
mieni się kolorami jednej 
i drugiego, ale nie ma wła- 
snej osobowości. 

Co więcej, wydźwięk filmu 
jest mocno wątpliwy. Nie bar- 
dzo wiadomo, co począć 
z wpisywaniem Lucasa w po- 
czet pionierów przełamywa- 








nia stereotypów i barier ra- 
sowych. Scott i Washington, 
2 łatwością zdobywający na- 
szą sympatię dla głównego 
bohatera, dostarczają alibi, 
które pozwala nam zapo- 
mnieć, że Lucas ponosi odpo- 
wiedzialność za rozprzes- 
trzenienie się narkomanii 
wśród czarnoskórych Ame- 
rykanów. Reżyser co prawda 
pokazuje wbijanie igieł w ra- 
miona oraz płaczące czarne 
dziecko przy łóżku matki- 
-narkomanki, ale te migawki 
sztucznie wklejone nie robią 
żadnego wrażenia. W ostat- 
niej scenie zaś nie widać, by 
Lucas, który opuszcza wię- 
zienie, był złamany przez 
wyrzuty sumienia czy choćby 
pełen skruchy. 
I4qAndrzejZwariecki 
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Premiera: 25.0] 
STEC 


Persepolis 


SMS| 











Ieżyseria Marane Sri Vicent 

Paroonad Seenarusz Macane St- 

OrAGa azyć konk). 

© Huzyka: Owier Barnet. Scenogra- 
fia: Marsa Musy. Obsada Chara 

© Nastroirni, Gatrieli Lopes, Catherine 
Dereune, Daniele Darieux Dystry- 
bucja: Gutek Film. Czas: 957 








Powściągliwość przystoi kryty- 
kowi. Ale krytyk też czasami 
człowiek i emocje go niekiedy 
ponoszą. Przyznaję się, że mnie 
poniosły podczas oglądania 
„Persepolis”. Dawno nie zda- 
rzyło mi się tak ściśle i głęboko 
zidentyfikować się ze światem 
przedstawionym na ekranie. 
Choć to przecież świat z pozoru 
egzotyczny, w dodatku rysun- 
kowy i czarno-biały. 
Satrapi udało się paroma pocią- 
gnięciami ołówka przekreślić 
kilka co najmniej stereotypów. 
Pierwszy dotyczy samej formy 
komiksu, uważanego w naszym 
kraju trzynastozgłoskowców 
za przejaw skreryniałej mental- 
ności amerykańskich nastolat- 
ków. Bo— wiadomo — jak komiks 
to bang-bang i trzepot skrzydeł 
supernietoperza. Tymczasem 
Satrapi ucdowadlnia, że za pomo- 
cą prostych kresek i płaskich, 
monochromatycznych rysun- 
ków można opowiedzieć wielo- 
wymiarową, barwną i pełną od- 
cieni zarazem historię. Historię, 
która jest autobiografią 
I tu Satrapi obala kolejny mit 
że tego typu opowieść musi 
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Czarno-białe komiksy Marjane Satrapi to barwna opowieść o zniewolonym 
kraju i wewnętrznej wolności. Film na ich podstawie jest małym arcydziełem. 


być niestrawną mieszaniną 
spowiedzi, terapii, narcyzmu 
megalomanii i infantylizmu 
(zwłaszcza że autorka ma do- 
piero trzydzieści parę lat). Gra- 
ficzna forma nadaje filmowi 
lekkość i przenosi ponad sier- 
miężny realizm. Natomiast au- 
toironia i celność obserwacji 
duszą w zarodku podejrzenie 
o egzystencjalny samogwatt. 
Te wszystkie zalety nie wywo- 
łałyby może we mnie tak silnej 
empatii, gdyby nie fakt, że 
„Persepolis” przynosi także in- 
tensywny obraz życia w Iranie: 
najpierw pod butem szacha, 
potem po rewolucji islamskiej, 
w pożodze wojny z Irakiem 
i terrorze religijnych funda- 
mentalistów. Satrapi obnaża 
przy okazji wstydu godną igno- 
rację ludzi Zachodu, którzy 
uważają spoleczeństwo irań- 
skie za zbiorowisko fanatyków 
zamulonych rządzami mułłów, 
względnie — poczciwych wie- 
śniaków znanych nam np. z fil 
mów Kiarostamiego. Iran, czyli 
tytułowe Persepolis, to kraj 
o bogatej, siegającej starożyt- 
ności kulturze, gdzie zawsze 





mieszały się wpływy Orientu 
i Zachodu. Kraj światłych idei 
i znakomitych elit intelektual- 
nych, niszczonych przez kolej- 
ne rządy. Wreszcie, to kraj ludzi 
wewnętrznie wolnych mimo 
surowego religijnego reżimu 
trzymającego społeczeństwo 
za gardło. 

Marjane, dorastająca w cieniu 
kolejnych dyktatur, w rodzinie 
inteligentów, opozycjonistów 
inonkonformistów, między wy- 
znawcami Boga a wyznawcami 
Marksa, kształtuje własną oso- 
bowość i autonomię. Jej posta- 
wa, jej bunt bliskie są tym, któ- 
rzy — tak jak ja — dzieciństwo 
i młodość spędzili w czasach 
komunizmu i stanu wojenni 
go. Wszystkie systemy autory- 
tame czy totalitarne są do sie- 
bie w gruncie rzeczy podobne. 
Zwłaszcza że Satrapi pokazuje 
kapitalne obrazki obyczajowe, 
jakby żywcem wyjęte z Polski 
lat 80.: kupowanie na czarnym 
rynku kaset zachodnich wyko- 
nawców, fascynacja zakazaną 
muzyką rockową, potajemne 
balangi, policyjne kontrole. 
„Persepolis” to także opowieść 











o doświadczeniu emigracji. 
O poczuciu obcości, nieprze- 
kładalności własnych przeżyć 
na język sytych obywateli de- 
mokratycznego Zachodu. Mar- 
jane, wysłana do szkól w Au- 
strii, kpi sobie tak z burżuazyj- 
nych staruszek, dla których 
ukochany piesek jest ważniej- 
szy od potrzebującego człowie- 
ka, jak i z anarchizującej mło- 
dzieży, która nie ma pojęcia, co 
znaczy życie w państwie, gdzie 
faktycznie brakuje i chleba, 
i wolnoś 
Z zamętu wydarzeń smutnych 
i radosnych, tragicznych i ko- 
micznych, ze spotkań z ludźmi 
szlachetnymi, podłymi i szalo- 
nymi, z mądrości przekazanych 
przez przyjaciół i najbliższych 
— zwłaszcza wspaniałą, piękną 
i frywolną babcię — wyrasta 
dojrzała Marjane Satrapi. Au- 
torka świetnych komiksów, 
osoba dowcipna i bezpretensjo- 
nalna, pełna pokory i dystansu 
do świata. Emigrantka z bole- 
sną tęsknotą i czułą miłością 
myśląca o swoim wciąż znie- 
wolonym kraju. 

IK4Bartosz Żurawiecki 
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© Reżyseria: Marek Pieyra. Scena 
9 rusz: Marcelo Pineyo, Mateo Gil(wg 
© = orze Gakcerns). Zdjęcia: 
Alfredo F. Mayo. Muzyka: Fródeie 

Bigi, Pi Electric Scenografia Ve- 
rówica Toledo. Osek Eduard No- 
rega, Najwa Nim, Eduar Femóndez. 
Dystrybucja: Vvarto. Czas 15" 





Uwaga, jeśli wkrótce wybie- 
rasz się na rozmowę kwalifi- 
kacyjną do korporacji, ko- 
niecznie obejrzyj ten film. Bę- 
dziesz wiedzieć, co cię czeka 
A może czekać cię to: wraz 
z siedmioma innymi kandyda- 


OCCAAP 


(TIEET: A BUDDHIST TRILOGY) 
WLK. BRYTANIA 1379 









tami zamkną cię w higienicz- 
nej salce. Wypełnisz kwestio- 
nariusze, a potem, razem 
2 innymi, wykonasz szereg 
zadań. Zdecydujecie, kto na- 
daje się na lidera grupy, kto 
jest wtyką firmy i kogo byście 
wyrzucili ze schronu po za- 
gładzie świata. Zwykły kon- 
kurs o posadę przeradza się 
w rękach Marcela Pińeyry 
w zgrabne skrzyżowanie 
„Dwunastu gniewnych ludzi” 
z... podglądaj-show typu 
„Agent” czy „Wyspa Robinso- 
na” (z tą różnicą, że poszcze- 
gólni bohaterowie filmu mają 
jednak osobowość). Całość 





wieńczy nutka Beckettow- 
skiego absurdu. 

Reżyser sprawnie wyciąga 
i prezentuje to, co bohaterowie 
starają się ukryć. Z kultural- 
nych japiszonów w garnitur- 
kach i garsonkach zaskakująco 
łatwo wyłuskuje konformizm, 
egoizm, oportunizm i zwykłą 
podłość. Nie idzie tu jednak 
o łatwą krytykę systemu kor- 
poracji czy wyścigu szczurów. 
Pińeyro sięga trochę głębiej. 
Podgląda bohaterów niczym 
szczury właśnie, które, jak 
w eksperymencie psycholo- 
gów, biegają zdezorientowane 
polabiryncie, szukając kulki je- 


"Tybet: Trylogia buddyjska 


dzenia. Argentyńczyk recytuje 
też znaną prawdę, że człowiek 
(szczególnie wśród innych lu- 
dzi) jest potwornie podatny 
na manipulacje. Pamiętacie 
niemiecki film „Eksperyment”, 
który był odtworzeniem do- 
świadczenia profesora Zimbar- 
do? Tam studenci udawali 
więźniów i strażników, a ci 
ostatni zmienili się w końcu 
w realnych oprawców. Tak 
ostro nie będzie, więcej jest też 
w „Metodzie” ironii i dystansu. 
W końcu to te dwie cechy po- 
zwalają często przetrwać naj- 
cięższe sytuacje. 





KOJ Salwa 
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© Scenariusz I reżyseria: Graham 
© Coleman. Zjęca: David Lascels. 
Dystrybucja: AP Mafana. 


|Czas: 134! 








„Tybet: Trylogia buddyjska” 
jest dokumentem osobliwym. 
Zrealizowany pod koniec lat 
70., udowadnia, że Ziemia 
toczy się trochę wolniej, 
niż nam się zdaje. Naprawdę 
chciałoby się wierzyć, że nie- 


wiele się zmieniło. Każdy 
dzień może być rytuałem. 
Powtarzanym od lat, dekad, 
stuleci. Sygnał na modlitwę 
poranną oznacza milczenie, 
kolejny — wielogodzinne man- 
try, finalem jest wibrujący 
dźwięk modlitewnego dzwon- 
ka, na którym zostały zapisane 
wersety i sylaby, które — jak 
wierzą Tybetańczycy — oczysz- 


czają dusze. Słuchamy me- 
dytacji w świątyni Tary (Wy- 
zwolicielki) — tantrycznego 
bóstwa, które jest uosobie- 
niem współczucia i miłosier- 
dzia. Niezrozumiałe wyrazy 
układają się w niezwykłą 
melodię. W pewnym mo- 
mencie przestajemy czytać 
napisy. Są niepotrzebne. Wy- 
starczy spokój. Jednak bywa 
święty. 

Nie musimy wcale rozumieć 
zawiłości buddyzmu tybetań- 
skiego czy specyfiki szkół 
Ningma albo Kagyu, żeby do- 
cenić film Colemana. Piel- 
grzymi wszędzie wyglądają 
podobnie. Wędrując do Dha- 
ramsali, czekają, być może 
daremnie, na epifanię. Czeka- 
ją na cud. Ufają, że wyzdro- 
wieją, ocaleją, albo odnajdą 
się w życiu, Wierzą w „Bramy 
raju”, tak jak wierzyli bohate- 
rowie arcydzieła Jerzego An- 
drzejewskiego, albo zmęczeni 
bohaterowie kołaczący nie- 
ustannie do drzwi pałacu 
Matki Boskiej Częstochow- 
skiej „ubranej perłami”. 











Dokument Colemana na 
pewno wymaga skupienia. 
Jest w większym stopniu 
medytacją niż kinem. Do- 
kument jest długi, opowia- 
dany niespiesznie. Coleman 
jakby wykreślil z filmowego 
słownika pojęcie linearnie 
prowadzonej akcji, obowią- 
zek „dziania się”. Nie szuka 
których, jak wiemy, 
w Tybecie nie brakuje. „Ty- 
bet: Trylogia buddyjska” to 
na pewno zupelnie inny film 
niż „Siedem lat w Tybecie” 
Annauda albo „Kundun...” 
Scorsesego, o „Zaginionym 
horyzoncie” Capry nie wspo- 
minając. Fabulę zastępują 
słowa modlitwy, skupione 
twarze mnichów, czerwień 
ich szat, żebracza miska na 
jałmużnę. 

W części pierwszej sławny 
XIV Dalajlama: Tenzin Gyat- 
so (kiedy powstawał film, 
miał zaledwie trochę ponad 
40 lat) udziela dzieciom 
chrztu, a w trakcie przemó- 
wienia odnoszącego się do 
zaanektowania Tybetu przez 









Chiny — w 20. rocznicę tybe- 
tańskiego powstania prze- 
ciwko okupacji komunistycz- 
nej — mówi: „Musimy być 
silni i zdeterminowani. Ale 
naszą siłą będzie zawsze 
uczciwość, szczerość i praw- 
da”. Te słowa, wypisane jak- 
by ze sztambucha pojęć za- 
pomnianych, trafiają zaled- 
wie do kilkuset skupionych 
twarzy. 
W. trzeciej, kulminacyjnej 
części dokumentu uczestni- 
czymy w ceremoniale odpra- 
wianym według Tybetańskiej 
Księgi Zamarłych. To Bar-do 
t'0s-grol — święta księga bud- 
dyzmu tybetańskiego, czyli 
zbiór rytuałów, które spra- 
wuje się nad umierającym 
Narodziny jednoczą się ze 
śmiercią. Śmierć jest począt- 
kiem. Koniec — preludium. Po 
porze dnia przychodzi pora 
nocy. Ekran zalewa mrok 
A jednak z wolna spoza ciem- 
ności wyłania się księżyc 
Oświetla blask wody. Nic się 
nie skończyło. 

Kd Łukasz Maciejewski 
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Pana Magorium 
cudowne emporium 
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©) Scenariusz i reżyseria: Zach Helm. 
© Zdjęcia: Roman Osin. Muzyka: 
Alexandre Desplat, Aaron Zigman. 
5 Scenografia: Therese DePrez. 
Obsada: Dustin Hoffman, Natalie 
Portman, Jason Batean, Zach 
Mils, Ted Ludzik. Dystrybucja: 
Best Film. Czas: 94 











Oj, przykro patrzeć, jak znako- 
mity aktor gra pierdołę. Nie 
rozumiem, dlaczego Dust 
n Hoffman postanowił uczynić 
ze swojej postaci zdziecinniałe- 
go staruszka z burzą siwych 
włosów, nastroszonymi brwia- 
mi, uśmiechem półgłówka i do- 
bywającym się zza tego uśmie- 
chu szczebiotliwym seplenie- 
Pan Magorium ma 
rozsiewać wokół siebie magię, 
a wygląda raczej na smutny 
przykład starczej demencji. 
Miałby zresztą do niej prawo, li- 
czy sobie bowiem lat 243. Pro- 
wadzi od stulecia sklep z cu- 
downymi zabawkami, które 
sam wymyśla. Teraz pan Mago- 





niem. 
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FRANCJAUSA 2007 


Igoriurigfii 
*ęetsżzy siągak 
iaieeko wewicdok Mahoney 


rium chce odejść z tego świata, 
a sklep przekazać swojej „me- 
nedżerce”, Mahoney (blada ja- 
kaś i zmizerowana Natalie 
Portman). Dziewczyna pracuje 
za ladą, ale wolałaby być sław- 
ną pianistką i kompozytorką. 
Tyle że gdzieś jej talent uleciał. 








Hitman 





Topornie i bez wdzięku prze- 
prowadzona banalna teza 
0 konieczności odkrycia w so- 
bie dziecka sprowadza się 
w gruncie rzeczy do gloryfika- 
cji infantylizmu i wiecznej 
niedojrzałości. W tym kontek- 
ście najciekawsze (a zarazem 


typowe dla wielu amerykań- 
skich filmidet) jest odwrócenie 
ról — drobiący nóżkami i popi- 
skujący pan Magorium to bobas 
w skórze dorosłego mężczyzny 
(nie mogłem się opędzić od wi- 
zji wymieniania mu codziennie 
pampersów), za to rolę mędrca 
odgrywa mały-stary, czyli 
10-letni Eric. Chłopiec wraż- 
liwy i przemądrzały wielce 
(więc nierozumiany przez ró- 
wieśników), „wyzwoli dziecko” 
w sztywnym księgowym. Po- 
nieważ akcja w większości roz- 
grywa się w przeładowanym 
towarem sklepie, dziełko Za- 
cha Helma wygląda mi na 
przydługą i słabo zakamuflo- 
waną reklamę producentów 
i dystrybutorów zabawek. 
dBartosz Żurawiecki 
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) Reżyseria: Xavier Gens. Scena- 
rusz: Skip Wood. Zdjęcia: Lau- 
rent Barts. Muzyka: Geoff Zanel 

© Scenografia: Veronique Melery. 
Obsada: Timothy Olypkant, Olga 

© Kuryienko, Dougray Ścott, Robert 
Knepper. Dystrybucja: Imperial- 
-Cinepix. Czas: 100" 





Agent 47 


ma nieco zbyt 
łagodne oblicze. 
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Jak krytycznie oceniać film, 
który dzieci Sieci okrzyknęły 
arcydziełem długo przed pre- 
mierą? Jakimi w ogóle kryte- 
riami kierować się w opisie 
ekranizacji gry komputerowej, 
gdy gry od dawna są nośnika- 
mi fabuły, a za jakość filmów 
odpowiadają informatycy? 
mo to spróbujmy. 

Film jest bardzo swobodną 
adaptacją komputerowego 
przeboju i można go obejrzeć 
bez znajomości pierwowzoru, 
czym korzystnie się wyróżnia 
w ramach gatunku. Narracja 
jest wartka i dosyć spójna, kul- 
minacje akcji i pauzy na od- 
dech przeplatają się w należy- 
tych proporcjach, efekty spe- 
cjalne są na tyle dyskretne, by 
nie zdominować całości, dialo- 
gi nie irytują, choć i nie zaska- 
kują, ewidentnych nonsensów 
brak, jeśli — oczywiście — na 





wstępie zaakceptujemy realia 
świata przedstawionego. Ti- 
mothy Olyphant jest prawie 
wiarygodny w roli agenta 47 
(gdyby nie to chłopięco łagod- 
ne oblicze), Olga Kurylenko 
jest absolutnie przekonująca, 
nawet częściowo ubrana. Ro- 
sjanie zaś, bo rzecz dzieje się 
głównie w Rosji, mówią po an- 
gielsku lepiej niż po rosyjsku, 
czego tylko pozazdrościć. Czy 
w takim razie nie ma się do 
czego przyczepić? 

Ależ jest. Otóż „Hitman” ko- 
piuje podobne produkcje i nie 
oferuje nic własnego, specy- 
ficznego, co mogłoby zapaść 
w pamięć widza. „Resident 
Evil" (część pierwsza) kusił at- 
mosferą i wyrazistymi posta- 
ciami, „Silent Hill" naprawdę 
przerażał, a „Doom” zaskaki- 
wał zapożyczoną z gry per- 
spektywą zdarzeń. „Hitman”, 








idealnie znormalizowana kalka 
nurtu jamesobondowego, ni- 
czego takiego nie proponuje. 
A przecież opowieść o „wyho- 
dowanym” w tajemniczej 
stytucji perfekcyjnym zabójcy, 
który przyjmuje kolejne zlece- 
nie i tym samym wikła się 
w skomplikowaną intrygę pr 
tyczną, mogłaby być wylęgar 
nią „kultowych” bohaterów, 
sytuacji czy artefaktów. Xavier 
Gens jednak, realizując film, 
wybrał ostrożną drogę spraw- 
dzonych rozwiązań. Zmusił ak- 
torów do kreacji porządnych, 
lecz nie brawurowych. Nie się- 
gnąl po przesadę, groteskę czy 
aluzję. Nie zdobył się na pro- 
wokację. Stworzył film po- 
prawny i— nijaki. Zapewne bę- 
dzie to sukces. Dziś. Bo jutro 
wszyscy o tym obrazie zapo- 
mną. Nawet gracze. 

Idtuarcin Niemojcwski 








(THE GREAT DICTATOR) 
USA 1940 





Dyktator 





©) Reżyseria: Charcs Chaplin. Scena- 

© rusz: Charles Chapin. Zdjęcia: Kal 

© Struss, Rond Totherch. Muzyka: 
Mereeith Wilson, Charles Chaplin. Sce- 
nografia: |. Russel Spencer. Obsad: 
Charles Chaplin, Paulette Goddard, 
„Jack Oskie, Reginald Gardiner, Henry 
Daniel, Bly Gilbert, Carter De Haven. 
Dystrybucja: Vvarto. Czas: 124 





Charles Chaplin — „wiaściciel” 
twarzy z charakterystycznym 
małym, czarnym wąsikiem 
— mógł żywić do Hitlera oso- 
bistą urazę. Niemiecki wódz 
bowiem zmonopolizował ten 
ekstrawagancki, modny nie- 
gdyś zarost, długo po tym, jak 
amerykański artysta uczynił 
go jednym z podstawowych 
atrybutów stworzonej przez 
siebie postaci włóczęgi. Obaj 
byli zbliżonej postury, urodzi- 
li się w tym samym tygodniu 
kwietnia 1889 roku, ich drogi 
życiowe do pewnego stopnia 
przebiegały podobnie, Pomysł 
„Dyktatora” zrodził się, gdy 
na tei inne zbieżności zwrócił 
Chaplinowi uwagę przyjaciel. 
Koncepcja Chaplina była ry- 
zykowna. Naprzeciwko swo- 
jego pokrzywdzonego alter 
ego ustawił alter ego wino- 





Bywało, że w czasie projekcji „Dyktatora” strzelano do ekranu. Ale doraźność 
polityczna i historyczny już dziś kontekst nie zdołały go ani zabić, ani skrzywdzić. 


wajcy. I zagrał obie te role 
Dystans oceanu dzielącego 
Amerykę od Europy pozwolił 
mu bez obciążeń skaryka- 
turować Hitlera pod ledwo 
co zakamuilowaną postacią 
Adenoida Hynkla, imperato- 
ra Tomanii przymierzającego 
się właśnie do podboju świa- 
ta. Częścią tego planu są 
prześladowania ludności ży- 
dowskiej, dotykające m.in 
skromnego fryzjera powraca- 
jącego do normalnego życia 
po fizycznych i psychicznych 
obrażeniach Wielkiej Wojny. 
Losy pionka i rozgrywającego 
splatają się ze sobą. 

Produkcja ruszyła w 1937 ro- 
ku, gdy wciąż o wojnie moż- 
na było nie myśleć. Ukończo- 
ny trzy lata później film jak 
pajęczyny oplatają historie, 
które same mogłyby stać się 





Geniusz komedii; 
Charles Chaplin $>» 
jako wzorowany 

na Hitlerze 

groteskowy 

i groźny Adenoid 


podstawą scenariusza. Hitler 
miał osobiście zamówioną ko- 
pię oglądać dwukrotnie, a na 
okupowanych Bałkanach dy- 
wersyjnym pokazem ruch 
oporu uraczyl niemieckich 
żołnierzy. Skończyło się strze- 
laniem do ekranu. Podczas 
zdjęć Chaplin przyjmował po- 
lityczne wizyty, które miały go 
przekonać, na przemian, do 
zarzucenia projektu bądź wy- 
trwania przy nim. 

Ale jak żaden inny film, „Dyk- 
tator” wcale tych anegdot nie 
potrzebuje. Sprzeczne naciski 
i doraźność polityczna nie 
zdołały go ani zabić, ani 
skrzywdzić. Za grosz nie przy- 
pomina dziś zaangażowanego 
reliktu przeszłości czy aneksu 
do podręcznika historii sztuki. 
To smakowity i soczysty ka- 
wał kina najwyższej próby. 











Chaplin na ekranie nie musiał 
się właściwie odzywać. W je- 
go mistrzowskim sposobie 
poruszania się widać całą ży- 
wą historię rozrywki: od To- 
ma i Jerry'ego po... Billa Mur- 
raya. Tylko że tutaj niemy 
Charlie dołożył tak wspaniałe 
dialogi, że ciężko uwierzyć 
w jego awersję do kina dźwię- 
kowego. Wykpiwając bezlito- 
śnie Hitlera, potrafi nadać je- 
go postaci demonizm wydo- 
bywający pełnię znaczeń 
słowa „groteska”, które po- 
za komizmem zawiera w so- 
bie również ładunek grozy. 
Niewiedza błogosławi. Cha- 
plin twierdził, że gdyby miał 
pojęcie o rozmiarze faszy- 
stowskiej zbrodni, nigdy nie 
zrobiłby tego filmu. Przemoc 
i sceny dramatyczne w „Dyk- 
tatorze” wobec rzeczywi- 
stych wydarzeń wypadają 
dziś najsłabiej, niemal sym- 
bolicznie. Ale nawet w wypo- 
wiedzianym wprost do kame- 
ry finałowym przemówieniu 
na cześć ludzkości, siłą rzeczy 
muzealnym, jest tyle czysto 
wygranych emocji, że bez 
oporu pozwalam się uwieść 
ich naiwności. Wzniosle de- 
mokratyczne ideały, które 
podnosi tu Chaplin, w praw- 
dziwym życiu już wkrótce na- 
plują mu w twarz i zmuszą 
do ucieczki z Ameryki przed 
polowaniami na. komunis- 
tyczne czarownice. 

IADarek Arost 








UWAGA! 18 STYCZNIA ROZPOCZY- 
NA SIĘ PRZEGLĄD TRZECH FILMÓW. 
CHAPLINA („BRZDĄC”, „DYKTATOR", 
„GORĄCZKA ZŁOTA”) DOSTĘPNYCH 

W ODNOWIONYCH KOPIACH. BĘDZIE 
ON KRĄŻYŁ PO POLSCE. DO REGULAR- 
NEJ DYSTRYBUCJI FILMY TE BĘDĄ, 
WCHODZIĆ OD LUTEGO. 
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(THE GOLDEN COMPASS) 
USA/WLK. BRYTANIA 2007 


Złoty kompas 








Scenariusz I reżyseria: Cris Viet 
2) (na podst powieści Philip Pilmans). 
Zajęcia: Henry Biaham. Muzyka: 
© Aoxarce Despit. Scenografia 
Denis Gasener Obsada: Nicole kid- 
many Danie Craig, Dakota Ele Ri 
hard, Era Green, Ben Walker. 
Dystrybucja: Warner. Czns: I: 





Lyra (Dakota Blue —————SFZŁ* 


DODEDECWN 
odleci balonem trapera 
|CUEISSLEKCOSE 
Północ. 


ekranu. Idealna propozycja na czas świąteczny. 


Najnowszy film Chrisa Weitza, 
reżysera znanego chociażby 
2 „Był sobie chłopiec”, to bar- 
dzo sprawnie zrealizowane 
kino familijne. Zawiera 
wszystkie elementy świątecz- 
nego przeboju: plejadę wybit- 
nych aktorów w niezłych 
rolach, wartką akcję z wątka- 
mi interesującymi zarówno 
dla „małego”, jaki „dużego” 
widza oraz nieodłączne prze- 
słanie o wyższości dobra 
nad złem. 

Jest to opowieść o niepokor- 
nej i nad wyraz rezolutnej 
dziewczynce, imieniem Lyra, 
która nagle staje w obliczu 
walki z systemem, uosabia- 
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nym przez. tajemniczą Ma- 
gistraturę. Nonkonformizm 
i spryt bohaterki przysparza- 
ja jej tylu przyjaciół, ilu wro- 
gów, z samą Magistraturą 
na czele. Lyra wchodzi bo- 
wiem w posiadanie ostatnie- 
go mitycznego złotego kom- 
pasu. Narzędzie to pozwala 
odczytywać prawdę, a na do- 
miar złego dziewczynka umie 
z niego korzystać. Szybko 
okazuje się, że to ona jest 
Dzieckiem, które wypełni 
przepowiednię i rozstrzygnie 
o mającej nadejść wojnie 
W filmie najbardziej urzeka 
rewelacyjnie wykreowany, 
spójny świat alternatywny. 















Film Chrisa Weitza zapewnia dwie godziny błogiego eskapizmu i całkowitego oddania się we władanie magii 


Świat mechanizmów zegaro- 
wych, tajemniczego Pylu, kró- 
lestwa pancernych niedźwie- 
dzi i zwierzęcych dajmonów 
towarzyszących ludziom, bę- 
dących integralną częścią ich 
osobowości. Wprawdzie sko- 
jarzenia chociażby z „Opowie- 
Ściami z Narnii" narzucają się 
same, ale tym, co „Złoty kom- 
pas” od nich odróżnia, jest 
calkowite oderwanie od rze- 
czywistości. Tutaj widz zosta- 
je wrzucony w realia, których 
wszystkie elementy, z wyjąt- 
kiem ludzi i architektury, są 
efektem fenomenalnej wy- 
obraźni Philipa Pullmana, au- 
tora książki, na której podsta- 








wie powstał scenariusz. Dzię- 
ki temu film zapewnia dwie 
godziny błogiego eskapizmu 
i całkowitego oddania się we 
wladanie magii ekranu 
W dodatku zakończenie każe 
widzom cierpliwie czekać 
na ciąg dalszy, który niewąt- 
pliwie nastąpi, twórcy bo- 
wiem, niczym rasowi realiza- 
torzy telenowel, przerwali 
akcję w najciekawszym mo- 
mencie i pozostawili więk- 
szość wątków otwartych. 
Tym sposobem „mali” i „du- 
zi” kinomani otrzymali do- 
datkowy powód do wygląda- 
nia kolejnych Świąt. 
dagdolena Wrzeszcz 








| 


Ksywer Zóławski 


Gęzarek Pazuręk 
Agnięszka Sucharęk 
Bęata Porzygaj 
Rafał Chamuś 


Mąłgorzatą Brunęk 





2008 styczeń FILM 103 





Coraż wyraźniej widać przepaść dzielącą światowe 
telewizje i polskie stacje. Głównie na poziomie odwagi 
podejmowanych tematów i ilości produkcji ambit- 
nych, nieschlebiających gustom odbiorcy. Dzisiaj. 

to wkomercyjnych telewizjach kodowanych można 
obejrzeć filmy o walorach edukacyjnych czy ambitne 
produkcje (wyjątkiem pozostaje perełka w odmętach 
telewizji publicznej, czyli TVP Kultura). loiletrudno 
winić za pogoń za oglądalnością stacje komercyjne, 
otyłe telewizji publicznej niełatwo wybaczyć rosnącą 
komercjalizację i obniżenie poziomu. ldlatego dla 
odmiany trudno się nie solidaryzować ze społeczną 
odmową płacenia abonamentu. Tym bardziej, że TVP 
nieźle sobie radzibez niego (patrz tabelka). 





Może w 2008 cośsię zmieni? Kd Anita Zuchora 

stacji t 

które zarabiają na reklam 
STACJA  WPŁYWY/TYG. 
Polsat 48 644 000.00 zł 
TVN 48 547 810.00 zł 
TVPI 26 766 040.00 zł 
Tve2 17818 995.00 zł 


6 510 575.00 zł 


ś 


POLSAT SPORT. 5 562 100.00 zł 
TVNZG 4015 615.00 zł 
CARTOON NETWORK 3.884 0.00 zł 
JETX 3 793128.00 zł 

10 MTV 3.484 780.00 zł 

n PULS 2950 755.00 zł 

12 TVNZ 2950 620.00 zł 

13 DISCOVERY 2669 545.00 zł 

14 Tele5 2612 344.25 zł 

15 VVA 2.476 070.00 zł 

16 (AXN 2255 907.00 zł 

VW AFunTV 1822 855.00 zł 

18 Animal Planet 1336 725.00 zł 

19 VHlPolska 1258 350.00 zł 

20 TYNStyle 1183 501.50 zł 





POAIELNACYTZNA DOBRY 
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0.57% 
Wda padne wału afealnych cenników saci TV. Dane wą AG Mielsen Media Research 


PRZECIĘTNY 


Co oglądać w TELEWIZJI 


W 


| 
|» 


0 odmienności 


[24 


Historia Gwen Arauijo 


W swoim krótkim, zaledwie 
17-letnim życiu, Gwen (dobry, 
przekonujący J.D. Pardo) wiele 
przeszła. Urodziła się w ciele 
chłopca jako Eddie, zmagała się 
z otoczeniem, które nie chciało 
zaakceptować faktu, że Eddie 
czuje się dziewczyną, wreszcie, 
z powodu swojej odmienności 
została bestialsko zamordowa- 
na przez trzech nastolatków. 
Oparty na faktach, skromny, ka- 
meralny, telewizyjny — film 
Agnieszki Holland to nie tylko 
stanowcze potępienie ksenofobii 
i mowy nienawiści prowadzącej 
do zbrodni. To również subtelny 
portret osoby zagubionej w ciele 
i rzeczywistości, ale jednocze- 
śnie walczącej o swoje. A także 
budujący przykład milości, jaką 
Gwen wspierają najbliżsi, 
zwłaszcza matka (świetna, daw- 
no niewidziana laureatka Osca- 
ra, Mercedes Ruehl). Holland 
udało się uniknąć zbyt natręt- 





LEZYUACLCZY 


nych moralizatorskich tonów, 
choć jednocześnie jej film ma 
duże walory edukacyjne i dydak- 
tyczne. Powinien być prezento- 
wany w szkołach i ogólnie do- 
stępnych telewizjach jako po- 
moc w pokonywaniu ignorancji 
i uprzedzeń. Zwłaszcza że wie- 
dza o osobach transseksualnych 
i transgenderowych jest, nie tyl- 
ko w Polsce, żadna, a transofobia 
silniejsza nawet od homofobii 
Znakomicie, że tego typu film 
zrobiła polska reżyserka. Pytanie 
tylko, czy mogłaby go nakręcić 
także w naszym kraju. Obawiam 
się, że odpowiedź wciąż jest ne- 
gatywna. [448ż 


USA 2006. Reżyseria: Agnieszka Hol- 
land, Scenariusz: Shelley Evans. Zdjęcia: 
David Frazee, Muzyka: Jan A.P. Kaczmarek. 
Obsada: JD. Prado, Mercedes Ruehl, Leela 
Smvasta, Michael Dliman, Avan_Jagia 
Czas: 86 


EGEGEWEIEECEWEZZEJ 


www..film.com.pl 


FATO: EPAIFDRUIM, MATERIAŁY PROGRAMOWE 


Na żywo z Hollywood, 





Złote Globy zostaną przyzni 


|dzie można obejrzeć na żywo 
w HBO. Znamy nominacje 
zdominował je film „Pokuta” 
jw reżyserii Joego Wrighta 
Otrzymał ich aż siedem, 
|w tym dla najlepszego drama- 
tu oraz za kreacje aktorskie 
Keiry Knightley i Jamesa 
|McAvoya. Pięć nominacji do- 
stał film Mike'a Nicholsa 
„Charlie Wilson's War”. Boha- 
fterami filmu są Charlie Wil- 
son, kongresmen z Teksasu 
oraz agent CIA Gust Avraka- 
tos, którzy organizowali broń 
i pomogli afgańskim rebelian- 
tom w ich walce z Sowietami 
iw latach 80. Po cztery nomi- 
nacje otrzymały: „Michael 
Clayton", „To nie jest kraj dla 
starych ludzi” braci Coen oraz 
„Sweeney Todd — demoniczny 
golibroda ż Fleet Street" 
|Burtona. Wśród filmów nomi- 


ZERWANIA 
American Gangster 
Pokuta 

Eastern Promises 

The Great Debaters 
Michael Clayton 

To nie jest kraj dla 
starych ludzi 

Aż poleje się krew 


Big Love (HBO) 
Damages (Fx Networks) 
Grey's Anatomy (ABC) 
House (Fox) 

Mad Men (Amc) 

The Tudors (Showtime) 








ne 13 stycznia, a relację bę- zorych eLoBÓW 


ZROZDANIA 


HBO 
13.01 b 02:00 
14.01 b 20:10 


nowanych w trzech katego- 
riach jest „American Gang- 
ster”, „Motyl i skafander” 
oraz „Lakier do włosów” 


Najlepsze aktorki w drama- 
cie to: Cate Blanchett, Julie 
Christie, Jodie Foster, Ange- 
lina Jolie i Keira Knightley. 
Wśród panów nominowano 
George'a Clooneya, Daniela 


Nominacje: KINO 


Across the Universe 
Charlie Wilson's War 
Lakier do włosów 
Juno 

Sweeney Todd 


Nominacje: TELEWIZJA 


30 Rock (Nbc) 
Californication (Showtime) 
Entourage (HBO) 

Extras (HBO) 

Pushing Daisies (ABC) 


Day-Lewisa, Viggo Morten- 
sena, Denzela Washingto- 
na oraz Jamesa McAvoya 
W tym roku o nominacje 
do Złotych Globów ubiegały 
się 194 filmy fabularne, 
16 animacji, 124 seriale tele- 
wizyjne, 38 filmów telewi- 
zyjnych oraz 61 filmów obco- 
języcznych. KAZ 





ZNEKYNYEEWENEM 
4 miesiące, 3 tygodnie i 2 dni 
(RUMUNIA) 

Motyl i skafander 
(FRANCJA/USA) 

Chłopiec z latawcem (USA) 
Ostrożnie, pożądanie 
(TAJWAN) 

Persepolis (FRANCJA) 


JWAULEPSZY MINISERIAL | 
Mimi 

Bury My Heart At Wounded 
Knee (HBO) 

"The Company (TNT) 

Five Days (HBO) 

Longford (HBO) 

The State Within (BBC America) 







OPOWIEŚCI CZTERECH 
PÓR ROKU 

reż. Eric Rohmer 

Twórczość Erica Rohmere, re- 
daktora naczelnego „Cahiers 
alu Ginóma” to głównie trzy 
wiekie cykle, TVP KULTURA 
prezentuje jeden z nich: „Opo- 
wieści. czterech pór roku” 
= cztery historie o milości. 


1 opowieść 
WIOSENNA (1990) 


„Jeanne, nauczycielka filozofii 
paryskim liceum, dzieli 
mieszkanie ze swą, znajomą 
Nataszą i jej ojcem. Natasza 
nienawidzi kochanki ojca, 
Ewy, i nie ma nic przeciw te- 
mu, aby ojciec zainteresował 
się bliżej Jeanne. 


2 opowieść zimowa 
11992) 





Feliie, fryzjerka z paryskiego 
przedmieścia, kiedyś podczas 
wakacji zakochała się w Char- 
lesie, ale dała mu fałszywy 
adres. Teraz wychowuje ich 
dziecko i chroni się przed sa- 
„motnością w związkach z in- 
nymi mężczyznami 


'3, OPOWIEŚĆ LETNIA (1996) 


Student Gaspard podczas wa- 
kacji w bretońskim miasteczku 
czeka na_ przyjazd swojej 
dziewczyny Leny. Kiedy po- 
znaje Margot, ma coraż więcej 

| watpliwości, czy to Lena jest 

| dka niego najważniejszą osobą. 


4 JESIENNA OPOWIEŚĆ 
[7 0888) 


Magali jest wałową i właści- 
ciaką winnicy, Jej przyjaciólka 
Isabelle, która w pobliskim 
miasteczku prowadzi księgar- 
nie, w tajemnicy daje odłosze- 
nie matrymonialne i szuka od- 
powiedniego kandydata dla 

| Magal. 
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Bliżej 








Rewelacyjna adaptacja sztu- 
ki Particka Barbera „Closer” 
Mike Nichols już klasyk, ale 
po 70. w najwyższej formie. 
Opowieść o zdradzie, kłam- 
stwie, nielojalności, rozpa- 
czy i nietrwałości rozpisana 
na gwiazdorski kwartet: Na- 
talie Portman, Julię Roberts, 
Jude' Lawa i nagrodzonego 
Oscarem za tę rolę Clive'a 
Owrena (chociaż w teatralnej, 


londyńskiej wersji grał rolę 
Dana, którą tutaj dostał 
Law). „Bliżej” jest filmem 
dość teatralnym, statycz- 
nym, skupionym na dialo- 
gach (wyśmienitych!), ale to 
w niczym nie przeszkadza. 
Nawet przeciwnie — dodaje 
tej historii napięcia i drama- 
tyzmu. AZ 


WZECOIEEICH 











Kameralny, przepełniony no- 
stalgią za ideologią dzieci- 
-kwiatów film żony Daniela 
Day Lewisa z nim samym 
w świetnej roli Jacka. Jest on 
podstarzałym przywódcą hip- 
pisowskiej komuny, który sa- 
motnie wychowuje dorastają- 
cą córkę Kathleen w duchu 
swych młodzieńczych ideałów. 
Żyją w wymarzonym przez 
niego ekologicznym i wolnym 
od cywilizacyjnych pułapek 
środowisku. Dziewczyna nie- 
wiele wie o świecie. Dopóki 
jest z ojcem, wystarcza jej to, 





co ją otacza. Kiedy Jack się 
dowiaduje, że jest chory na 
serce, zaprasza do wyizolowa- 
nego raju kochankę, która ma 
zostać przybraną matką Kath- 
leen. Ona zaś przynosi do ich 
domu zgiełk, elektryczność, 
seks i dwóch, prawie doro- 
słych synów. Konsekwencje 
będą trudne do przewidzenia, 
a gwałtowne dorastanie córki 
postawi pod znakiem zapyta- 
nia sens teorii wychowczych 
Jacka. AZ 





[ESEJ 
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Na początku lat 90. Spike Lee 
nakręcił swój najbardziej zan- 
gażowany film — biografię Mal- 
colma X, kontrowersyjnego 
działacza murzyńskiego z lat 
60. Malcolm X, w przeci- 
wieństwie do Martina Luthe- 
ra Kinga, nie wykluczał walki 
z użyciem przemocy. Przyjął 
islam i był zwolennikiem in- 
tegracji — Afroamerykanów 
poprzez islamski fundamen- 
talizm. Tak jak Luther King, 
prawdopodobnie został za- 
mordowany przez służby 
specjalne. Spike zaplanował 
swój film jako trzyipółgodzin- 
ny epicki pomnik. Projekt wy- 
wołał emocje jeszcze w fazie 
produkcji. Studio Warner Bros. 


zażądało od reżysera radykal- 
nego skrócenia filmu i złago- 
dzenia wymowy. Ale Spike był 
już wtedy znany w świecie 
show-biznesu, dlatego z pomo- 
cą pospieszyli mu m.in. Micha- 
el Jordan, Magic Johnson, Bill 
Cosby, Janet Jackson, Oprah 
Winfrey, Tracy Chapman i Prin- 
ce. Wyłożyli pieniądze i umożli- 
wili niezależną realizację filmu 
Efekt okazał się kontrowersyj- 
ny. Dlajednych „Malcolm X" ze 
świetnym Denzelem Washing- 
tonem w roli głównej stał się 
manifestem etnicznej dumy, 
dla innych szowinistyczną pro- 
pagandą. AZ 





MEW 


FOTO: MATERIALY PROGRAMMOWE 


HBO 8, 15, 22, 29.01 2030 


Dynastia Tudorów 

Rewelacyjny serial historyczny amery- 
kańskiej stacji Showtime z fabułą tyl- 
ko nieco zmanipulowaną na potrzeby 
współczesnego widowiska. Odważna de- 
cyzja obsadowa: w roli Henryka VII Jo- 
nathan Rhys-Meyers („Wszystko gra”, 
„Elvis”). Więcej o serialu na s. 42-47. 


Le 3 
WIDZIAŁ? 


od pon. do piątku 2 


„DETEKTYW MONK" 
(Universal Channel: od 10.01, 


UNIVERSAL CH: 7,14, 21, 28.0] 22:00 


Dexter 

Ten serial bije rekordy popularności 
na świecie. Przewrotna historia policjan- 
ta, który jednocześnie jest seryjnym 
mordercą. Ale jako że morduje tylko 
przestępców, którzy umknęli sprawiet 
wości, wzbudza sympatię widzów. W roli 
głównej świetny Michael C. Hail 


(Universal Channel: 


00) piątki 21:00) 


ść o wdowie z bogatego 

ńskiego przedmieścia, która, 
aby utrzymać siebie i dwoje dzieci, za- 
czyna handlować trawką. Niewielki inte- 
res niespodziewanie szybko zamienia się 
w organizację mafijną. 


LA] PODULAZA 


| TVP Kultura: 


m 
CE 





OZ DYAIZNNIOGOSZOKS YW YU 


dowiedz się więcej > MR)MEDIARUN » 











Ani Hal Hartley, reżyser 
„Henry'ego Foola”, ani jego 
twórczość nie są w Polsce 
zbyt dobrze znani. Fakt, jaka 
to szkoda, pokazał przegląd 
twórczości amerykańskiego 
reżysera. Pokazy miały miej- 
sce we Wrocławiu na zeszło- 
rocznym festiwalu Era Nowe 
Horyzonty. Widzowie zauro- 
czeni zabawą konwencjami, 
czarnym humorem i orygi- 
nalną estetyką stali w długich 
kolejkach, by dostać się na se- 
anse. To niezbity dowód na 
to, że twórczość jednego 
z prekursorów amerykańskie- 
go kina niezależnego może 
się podobać. „Henry Fool”, 
nakręcony w 1997 roku, jest 


opowieścią o brzemiennym 
w skutki spotkaniu kiepskiego 
pisarza o wielkiej wyobraźni 
i tajemniczej przeszłości 
z nieśmiałym śmieciarzem 
obdarzonym wielkim talen- 
tem pisarskim. Za scenariusz 
Hartley dostał nagrodę na fe- 
stiwalu w Cannes. W zeszłym 
roku reżyser wrócił do historii 
Henry'ego Foola i nakręcił jej 
kontynuację zatytułowaną 
„Fay Grim”, Miejmy nadzieję, 
że i ją widzowie będą mieli 
okazję niedługo zobaczyć. 
W każdym razie brawa dla 
TVP Kultura za pokazanie fil- 
mu Hala Hartleya. AZ 


MYYACOWEECEJ 





Żydzi, filmy i amerykański sen 








Adolph Zukor, założyciel Pa- 
ramountu, Carl Laemmle 
— szef Universala, Harry 
i Jack, wlaściciele Warner 
Brothers, Louis B. Mayer 
- założyciel MGM, William Fox 
— prezes 20th Century Fox 
i Harry Cohn — szef Columbii 
Wszyscy oni są emigrantami 
z Europy Wschodniej z ży- 
dowskich wiosek na Wę- 
grzech, w Polsce i Rosji. I to 
właśnie oni stworzyli nie tylko 








miasto snów — Hollywood, ale 
także podwaliny dzisiejszego 
amerykańskiego przemysłu 
filmowego. W kanadyjskim 
dokumencie zrealizowanym 
przez Simcha Jacobovici zo- 
baczymy historię przemysłu 
filmowego w Ameryce i próbę 
zanalizowania wplywu kultu- 
ry europejskich żydów na 
amerykański film. AZ 
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Rzadka okazja, by zobaczyć je- 
den z wczesnych filmów indy- 
widualisty _ amerykańskiego 
niezależnego kina — Gusa Van 
Santa. Zresztą nie tylko reżyse- 
ra, ale także pisarza, fotografa 
i muzyka. „Mala nocha” (Zła 
noc) z 1985 roku to jego pierw- 
szy uznany film: zdobył nagra- 
dę krytyków z Los Angeles 
dla filmu eksperymentalnego. 
Rzeczywiście jest to ekspery- 
ment: utrzymany w stylu nie- 
mal dokumentalnym, kręcony 
z ręki na czarno-białej ta- 


śmie 16 mm, a do tego poetyc- 
ki, niemal intymny. Scenariusz 
jest adaptacją autobiograficz- 
nej powieści Walta Curtisa opi- 
sującej jego fascynację meksy- 
kańskim chłopcem. Ten niezna- 
jący języka nielegalny emigrant 
lekceważy i wykorzystuje ado- 
ratora. Ale oprócz nietypowego 
gejowskiego romansu Van Sant 
pokazał także istotę osamormie- 
nia i zagubienia, których do- 
świadczają emigranci. AZ 


Ale Kino! 16.01 23:00 


FOTO: CINETEXTIMEDIUM, MATERIAŁY PROGRAMOWE. 





Festiwal reżyserów: 
2xWaida 


Ang Lee: 
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W TVP Kultura będzie można 
zobaczyć dwa zupełnie od- 
mienne, ale ważne filmy An- 
drzeja Wajdy. „Danton” (1982) 
— zrealizowany we Francji gło- 
śny dramat o liderach rewolucji 
francuskiej na podstawie sztuki 
Stanisławy  Przybyszewskiej 
„Sprawa Dantona" z Górardem 
Depardieu w roli tytułowej 
i Wojciechem Pszoniakiem jako 
Robespierre'em oraz współ- 


czesny dramat „Bez znieczule- 
nia” (1978) — jeden z ważnych 
filmów kina moralnego niepo- 
koju. Wart jest przypomnienia 
choćby ze względu na świetne- 
go Zbigniewa Zapasiewicza 
w roli głównej i odchodzące 
w niepamięć obrazy z życia 
w PRL-u. Oba filmy łączy fakt, 
że nad scenariuszami razem 
z Andrzejem Wajdą pracowała 
Agnieszka Holland. Az 





2 x Almodóvar 
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TVP'Kultura 5.01 "23:40 


Mistrz opowieści o kobietach 
w dwóch odsłonach. Wcze- 
sny „Matador” (1986) z An- 
tonio Banderasem w roli 
głównej to ironiczna, czarna, 
nieco surrealistyczna kome- 
dia. Opowieść o ludziach, 
którzy szukają spełnienia 
w perwersji, seksie, morder- 
stwach i autodestrukcji 
„Volver” (2006), ostatni filmi 
Almodóvara, to utrzyman 

w stylistyce lat 50. hołd dla 
kobiecości, który Pedro Al- 
modóvar zadedykował swo- 
jej matce. Oprócz wzruszają-| 
cej i zabawnej fabuły — aktor- 
ski majstersztyk za sprawą 
Penólope Cruz, Carmen 
Maury, Loli Duenas, Blanki 
Portillo, Yohany Gobo i Chus 
Lampreave. Wszystkie zosta- 
ły nagrodzone na festiwalu 
w Cannes AŻ 
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Szczególnie polecamy dwa fil- 
my Akiego Kaurismikiego, re- 
żysera zwanego „fińskim Jar- 
muschem”. „Człowiek bez 
przeszłości” (2002) to tragiko- 
miczna historia mężczyzny, 
który stracił pamięć, ale dzięki 
temu zyskał zupełnie nowe ży- 
cie. Film „Światła o zmi 
chu” (2006) jest opowii 
o nieudaczniku, który niemal 
z anielską cierpliwością znosi 





niepowodzenia i naiwnie ma- 
rzy o odmianie swojego losu. 
Oba — co charakterysryczne dlaj 
Kaurismikiego — są chłodne, 
niemal minimalistyczne, este- 
tycznie wysmakowane, a dzię- 
ki oszczędnym, czasem zaska- 
kującym dialogom balansują 
na granicy czarnego humoru. 
Oba też mimo przygnębiającej 
fabuły emanują niewyjaśnio-| 
nym optymizmem. az. 
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Oile w grudniu premier DVD I EEE $; 7 
było niewiele, o tyle w styczniu reżyserska 7 
dystrybutorzy postanowilinadrobić EU IESTTYNSGNTRAA 

zaległości. Asortyment jest szeroki M Czarna Dalia 


1każdy powinien znaleźć coś dla 


siebie. TM Głos wolności 


IECWWZEWIS 
Będą kinowe przeboje: komedia Czarny 
„Wpadka” Judda Apatowa N2 Japón 
okatastrofalnych skutkach UPAWIAENSE 
jednonocnej przygody oraz LŻANEKET 
„Ultimatum Bourne'a" Paula "2 Opactwo Northanger 5 
Greengrassa, trzecia chyba N2 Palisię, moja panno 
najlepsza część cyklu. W „Cenie N2 Pośród gigantów. 


odwagi” Michaela Winterbottoma 
Angelina Jolie spróbuje Was nz Beck Ę 
przekonać, że jest dobrą aktorką. PEESEPIANCH 








Ciekawe, czy sie jej to uda. LE 

ć Ą LEBSENY MMS [ 
Pojawi się także „Eating”-kolejny LENE 3 
film Henry'ego Jagloma. Dla LEJELCE A 
niewtajemniczonych: Jaglom to Ti3 Simpsonowie | ś 
jedenz ciekawszych twórców kina ACECULNA | t 
niezależnego. Jego filmysą mocno  KLEJYEICEENAEIER - 
autobiograficzne, a większość 14 Zbigniew Cybulski. %ą z 
pojawiających się w nich bohaterów EDI » 


"HB „ 
wzorowana jest na osobach, które _ KUEZEMEFENAGH) ? 


Jaglomzna. „Eating" opowiada NA Tia 

o grupie kobietwalczącychztzw.  hipsco =. 
zaburzeniami odżywiania. Czy to i 
temat na film? Sami się przekonajcie. KSŻZEEWAEE 
Warto sięgnąć po „Falszerzy” Stefana 

Ruzowitzky'ego, bo ta nieprawdopo- 

dobna historia zdarzyła się 

naprawdę, a także po „Romulusa, 


mojego ojca", reżyserski debiut ; 
aktora Richarda Roxburgha, który Harrison Ford) 
zdobył klka nagród Australiskiego —|/(/) ko tytu. low. y 
Instytutu Filmowego. 

keteaczena [022524 
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ON ZNZNI GE 
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 FINALCUT) 

USA1982 

Reżyseria: 


Ridley Scott. 
Dystrybucja: 
Galapagos. 


ULU OU O. 
[14 

EVSZEEJ 

Reżyseria: Rainer Werner 
Fassbinder. 


Miał obsesję na punkcie tego 
narwanego i brutalnego faceta, któ- 
ry próbuje odnaleźć się w Berlinie 
lat 20., mieście, podobnie jak on, 


pełnym sprzeczności. Fassbinder 
przerobił powieść Alfreda Dóbli- 
na na telewizyjny antyserial. Przeła- 
dowany wątkami, dialogami, 
z udziałem 100 aktorów (w tym jego 
matki Lilo Pempeit oraz ulubionej 
aktorki Hanny Śchyguli). Reżyser 
marzył o nakręceniu wersji kinowej 
z Depardieu, ale nie zdążył. Zmarł 
dwa lata po premierze serialu. EC 





Kariera, jaką zrobił „Łowca androidów”, jest 
fascynująca. Kiedy wszedł do kin w 1982 roku, nie 
wzbudził entuzjazmu. Dziś jest uważany za jeden 
z najważniejszych filmów science fiction. Można, 
oczywiście, uznać, że stało się tak dlatego, iż przez te 
25 lat, które upłynęło od dnia premiery, Ścott cały czas 
film poprawiał. Fani_naliczyli aż siedem wersji 
„Łowcy androidów”. Ale tak naprawdę większość 
przeróbek, dokonanych przez Scotta, nie była 
rewolucyjna. Z punktu widzenia dramaturgii 
za ważną można uznać tylko zmianę zakończenia: 
Scott zmienił happy end (narzucony mu. przez 
wytwórnię) na rzecz finału bardziej pasującego 
do niejednoznacznego i mrocznego klimatu filmu. 
Wprowadził też scenę z jednorożcem, która 
sprowokowała zażartą dyskusję, czy główny 


GŁOS WOLNOŚCI 
[Wyzefe da] 


WIELKĄ BRYTANIA 2006 
Reżyseria: Michael Apted. 
Dystrybucja: Monolith. 








OSTATECZNA WERSJA REŻYSERSKA 





bohater, Rick Deckert, jest człowiekiem czy tzw. 
replikantem? „Łowcy androidów” szkodziło raczej to, iż 
trudno go przypisać do jednej konwencji. Niby science 
fiction, bo pojawia się wątek zbuntowanych androidów. 
Ale jednocześnie futurystyczny kryminał stylistycznie 
nawiązujący do klasyki gatunku — choćby powieści 
Raymonda Chandlera. Deckert kojarzy się z cynicznymi 
i zgorzkniałymi detektywami w prochowcach. „Łowca 
androidów” to jednak przede wszystkim antyutopia. 
W ślad za książką Philipa K. Dicka, Scott kreśli ponurą 
wizję niedalekiej przyszłości (akcja rozgrywa się w 2019 
roku), w której najwięcej ludzkich cech mają roboty. 
W coraz bardziej odhumanizowanym Świecie taka 
perspektywa nie wydaje się już czystą fantastyką. 

W dodatkach dokument „Niebezpieczne dni - Tworząc 
»Łowcę androidów”. dElżbieta Ciapara 





Granatowyprzweczamy 








(THEBLACK DAHLIA) 
USA 2006. 

Reżyseria: Brian De Palma. 
Dystrybucja: Kino Świat. 


Filmowa starletka Elizabeth Short 
stała się sławna dopiero po śmier- 
ci. Nigdy nie rozwiązano zagadki 
jej morderstwa. Pisarz James Ell- 
roy swoją koncepcję przedstawił 
w książce, która jest jednym 
z_ najlepszych kryminałów ostat- 
nich lat. Niestety, o filmowej ada- 
ptacji tego powiedzieć się nie da. 
Bez emocji, bez napięcia. Aktorzy 
ładni jak z obrazka, ale ich boha- 
terowie strasznie papierowi. Jedy- 
ne, co De Palmie się udało, to stro- 
na wizualna. Dodatki: the making 
of, o sprawie Dalii, zwiastun. EC 


Historia Wiliama Wilberforce'a, któ- 
ry w angielskim parlamencie próbo- 
wał położyć kres handlowi niewolni- 
kami. Film jest tradycyjną biografią 
z solidnym aktorstwem. Dobry jest 
zwłaszcza Ciaran Hinds jako opo- 
nent Wilberforce'a. Apteda bardziej 
interesuje odtwarzanie procedur le- 
gisłacyjnych niż budowanie tła hi- 
storyczno-obyczajowego. Wytykano 
mu zresztą niezbyt wierne trzyma- 
nie się faktów. Temat filmu wzboga- 
cił zaś stosownym przesłaniem: sa- 
motna walka w słusznej sprawie za- 
wsze ma sens. Budujące. Nawet 
za bardzo. EC 
















SAUCERS 





(AZULOSCUROCASINEGRO) 
HISZPANIA 2006 

Reżyseria: Daniel Sśnchez Arćvalo. 
Dystrybucja: Vivarto, Grube Ryby. 


Młode, ambitne kino hiszpańskie. 
Wreżyserskim debiucie Arćvalo daje 
przewrotny, krytyczny, bezkompro- 
misowy, ale równocześnie pełen cie- 
.płego humoru obraz współczesnego 
społeczeństwa hiszpańskiego. Suro- 
wemu tradycjonaliście ta wizja raczej 
nie przypadnie do gustu, ale młodzi 
Europejczycy z poczuciem odrębno- 
Ści pokoleniowej z pewnością odnaj- 
dą w tym dziele cząstkę prawdy 
o sobie, niezależnie od tego, jakimi 
językami mówią naco dzień. Brak in- 
trygujących dodatków. MN 
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JAPÓN 
MEKSYK 2002 


Reżyseria: Carlom Reygadas, 3 
e 


Dystrybucja: Gutek Film. 


Suita audiowizualna. Jej fabuła jest 
dopełnieniem refleksji wyrażonej ob- 
razami i dźwiękami, a nie odwrotnie. 
Opowieść o człowieku, który przyjeż- 
dża ze stolicy do ukrytej w górach 
wioski, by tu popełnić samobójstwo. 
Nagle odnajduje w swojej egzystencji 
nowe pokłady sensu. W tym filmie 
zdjęcia przyrody i dźwięki muzyki po- 





ważnej znaczą więcej niż zdarzenia, 
a obserwacja ludzi ma charakter pa- 
radokummentalny. To dzieło piękne, 
ale wymagające. MN 





OWY CYENO) 


CZECHOSŁOWACJA 1967 
Reżyseria: Miloś Forman. 


Dystrybucja: Mayfly. 
Klasyk. | to wcale nie dostojny, 
a wciąż konwulsyjnie wręcz śmie- 
szący. Zarazem chyba najpopular- 
niejszy z czeskich filmów Formana. 
Miejscem akcji jest remiza, w której 
odbywa się bal na cześć seniora stra- 
ży pożarnej. Wśród atrakcji są m.in. 
wybory Miss Piękności i loteria fan- 
towa. Forman bez znieczulenia 
i z wybomym poczuciem humoru 
obnaża ludzką małostkowość | roz- 
czulająco tandetne 
A wątki komiczne przełamuje nie- 
spodziewanym akcentem drama- 
tycznym. Trzeba znać! Bż 


pragnienia. 
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USA 2007 
POZEW 
Dystrybucj 


onolith. 


Jeszcze kilka lat temu Kevin Costner 
uchodził za ideał amerykańskich 
i męskich cnót. Teraz gra czarne cha- 
raktery. Jako pan Brooks jest nawet 
seryjnym mordercą. Takie odwróce- 
nie ról to niezły - choć mało orygi- 
nalny - pomysł. Sprawdził się w wy- 
padku Costnera, podobnie jak obsa- 
dzenie Wiliama Hurta w roli jego al- 
ter ego. Gorzej poszło już z intrygą. 
Zwłaszcza wątek dzielnej policjantki 
wygląda na dopisany na siłę. Dodat- 
ki: z planu, wywiady. EC 





POŚRÓD GIGANTÓW 
(AMONG GIANTS) 

WIELKA BRYTANIA 1998 
Reżyseria: Sam Miller. 3 
Dystrybucja: 





ion. 


Tytułowi giganci to potężne słupy 
wysokiego napięcia królujące nad 
zielonymi nizinami prowincjonalnej 
Angli, a także zaprzyjaźnieni ze sobą 
najemni robotnicy, którzy przyjmują 
zlecenie na hurtową konserwację 
tych kolosów. I jest wesoło, męsko 
isolidarnie, póki co zgranej grupy nie 
dołącza młoda kobieta... Niestety, 
wątek romantyczny jest najsłabszym 
aspektem filmu. Szkocła, bo to kolej- 
na świetna „wyspiarska” komedia 
obyczajowa, ze znakomitym Petem 
Postlethwaitem. Wśród dodatków 
Sylwetki aktorów i twórców. MNI 





NAFALI 
(SURF'SUP) 

USA 2007 

Reżyseria: Ash Brannon, 
Chris Buck. 

Dystrybucja: Imperial-CinePix. 


Pingwiny przeżywają swój kwadrans 
sławy. Po pingwinach komancosach 
i stepujących pingwinach, przyszedł 
czas na pingwinich surferów. Co 
prawda, film nie by nie stracił, gdyby 
zamiast nich były gupiki albo foki. 
Bo nie bohaterowie są jego najmoc- 
niejszą stroną, ale nuty absurdu, 
które w nim pobrzmiewają. Nie bez 
powodu niektórzy dostrzegli analo- 
gie do „Big Lebowskiego”. Dodatki: 
filmki, sceny wycięte, gry. EC. 


[To] 

NSE 

Reżyseria: William Friedkin. 
Dystrybucja: Monolith. 





Ciężki, mroczny, brutalny dramat 
psychologiczny na pograniczu horro- 
ru. Historia rozpaczliwego związku 
bezradnej wobec odmian losu kobie- 
ty i weterana z Zatoki, a zarazem by- 
łego pacjenta wojskowej kliniki psy- 
rycznej. Kobieta pragnie tylko 
miłości, mężczyzna jest zaś przeko- 
nany, że padł ofiarą eksperymentów 
medycznych. Wymowę obrazu bar- 
dzo przekonująco wzmacnia świetna 
kreacja Ashley Judd. Warto podkre- 
Śl, że nie jest to propozycja dla mi- 
łośników „ładnych” zdjęć. Dodatki 
© standardowym charakterze. MN 
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OPACTWO, 
NORTHANGER 


(NORTHANGER ABBEY) 
UEREWAESY 
Reżyseria: Jon Jones. 
Dystrybucja: Monolith. 


„Opactwo Northanger” to najlżejsza 
z powieści Jane Austen. A telefilm 
Jonesa to jedna z najlepszych ekra- 
nizacji twórczości pisarki. Tak samo 
lekki, tak samo dowcipny. Nic dziw 






nego, bo scenariusz naj 
Davis, autor równie udanej adaptacji 
„Dumy i uprzedzenia”. Kluczem do 
sukcesu była także świetnie dobrana 
obsada. Felicity Jones ma naturalny 
wdzięk, a JJ Field jest prawie tak do- 
skonały, jak pan Darcy-Firth. EC. 





RODZINA SOPRANO. 
SEZON 6 

(THE SOPRANOS) 

USA 2007 ti 
Reżyseria: David Chase. . 
Dystrybucja: Galapagos. 


Przewrotny pomysł, żeby gangstera 
pokazać jako „zwyczajnego człowie- 
ka”, po pięciu sezonach już stracił na 
świeżości. Ale finałowe odcinki nie 
rozczarują wielbicieli serialu. Akto- 
rzy, na czele z Galdofinim, tak okrze- 
pli w swoich rolach, że ich bohate- 
rów kupuje się bez najmniejszych za- 
strzeżeń. Nowych mafijno-rodzin- 
nych komplikacji nie zabrakło. I wła- 
Ściwie spokojnie można byłoby „Ro- 
dzinę Soprano" ciągnąć jeszcze dłu- 
go, długo. Nawet kolejne 86 odcin- 


"FETA ] 


| 22) CONCHORDS 


(The First Season) 





Za rolę w jakim filmie Ryan Gosling był nominowany do Oscara w kategorii główna rola męska? 
| Pięć pierwszych osób, które 26.0] przyśle lo redakcji mail z poprawną odpowiedzią, otrzyma DVD z filmem ufuncdowane przez Galapagos. 





Kolejne role w „Śmiertelnej wyliczance” Schroede- 
ra, „Odmiennych stanach moralności” Hoge'a, 
„Pamiętniku” Cassavetesa, „Zostań” Forstera, 
„Szkolnym chwycie" Ryan Fleck tylko utwierdziły 
mnie w przekonaniu, że to naprawdę utalentowa- 
ny aktor. Do tego z pełną świadomością wybie- 
rający scenariusze. 
„Słaby punkt” Hoblita to dobry przykład jego fra- 
pującego, opartego na niuansach aktorstwa. Zada- 
nie nie było łatwe — stanął twarzą w twarz z do- 
świadczonym Anthonym Hopkinsem, a nie każdy 
może mu dorównać. Ale się okazało, że 27-letni 
Gosling w roli młodego, aroganckiego prokuratora 
Wilytego Beachuma, który usiłuje rozwiązać za- 
gadkę zbrodni doskonałej, a jednocześnie wybrać 
między karierą a misją, poradził sobie znakomi- 
cie. | co zaskakujące, właśnie na tle Hopkinsa, któ- 
ry w tej roli wydzje się tylko chłodniejszą wersją 
Hannibala Lectera, jego kunszt widać jeszcze wy- 
raźniej. Wprawdzie film ma kilka scenariuszowych 
słabości, ale pokaz aktorstwa tej dwójki rekom- 
pensuje wszelkie niedociągnięcia. 

IK Anita Zuchora 


DZU 


ZBPET NSE 
Pojedynek na 
dwóch aktorów 


|Do Ryana Goslinga mam słabość od pierwsze- 
go filmu, w którym zagrał główną rolę. Czyli „Fa- 
natyka" z 200] roku (nagrodzonego na festiwalu 
w Sundance). Wcielił się w nim w Danny'ego - tar- 
ganego wewnętrznymi rozterkami Żyda faszystę. 


Od LLU 
OGAE 
NSE 

Reżyseria: Gregory Hoblit. 
© Dystrybucja: Galapagos. 








FOTO: GALAPAGOS FILMS, DR. 





BRAZYLIA, HISZPANIA, FRAN- R INC 
CJA, MEKSYK, KOLUMBIA © CTHESIMPSONS MOVIE) 

2005 USA 2007 3 
Reżyseria: Emilio Maillć. Reżyseria: David Silverman. 


Dystrybucja: Vivarto, Grube Ryby. 


Krwawa, rozerotyzowana opowieść 
o dziewczynie ze slumsów Medelin 
- miasta, które kojarzy się z kolurmkij- 
skim kartelem narkotykowym. Rosa- 
rio postanawia wydostać się z nędzy 
W jedyny znany sobie sposób: zosta- 
je morderczynią. Film jest ekranizacją 
popularnej, szczególnie w Arneryce 
Południowej, powieści Jorge Franco 
Ramosa. W Kolumbii stał się przebo- 
jem kinowym, a Flora Martinez jako 
Rosario dostała nagrodę za najlepszą 
rolę kobiecą na festiwalu w Kartage- 
nie. Brak dodatków. AZ 




















SHREK TRZECI 
(SHREK THE THIRD) USA 2007 


mperial-CinePix 





Z filmu na film Shrek ma coraz wię- 
cej krewnych i znajomych. Życiowe 
i bajkowe komplikacje też się mnożą 
na potęgę. Tylko że przy okazji cykl 
staje się coraz mniej zabawny i coraz 
bardziej sprawia wrażenie ciągnięte- 
go na siłę. W trzeciej części ogr 
i osioł znikają w istnej inwazji ba- 
śniowych postaci. Akcja niby gna 
bez tchu, ale jakoś nie wciąga. Shrek 
padł ofiarą kasy. Strach pomyśleć, 
co będzie w czwartej części. Dodatki: 
poradnik Shreka - jak być ojcem, 
wpadki, sceny niewykorzystane, ośli 
taniec, gry. EC 











(OBIETA 
LOSACH 


Dystrybucja 





perial-CinePix. 


Pełnometrażowy film o najsłyn- 
niejszej dysfunkcyjnej rodzinie 
świata — ten pomysł tylko wydaje 
się obiecujący. Nic więc dziwnego, 
że nad scenariuszem biedziło się 
aż T autorów. Ten zbiorowy wysi- 
łek niestety się czuje. Film jest wy- 
męczony i nierówny. Skecze prze- 
ciągnięte. Niewiele pozostało 
z. mieszanki absurdu i satyry oby- 
czajowo-społecznej, która zawsze 
była znakiem firmowym „Simpso- 
nów”. A rodzina jest cieniem sa- 
mych siebie z serialu. EC 








TYLKO STRZELAJ 
(Shoot'Em Up) 


(MOLIERE) 

FRANCJA 2007 
Reżyseria: Laurent Tira. 
Dystrybucja: Monolith 





Co porabiał Molier przez dwa lata, 
tuż po tym, jak wyszedł z więzie- 
nia? Zdaniem twórców „Zakochane- 
go Moliera”, wziął udział w intrydze 
miłosnej. Jako zakonnik Tartuffe za- 
mieszkał w domu bogatego miesz- 
czanina. Oficjalnie, by uczyć jego 
córkę. Nieoficjalnie, by pomagać mu 
w pisaniu sztuki i uwiedzeniu pięknej 
markizy. Film jest więc komedią po- 
myłek wykorzystującą Molierowskie 
teksty i bohaterów. Całość lekka 
i nawet przyjemna. Do tej konwencji 
niezbyt pasuje jednak sam Molier 
grany przez Romaina Durisa zbyt se- 
rio. W dodatkach zwiastuny. EC 
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Mit aktora 


Zbigniew Cybulski, czy raczej jak go nazywano 
- Zbyszek, to dla wszystkich przede wszystkim Ma- 
ciek Chelmicki z „Popiołu i diamentu”. Ta rola 
stworzyła jego image „buntownika bez powodu”, 
polskiego Jamesa Deana, który Cybulskiemu został 
przypisany. Podobnie jak mił żyjącego na krawędzi. 
Cybulski sam ten wizerunek zresztą współtworzył. 
Sposobem ubierania się, ciemnymi okularami, nie- 
konwencjonalnym zachowaniem czy nawykiem 
wskakiwania do pociągów w ostatniej chwili - na- 
wykiem, który kosztował go życie. 
Miotający się w poczuciu osobistej klęski Maciek to 
była jedna z jego najbardziej wyrazistych, chwyta- 
jących za serce ról. Tak jak „Popiół i diament" Waj- 
dy to jeden z najbardziej wyrazistych polskich fil- 
mów. Biezpardonowy, ostry, wręcz obrazoburczy 
w swoim pytaniu: czy warto było umierać za ojczy- 
znę? Ale poza Maćkiem Cybulski zagrał ponad 
30 innych filmowych ról. Występował na scenie. 
Był w Kabarecie Wagabunda i eksperymentalnym 
Teatrze Rozmów. Przypisanie Cybulskiego tylko 
do tej jednej roli jest krzywdzące. W boksie znalazło 
się także „Sałto”. Antybohater, kabotyn i mitoman 


© wielu twarzach, Kowalski-Malinowski to jeszcze 
jedna znakomita jego rola. Kto wie, czy nie lepsza 
nawet od Maćka. 

Szkoda, że w boksie zabrakło dodatków. O Cybul- 
skim powstały dwa dokumenty: „Zbyszek” Jana 
Laskowskiego i „„Jeszcze za mną zatęsknisz” Piotra 
Łazarkiewicza. Byłyby świetnym uzupełnieniem 
wydania. IA Elżbicta Ciaparo 


PROPOZYCJE NA 10 DVD 


ŚWIADEK KORONNY 
POLSKA 2006 
Reżyseria: Jarosław Sypniewski, 
Jacek Filipiak. 

Mi, TIM. 


u TESTOSTERON 
POLSKA 2007 


Reżyseria: Tomasz Konecki, 


Andrzej Saramonowicz. 


Dystrybucja: ITI, TIM. 





Zgrabnie skonstruowany scenariusz 
stety, obraz środowiska 
gangsterów, który widzieliśmy już 
w polskim kinie wielokrotnie, choćby 
u Pasikowskiego. Pojawiają się do- 
brze znane elementy: brutalność 
chamowatych bohaterów, dosłow- 
na przemoc, kobiety traktowane 
przedmiotowo. Ale film warto zoba- 
czyć dla wyśmienitego Roberta 
Więckiewicza w roli gangstera, który 
dostaje status świadka koronnego. 
Postać wielowymiarowa, nieoczywi- 
sta, zaskakująca, właściwie robiąca 
z widzem, co tylko zechce. 
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FRANCJA 2007 
Reżyseria: Gerard Krawczyk. 
Dystrybucja: Ti, TIM. 





Najszybsza taksówka świata tym ra- 
zem nieco wyhamowała. W czwartej 
części niewiele jest szaleńczych sa- 
mochodowych pościgów. A właśnie 
one — prowadzone po pełnych zakrę- 
tów ulicach Marsylii - stanowiły naj. 
mocniejszy punkt trzech poprzed- 
nich filmów. Mniej pościgów, więc 
i mniej adrenaliny. Reszta pozostała 
jednak bez zmian. Scenarzysta i pro- 
ducent cyklu Luc Besson z lepszym 
lub gorszym skutkiem odwołuje się 
do klasycznych francuskich komedii 
sensacyjnych. To z_ nich zapożyczył 
gamoniowatych stróży prawa. 








W. „Testosteronie” świat widziany 
oczami mężczyzn wydaje się dość 
przerażający, a pojawiające się w nim 
kobiety - przerysowane i stereoty- 
powe. Wszystko to oczywiście po to, 
by uzyskać efekt komizmu. Niestety, 
mimo chwilowej uciechy nie da się 
nie zauważyć, że żarty są prostackie, 
a bohaterowie ograniczeni i skupieni 
na swoich przewraźliwionych ego. 
Niektóre sceny jednak się udały 
- choćby nocne pijackie rozmowy. 
Ale wiedza o mężczyznach czerpa- 
na z „Testosteronu” może przygnę- 
bić nawet największe optymistki. 











RENE: 
HEA 

$ DO JUTRA 
2 Reżyseria: Janusz Morgenstem. 
© POCIĄG 

łeżyseria: Jerzy Kawalerowicz. 
POPIÓŁ I DIAMENT 
Reżyseria: Andrzej Wajda. 
SALTO 
Reżyseria: Tadeusz Konwicki 
POLSKA 1958-1965. 
Dystrybucja: Best Film. 







(LUCKY NUMBER SLEVIN) 
USA 2006. 

Reżyseria Paul McGuigan. 
Dystrybucja: ITI, TIM. 


Główny bohater Slevin to, wydawa- 
łoby się, pechowiec do kwadratu: 
kudynek, w którym mieszka zostaje 
uznany za niezdatny do użytku, ktoś 
kradnie mu portfel z dokumentami, 
dziewczyna go zdradza, a na doda- 
tek Slevin zostaje omylkowo wzięty 
za syna gangstera, którego chce za- 
kić konkurencja. Ale „Zabójczy nu- 
mer” to komedia sensacyjna, w któ- 
rej reżyser Paul McGuigan bawi się 
konwencjami, więc pech równie do- 
brze może w efekcie końcowym 
oznaczać powodzenie. 





FOTO:DR 
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FROM ISLAND WITH 


Podwójny album, ro- 
4, dzaj podsumowania 
dotychczasowej ka- 
riery Sigur Ros. 
„Hvarf” to garść niepu- 
blikowanych, elektrycznych nu- 

merów, natomiast „Heim” zawiera 

kilka znanych już piosenek w udanych 
akustycznych wersjach. Dyski audio 

to jednak ledwie przystawka do dania 
głównego, którym jest wydany osobno 
film „Heima”. Nakręcony został podczas 
darmowej trasy Sigur Ros po zakamarkach 
ojczystej wyspy. Możecie więc spodziewać 
się pięknych zdjęć: ośnieżonych gór, mru- 
czącego gniewnie morza, porzuconego 








NOSENI 


w polu sprzętu rolniczego i suszących się 
w słońcu ryb, które wybałuszają oczy 
na widza. Ten z kolei wybałusza swoje 
na piękno tamtejszej przyrody. „Heima” to 
więc również pocztówka z Islandii, folder 
turystyczny, reklama biura podróży oferu- 
jącego przeloty do Rejkiaviku. W jedną 
stronę, bo tak tam uroczo, tak sielankowo, 
że nikt nie będzie chciał wracać... Dużo 
w tym filmie ciszy, niemal same dłużyzny 
i ani odrobiny seksu — łamie więc wszyst- 
kie reguły rockowego kina. Ale Sigur Ros 
to przecież zwykli chłopcy, przeciętnie uro- 
dziwi i zupełnie nieaspirujący do roli 
gwiazd rocka. Za to nawet bez ważącej to- 
ny rampy świetlnej, scenografii rodem 








z Hollywood i tuzina tancerek z piórami 
w pupach potrafią stworzyć zachwycający, 
klimatyczny spektakl. Bo to po prostu bar- 
dzo dobra muzyka 









Hey I'm Not There Van Morrison 
UNPLUGGED - soundtrack - soundtrack STILL ON TOP 
AMERICAN GANGSTER. RÓŻNI WYKONAWCY THE GREATEST HITS 
| 
Naprawdę bez prądu? Trudno | Stary rok nie był zbyt łaskawy dla | W filmie w Boba wciela się kilku | Jeżeli macie mieć tylko jedno 
uwierzyć, bo energia wyzwolona komercyjnego hip-hopu. Nawet gi- | aktorów (i aktorka - Cate Blan- wydawnictwo tego pana na półce 
na tym koncercie wystarczyłaby do | ganci, z Kanye Westem i 50 Cen- chett), ale to żacinego z nich nie — bo nie mieć żadnego to grzech 


ogrzania Warszawy w zimę tysiąc 
lecia. Tym razem siłą Heya są nie 
tylko dobre piosenki z dobrymi 
tekstami oraz jedyna w swoim ro- 
dzaju Kasia Nosowska, która choć 
nie jest wybitną śpiewaczką (co 
słychać choćby w duecie z Ag- 
ieszką Chylińska), charyzmą mo- 
głaby obdzielić legion wokalistek. 
Zespół sięgnął po wunderwaffe 


tem na czele, wyraźnie stracii wi- 
gor. Na tym tle pozytywnie wyróż- 
nia się najnowszy, dziesiąty już al- 
kum Jaya-Z. Połową sukcesu jest 
odpowiednie źródło inspiracji 

- i może w tym tkwi siła „Ameri- 
can Gangster"? Tak, tytuł płyty to 
nie przypadek. Po projekcji filmu 
Ridleya Scotta raper opuścił kino 

z głową naładowaną pomysłami 

z zaprzyjaźnionego Pogodno i przedstawił światu własną wersję 
i smakowite aranżacje autorstwa | historii nowojorskiego rzezimiesz- 
Marcina Macuka. Wycieczki w stro- ka. Płyta imponuje epickim rozma- 
nę Bałkanów, na Kubę i Dziki Za- | chem, intryguje nawiązaniami do 
chód sprawiają że „Unplugged” | soundtracków gangsterskich pro- 
zaskakuje na każdym kroku. dukcji z lat 70. Naprawdę dobre. 


czyni Dylanem. Podobnie jest z pio- 
senkami. Na ścieżce dźwiękowej 

do „m Not There" Haynesa znala- 
zły się aż 34 kompozycje Mistrza, 
jedna lepsza od drugiej, ale kilku 
wykonawców poległo. Nie bez po- 
wodu w latach 70., gdy covery Bo- 
ba stały się popularniejsze od ory- 
ginałów, karierę zrobił slogan „Nikt 
nie śpiewa Dylana jak Dylan”. Na 
szczęście „lm Not There" ratuje 
garść interpretacji autentycznie za- 
chwyczjących - Antony'ego i jego 
Johnsonów, Cat Power, Yo La Ten- 
g0, Sufjana Stevensa oraz połączo- 
nych si Iron 8: Wine i Calexico... 


ciężki! - niech to będzie „Stillon 
Top". Trzy płyty zawierające 
wszystko, co najważniejsze w twór- 
czości papieża irlandzkiego rocka. 
Od liczącej sobie już ponad 30 lat 
„Glori”, którą wykonywał na czele 
legendarnej formacji Them, po rze- 
czy najnowsze, może nieco mniej 
porywające i przebojowe, za to doj- 
rzalsze, wysmakowane. Nie myślcie 
jednak, że to kompilacja o wartości 
wyłącznie muzealnej. Ta muzyka, 
jedyna w swoim rodzaju mieszanka 
bluesa, amerykańskiego folku itra- 
dycyjnych mełodiilancizkich, 

w ogóle się nie starzeje. 











FOTO: MALZKORNI/BEGW, DR 


16 FILM styczeń 2008 


Marek 
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Słuchaj Listy Przebojów 


w piątek 
od 19.00 








POESWEZIZMIZ 


>> © proble- 
mach spo- 
łecznyc] 

Clooney wyraźnie korzysta ze 
swojego statusu międzynarodo- 
wej gwiazdy, angażując się i pro- 
mując ambitne projekty. Filmem 
„Niebezpieczny umyst” udowod- 
nił, że nie tylko dobrze wygląda, 
lecz także ma niemały talent. 
Rok 2005 należał do niego: no- 
minacja do Oscara za reżyserię 
„Good Nigjht and Good Luck” 
oraz statuetka za drugoplanową 
rolę w dramacie politycznym 
„Michaeł Clayton” 
|potwierdza, jaką drogę w kinie 
|Glooney chce obrać interesuje go 
lanbitne kino poruszające aktualne 
[problemy społeczne. 

[Tytułowy bohater (wspomniany 
Clooney) jest wziętym prawni- 
kiem. Specjalizuje się w tzw. de- 
likatnych sytuacjach. Perfekcyj- 
nie ocenia położenie swoich 
Klientów, wygrywa większość 
spraw, a w przypadku porażki 
minimalizuje jej rozmiary. Pew- 
nego dnia dostaje od kancelarii 
adwokackiej zlecenie zaopieko- 
„wania się kolegą po fachu Arthu- 
rem Edensem (Tom Wilkinson), 
który ponoć zwariował i na jed- 
nym ze spotkań rozebrał się 

|do naga, co mimochodem zare- 
jestrowała kamera. Clayton musi 
'go uspokoić i uciszyć, by ten nie 
wygłaszał kolejnych rewelacji 
dotyczących wielkiej korporacji. 
|Jak się wkrótce okaże, rewelacji 
niebezpodstawnych. 

[Tony Gilroy w swoim reżyser- 
skim debiucie nakreślił pewien 
obraz świata, w którym istnieje 
wyraźny podział klasowy (bogaci 
i biedni) i każde pojęcie jest 








Michael Clayton 


ILM sty 


względne. Szczególnie poji 
prawdy która nie jest dzisiąj to- 
warem dochodowym, jest nie- 
wygodna, ukrywana, ośmiesza- 
na, wykpiwana. Za mówienie 
prawdy lub chęć jej poznania 
można zostać poniżonym, zdys- 
kredytowanym, zniszczonym. 
Cala machina, jaką nazywać 
można współczesne metropolie 
(słowo „miasto” wypada z uży- 
cia), opiera się na fałszu, chwytli- 
wych słoganach, półprawdach 
czy, w najlepszym przypadku, 
przemilczeniach. Bądźmy reali- 
stami — nie ma ludzi jednoznacz- 
nie dobrych i złych, każdy czło- 
wiek jest sumą tych pierwiast- 
ków. Karen Crowder (Tilda Swin- 
ton) reprezentująca korporacje, 
swoje decyzje (utajnianie doku- 
mentów, zlecenie zabójstwa) 
okupuje nieustającym stresem, 
skrywanym pod maską kobiety 
sukcesu. Clayton także nie jest 
ostatnim sprawiedliwym. (..) 
Właściwie każdą z postaci inte- 
resują jej własne losy, a społe- 
czeństwo złożone z takich j 
nostek nazywamy dziś cywiliza- 
cją. (..) Te niezwykle aktualne 
dywagacje psuje jednak derna- 
skatorskie zakończenie, sprowa- 
dzające filmową dyskusję z pozio- 
mm artystycznego na poziom roz- 
rywkowy. Inteligentny, co praw- 
dą, ale tylko rozrywkowy. 
A szkoda, bo forma, w jaką 
ubrano całą opowieść, jest per- 
fekcyjna: precyzyjnie budowa- 
na, wzorcowo dozująca napięcie 
i współgrająca z treścią. Spokaj- 
ne tempo narracji i stonowane 
zdjęcia nadają filmowi specy- 
ficzny klimat czarno-białych 
mów noir, gdzie nawet zwycię- 
stwo bohatera jest niezauwa- 
żalne. Dziś już prawie nikt nie 
stosuje takiej tonacji. (..) 

IKA Sebastian Pytel 




















Szanowni Państwo, 
oto miejsce, gdzie 
czytelnik może 
zostać recenzentem 
filmowym - jeśli 
napisze ciekawą 
recenzję, o objętości 
do 1500 znaków, 
zfilmu, który grany 
jest w kinach. 


>> Cudowne 
|emporium 

Jeśli przy zakupie biletu powie- 
(dzie się trudna sztuka prawidło- 
wego wymówienia skompliko- 
wanego tytułu, gdy odnajdziemy 
właściwe miejsce i przeczekamny 
dłużące się reklamy — będzie tyl- 
|ko lepiej. „Pana Magoriumcu- 
|downeemporium” jest przecdsię- 
|wzięciem pomysłowy i zajmują- 
|cymc.... Pod osłoną efektownej 
|opowieściożyjącym własnymży- 
|ciemernporium, reżyseroferuje 
przemyślenia na istotne i dotykają- 
|ce każdego problemy. Najsilniej 
zaznaczony zostaje egzystencjal- 
„ny niemal wątek przemijania. 
Nieuchronnego i trudnego 

|do zaakceptowania. Pan Mago- 
rium (Dustin Hoffman), ekscen- 
tryczny i energiczny kierownik 
|emporium (choć sam woli nazy- 
wać się „trzewikoznawcą”), 
przeżywszy grubo ponad dwie- 
Kcie lat, stwierdza, że nadszedł 

o czas. Pewnego dnia — jak 
|sam opowiada — tak bardzo 
wpadł mu w oko model trzewi- 

, że postanowił nakupić sobie 
|szuk na całe życie. Gdy zaczy- 
na się film, ostatnia para jest 
mocno wysłużona — bohater wy- 
|snuwa stąd wniosek, że musi 
odejść. Z tym faktem nie może 
jednak pogodzić się oddana mu 








kasjerka sklepu (Natalie Port- 
man). Właśnie przyswajanie 
przez nią praw rządzących nie- 
uchronnością losu i nieustępliwo- 
ścią płynącego czasu jest najbar- 
dziej interesującym wątkiem 
opowieści, 
Trzeba uczciwie przyznać, że 
reżyser podjął cały szereg traf- 
nych decyzji. Bez wątpienia 
najlepszą było obsadzenie 
w głównej roli Dustina Hoffma- 
na (..), który postanowił oddać 
poła młodszym kolegom po fa- 
chu, a sam pojawia się w wyra- 
zistych epizodach. Tak było 
w „Przekręcie doskonałym”, 
„Pachnidle”, „Przypadku Ha- 
rolda Cricka” tak jest i tutaj, 
Inna sprawa, że jest to trochę 
niedźwiedzia przysługa, gdyż 
właśnie z drugiego planu 
gwiazdor kradnie film tym 
z pierwszego. Jako pan Mago- 
rium jest ujmująco i przeza- 
bawnie nieprzystosowany 
do życia we współczesnym 
świecie (nie zawraca sobie gło- 
wy tak przyziemnymi sprawa- 
mi jak płacenie podatków), ale 
w wykreowanej przez siebie 
idealnej krainie czuje i spraw- 
dza się świemnie. W kinach mó- 
wi głosem Piotra Rronczewskie- 
go, co dopelnia tę postać — ak- 
tor stworzył kiedyś podobną 
kreację pana Kleksa. 
Film jest również opowieścią 
0 potrzebie stworzenia własne- 
go, intymnego, małego świata, 
który symbolizuje właśnie tytuło- 
wy sklep z zabawkami. Więcej 
- zachęca do tego. Taką oto cen- 
ną lekcję mogą wyni: 
na Magorium...” dorośli Po se- 
ansie łatwiej przyjdzie również 
odnalezienie tkwiącego w każ- 
dym z nas dziecka. Niby nie- 
wiele, a jednak wiele. 

It Krzysztoń Czapiga 








Pana Magorium cudowne emporium 
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Jacek Rakowiecki 


Stowarzyszenie Filmowców Polskich serdecz- 
nie zaprasza do nadsyłania projektów na ko- 
lejną edycję Laboratorium Scenariuszowego. 
IW programie: wykłady, seminaria, ćwiczenia, 
konsultacje przy kolejnych etapach powsta- 
wania scenariusza, opieka artystyczna nad projektem — grono wybit- 


1aboratorium. 
Eczazzwzwcj 
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yw czern era że pzd aury rych 
rame zain wje wyra chue je 
anie na sodę wydac składowiska lc, 





nych wykładowców (w poprzednich latach byli to m.in.: Kazimierz 
Kutz, Ryszard Bugajski, Cezary Harasimowicz, Grzegorz Łoszewski, 
Maciej Wojtyszko, Lech Majewski i inni); kilka wyjazdowych sesji w ro- 
|ku (przy okazji festiwali filmowych w Koszalinie, Gdyni i Toruniu) 
alizacja jednej ze scen ze scenariusza przy udziale zawodowych akto- 
rów; prezentacja projektu najważniejszym producentom w Polsce. 
Pierwszy film, który powstał dzięki scenariuszowi opracowanemu 
na warsztatach, „System” Izy Szylko, wejdzie do kin w 2008 roku! 











[Zapraszamy każdego, kto ma dobry pomysł na film. Wykształcenie fil- 
mowe czy doświadczenie scenarzysty nie są wymagane, wiek nieistot- 
ny. WARSZTATY SĄ BEZPŁATNE. 


[Termin nadsyłania zgłoszeń: 7 stycznia 2008 roku. 
Program finansowo wspiera Polski Instytut Sztuki Filmowej 


Szczegółowe informacje na http://www. sfp.org.pl/labscen 
(w treści: ZŁÓŻ PROJEKT 
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UWAGA! Rozwiązanie konkursu „Ratatuj” 
(z listopadowego numeru magazynu „Film”). 
Prawidłowa odpowiedź: 

Przyjaciel Remy'ego - kuchcik z francuskiej 
restauracji — ma na imię Linguini 
Dziękujerny za rekordową liczbę maili z odpo- 
wiedziami I serdecznie gratulujemy zwycięzcom. 
Gorąco zapraszamy do brania udziału w innych 
konkursach organizowanych przez magazyn 
„Film” oraz CD Projekt! 4 ©... 
Otolistanagrodzonych: 4 
Monika Antoszewska, 
Warszawa; Tomasz 
Krasoń, Rzeszów; Marta 
Krzanowska, Kraków; 
Wanda Opiłka, Bielawa; 
lza Rogowska, Warszawa. 
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Teraz dostaniesz wydań w cenie i prezent niespodziankę od redakcji! 





NISZAWEZZÓWE 

SAOYASIN 

PAG ANYA]! 

ASEAN 

NOWEGS YNA AU 

(OJIWAAYCSYA 
SA NA TWÓJ ULUBIONY 

WNSCVZNNNA MAGAZYN 


BEZ WYCHODZENIA 
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Nagradzamy 










Jeśli zamówisz roczną prenumeratę magazynu 


wszystkich w cenie 82,80 zł, otrzymasz w specjalnej 
wiereych ofercie dwa wydania więcej oraz prezent 
nyc niespodziankę od redakcji magazynu. Dla 
czytelników naszych stałych czytelników przygotowaliśmy 
magazynu! atrakcyjne nagrody w postaci filmów DVD. 


anku lub na poczcie. Prenumeratę rozpoczynamy 
nku wpłaty rachunek. 
rerlumerata FILM 
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Platforma Mediowa 
R Point Group 

to holding notowany na Giełdzie 
Papierów Wartościowych w War- 
szawie, funkcjonujący w obsza- 
rze tradycyjnych i nowoczesnych 
mediów. Aktywność medialną 
JARE kjlozi działalność mar- 
elingowa, wykorzystująca nowo- 
czę narzędzia komunikacji, pro- 
wadzona przez spółki zależne. 











DDOMSOŁOCZY 
do PMPG SA to m.in. 
ALON 
Dlaczego, Warsaw PoinB, Dla: 
egoltP; Machina Modne Miasta 
Machina Design", Spoorootymił; 
Nagrody: Machinery), Machina 
Design”, Złote Kaczkiób, Studenc. 
kie Produkty Rokutb, Puenty War. 
szawskie"; Portale: Spori24.pltd 
Korba.pl, Gretix.comit; 

Systemy: Portis_Biling", Portis 
CMS", Platforma Mobilo": z syste 
mami; m.Brodcast",_ m.Contest 
m.Dota”", m.Enterfainment", m.ln- 
fo", m.loyalily",  m.Payment 
m.Rank", _ AdMobileMusic”* oraz 
MachinoTV"" i PointPress 








Platformę Mediową 
Point Group tworzą: 
WONNA 
we i infernetowe); BTL Point Group 
(agencja markeling services), Mo- 
bile Point Group  (adMobile 
— agencja marketingu mobilnego), 
Oniine Point Group (agencja usług 
interaktywnych), Distribution. Point 
Group (departament usług dystry- 
bucyjnych i logistycznych), Studio 
Point Group (słudio usług graficz 
nych i fotograficznych), TV. Point 
Group (media telewizyjne). PMPG 
SA posiada również pakiety więk- 
szościowe w: Drukarni Gemlext, 
agencji inwestor relations NewsPR 
oraz spółce Infini, zarządzającej 
portalem Spori24.pl. 


www.point-group.pl 


POZYCJONOWANIE PMPG SA W STOSUNKU DO KONKURENCJI * 
Eeurozet 
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